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Ks i ąże k  n i e  n i s zczyć

C Z Ę Ś Ć  P I E R W S Z A .

I.

Na Galerach.

Było to w czas jak iś po rew olucji lipcowej 
roku 1830... Lud paryski wywrócił dynastyę z 
Bożej łaski, zamienił Lilje Bourbonów, na Koguta 
galijskiego, wynosząc na tron francuski Orleanów.

Dotąd, ani w ielka stolica, ani reszta Francji, 
nie odetchnęła całkowicie i nie opamiętała się 
zupełnie, po przebytej gorączce, po wzruszeniach 
i niepokojach, nieodłącznych od podobnych katastrof 
politycznych. Oczy wszystkich patrzyły w przyszłość, 
ogół pytał się zafrasowany, czy też tron nowy 
spoczywa na trwalszych podwalinach, niż ów tron 
starożytny, który zdawał się stać tak silnie, a za
padł się i zniknął z powierzchni w trzy dni niespełna.

W owej epoce, nie istniały jeszcze owe dzien
niki niezliczone, któremi obecnie prasa św iat cały 
zasypuje.

Zaledwie kiedy niekiedy M o n i t e u r , organ 
rządowy, wychodzący w dość małym formacie, 
wspomniał nawiasem, poświęcając zaledwie kilka 
wierszów w szpaltach dziennika, o Sądach Przy
sięgłych, jeżeli tamże rozgrywał się jak i proces
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senzacyjny, a sprawa podniecała w najwyższym 
stopniu ciekawość Paryżanów.

W pierwszych zresztą miesiącach po rewolueyi, 
uwaga publiczności przeciętnej, zwracała się w inną 
stronę. Tylko spraw y i procesa polityczne, dopro
wadzały tłum do szału niemal.

Ten tedy zbieg wypadków, był powodem co łatwo 
zrozumieć, że dramat rozgrywający się w sali sądowej, 
a który stanowi podstawę pierwszej części naszej 
powieści, najprawdziwszej, przeszedł prawie niepo
strzeżenie, mimo okoliczności i szczegółów wielce 
tajemniczych i nader zaciekawiających. Dla przyczyn 
wyżej przytoczonych trudno by było odszukać ślad 
owego procesu, i rozpraw sądowych w tej sprawie, 
w dziennikach bardzo nielicznych z owej epoki.

Poszukiwania gorliwe, uwieńczone skutkiem 
najpomyślniejszym, w taj nem a r c h i w u m  policyj- 
neiu, wprowadziły naS na trop tego dramatu. W y
dał nam się niesłychanie ciekawym i do głębi wzru
szającym. Zapoznawszy się dokładnie z jego naj- 
drobniejszemi szczegółami, opisaliśmy go w formie 
powieści, zmieniając li nazwiska osób grających 
w nim role główne, a to z powodu, że niektórzy, 
opisani przez nas, żyją dotąd.

W' roku 1830, jak  i za naszych czasów, przed
mieście M a r a i s , było częścią Paryża, najcichszą 
i najmniej zaludnioną, ulica zaś P a s - d e - l a - M u l e  
mogła uchodzić za najspokojniejszą i najmniej uczę
szczaną, w tym zakątku i tak wiecznie ponurym 
i milczącym. A jednak był 011 kiedyś zamieszkały 
przez samą najwyższą arystokracyę, i miał swoją



epokę najświetniejsza. S i e  t r a n s i t  g l o r i a  
iti u ii d i

Mniej więcej w  samem centrum ulicy, którą 
wyżej wymieniliśmy, istniał w r. 1830 dom bardzo 
stary, później rozebrany, tak samo jak  domy są
siednie, aby zrobić miejsce olbrzymim zabudowa
niom fabrycznym.

Dom ten, wyglądający bardzo licho, mimo iż 
jego  facyata była niegdyś zbudowana z kamienia 
ciosowego, poczerniałego ze starości. Miał on dwa 
piątra, i nie był bardzo głęboki .od dziedzińca.

Na dole były dwa okna od frontu, zakratowane 
grubem i sztabami żelaznemi, i bramka, przez którą 
wchodziło się po trzech stopniach kamiennych, 
mocno nadwerężonych, przez obuwie podkute z dzie
sięciu pokoleń, do długich a wąskich sieni. Na 
końcu były schody, prowadzące na pierwsze i drugie 
piątro. W domu nie było odźwiernego.

Drzwi boczne wybite w murze, po lewej ręce, 
s tanowiły wejście prosto ze sieni, do pomieszkania 
dolnego. Wzdłuż całego pierwszego piątra, liczącego 
tylko trzy okien, biegł balkon dość szeroki, oto
czony balustradą żelazną, wyrabianą misternie, we
dług mody ówczesnej, ale niemiłosiernie przez rdzę 
zjedzoną. Ten balkon zdradzał, że dom dziś tak za
niedbany, musiał niegdyś należeć do ludzi co naj
mniej zamożnych, i ze sfer wyższych.

W  chwili w której rozpoczynamy naszą powieść, 
szyld nie wielki, przybity nad jedneni z dwóch okien 
frontowych na dole, nosił n a p is :

1, a r i d o n tandeeiarz
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s p r z e d a j e i ku  p u j e  t o w a r 11 o w y i p r z e- 
n o s z o u y. — P ł a c i g o t ó w k ą k a r t k i  z a s t a- 
w 11 i c z e z M o u t - de - P i e t e, 1 u b w y k u p u j e z 
t a ni tą d p r z e d  ni i o t y  z a s t a w i o n e ,  w e d ł u g  
ż y c z e n i a  i w o l i  o sól) i n t e r e s o w a n y c h .

Nieliczni przechodnie, depczący po nierównym 
bruku ponurej ulicy, rzucali spojrzenie ciekawe • w 
głąb składu tandetnego i spostrzegali, ile im dozwo
liły sztaby żelazne w oknach, stos dziwny i po
tworny, przedmiotów najmniej z sobą licujących, 
tworzących chaos nierozplątany i oszołomiający.

Rzeczy kosztowne, a przynajmniej przeznaczone 
aby je  znawca prawdziwy ocenił według wartości, 
jakoto: przedmioty z porcelany chińskiej, Y i e u x -  
S a x e  i Y i e u x - S e v r e , meble e n B o u 1 e 
i w stylu R e n a i s s a n c e ,  gipiury weneckie i 
flamandzkie, obrazy ze. starej szkoły włoskiej, hi
szpańskiej i francuskiej, leżały w pyle, pomieszane 
ze staremi łachmanami, z narzędziami rozmaitemi, 
ze zwojami grubej baji, lub płótna zgrzebnego, z 
żelaziwem polamanem i zardzewiałem, z brudną, cu
chnącą i grubą bielizną, z bronią w stanie opłaka
nym, z gitarami i skrzypcami ze strunami pozry- 
wanemi, i z tysiącem innych gratów i rupieci, któ
rych wyliczanie za dużo by nam miejsca zabrało.

Laridon handlował wszystkiem; miał przynaj
mniej wszystko w swojej norze, co na jedno nie wy
chodzi, bo nader rzadko zjawiał się u niego jaki
nabywca.

— Z czego, on żyje? — pytali się czasem naj
bliżsi sąsiedzi, zdziwieni tą wielką próżnią w ma-
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gazy nie tandeciarskim, i tein osamotnieniem Laridon’a.
Nie łatwo było odpowiedzieć na to pytanie dość 

niedyskretne; faktem było jednak, że źle czy dobrze, 
tandeciarz żył jakoś i nic nikomu nie był dłużny. 
Trzeba dodać, że jeżeli mu ktoś proponował jakieś 
kupno, skoro nabytek zdawał mu się korzystnym, 
znajdywał zawsze w głębi ogromnej kieszeni, pie
niądz^ potrzebne; płacąc gotówką i bez zwłoki.

Laridon wystarczał sam sobie. Nie trzymał ani 
chłopaka do usługi, ani kucharki. Zdawał się czło
wiekiem zgodnym i łagodnego usposobienia. Tylko 
ciekawskich nienawidził. Raz, czy dwa, w ciągu 
czterech lat, odkąd mieszkał w tym domu, kilka 
osób, z owej kategoryi wściubów, nos wszędzie 
wtykających, gdzie ich najmniej potrzeba, ośmielili 
się badać go na punkcie interesów, i jak  mu też 

- idzie handelek ? Odprawił ich z niczem, ma się ro
zumieć, w dodatku tak szorstko i niegrzecznie, że 
ich odpadła otucha raz na zawsze, do podobnych 
zaczepek.

W krótce zapoznamy się bliżej z tandeciarzem, 
a wtedy dowiemy się dokładnie, co zacz był, i czem 
się zatrudniał, oprócz handlu, służącego mu li za 
płaszczyk.

Tymczasem, pójdziemy po schodach, prowa
dzących na pierwsze piątro.

Wzdłuż balkonu, dwa mocne haki żelazne przy
trzymywały długą deskę starannie wyheblowaną i 
na czarno polakierowaną, Na tle ciemnem, wpadały 
w oko duże litery barwy jasnej, tworząc napis na
stępujący :



J a n  V a n  b a r  o 11 Mechanik, Snycerz i Giser.
Z poza szyb, u trzech okien wyglądały firanki 

grube perkalowe, ale śnieżnej czystości.
Wejdziemy niebawem, wraz z naszymi łaska

wymi czytelnikami, do pomieszkania Jana Vaubaron’a.
Mieszkanie na drugiem piątrze czekało daremnie 

na lokatora. Dotąd stało pustką, co wskazywała 
kartka najmu na dole powieszona.

Dwie, czy trzy bardzo ubogie wyrobnice, gnie
ździły się jak  mogły, w lichych izdebkach na pod
daszu, wychodząc do dnia na robotę, a w racając 
dopiero późnym wieczorem.

Gdyby kogoś wzięła fantazya zatrzymania się 
chwilkę na pustej ulicy, naprzeciw domu przez nas 
opisanego, byłby zobaczył na prawo kamieniczkę 
niepokaźną, w której mieszkało kilka partyj z klasy 
średn iej; ludzi ubogich, z którymi nie będziemy nic 
mieli do czynienia. Po lewej stronie było wręcz 
przeciwnie.

Mur na trzy metry wysoki, utrzymany najsta
ranniej, z szeroką bramą wjazdową na środku, z 
piękną kamienną armaturą u góry, otaczał dziedzi
niec bardzo obszerny.

W  głębi dziedzińca, z dwoma pawilonami po 
bokach, w których mieściły się oficyny, stajnie i 
wozownie, wznosił się gmach imponujący, budowany 
za Ludwika XV przez poborcę jeneralnego, którego 
nazwisko wypadło nam z pamięci.

Pałac był zamieszkany w całości przez nowego 
nabywcę, starego kawalera, który rzadko kiedy w y
chodził, nikogo 11 siebie nie przyjmował, a o któ-



ry m  c iekaw ość podniecona, sąs iadów  najbliższych 
m ogła li zebrać w ieśc i  n iepew ne i niedokładne.

Tyle tylko sic dowiedziano, że s ta ry  k aw a le r  
nazyw ał się (a przynajm niej tak się kazał nazyw ać) 
baron de Viriville. Przypuszczano, iż musiał być 
gdzieś  bankierem , i zeb raw szy  znaczny majątek, 
spoczął na la lirach, nie w d a jąc  się w ięcej w  żadne
in teresa . 1 to nie było taj nem nikom u, iż t rzymał
służbę w ca le  nie liczna, zadaw a ln ia jąc  się jednym  
lokajczykiem, s tan g re tem  i s ta rą  kucharką.

O tein jednak w iedziano na pewno, że owa 
k u ch a rk a  Urszula Renami, ma mieć w p ły w  wielki 
na pana  sam ego, i trzęsie po prostu  całym  domem.

Skoro przejdziem y się po m ieszkaniu  tandecia- 
rza i m echan ika  YaiibaroiTa, m usim y na tychm ias t  
przekroczyć bram ę pałacu, bo tam o degra ły  się  g łó 
w ne  sceny prologu, w  dram acie  przez nas opi

sanym.
Działo to się w drugiej  połowie miesiąca w rz e 

śnia w  roku 183 0 ,  a w dzień tak gorący , ja k b y

w śród  kanikuły .
Słońce skłaniało się ku zachodowi, przez d ług ie  

jed n ak  godziny zalewało Paryż  prom ieniam i płomie
nistemu, niby ołów roztopiony. Gorąco buchało z 
u l ic  j a k  z pieca, a bruk  był niemal do białości 
rozpalony. W ietrzyk  najlżejszy nie ochładzał upału  
obezw ładnia jącego  i odb iera jącego  niemal przy to

mność.
W ejdźm y po schodach najprzód do m ieszkania  

V aubaron’a. Drzwi o tw o rzy w szy  do w nętrza jeg o  
p racow ni,  uderzy  nas obraz nader sm utny, jeden



z tych, który zdolny łzy wycisnąć nawet z ócz suchych 
zwyczajnie; wzruszyć serce choćby najmniej lito
ściwe.

Pierwsza izba dość przestronna, w której stał 
li stół na biało lakierowany i kilka krzeseł obitych 
czarną materyą z włosienia, musiała służyć jedno
cześnie za przedpokój i salkę jadalną: łączyła się 
zaś z drugą, przeznaczoną do spania, z dwoma o- 
knam i; tam chwilowo były zgromadzone trzy osoby, 
stanowiące rodzinę Vaubaron'a.

Pokój ten, mimo iż nie można w nim było do
patrzeć niczego zbytkownego, schludniej wyglądał 
niż pierwsza izba, i zdawał się na pierwszy rzut 
oka dość nawet zapełniony.

Było tu dość sprzętów, ale jak  nędznych! jak  
ubogich!

Łóżko w głębi pod ścianą było prostym tapcza
nem, zbitym z kilku desek sosnowych, jakim pogar
dzają nawet najbiedniejsi w yrobnicy; długa jednak 
kotara z perkaliku jasnego osłaniała nędzne posłanie.

Obok tapczana stało łóżeczko dziecięce, z łoziny 
plecione. Trochę dalej był rzucony siennik na po
dłogę z desek, ale aż połyskującą, tak była czysto 
wymyta.

Pomiędzy oknami stał w arsztat ślusarski, pełen 
narzędzi najrozmaitszych. Światło z dwóch okien 
padało nań prostopadle, czyste i jasne.

Na kominku nie było nic prócz wazonika fajan
sowego, w którym więdły do reszty w odrobinie 
mętnej wody, biedne polne kwiatki, zerwane na kilka 
dni przedtem.
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Na, środku pokoju, na małym gierydonie leżała 
duża księga, uderzająca całą swoją niezwykłą po
wierzchownością.

Była to B i b l i a  k a l w i ń s k a ,  drukowana na
v
welinie, przy schyłku w ieku siedmnastego. Ta księga 
oprawna w czarny marokin, miała rogi i dwie 
klamry srebrne, roboty nader misternej. Srebro tak 
z latami poczerniało, iż można je  było wziąć za 
żelazo po prostu. Brzegi były niegdyś czerwone, 
dziś mocno wypłowiałe. Na wierzchu była tarcza 
herbowa wyzłacana, ozdobiona u góry koroną mar- 
grabiowską,

II.

Trzy tedy osoby, zastaliśmy w pokoju sypjalnym.
Sam Jan Vaubaron, siedział przed warsztatem, 

polerując na tokadle kawałek stali, stanowiącej 
część jakiegoś modelu maszyny, który tworzył w ła
śnie. Chwilowo jednak ręka mechanika spoczywała 
nieruchoma na warsztacie.

Oczy miał w dół spuszczone, głowę zwiesił na 
piersi; zapadł widocznie w zadumę głęboką, a bar
dzo smutną.

Vaubaron, ubrany w pantalony z grubego płótna 
szarego, i w koszuli czyściuteńkiej, z kołnierzem 
szeroko wyłożonym, miał lat dwadzieścia i sześć, 
był wzrostu słusznego, budowy ciała nadzwyczaj 
silnej, i kształtnej. W  ogóle był to mężczyzna pię
kny, co się zowie!

Nic w nim nie zdradzało człowieka z gminu, 
rzemieślnika, przeznaczonego, aby z pracy ręcznej,



żywił siebie i swoją rodzinę. Wszystko w nim ra
czej wskazywało, to coś. r a s ą  dotąd nazywanego. 
Małe ręce i nogi, twarz o rysach szlachetnych, sło
w e m : cała postać niesłychanie dystyngowana.

Profil miał pociągły, o linjach klasycznie pię
knych, cerę matowo bladą. Nad czołem szerokiem. 
wypnkłem, jak ie  miewają tylko ludzie genjalni, 
wiły się bujne, ciemne włosy, naturalnie falujące, 
tworząc z przodu pięć załomów. Duże oczy cierniu*, 
szafirowe, błyszczały energią i wolą niezłomną, o- 
żywiająe twarz, okoloną brodą miękką i falującą, 
a tak samo jak  włosy barwy prawie czarnej. Jego 
postać wyniosła i szerokie ramiona, były jakby  
stworzone do zbroi rycerskiej, z epoki średniowie
cznej. Hece chociaż poczerniały w pracy bez ode- 
tchnienia i w ciągłej styczności z metalami, zacho
wały delikatność kształtów iście patrycyiiszowską.

Mimo iż strój jego był tak skromny, nędzny 
prawie, Jan  Yaubaron jednoczył w sobie, w oczach 
znawcy prawdziwego, typ coraz rzadszy, typ ryce
rza czystej krwi. Bluza wyrobnika, którą czasem 
przybierał, wyglądała na nim jakby  przebranie. Na 
co musimy nacisk położyć, tak samo jak  zwróci
liśmy uwagę naszych czytelników, na dystynkcyę 
wrodzoną w tym młodym człowieku, to na wyraz 
dobroci, łagodności i czułości niemal kobiecej, co się 
czytało, co było wyryte, co jaśniało w jego  pię
knych oczach i słodkim uśmiechu.

Twarz Vaubaron’a nie mogła zwodzić. W  tein 
ciele, tak pełnem męskiej siły, tak pięknem, musiała 
mieszkać dusza wzniosła, serce złote, inteligencya
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nadzwyczajna. Mechanik w ydaw ał się trochę starszy, 
niż był rzeczywiście.

Zmarszczki drobne przecinały jego czoło w spa
niałe, jak  z marmuru wykute, pod powiekami była 
sina obwódka, w7 ust załomie, można się było do
myśleć myśli gorzkich i trapiących.

W duszy Vaubarona, nurtowała jedna z tych 
boleści niezgłębionych, pod który cli ciężarem ugi
nają się ramiona i najsilniejsze, a serce najdzielniej
sze wpada w zwątpienie.

I my zapoznamy się wkrótce z tą wielką bo
leścią.

Szmer dał się słyszeć w pokoju, niby westchnie
nie przez pół stłumione.

Jan podniósł głowę spartą dotąd na ręce, ruchem 
tak szybkim, jakby tknięty iskrą elektryczną.

Oczy mu błysnęły, a wzrok pełen trwogi i naj
żywszej troskliwości, zwrócił się ku łóżku, wstał i 
z lekka rozsunął firanki.

Na łóżku spoczywała kobieta zaledwie dwudzie- 
sto-letnia, której twarzyczka cudowna nosiła to pię
tno ponure i rozpaczliwe, zdradzające, że żywotność 
jest podkopana, że dni, godziny nieledwie są już 
policzone.

Wyobraźmy sobie na zmiętej poduszce tonącą 
w  falach włosów złocistych główkę z twarzyczką 
biedziutką, z oczami przymkniętemi, o rysach tak 
delikatnych, tak anielskich, jak ie umiał li nadawać 
Rafael Sancio swoim M a d o n n o m .  Długie a jak  
jedw ab miękkie rzęsy rzucały cień na policzki bia
łości przeźroczystej niby liść kamelii, krw iste jednak



wypieki na środku każdego policzka, owe r ó ż e  
g r o b u ,  jak  je  lud prosty nazywa, wywierały s tra 
szne wrażenie. Są to niestety! zwiastuny fatalne,
nieubłagane, zapowiadające, iż śmierć dotknęła się 
palcem lodowatym młodziutkiej ofiary, i wkrótce
przyjdzie ją  zabrać jak  swoją.

Usta były sine i gorączką spalone.
Jedno ramie, zwisające wzdłuż łóżka, było chude 

straszliwie. Ręka wazka, z dlugiemi cieniutkiemi 
paluszkami, była już prawie przeźroczysta. Obrączka 
ślubna, teraz nadto obszerna, miała tuż-tuż zlecić z 
palca na podłogę.

Kobieta jasnowłosa spała zresztą snem głębokim 
i na pozór dość spokojnym. Oddech lekki a równy 
podnosił jej pierś nieznacznie. Przez sen zatem i 
całkiem bezwiednie westchnienie jej się wyrwało.

Jeden rzut oka wystarczył Janowi, żeby się o 
tem wszystkiem przekonać, cośmy poprzednio opi
sali; przesunął dłoń zwolna po czole potem zroszo- 
uem, a drganie kurczowe w ustach, wywołane śm ier
telnym niepokojem, zaczynało ustawać. Wzrok jego, 
spoczywający chwilę na kobiecie uśpionej z czułością 
niewypowiedzianą, przeniósł się naprzeciw na duże 
karło, na pół zmurszałą skórą obite, na którem spo
czywał śliczny cherubinek, dziewczynka około lat 
sześciu, jak  matka jasnowłosa, w postawie przez 
pól siedzącej, z główką przez poręcz karła przewie
szoną.

Żadne słowa, żaden opis nie mógłby przedstawić 
dokładnie, jak i czar, jaki urok wiał od tej maleńkiej, 
wiotkiej istotki, podobnej trochę do ojca trochę do



15

matki, wziąwszy z każdego to, co było w nim naj
piękniejsze.

I to dzieię nie zdawało trzymać się ziemi nadto 
silnie. Nie było w niej wcale a wcale owej bujnej 
jędrnośei, która zdaje się tryskać wszystkiemi po
rami u niektórych dzieciaków. Delikatność jej kształ
tów była niemal przerażająca. I u niej pod oczami 
była szeroka sina obwódka. Krople potu wystąpiły 
na czoło tuż pod gęstemi włosami, barwy popielatej, 
i spływały zwolna po skroniach jak  perłowa macica 
przeźroczystych.

Jej sen nie był tak spokojny jak  u jej matki. 
Gorączka dotąd niezdecydowana napędzała chwilami 
krew do bladej twarzyczki. Jej powieki przymknięte 
drgały nerwowo, jakby się miały natychmiast pod
nieść i otworzyć. Rzuty gwałtowne w strząsały kiedy 
niekiedy tern ciałkiem, tak drobnem, tak eterycznem, 
jak  owe aniołki niemal bezcielesne, których robili 
mnóstwo rzeźbiarze średniowieczni, ozdabiając temi 
chudemi postaciami ołtarze kościelne. Ich w iara go
rącą i pierwotna, dziecinnie naiwna, nie mogła so
bie inaczej uzmysłowić duchów nadziemskich.

Dziecię cierpiało, to było niewątpliwem.
Łza wielka, ciężka i gorzka, jedna z tych, co 

to w ytryskują z serca rozdartego, niby krew  z rany 
głębokiej, zawisła na rzęsach mechanika, i stoczyła 
się po twarzy.

—  Boże m ój! Boże m iłosierny! —  szepnął głucho, 
ocierając łzy wierzchem ręki —  Boże! miej litość 
nademną!... Wszak widzisz że upadam... daj mi od
wagę, której mi brak!... dodaj mi sił, które mnie



zupełni** opuszczają!...
|)/ieeko drgnęło, ( jłowka dotąd na poduszce o- 

parta. zsunęła się na twardą poręcz karla. Otwo
rzyła oczęta, a jej drobne rączki, odgarnęły włosy
wilgotne, na czoło opadające...

Jan  zbliżył się do niej.
Ukląkł przed kartem, dotknął się ustami roz

palonej twarzyczki, ujał w dłoń jej obie rączki, zło
żył jej główkę na swojej piersi boleni drgającej, i 
szepnął jej na uszko, tej dziecinie najmilszej, słodko 
sie do niego uśmiechającej, cichuteńko alty nie 
przerwać snu młodej kobiecie:

—  Blanko! moje drogie maleństwo!... czy cielne

co boli?
  Holi tatusiu... —  dziecię odpowiedziało słabym

głosem.
—  A gdzie cię boli aniołku ?
—  Wszędzie...
—  Czy masz gorączkę ?
—  Nie wiem tatusiu...
—  Abym ci mógł ulżyć w  cierpieniu, muszę w ie 

dzieć, co ci jest... Powiedz że mi czego doświad
czasz, moje maleństwo najdroższe... powiedz mi w szy

stko dokładnie...
  Kiedyż ja nie umiem tego powiedzieć tatku...
—  Spróbuj tylko dziecię... już  ja  cię zrozumiem,

badź pewna!
  Zdaje mi się, że mi g łów ka okropnie cięży...

niby cięższa niż cale ciałko... Gdy nią ruszam, tak 

mnie bardzo boli...
—  A dalej co?



—  Coś mnie tak dusi, jakby  mnie kto zamknął 
do szuflady naprzykład: aż nie mogę oddychać... a 
pokój duży przecie i okna pootwierane...

—  Czegóż jeszcze doświadczasz?
—  Gorąco mi, tak gorąco, jak  gdybym biegała 

po słońcu w samo południe, bez kape lu s ika ; a co 
mi mama bardzo ostro zakazuje... Nóżki mam jakby 
połamane, jakbym  Bóg wie gdzie latała, a wiesz 
przecie dobrze tatusiu, żem się stąd od trzech dni 
krokiem nie ruszała. Spałam trochę, ale to mi nic 
nie pomogło... Naw et przez sen czułam, jak  mnie 
coś dusi...

Vaubaron nic nie odpowiedział. Powstał z klę
czek, umaczał w świeżej wodzie koniec ręcznika, i 
otarł dziecka czoło i resztę twarzy. Potem nadzwy
czaj zręcznie i szybko, ułożył w wachlarz jakąś  
starą gazetę, i zaczął chłodzić swoje biedne ma
leństwo.

Blanka zaczęta się uśmiechać uradowana, i cała 
twarzyczka aż pok raśn ia ła :

—  Przyjemnie ci ? — spytał ojciec żywo.
—  Jeszcze jak  tatusiu!... a tak mnie to bawi!... 

Oh!... bardzo... bardzo!...
1 twarz blada mechanika, zarumieniła się z radości.

—  Tatku? — dziecię zaszczebiotało — j ak  się 
nazywa to, co trzymasz w rączce?

—  Wachlarz, dziecię.
—  Czyś ty go w ym yślił?
—  Nie, kochanie... prawie wszystkie kobiety mają, 

wachlarze, by się chłodzić podczas wielkiego upału, 
a to, com ja zrobił na prędce z papieru robi się

Jasnow idząca 2



najczęściej z kości słoniowej, z perłowej macicy, 
okleja się atłasem, ozdabia pięknemi malowidłami, 
piórami i koronkami, czasem złotem lub srebrem...

—  Czy tamte piękne wachlarze, lepiej chłodzą, 
niż twój ?

—  Nie sądzę...
—  No to daj mi ten!
—  A potrafisz nim się w achlować?
—  Doskonale!... Patrz tylko, tatusiu!...

Dziecię ujęło wachlarz w prawą rączkę, i dzięki
kokieteryi wrodzonej córkom Ewy niemal od koły
ski, zaczęła nim poruszać z gracyą Hiszpanki, co 
naj mniej piętnastoletniej.

Ojciec patrzał na nią z podziwem, praw ie z u- 
bóstwieniem.

—  Tatku!... uściskaj mnie —  rzekła dzieweczka 
pieszczotliwie.

Nie dał sobie tego dwa razy powtórzyć.
Gdy ją cisnął do piersi z czułością

—  A pamiętasz tatusiu, coś mi obiecał —  sze
pnęła mu do ucha,

— Cóż takiego ?
—  Śliczną łalunię, którą sam zrobisz, piękniejszą 

niż te wszystkie u kupców za oknami... ma sama 
się ruszać... chodzić, jak  prawdziwa panienka...

— Prawda, prawda!... nie zapomniałem o niej 
dziecię...

—  I zawsze mi ją  zrobić obiecujesz? ’
—  Więcej niż kiedykolwiek!
—  Jakiś ty dobry tatusiu! —  klasnęła w rączki. 

—  Będzie zatem sama chodziła ?



— Będzie mogła chodzie, siadać, otwierać i za
mykać oczy, poruszać nóżkami i rączkami...

—  Co za szczęście! A będzie ona mówiła, ta
tusiu ?

—  Może... ale tego nie jestem  pewny moje dro
g ie  dziecię. Dotąd nie wymyśliłem sposobu, żeby 
kazać mówić lalkom. Kto wie zresztą, czy kiedyś 
i tego nie potrafię.

Dziecię, nie posiadając się z radości, zarzuciło 
mu rączęta na szyję.

III.
—  Cicho, Blanko! cicho! obudzisz mamę! —  oj

ciec starał się powstrzymać dziecię od zbyt głośnych 
objawów uciechy.

—  Nie spię już mój drogi —  odezwał się slaby 
głosik z łóżka.

Biedna chora zbudziła się była przed chwilą i w pa
tryw ała się w męża i w swoją dzieweczkę z miło
ścią i czułością bez granic.

Jan skoczył do niej i w czoło pocałował.
—  Lepiej ci, nieprawdaż? —  spytał głosem drżą

cym od wzruszenia.
—  Nie tylko mi lepiej —  uśmiechnęła się cza

rująco —  ale zdaje mi się, żem już całkiem zdrowa... 
Spałam snem spokojnym i pokrzepiającym... - Czuję 
się wzmocnioną i tak dzielną, że spróbuję wstać 
trochę... Jestem pewna, że potrafię chodzić dosko
nale...

—  Żebyś się tylko nadto nie utrudziła?...
—  Kiedyż ci powiadam, żem siły w zupełności
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odzyskała... zresztą zaraz sam osądzisz... Muszę prze
c ie 'k ied y ś  wyzdrowieć, bo już mi na praw dę bra
kuje cierpliw ości!... Żebyś wiedział, jak  ja  się tern 
martwię, wioząc jak  ty biedaku musisz sam sic 
wszystkiem zajmować... takie drobiazgi domowe wcale 
do mężczyzn nie należą!... l y  masz cos ważniejszego
do roboty, (di! rzeczy o wiele pożyteczniejsze!...
Nieraz miałam ochotę złorzeczyć lekarzowi, że mnie 
prędzej na nogi nie s taw na!...

—  Lekarz robił, co mógł, moja Marto najdroższa!...
  Wierzę... wuerzę... To człowiek pełen wiedzy

i dobroci, ale nie rozumiał, nie mógł zrozumieć, jak  
moje zdrowie potrzebne tobie i naszemu dziecku... 
Kobiety bogate mogą leczyć się całemi m iesiącam i: 
nic przez to nie cierpi i nie ustaje w  maszynie do- 
mowTe ] ; ale w  takiej biedzie jak  .nasza, tizeba cho
robę prędko wypędzać!... W  latach dwudziestu tyle 
się ma sił do życia... to musi być przecież łatwo 
sie wyleczyć... Wierz mi, natura u mnie więcej
zdziałała niż cała wiedza lekarska, skoro od tygo
dnia lekarz mi nic nie zapisuje a czuję się jednak  
praw ie wyleczoną...

Te słowa powinne by były ucieszyć Jana i na
tchnąć go pełną otuchą, twarz jego  przecież nie w y 
rażała ufności tak zupełnej, jaką  odczuwała młoda 
kobieta.

Mimowolnie wzrok jego  śledził z niepokojeni 
owe dwie plamy krw aw e, odbijające straszliwie od 
trupiej bladości lic c h o re j ; oczy mu łzami zacho
dziły, westchnienia stłumione gwałtem  się w yryw ały  
z piersi ścieśnionej.
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W iedział on aż nadto dobrze, ja k  częste są po
dobne ułudy u suchotników; z jaką chęcią namiętną 
czepiają się życia, w chwili, kiedy ono dogasa.

Pewność Marty olbrzymia, jej w iara niczem nie 
zachwiana w bliskie wyleczenie, przestraszały go, 
zamiast pocieszać.

W idział w tern jeden więcej symptom przera
żający; truchlał na myśl o zbliżającej się ka ta 

strofie.
Zdziwiona jego  milczeniem, młoda kobieta po

patrzyła bacznie na m ęża :
  Boże m ó j! —  zawołała strwożona. —  Boże m ój!

ty płaczesz?
—  To z nadmiaru radości! —  szepnął nieszczę

śliw y, nie mogąc dłużej łez p ow s t rz ym ać!
—  Tak, to co in n eg o ! —  uśmiechnęła się słodko. 

A wiesz, mój najdroższy, żes mi nie łada stiachu 
napędził?... Ale teraz jestem  całkiem uspokojona... 
W ypłacz się, wypłacz, mój biedaku!... Nie kryj się 
ze łzami przedemną... Słodkie takie łzy, które ladoso 
w yciska, a twój anioł-stróż pozbiera je  jako dowód 
twojej wdzięczności dla Boga... Mogłeś mię utracie, 
a oto masz mię nazad... Jaki ten Bóg dobry!...

Nic nie mogło być dla Jana  bardziej seice i o z -  

dzierającem, niż słyszeć to dziękczynienie namiętne, 
naiwne, z ust, które może wkrótce oniemieją na 
wieki, zlodowaciałe pod śmierci dotknięciem.

Nie był w stanie odpowiedzieć. Łez potoki twarz 
m u zalewały: porwał obie ręce Marty i okiył po
całunkami, z rodzajem szału gorączkowego.

Trwało to zresztą bardzo krótko.



Mała Blanka zeszła z fotelu, który służył jej 
przed chwilą za łóżeczko.

Zbliżyła się do łóżka matki. Nie myślała już ani 
o wachlarzu papierowym, ani o cudownej lalce cho
dzącej, którą ojciec obiecał jej solennie.

Nie rozumiała dokładnie tego, na co patrzała, i 
spoglądała zdziwiona i zaniepokojona, to na ojca 
we łzach, to na matkę słodko uśmiechniętą.

Chora trzymała się uparcie myśli przed chwilą 
w yrażonej:

—  Jasiu! —  powtórzyła —  chcę wstać... proszę 
cię, pomóż mi się ubrać...

Mąż zdjął z kolka skromną sukienkę perka li- 
kową, zawieszoną na ścianie w nogach łóżka, i po
łożył przed Martą.

—  Dziękuję ci, mój drogi... a teraz zobaczysz 
jak  jestem silną! —  przemówiła.

Podniosła się, chcąc ruchem szybkim z łóżka 
zeskoczyć.

Niestety! siły, na które liczyła z taką pewno
ścią, zawiodły ją  w tej samej chwili, kiedy chciała 
je  wypróbować.

Nie mogła ruchu wykonać. Ciało wycieńczone^ 
bezwładne, w tył się podało, jakby już krew prze
stała krążyć w żyłach. Głowa upadła ciężko na po
duszki. Jęk podobny niemal do tchnienia ostatniego 
wydobył się z ust sinych. Tak strasznie pobladła, 
że mąż spostrzegł przerażony, iż nawet te dwie 
plamy krw aw e na policzkach zmalały i znikły na-- 
reszcie. Oczy przymknęła... omdlała.

Jan wydał krzyk na, pół stłumiony, a trwoga



śmiertelna twarz mu kurczowo wykrzywiła.
—  Skonała!... skonała! —  wybełkotał —  Bóg' mnie 

widocznie opuszcza!...
Upadł przy łóżku na kolana, i ten człowiek tak 

pełen energii, ukrył twarz w posłanie, wybuchając 
łkaniem nerwowem, niepowstrzymanem, jak  dziecię 
zrozpaczony.

Odzyskał dopiero przytomność i równowagę, gdy 
uczuł na szyi ramiona małej Blanki, która ściskając 
go z całej siły, szeptała do ucha:

—  Tatku!... mój drogi tatusiu!... nie płacz... po
ciesz się!... mama żyje... spi... ale zaraz się zbudzi...

Zdawało się nieszczęsnemu, że słyszy głos anioła... 
Teraz nie w ątpił ani chwili... dziecko nie mogło się 
omylić... W jego duszę zwątpiałą w stąpiła słodka o- 
tucha... pewność, że Marta nie umarła. Jego rozpacz 
bezmyślna uleciała... łzy oschły... i zaczął łudzić się 
na nowo...

Bóg jeden wie, z jakiem  wylaniem uściskał 
nawzajem swoje drogie maleństwo. W szak Blanka 
w yrw ała go z otchłani rozpaczy bezgranicznej, z 
agonii m oralnej; potem zrobił to, o czem był po
winien zaraz pomyśleć, to je s t:  położył dłoń na le
wej stronie piersi chudej i zapadłej, biednej chorej.

Uczuł, iż pod tym naciskiem serce Marty bije 
przecież, chociaż bardzo słabo. Jakkolwiek były nie
znaczne, te życia oznaki, nie były ułudą zwodniczą... 
młoda kobieta żyła jeszcze.

Jan spróbował tego samego sposobu, łatwego, 
a skutecznego, z którym mu się tak dobrze z Blanką 
powiodło. Umaczał ręcznik w zimnej wodzie, nacie-
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rając czoło, skronie i twarz zemdlonej. Drgnęła, i 
natychmiast oczy otworzyła.

—  A widzisz tatusiu! —  Blanka w rączki pla- 
snęła, z wyrazem najwyższego tryumfu i zadowo
lenia —  widzisz tatku, że mama tylko była usnęła!...

—  Biedaku ty m ó j! —  Marta szepnęła głosem 
zaledwie dosłyszanym —  sądziłeś żem umarła, nie
prawdaż ?

Mąż nie miał odwagi odpowiedzieć, potrząsł li 
głową za przeczająco.

—  Ali! —  chora dalej mówiła —  uwierzyłeś w 
to... musiałeś uwierzyć, skoro ja sama się przestra
szyłam.... Omyliłeś się na szczęście... żyję, alem nie 
wiele więcej warta, jakgdybym  już leżała umarła 
na katafalku... Jak  się łudziłam przed chwilą, mój 
najdroższy... zapewniając cię o moich wielkich si
łach. Jestem osłabiona, do niczego, niby dziecko no
wonarodzone... Muszka lecąca i brzęcząca w  powie
trzu, może więcej zdziałać i unieść na swoich dro
bnych skrzydełkach, niż ja , na calem mojem nędz- 
nem ciele... Czy to nic złego nie oznacza, mój naj
droższy ?...

—  Nic zupełnie... —  bąknął Jan, czując że traci 
zmysły.

—  Jak  mnie kochasz ?
—  Ależ, przysięgam ci, aniołku!...
—  Niczego przedemną nie ukrywasz, co? —  

Marta w patryw ała  się w tw arz  męża, śledząc jej 
w yraz niespokojnie. —  W szak nie jestem chorą 
śmiertelnie.

Czuł na sobie wzrok żony, choć na nią nie pa-



trzał. Trzeba było uśpić trw ogę umierającej, choćby 
za cenę najwyższą.

Łzy potknął, zdołał nawet w ysiłk iem  nadludz
kim, uśmiech swobodny na usta w yw ołać; głos 
zmusił do spokoju zupełnego, i rzekł:

—  Chorą śmiertelnie?... Cóż ci znowu dziecię 
drogie strzeliło do głowy!... Czy na sery o, zadajesz 
mi tak szalone pytanie? Choroba twoja, niczem, a 
niczem nie grozi, choć się trochę przewleka... dłu
żej niż zrazu myślałem. Lekarz jednak zaręcza, że 
wszystko skończy się jak  najlepiej... zaręcza najso- 
lennie j!... N igdy się  o ciebie nie trwożyłem, i nie 
trwożę...

Marta lżej odetchnęła, a jej wzrok czysty, za
jaśn ia ł  nadziemską radością :

—  Oh! tak, tak... żywo zawołała —  wierzę ci... 
chcę ci wierzyć, mój najdroższy!... Byłoby to nadto 
bolesnem, odchodzić stąd, zostawiając po za sobą 
wszystko co się ukochało, tak szczerze, tak gorąco... 
Bóg nie na to nas połączył, aby nas tak prędko 
rozłączać... Bóg nie na to nas obdarował sk a r
bem najwyższym, naszą Blanką malutką, żeby już 
w latach dziecięcych, miała zostać sierotą... Jestem 
do ziemi przykuta węzłami nadto świętemi, żeby 
mogły się rozerwać... Kocham ciebie, i kocham na
szą Blankę... nie mam prawa umierać...

—  Będziesz więc żyła, moja najukochańsza! —  
Jan szepnął głosem urywanym  —  będziesz długo 
żyła dla mego szczęścia, i dla naszego dziecięcia...

—  Daj mi Blankę na łóżko, w moje objęcie —  
prosiła umierająca.



Spełnił, czego żądała.
Marta ucałowała córeczkę namiętnie, ze dw a

dzieścia razy... Widząc je  tak do siebie przytulone, 
można było wziąć Martę za Blanki starszą siostrę.

Chora znowu zaczęła :
—  Tak, czuje, że będę żyła... Ale Boże! Boże! 

jak  długo jeszcze potrw a moja rekonw alescencja!
—  Może króciej, niż się spodziewasz aniołku. 

Przed chwilą miałaś bardzo dobrą otuchę o twoich 
siłach, teraz przesadzasz znowu, mówiąc o twojem 
wielkiem osłabieniu.

Potrzaska głową z pewnem niedowierzaniem.
Jan mówił d a le j:

—  W  każdym razie uzbrój się w cierpliwość, 
dziecię drogie... Tak cię będę pieścił i pielęgnował, 
że dni i godziny zbiegną ci jak jedna chwilka...

—  O h! mój najdroższy —  złożyła ręce niby do 
modlitwy —  wiem żeś dobry jak  sam Bóg, i dla 
tego żem dumna z takiego męża, że się czuję naj
szczęśliwszą z kobiet, lękam się śmierci.

Chciał odpowiedzieć.
Nie miał już na to czasu.
Odezwał się dzwonek u drzwi wchodowych.

—  Któż to dzwoni? —  spytała Marta.
—  Zapewne lekarz... to pora, w której zwykł 

nas odwidzać...

—  Któraż godzina? —  chora wtrąciła.
—  Nie wiem na pewno... —  zawahał się zmie

szany. —  Sadze... że będzie czwarta...
—  A gdzież twój zegarek ?
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Udał, że nie słyszy zapytania, i wyszedł z po
koju drzwi otworzyć.

IV.
Był to lekarz rzeczywiście, lat pięćdziesięciu, 

wysoki, chudy, istna tyka, w tradycyonalnych zło
tych okularach na nosie długim jak  pałasz, w czar
nym po kolana surducie, w białej, mocno krochmal
nej krawacie.

Używał on pewnej sławy na przedmieściu, która 
jednak nie rozszerzała się zbyt daleko, i nie zali
czała go, między G e n i u s z ó w  s z t u k i  l e k a r 
s k i e j .

Nie był to zły człowiek, i nie był nadto chci
wym. Przywiązywał się jednak i lubił odbierać 
punktualnie pieniądze, należące mu się za wizyty.

W szedł dobrodusznie uśmiechnięty.
—  Dzień dobry, kochany panie Vaubaron!... co 

tam dziś słychać z naszą pacyentką?
—  Bardzo osłabiona, panie doktorze... jestem  wielce 

zaniepokojony... Przed chwilą wstać próbowała...
—  Nierozwaga nie do przebaczenia!
—  To też, po pierwszej próbie, omdlała.
—  Wcale mnie to nie dziwi... wsypię porządną 

burę mojej ślicznej pacyentce, za podobną nieostro
żność !...

Brał już za klamkę od drzwi do pokoju sypjal- 
nego, ale Jan przytrzymał go za ram ię:

—  Panie doktorze! —  zniżył głos.
—  Cóż takiego ?
—  I moja córeczka trochę mnie niepokoi...



—  Niby ma gorączkę, tak mi się zdaje przy
najmniej... Skarży nie na wielki ciężar w główce 
i ciągłe pieczenie pod piersiami.

—  Zobaczymy... zobaczymy...
—  Chciej ją  wybadać, doktorze, ale nieznacznie, 

jakbyś  jej za chorą nie uważał... Moja biedna Marta 
nie powinna się domyślać, że nasze dziecię cierpi... 
W stanie, w jakim  sama się znajduje, najlżejsze 
podejrzenie co do tego. jestem  praw ie pewny, mogłoby 
ją  zabić od razu...

—  Bądź pan zupełnie spokojny, i spuść się z 
tern na mnie.

Weszli obydwaj do pokoju sypjalnego, a lekarz 
przystąpił do łóżka :

—  Ejże! kochana moja pani —  pogroził jej palcem 
figlarnie —  o ezem że to ja  się od jej męża do
wiaduje? Zachciało się pani udawać silną, waleczną, 
bez mojego pozwolenia, i zaraz za nieposłuszeństwo, 
zostałaś ukaraną.

—  Myślałam, żem silniejsza... szepnęła zmieszana.
—  A nie jesteś  nią jeszcze... 110!... rzecz całkiem 

naturalna... Odzyskamy siły... tylko trochę później... 
Nie można się zrywać nagle, droga pani, bo tern 
przydłużysz jeszcze rekonwalescencyą...

—  Panie doktorze! —  odezwała się Marta po
kornie —  obiecuję być bardzo cierpliwą i bardzo 
ostrożną... ale pan mnie wyleczysz n iepraw daż?

—  To dobre!... a któżby o tern w ą tp ił?
—  Jesteś pan pewny, że mi nie grozi żadne 

niebezpieczeństwo ?



—  Ależ żadne!... najlżejsze!
—  Bo iiważ pan tylko, jak  j a  koniecznie żyć 

p o w in n am !... Mąż i dziecię, nie mogliby się obejść 
bezemnie... Oóżby się z nimi stało, wielki Boże! 
gdybym ja  umarła !... Skoro o tern pomyśle, dreszcz 
mnie przechodzi, od stóp aż do głowy!...

—  Na cóż bo zaprzątać sobie główkę, droga 
pani, takiemi brzydkiemi myślami... Proszę je  w y 
pędzić czemprędzej, na cztery wiatry!... Nie tylko 
pani nie umrzesz, ale bardzo wkrótce wyzdrowie
jesz... .Znajduję panią dziś dużo lepiej... Czy masz 
na co apetyt ?...

—  To, nie koniecznie, panie doktorze....
—  No, no... brak ruchu... ciągłe leżenie... Koniec 

-końców, gdybyś pani miała na cokolwiek apetyt,
możesz jeść  wszystko, bez wyjątku...

—  Jednak... cóż byś pan uważał za pożywienie 
najodpowiedniejsze ? —  spytał Vaubaron.

—  Na co tylko będzie miała apetyt... pow ta
rzam... Niczego nie zakazuję, bo nic mi się w  s ta 
nie obecnym nie wydaje szkodliwe... Widzicie pań
stwo, ja k a  to łatwa ze mną s p r a w a !

Kurcz nerw ow y schwycił Jana  za gardło i 
usta  mu wykrzywił. Tak wielka powolność, w y
dała mu się podejrzaną: znajdywał j ą  bardziej nie
pokojącą, niż zakazy i obostrzenia najsurowsze.

Znowu zapytał:
—  Nie zapiszesz pan jakiej recepty?
—  Nie, na p r a w d ę !.... Leżeć cichutko... o nic się 

nie troszczyć, niczem nie martwić... spokój serca i 
umysłu, oto czego trzeba prz ulewszystkiem naszej



kochanej chorej, która nie długo nią byc przestanie... 
Tego niepotrzeba zostawiać na piśmie, co?

Zmienił ton i dodał czoło z potu obcierając.
—  Upał dziś do niezniesienia... Można by przy

puścić, że to połowa lipca dopiero... Będziemy mieli 
na pewno burzę okropną na przyszłą noc... Czuję 
się bezsilnym, utrudzonym, jeżeli państwo pozwolą, 
trochę sobie u was odpocznę.

Jan pośpieszył przysunąć karło doktorowi. Do
ktor usiadł, wachlując się chustką przez chwilę. 
Potem skinął ręką na Blankę, z uśmiechem przy
jacielskim. Dziecko trzymało się dotąd od niego 
zdaleka, trochę zmieszane i onieśmielone.

—  Czy się mnie boisz, śliczny aniołku?...
—• Oli! nie, proszę pana doktora, wcale nie...
—  W  takim razie, zbliż się dziecinko... jeszcze 

bliżej... ot tak! na moich kolanach —  wziął dzie
wczynkę; posadził na kolanie.

Lekarz wszczął z nią rozmowę, zastosowaną do 
jej umysłu dziecięcego, której przytaczać nie my
ślimy, była bowiem li pokrywką, tak gawędząc 
swobodnie i wesoło, znalazł sposobność z najwię
kszą łatwością, dotknąć się nieznacznie i niby przy
padkiem, jej czoła i p iersi; ująć za puls dłonią.

Gdy się tak lekarz z dzieckiem bawił, na co 
Marta patrzała z uśmiechem, niczego się nie domy
ślając, Jan mówił w  duchu, w trwodze śmiertelnej, 
iż może teraz doktor tak samo na dziecię jego w y
rok wydaje, jak  w pierw  zdawał się wątpić o ży
ciu Marty.

Ktoś obcy, nadchodząc, byłby w tern wszystkiem



widział tylko ładny obrazek rodzajowy. A jednak, 
pod tym pozornym spokojem, ukryw ał się dramat 
najboleśniejszy. Dramat, rozgryw ający się w sercu 
męża i ojca, w sercu rozdartem, branem na tortury, 
a jednak z bohaterstwem niezrównanem, ukrywa- 
jącem  starannie te męki piekielne.

—  Już odpocząłem dostatecznie —  lekarz po
wstał, skończywszy pobieżny egzamin. —  Do zo
baczenia, kochana pani, i proszę być dobrej myśli. 
Panie Yaubaron, sługa pański!...

Jan odprowadził lekarza aż na schody:
—  I cóż? —  spytał drżący, przykładając usta 

do samego ucha lekarza, aby chroń Boże! chora 
czegoś z ich rozmowy nie pochwyciła. —  I cóż?...

—  W inien jestem  powiedzieć panu prawdę, i 
całą prawdę, bez ogródek... Nie omyliłeś się... Dziecię 
je s t trawione gorączką nieustanną...

—  A więc... a zatem... —  Jan jęknął głucho, 
unicestwiony — jest chora może nawet śmiertelnie ?!...

—  Tylko proszę, bez przesady!... Tego przecież 
nie powiedziałem... Niebezpieczeństwo może nadejść, 
przyznaję ale dotąd go nie ma jeszcze.

—  Niestety! przyjdzie doktorze, nadejdzie aż 
nadto wcześnie!

—  Nie przyjdzie, jeżeli pan przeciwstawisz 
wszelkie ostrożności.

—  Oh! gdyby trzeba mojej krwi, żeby Blankę 
uratować, Bóg mi świadkiem, żebym jej nie po- 
s k ą p ił! nie zawahał się ani chwili!...

Lekarz mówił d a le j:
—  Dziewczynka więcej ma z matki, niż z pana.



Delikatna, ustrój nerw ow y drażliwy niesłychanie... 
Jednak, jak  dotąd, żaden z organów żywotnych 
nie jest na seryo zaatakowany, i mam to silne 
przekonanie, że dałoby się wzmocnić jej wątłą kom- 
pleksyę... (idybyś pan był zupełnie możny, radził
bym spędzić z córeczką kilka zim na Południu, to 
by jednak przechodziło pańską możność, nieprawdaż?

—  Zapewne... ma się rozumieć! —  Jan westchnął 

ciężko.
—  Ograniczę sie zatem, —  kończył lekarz

na zaleceniu dyety nie zbyt podniecającej. Dużo 
mięsiw, soczystych, na poi surowych, ilrob. zwie
rzyna, Bordeaux za napój zwykły... W idzisz pan. 
że ten przepis nie przedstawia żadnych trudności 
w  wykonaniu...

Yaubaron uśmiechnął się gorzko, i wpił rozpa
czliwie palce we włosy.

Lekarz cedził dalej z flegmą:
—  Polecam panu w szczególności, starać się dla 

dziecka o dużo ruchu, dużo rozrywek, o ile mo
żności na świeżem powietrzu. Za nic nie odpow ia
dam, jeżeliby dziewczynka siedziała po całych dniach 
zamknięta pomiędzy czterema ścianami... Pan mnie 
zrozumiałeś, co ?

—  Tak doktorze... zrozumiałem!... Pańskie  pole
cenia wypełnię... zrobię co będzie możliwa1... a na
wa1! pokuszę się o rzeczy niemożliwa... To, co się 
tyczy dziecka... a teraz błagam! mówr mi pan o j e j  
matce... Wiesz pan, żeś mnie przestraszył okropnie 
przed chw ilą, mówiąc, że jej niczego nie zakazu
jesz, bo nie uważasz, żeby jej cokolwiek szkodzić
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mogło?... Przypomniałem sobie, że w ten sposób 
postępuje się tylko z chorymi nieuleczalnymi i stru
chlałem. Powiedz że mi pan, a prędko, na miły 
Bóg*! że moje tłumaczenie slow pańskich, było 
mylne, i że powinien byłem, wziąć je  po prostu 
w tym sensie, jak  były powiedziane!

Lekarz zawahał się z odpowiedzią.
1 warz Jana zbladła jeszcze bardziej, i wlepił w 

lekarza wzrok błagalny.
—  Dla czego pan milczysz? —  jęknął.

Si uch aj p an ! odezwał się lekarz nagle. — 
Jesses mężczyzną, powinieneś zatem być odważny. 
Ziesztą prędzej, czy później, musisz się pan praw dy 
dowiedzieć...

\  aubaron drgnął jak  skazany na śmierć, gały mu 
błyśnie nad głową topór kata. Usta mu się poru- 
szyły machinalnie, ale nie był w stanie słowa prze
mowie ; oczy zdawały się na wierzch wyskakiwać 
z powiek niesłychanie rozszerzonych, potrząsł głową, 
czy przecząc? czy potwierdzając? i zapadł w bez
władność niemą, niby posag* boleści uosobistnionej.

Lekarz westchnął ze współczuciem... Na cóż zda 
się jednak kłamać, w obec nieubłaganej rzeczywi
stości ?... mówił więc d a le j:

—  Pańska żona cierpi na piersi... Sam wiesz 
o tern oddawna... Oddawna również, mogłeś się przy
gotować na cios, który w ciebie niebawem uderzy...

—  W ie się... a przecież... do chwili ostatniej nie 
traci się nadziei —  szepnął Jan głucho, jakby głos 
jego z pod ziemi wychodził.

—  A więc... nie trzeba się dłużej łudzić nadzieją...
Jasnow idząca 3



przeszył mu serce.
—  Pańska żona doszła do kresu ostatniego suchot 

płucnych. Sztuka lekarska zmuszoną jest, przyznać 
się do zupełnej nieudolności w obec tej strasznej cho
roby... Cud chyba, mógłby uratować panią Vaubaron.

W  tej chwili nieszczęśliwy Jan, widząc gasnący 
ostatni promyk nadziei, był przerażający. Na pozór 
spokojny, oddychał ciężko, oczy krw ią mu nabiegły, 
żyły na czole naprężyły się jakby pęknąć miały. 
Spytał tym samym głosem grobow ym :

— W szystko zatem skończone... ona umrzeć musi?
— Musi niestety! —  lekarz odpowiedział.
—  Kiedy?
—  I tego nie będę przed panem taił, że według 

wszelkiego prawdopodobieństwa, koniec bardzo bliski... 
Zaledwie dni kilka jej zostaje, a i ten termin może 
skrócić, lada wydarzenie nieprzewidziane, wzrusze
nie gwałtowniejsze... Moje zatem wizyty stają się 
zbytecznemi... Byłbym odpowiedzialny w obec w ła
snego sumienia, gdybym nie przestał bywać u pań
stwa... W  takim razie...

Urwał, wyjął z zanadrza spory pulares skó- 
rzanny, otworzył go, poszukał i podał Janowi świstek 
papieru wąski, zapisany od góry do dołu.

—  Oto spis moich wizyt najdokładniejszy... przy
gotowałem go, przewidując, że wkrótce nie będę 
państwu potrzebny... Ośmdziesiąt wizyt, po dwa 
franki, wynosi sto sześćdziesiąt franków... Robię 
pana uważnym, iż liczę jak  można najtaniej z po
wodu, iż pan należysz do tak wysoko przezemnie



cenionej klasy rzemieślniczej... Moim pacyentom bo
gatym, liczę wizyty po pięć, a nawet po dziesięć 
franków.

Yanbaron wziął papier machinalnie, ale zatopiony 
wT myślach, ani słyszał słów lekarza.

— Nie kłopocz się pan tern zbytecznie — lekarz 
dotknął się przyjacielsko jego ramienia. — Nie żądam 
pieniądzy natychmiast... Do kaduka, nie zawsze ma 
się w kieszeni sto sześćdziesiąt franków, przy innych 
codziennych wydatkach... Daj pan sobie czas... zgło
szę się za dni kilka, a wtedy byłbym panu bardzo 
wdzięczny, gdybyś chciał wyrównać mój rachunek... 
Czasy ciężkie, panie Yaubaron... pieniądze zaś każdy 
z nas potrzebuje.

Mógł poczciwiec długo w ten sposób rozpra
wiać, Jan był głuchy najzupełniej!

— - Do zobaczenia, panie Yaubaron! — ścisnął go 
za rękę zimną jak lód. =— Życzę męstwa i odwagi... 
Trzeba jej panu bardzo wiele!... co prawda, to 
prawda... ale do stu dyabłów! jesteś przecie męż
czyzną!... Powrócę za dni cztery...

Zeszedł na dół.
Po chwili dopiero Yaubaron spostrzegł, że jest 

sam w sieniach. Głowę opuścił na piersi i szepnął 
łkając:

— Wszystko skończone!... ona umrze!...

V.
Chora musiała się dziwić, może już się nawet 

niepokoić, tak długą męża nieobecnością,
Yaubaron to zrozumiał.



Rozpacz ukrył na dnie serca, twarz zmusił do 
zupełnego spokoju, sercu nakazał, żeby zaczęło bić 
jak  zazwyczaj, i wrócił do pokoju sypialnego.

—  Mój drogi — Marta spytała —  o czemże tak 
długo rozmawiałeś z doktorem ?

—  Oh! o wszystkiem i o niczem... Wiesz jak i 
z poczciwca gaduła!... Zresztą doktor odszedł już 
dawno... Szukałem nadaremnie w mojej tece planu 
na nową maszynę... a jest mi tak niezbędnie po
trzebne!

To tłumaczenie, zaspokoiło najzupełniej ciekawość 
młodej kobiety.

Wzrok jej padł przypadkiem na papier, który 
mąż trzymał w ręce.

—  Co to takiego? — spytała powtórnie.
Drgnął nerwowo... zapomniał o papierze najzu

pełniej.
—  To ? —  rozłożył szybko zmięty świstek —  ra

chunek doktora.
—  Podał ci rachunek... tak prędko ?
—  No tak... widzisz przecie...
—  Ile też wynosi?

Popatrzył na ilość zesumowaną!
—  Sto sześćdziesiąt franków —  bąknął.

Twarz Marty wyrażała bolesne zadziwienie.
—  Ależ to dla nas suma olbrzym ia! — zawołała 

żałośnie. —  Tyle pieniędzy wyrzucić, li za wizyty 
lekarskie! Ali! mój najdroższy, ile cię moja słabość 
kosztuje! Skąd ty weźmiesz taką sum ę? Przyjdzie? 
ci to z wielką trudnością.

Jan machnał reku lekceważąco.



Nie troszcz się o to, droga moja dziecino... 
to diobnostka... Mam odebrać pieniądze z dziesięciu 
miejsc! Zresztą doktor może'zaczekać.

—  Dla czegóż ci jednak dziś wręczył rachunek? 
Czy już nie przyjdzie do nas?

—  Zdaje się... Uważa twój stan za tak dobry, 
i zadawał niająey, że przestanie przychodzić, co jest 
bardzo uczciwie z jego strony.

Marta więcej nic pytała.
Jan usiadł przed warsztatem i zaczął toczyć 

jak ieś kółko. Pracując machinalnie pytał się w duchu:
—  Co począć ?... Skąd wziąć pieniądze ?...

Czas obznajomió bliżej naszych czytelników z 
Janem Yaubaronem, spojrzawszy w przeszłość tego 
człowieka, który będzie główną osobistością w na- 
szem najprawdziwszem opowiadaniu.

W jednym z rozdziałów poprzedzających, wspo- 
mieliśmy o B i b l i i  K a 1 w i ń s k i ej, noszącej na 
sobie siady na pół zatarte, tarczy herbowej z ko
ro ną margrabiowską.

Herb L w i a  P a  s z c z e k  a... a u góry K r z y ż  
z K o t  w i c ą, na pamiątkę W o j e n K r z yż o w y c h, 
w których przodkowie Vaubaron’a dzielnie się z 
Saracenami potykali, należał się najsprawiedliwiej 
naszemu bohaterowi. Miał on prawo niezaprzeczone, 
tytułować się margrabią, jako jedyny i ostatni po
tomek tego wielkiego rodu.

Musimy dodać natychmiast, że biedny rzemie
ślnik, nie tylko nie myślał upominać się o ten ty
tuł, ale zaledwie wiedział, iż jest szlachcicem. Dla 
niego nazwisko starożytne, niegdyś wsławione przez



rycerskich jego antenatów, nie przedstawiało ża
dnej wartości.

Ten szczegół wymaga objaśnień, które też za
raz przytoczymy:

W drugiej połowie wieku siedmnastego, istniał 
w Bretanji, niedaleko od Carnar, zamek przepyszny 
i rozmiarów olbrzymich, otoczony mnóstwem dóbr, 
tak, że dzierżawy wynosiły rok rocznie do dwu
dziestu tysięcy bitych talarów. Ten zamek i te do
bra, stanowiły Państwo Yaubaron, i od wieków 
przechodziły z ojca na syna, na ordynatów, to na
zwisko noszących.

Głową rodziny, w chwili odwołania Edyktu 
N a n t  e j s k  i e g o ,  przez Ludwika XIV, a więc u 
schyłku wieku siedmnastego, w roku 1685, był 
margrabia Gontran de Yaubaron, wdowiec w latach 
sześćdziesięciu po kobiecie młodziusieńkiej, i ży
jący w zamku sam jeden, z synkiem kilkoletnim. 
Margrabia, człowiek usposobienia ponurego, niesły
chanie egzaltowany, skłonny do fanatyzmu, należał 
do Wyznania Kalwińskiego. Prześladowania, na jak ie  
byli narażeni jego współwyznawcy, oburzały go 
najokropniej, podniecały w nim do szału niemal 
chęć oporu, i zrobiły go podobnym do owego 
John a Balfour de Burley, unieśmiertelnionego przez 
Yalter-Scotfa w „P u r y t a n a c h  w S z k o c y P L  
Edykt króla Ludwika XIV., nakazujący Kalwinom 
oddawać dzieci niżej lat szesnastu na wychowanie 
najbliższym krewnym katolikom, a w braku tychże, 
opiekunom wyznaczonym z urzędu, przez namie
stników na prowincyi, stanowił w jego oczach po-
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gwałcenie najstraszliwsze władzy i powagi ojco
wskiej, jak również wolności wyznań i sumienia!

Pierwszy tedy bunt podniósł przeciw edyktowi, 
otworzył bramy zamku dla Hugenotów prześlado
wanych, i był tak szalenie zuchwałym, że pokusił 
się odeprzeć przemoc, przemocą. Wierzył święcie, 
iż W s p ó ł w y z n a w c y  na jego wezwanie, po
dniosą, się jak „ J e d e n  M ą ż F  w całej Francyi, 
i zechcą pomścić krwawą „ Noc  S. B a r 11 o m i ej  a,“ 
24. sierpnia w r. 1572, koniec końców wywiesił 
sztandar rewolucyjny, i porwał się do broni.

Znane nam są z historyi następstwa krwawe 
i niesłychanej doniosłości w dziejach łrancuzkich, 
zniesienia Ed y k t u  N an t ej  s k  i e g  o. Około 500.000 
Kalwinów francuzkich, przeniosło się za granicę, do 
Państw ościennych, zreformowanych, darząc nową 
ojczyznę owocami przemysłowości z Francyi wy- 
niesionemi, mianowicie tkactwa materyi jedwabnych. 
D r a g o n a d y  (tak nazywano wojska królewskie) 
plądrowały po nieszczęśliwych okolicach, zamieszka
łych przeważnie przez Hugenotów. Potykały się dziel
nie z wojskiem regularnem, zastępy K a m i z a r d ó w, 
złożonych po większej części z ludu wiejskiego. 
Nazywano i c h - C a m i s a r d s ,  ubierali się bowiem 
w długie koszule C am  i s a r d  w narzeczu cewen- 
skiem. Wiódł ich do boju z marszałkami kró
lewskimi, wódz nieustraszony, Jan Cavalier, syn 
wieśniaka, zaledwie dwadzieścia kilka lat liczący. 
W tej nieszczęsnej walce domowej, poległo do 
100.000 z jednej i z drugiej strony.

Nie dziw zatem, że i margrabia \ aw baron, po-



wziął zamiar heroiczny, ale mniej szalony.
Jedynem tego buntu następstw em ; następstwem 

łatwem do przewidzenia, było ściągnienie na zamek 
zbuntowany kary najsurowszej. Zastępy królewskie 
obiegły go, i miały z góry nakazane, z okrucień
stwem wyraiinowanem, żeby nikomu z buntowników 
nie udzielać pardonu, wszystko niszczyć ogniem i 
mieczem! Ciężka arty lerya zmiażdżyła bramy z bru
sów dębowych, kute żelazem, i porobiła wyłomy 
dostateczne w murze z bloków granitowych zamek 
otaczający. Pożar podminował wieże zamkowe, k rew  
lała się potokami, tylko liczba bardzo ograniczona 
oblężonych, potrafiła ratować się ucieczka z tych 
zgliszczy, dymiących krwią i pożogą.

I m argrabia Gontran de Yaubaron był między 
nimi.

Nie oskarżajmy go jednak o podłe tchórzostwo.
Starzec należał do owych rycerzy „ B e z  b o 

j a  ź n  i i b e z  z a r z u t u / 4 którzy nie podają n igdy 
pleców nieprzyjacielowi, i padają twarzą na przód. 
Chciał on wałczyć do ostatniej chwili, zginąć wraz 
ze swoimi towarzyszami, połączyć swoje zwłoki 
ze stosem cial zabitych na gruzach zamku jego 
praojców...

Powiedział jednak  sobie, że nie ma p raw a  ska
zywać na te śmierć straszną syna jedynego, liczą
cego zaledwie lat dziesięć, i skazać na zupełne w y 
gaśnięcie, na zagładę, nazwiska tak starożytnego, 
rodu znanego na kartach najchwalebniejszych dzie
jó w  francuzkich.
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rozpaczy i wściekłości.
Dzięki ciemnościom nocy burzliwej, w części 

tylko rozpraszanych luną, bijącą od zamku w pło
mieniach, Gontran, i mały oddział Hugenotów, 
oszczędzonych przez bomby i g rana ty  oblegający cli, 
dostali się szczęśliwie do przystani w Denmark, 
przez nikogo nie gonieni, gdzie wsiedli na statek, 
należący do m argrabiego.

Ten statek zawiózł zbiegów na ziemię obcą. Tu 
mieli zacząć ciężkie życie tułaczy, wygnanych z 
kraju  własnego.

Pierwsze wieści, które go doszły z Francyi, 
oznajmiły m argrabiemu de Vaubaron, że dobra jego 
zosta ły  skonfiskowane, na jego  głowę cenę wyzna
czono, i że nigdy, choćby nawet chciał się poniżyć, 
i poddać z pokorą Edyktowi nowemu, co mu ani 
w myśli nie postało, król sędziwy nie przebaczył 
by, ani jemu, ani jego potomstwu, buntu i oporu 
tak jaw nego, i tak zuchwałego.

Ruina jego  była zatem zupełną i nieeofnioną, 
wygnanie z kraju  wieczyste... M argrabia nie po
siadał nic więcej, prócz małego okręciku, i kilku 
brylantów, porwanych na prędce ze skarbca ro
dzinnego, gdy  z zamku uchodził.

Sprzedał okręt, spieniężył klejnoty, a zebrawszy 
zaledwie tyle, żeby nie umrzeć z głodu, poświęcił 
s ię  wyłącznie kształceniu syna,

W  trzy lata później, m argrabia  umarł nagle, 
wycieńczony smutkiem, podminowany tęsknotą za 
krajem  rodzinnym, zostawiając synowi około trzy
dziestu  tysięcy talarów, całego m ajątku (tyle nie-



gdyś wynosił ich roczny dochód!) i ową Biblję 
Kalwińską, z którą nakazał mu to pod błogosła
wieństwem, nie miał się nigdy rozłączyć.

Raz nawet powiedział:
—  Później mój synu, gdy dojdziesz do wieku 

męskiego,• dowiesz się, iż ta biblia stanowi dla cie
bie skarb najkosztowniejszy, i że dzięki jej, twoi 
synowie zostaną tern czem byli nasi antenaci.

Prawdopodobnie margrabia de \  aubaron, chciał 
kiedyś wytłumaczyć jaśniej synowi te słowa taje
mnicze, które dziecko puściło mimo uszów, wcale 
się nad niemi nie zastanawiając.

Śmierć napadła starca niespodzianie, i nie zo
stawiła mu czasu na żadne tłumaczenie.

Syn margrabiego wyrósł, ożenił się za granicą 
bardzo skromnie i z panienką ubogą, żył nieznany 
w ubóstwie, i zmarł, zostawiając znowu tylko je 
dnego syna po sobie.

Zaczęła się powoli agonja, wielkiego i znako
mitego rodu.

Nie będziemy szli krok za krokiem, badając z 
ciekawością przesadzoną, dalsze pokolenia Yauba- 
ron ów. tonące coraz bardziej w cieniu życia mie
szczańskiego i niesłychanie pospolitego; w stosun
kach materyalnych, z nędzą niemal graniczących.

Członkowie tego rodu upadającego, wiedzieli, 
że pochodzą z Francyi; czasem nawet opowiadali 
jedni drugim, że ich pra-dziady, byli niegdyś mo
żni i bogaci, nie bardzo jednak sami wieizyli w 
to podanie mgliste i legendowe, które nie miało 
żadnej podstawy namacalnej.



Tak minęło lat sto z okładem.
W  roku 1803, jeden z V aut) aro nów  powrócił 

do Francy i i osiedlił się w Paryżu. Po raz pier
wszy, od zniesienia E d y k t u n a n t e j s k i e g o, j a 
kiś potomek margrabiego Gontrana, przestąpił g ra
nicę kraju rodzinnego.

Ten tedy Yaubaron, obywatel Yaubaron, (jak 
się wtedy wyrażano) był to człowiek dosc ogra
niczony, hulaka, pijak i gracz nałogowy.

Palnął głupstwo wierutne, żeniąc się, on, nicpoń 
czystej wody! i rzecz naturalna, po kilku miesią
cach pożycia małżeńskiego, zbrzydził sobie żonę i
ognisko domowe.

Wtedy, ani się pytając o żonę, wymazawszy ją  
z pamięci, jakby wcale nie istniała, nie pamiętając 
i nie dbając również i o tę okoliczność, że ma 
wkrótce zostać ojcem, rzucił się na nowo, ze zdwo
joną namiętnością, w wir rozpusty najohydniejszej.

Pożarł w jednej chwili to trochę, co sam po
siadał,. a wtedy wyciągnął chciwe dłonie, aby tak 
samo puścić na cztery wiatry żony posążek.

Nadaremnie istota nieszczęśliwa za nogami mu 
się włóczyła, prosząc i zaklinając, żeby miał litość, 
jeżeli już nie nad nią, to nad swojem własnem dzie
ckiem, które ona nosi w łonie. Odpowiadał szoistko, 
że kobiety istoty nieudolne i głupie, nic się na in
teresach nie rozumieją, i do niczego się też mieszać 
nie po winne. Obiecywał jej zresztą na pociechę, 
wielki majątek w przyszłości, o jakim jej się na
wet nie przyśniło.

Hulaka niepoprawny, nie był w gruncie złym



człowiekiem, i tak solennie zaręczając, że wkrótce 
będą we wszystko opływali, mówił to tylko w co 
sam  święcie wierzył.

Jak  ogól. graczy, ufał swojej dobrej gwieździe, 
liczył na zyski bajeczne, na w ygrane  ułudne. Gra, 
upaja niemal j a k  H a t c h  i cli indyjski, swoich zwo
lenników, a raczej swoje ofiary, i każe im patrzeć 
w przyszłość, przez pryzmat olśniewający a zwo
dniczy.

Ostatni luidor, ostatni talar Vaubaron’a o któ
rym piszemy; wszystko stopniało, na zielonych sto
likach domów gry.

Gdy nędznik przekonał się, iż ani grosz 11111 nie 
został w  kieszeni, że wyschło wszelkie źródło do
chodów, a i kredyt wyczerpał się najzupełniej, że 
odtąd byłby zmuszony pracować lub kraść, aby 
wyżywić siebie i żonę, w głowie 11111 się- pomieszało.

Wiedział dobrze, że pracować nie potrafi.
Myśl o kradzieży go przerażała.
Ta natura  słaba i znikczemniała, mogła dójść 

do nałogu i nurzać się w  kale rozpusty, nie po
siadała jednak dość energii aby bodaj zbrodnię 
popełnić.

Koniec końców, uważając położenie, w którem 
znalazł się samochcąc, za rozpaczliwe i bez wyjścia, 
obywatel Yaubaron popełnił ostatnie tchórzostwo 
najpodlejsze, i kulę sobie w mózg wpakował.

Samolub nikczemny, myślał li o sobie, nie tro
szcząc się wcale o żonę, i o los dziecięcia, które 
lada dzień, miało w yjrzę ' na św ia t boży.

W chwili, kiedy wnoszono 11a marach, do po-
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mieszkania, trupa samobójcy z głową roztrzaskaną; 
jego żona nieszczęśliwa, uczula pierwsze bole ma
cierzyństwa.

W ołała o pomoc, nikt nie przybyw ał; błagała 
męża nieobecnego, a śmierć jej odpowiedziała.

Na widok ciafa krwią zbroczonego, ohydnego 
i wstrętnego, upadła na wznak z krzykiem roz
dzierającym.

Nie odzyskała już  przytomności. Skonała n ie  
doświadczywszy tej najwyższej radości i boleści 
jednocześnie, której doświadcza matka nieszczęśliwa 
przyciskając do serca po raz pierwszy... pogrobow- 
czyka! sierotę bez ojca!

Nazajutrz, wóz najniższej klasy wiózł dwie tru 
mny razem do wspólnego grobu.

Co się tyczy dziecka nowonarodzonego, urzędnik 
municypalny, w pisyw ał go w księgi ludności pa- 
ryskiej, pod imieniem i nazwiskiem Jana  Vaubaron’a.

VI.
Na dole, w domu, w którym  umarła m atka 

\ aubaron’a, mieszkał ślusarz ze żoną. Była to para  
staruszków bardzo poczciwych. VIąż pracował z e- 
nergią niezmordowaną, od lat czterdziestu, zebraw
szy dotąd bardzo niewielką sumkę, „ n a  c z a r n ą  
g o d z i n ę . "  Żona, kobifeta łagodna i pracowita, 
modliła się gorąco przez całe życie, o dzieciątko. 
Bóg jednak prośby jej nie wysłuchał.

Ci zacni ludzie, nazywali się Mateusz i Klau- 
dya Simon.

Klaudya szepnęła nieśmiało mężowi, w  dzień



podwónej katastrofy, którąsray wyżej op isa li:
—  Mój kotku! co też się stanie z tym biednym 

bobakiem, który urodził się, niemając ni ojca, ni 
matki ?

—  Cóż ma z nim być?... Zaniosą g'o, rzecz na
turalna, do domu podrzutków.

—  Przykro mi o tern pomyśleć... matka była 
taka uczciwa... gdybyś tak pozwolił?...

— No, kończże, kończ!...
—  Zastąpilibyśmy mu zmarłych rodziców... W zie

libyśmy sierotę do siebie... wychowując najsta
ranniej...

—  Co ci też kobieto św ita po głowie ?!... Czyś
my to tacy bogacze, czy co?

—  Eh! taka dziecina nie zje przecież wołu... 
Gdzie jest dla dwojga, znajdzie się i dla trzeciego, 
Przywiązałbyś się do dzieciaka, i nauczył go 
twojego rzemiosła...

—  Starość, nie radość... Może wkrótce będę zmu
szony w arsztat porzucić...

  W łaśnie też!... Gdy nie będziesz miał zatru
dnienia i roboty, będzie ci się nudziło. Dziecko 
wtedy stanie ci się rozrywką. Będzie to zresztą 
uczynek miłosierny, i ręczę, że tego nie pożałujesz. 
Dałabym sobie za to głowę uciąć!

—  H a ! skoro taką masz wielką ochotę na tego 
chłopaka, niech się stanie według twej woli... Pójdę 
zaraz, i każę sobie oddać dziecko na wychowanie.

I rzeczywiście Simon poszedł do komisarza od 
policyi, i podpisał deklaracyę, że dziecko bierze 
na swoją opiekę.
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Pochwalono mu bardzo zamiar szlachetny, i 
oddano natychmiast sierotę, nie zapominając o Biblii 
z tarczą herbową, która leżała na łóżku, obok matki 
umarłej.

Jan Yaubaron, mimo okoliczności rozpaczliwych 
poprzedzających jego urodzenie, zdawał się silnie 
zbudowany, i zdrów jak  ryba.

Rozwijał się szybko i prawidłowo, otoczony mi
łością i najczulszemi staraniami rodziców przybra
nych, którzy go wkrótce jak  własne dziecko po
kochali. Jednocześnie karmiąc ciało i o duszy dziecka 
nie zapominali. Oboje kształcili go, jak  umieli, na 
dobrego, pracowitego rzemieślnika, i człowieka u- 
ezciwego.

Lata mijały. Starzec zapominał o chęci porzu
cenia warsztatu, i pracował- dalej ucząc syna przy
branego.

Jan, doszedłszy do lat piętnastu, brał się aż 
miło do roboty! tak dalece, że przeszedł w zręczności 
najśmielsze nadzieje ojca przybranego. Nie miał sobie 
równego, gdy szło o zrobienie zamku z s e k  r e t e m ,  
którego żaden w ytrych nie byłby w stanie otwo
rzyć, i o wyrzeźbienie klucza mocnego, a eleganckiego . 
Zbudował był, ot tak, dla zabawki, model kasy 
ogniotrwałej, z rozmaitemi sztuczkami i niespodz ian- 
kami, która w praw iała w podziw najszczerszy jego 
mistrza.

Staruszkowie nie mogli się dość nacieszyć s y 
nem przybranym, i codzień winszowali sobie na
wzajem, takiego nabytku, gdy naraz spadło na nich 
całkiem niespodziewanie, nieszczęście potrójne.



Atak paralityczny, ubezwładnił prawe ramię i 
nogę starego ślusarza, robiąc go odtąd niezdolnym 
do roboty. Jednocześnie, bankier, u którego składali 
grosz oszczędzony i zapracowany w pocie czoła, 
zbankrutował i uciekł za granicę z pieniędzmi klientom 
skradzionemu

Przybity temi wypadkami, Simon był zmuszony 
sprzedać cały warsztat poniżej wartości. Czekał go 
cios ostatni. Jego następca, nie pilnował roboty, 
rozpil się, zadłużył, i wierzyciele zabrali mu w ar
sztat, na który był dał Simon’owi, zaledwie nie
znaczny zadatek.

Wtedy sprawdziło się na nich przysłowie pełne 
pociechy i prawdą jaśniejące, że: —  „ C z y n  mi -  
ł o s i e  r 11 y b y w a z a w s z e 11 a g 1* o d z o 11 y m. “

Staruszkowie byli widomą opatrznością dla sie
roty. Nawzajem sierota, stał się teraz ich karmi- 
cielem.

—  Kochali mię, żywili... mówił w duchu —  nie 
jestem niewdzięczny... Kocham ich, jak ojca i matkę... 
będę na nich pracował!...

1 dotrzymał słowa.
Z poświęceniem najszczytniejszem, które w serca 

dobroci niezrównanej nazywał po prostu powinnością, 
oddał się cały na usługi staruszków.

Pracował dzień i noc prawie, odnosząc im skru
pulatnie grosz zarobiony, z którego brał dla siebie 
zaledwie na kawałek chleba suchego, i jaki taki 
przyodziewek.

Mimo iż pracował niemal nad siły, jeszcze od- 
kradał od snu po dwie, trzy godziny, aby już nie
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rękami, ale głową pracować.
Jakaś siła tajemnicza i niewidzialna ciągnęła 

go instynktowo do sztuki tak pięknej, lecz często
kroć tak niewdzięcznej i zawodnej... do mechaniki. 
Płomień gieniuszu, który jest twórcą wielkich w y
nalazków, pożerał go i w praw iał niemal w gorączkę.

Jak Chenier idący pod gilotynę, szeptał ude
rzając się w czoło:

—  A jednak... tam coś jest!
Czytał, studyowal, rysow ał; słowem: siłą woli 

kształcił się sam, bez niczyjej pomocy, wytrwale, 
na sery o, w szczegółach najdrobniejszych; bez czego 
nie można być- w niczem specyalistą, nie można 
stworzyć w żadnym kierunku cos prawdziwie zna
komitego.

lak iem  życiem, czystem, prawie świętem, peł- 
nem abnegacyi i męztwa, żył lat trzy.

Stary ślusarz zgasł tymczasem, błogosławiąc 
syna przybranego, a Klaudya niebawem za towa
rzyszem tyloletnim pospieszyła.

Jan płakał nad wspólną mogiłą staruszków, jakby 
nad prawdziwymi rodzicami. Po raz drugi, odkąd 
był na świecie, zostawał sam, sam jeden.

W ielka zmiana zaszła w jego życiu, odkąd miał 
się li sobą zajmować, a wiemy, że byle czem się 
zadawalniał.

Kwestya zatem chleba powszedniego, tak ważna 
póki żywił dwoje staruszków, schodziła teiaz na 

drugi plan.
Jan skorzystał z tej okoliczności, nie aby prze

stać pracować, ale aby pracować w sposób cokol-
4

Jasnowidząca



60

wiek odmienny. Zostawił na boku warsztat ślusar
ski, to zatrudnienie, mogące mu li zapewnić chleb 
codzienny. Porzucił kuźnie, a wszedł jako pomocnik 
do pracowni mechanika. Słowem... niech nam będzie 
wolno użyć wyrażenia może niestosownego, ale które 
oddaje myśl naszą w zupełności... z rzemieślnika 
stał się artystą,

Jan utonął z ciałem i z duszą w nowym za
wodzie, najeżonym zaporami i trudnościami prawie 
nie do zwalczenia. Z całym zapałem i wiarą mło
docianą szedł naprzód, niczem nie zrażony biegł 
pędem do celu, który mu się ukazywał w dali 
otoczony blaskiem ułudnym.

Jego ambicya nie zadawaluiała się nadzieją, iż 
zostanie w czasie mechanikiem pierwszorzędnym. 
On chciał gwałtem zostać wynalazcą, to je s t: jednym 
z tych biednych, nieznanych wielkich ludzi, któ
rych życie zużywa się przedwcześnie w walkach 
up a i tych z losem przekornym; w walkach najczę
ściej bezowocnych, z rutyną i zacofaniem; jednym 
z owych męczenników idei. którym gieniusz krwawi 
czoło koroną ciernistą, Życie poświęcają, wytężają 
umysł, i nie mogą zyskać wiary, nie mogą obrócić 
na swoją korzyść, pomysłów tak prostych, tak jasno 
im się przedstawiających! Gdy oni umrą, częstokroć 
z głodu i z nędzy, tysiące głupców zbogacą się 
ich kosztem, śmiejąc się z biedaków, i patrząc na 
nich z góry. z litosciwem ramion wzruszeniem, niby 
na szlachetnych... szaleńców.

I Jan \ aubaron, łudził się podobnemi czaro- 
wnenii majakami, które są nieodłączne od bujnej



wyobraźni poeto w i wynalazców: śnił błogo o 
przyszłej sławie i fortunie. N iestety! najczęściej 
tak bywa, iż ci, którzy usypiają wśród takich ma
rzeń rozkosznych, budzą się wśród ciemności nie- 
przebitych rozczarowania, rozpaczliwego zniechę
cenia i... nędzy!

Musimy dodać, że młody człowiek, był jak  do
tąd, bardzo dalekim od podobnie smutnych wróżb, 
na samym początku zawodu, obranego z namiętnym 
zapałem.

Mechanik, u którego obecnie praktykował, czło
wiek rozumny i wykształcony, pokochał niemal 
swojego pomocnika, oddając wszelką sprawiedliwość 
jego pracowitości, a nawet gienialności w każdym 
pomyśle.

Nieraz przypatryw ał się z najwyższem zadowo
leniem, gdy Jan coś w jak iejś maszynie uprościł 
i uczynił łatwiejszem do wykonania. Przepowiadał 
młodzieńcowi przyszłość najświetniejszą, i sam w ie
rzył święcie w to co utrzym ywał w obec Jana.

Nieraz w głębi duszy mechanik układał sobie, 
zabawić się powtórnie w opatrzność Jana i w pły
nąć stanowczo a zbawiennie na jego przyszłe losy.

Stosunkowo bardzo bogaty, myślał jednak czyby 
nie dobrze było przyjąć do spółki młodzieńca gie- 
nialnego, mimo, iż tenże nie miał nic, prócz praco
witości i dobrej woli.

Szedł jeszcze dalej, snując w myśli owe plany.
Jan skończył był lat dwadzieścia. On sam zaś 

miał córkę jedynaczkę, około lat czternastu, a która 
zanosiła się na bardzo przystojną panienkę. Otóż!



przypuszczał nawet, iż kiedyś młodzi ludzie mogli 
by sobie nawzajem przypaść do serca, i on by im 
pozwolił, za jak ie cztery, pięć lat połączyć się 
ślubem małżeńskim.

Być może, iż szczęście naszego bohatera zale
żało od ziszczenia marzeń owego mechanika. Inaczej 
atoli było w górze zapisano i marzenia nie miały 
się nigdy ziścić...

VII.
Jan Yaubaron nie był wcale młodzieńcem w da

jącym się w jakiekolw iek awanturki romansowe. 
Oddany z ciałem i z duszą pracy- ręcznej jak  i umy
słowej, żył w najzupełniejszem osamotnieniu. Nie 
wdawał się z żadnym ze swoich kułackich i roz
trzepanych towarzyszów, nie znał i nie zazdrościł 
im owych rozrywek hałaśliwych i rozpustnych, tak 
przez młodzież ukochanych, a słowo m i ł o ś ć ,  tak 
często powtarzane w piosnkach wesołych i ero
tycznych, przez kolegów w warsztacie, w jego 
sercu żadnego echa nie budziło, żadnych myśli ani 
pragnień namiętnych w niem nie wzniecało.

Mieszkał na poddaszu w nędznej izdebce, w 
domku ubogim, na jednem z najskromniejszych 
przedmieść paryskich. W' izdebce stał prosty tapczan, 
stół i dwa stołki drewniane, niemal od siekiery 
ociosane. W' rogu umieścił piecyk żelazny. Służył 
on do ogrzania izdebki wśród mroźnych nocy, i za 
rodzaj małej giserni, gdy chciał co przetopić.

Porzucał do dnia izdebkę, a wracał aż późno 
wieczór. Jadał w bardzo lichej i taniej garkuchni,
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nieopodal od warsztatu w  którym pracował, i prawie 
nigdy się nie zdarzyło, żeby kiedy w dzień, wspinał 
się po sześciu piątraeh na swoje poddasze.

Naprzeciw niego, przedzielona wąskim koryta
rzem, była druga podobna izdebka, w  której mie
szkały dwie kobiety. Nie znał swoich sąsiadek, i 
nigdy z żadną z nich nie rozmawiał.

Czasem spotykał się z niemi na schodach. Zwró
ciły nawet jego uw agę przelotną, ubraniem, więcej 
niż skromnem, praw ie nędznem, ale czystości nie
pokalanej.

Jedna z nich była siwiuteńka, z twarzą żółtą 
ja k  wosk, z policzkami zapadniętemi, z oczami krw ią 
nabiegłemi.

Druga, młoda dzieweczka, niemal dziecko jeszcze, 
wzrok zachwycała twarzyczką prześliczną, bujnenii 
blond włosami, dużemi, czarnemi oczami, z wyrazem 
anielskiej czystości i łagodności, usteczkami maleń- 
kiemi, trochę blademi, trochę smutnemi, które jednak 
możnaby było bardzo łatwo zaróżowić i śmiać się 
nauczyć. Te dwie kobiety były matką i córką.

Gdy Jan znalazł się kiedy na ich drodze, usu
w ał się, aby im miejsce zrobić, i oddawał im ukłon 
pełen uszanowania. Domyślał się instynktowo, że 
muszą być ofiarami jakiejś niedoli wielkiej, a nie
zasłużonej, którą umiały znieść ze szlachetną rezy- 
gnacyą. Szedł dalej, a obraz tak matki, złamanej 
nie tyle latami, ile nieszczęściem, i tego dziewczątka, 
rozkosznie rozkwitającego, zacierał się natychmiast 
w jego umyśle, zajętym jak  wiemy, specyalnie i 
wyłącznie wielkiemi pomystami i przy szlem i wy-



nalazkami. Zresztą... jeszcze to raz powtarzamy... 
Jan  nie troszczył się i nie pytał o nic co się w domu 
działo, i tak samo jak  w warsztacie, nie nawiązy
w ał z nikim bliższych stosunków.

Dnia pewnego wrócił do domu w porze nie
zwykłej, około drugiej z południa, zapomniał był 
bowiem rano wychodząc, rysunku pewnej maszyny.

W bramie domu czekał go widok smutny i 
niespodziewany.

Na środku sieni ustawiono nader skromny ka
tafalk, na którym spoczywała trumna z desek na 
czarno lakierowana, W  głowach stała kropielnica 
z kropidłem, kilka świec zaledwie katafalk otaczało.

Jan umoczył kropidło i według zwyczaju we 
Francy i przyjętego, pokropił zwłoki wodą święconą, 
z cichem westchnieniem do Boga za tą duszą.

Kobieta zastępująca stróża w domu, miała swoją 
siedzibę w ciemnej norze pod schodami.

Jan nigdy się przed jej drzwiami nie zatrzy
mywał i nigdy z nią nie rozmawiał. Nie przez durne, 
chroń Boże! ale z przyczyny że był wrogiem zde
klarowanym każdej chwili straconej, i słów bez 
celu na w iatr rzuconych.

J ym razem jednakże ulegając ciekawości mimo
wolnej, zatrzyma] się i spytał kobietę na progu 
sto jącą:
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—  A przecież to umarta pańska najbliższa są
siadka !

—  Jaka sąsiadka?
—  Jedna z tych, które naprzeciw pana mieszkają.., 

Musisz je  znać doskonale...
—  Przeciwnie, nie znam ich wcale.
—  Rany Chrystusowe! czyż to podobna? No! 

zresztą pan więcej za domem niż w domu, i Bogiem 
a prawdą nie masz pan czasu jak  to inni, latać za 
spódniczkami... Otóż! było ich dwie pańskich są
siadek... stara i młoda... pani Bernard i jej córka... 
ładna blondyneczka...

Po raz pierw szy w życiu, Jan uczuł dziwne i 
głębokie wzruszenie; jakieś drganie wewnętrzne, 
sięgające aż na dno serca.

—  Boże m iłosierny! —  bąknął tak zmieszany i 
zaniepokojony, iż sam tego pojąć nie mógł, a więc 
i ukryć nie potrafił. — Boże m ój!... córka zatem 
umarła ?...

Głos mu ustrzągł w gardle.
—  Kto taki, kto? —  dokończyła baba, —  Ależ 

nie córka umarła, panie Yaubaron, tylko matka... 
chociaż to na jedno wychodzi dla tego biedactwa!... 
bo powiedz mi pan tylko, co ona teraz pocznie, taka 
młoda i samiuteńka jak  palec na bożym świecie.

Młodzieniec nic już na to nie odpowiedział. 
Skinął szybko głową, dziękując staruszce za dane 
mu objaśnienie i pobiegł na swoje poddasze, prze
skakując po dwa schody na raz.

Przechodząc koło drzwi naprzeciw swojej izdebki, 
usłyszał przez deski cienkie i zaledwie zbite, głuche



łkanie, które go bólem przeszyło. To młoda dzie
wczyna jasnowłosa, płakała po stracie matki.

To biedne dziecię było mu zupełnie obce, pra
wie nieznane. Nie miał zatem praw a mieszać się 
do jej życia, wtrącać się w jej boleść, nieść jej 
słowa pociechy...

—  Sama na świecie!... sierota jak  ja!... mówił 
w  duchu —  ale stokroć nieszczęśliwsza,., nie znając 
bowiem matki, nie mogłem jej żałować...

Serce 11111 się ścisnęło. Chwycił rysunek po 
który przyszedł na górę i wrócił nazad do warsztatu.

Przez resztę dnia był dziwnie smutny, roztar
gniony i przybity. Zdawało 11111 się, przez jakąś 
szczególną halucynacyę, że echo łkań sieroty, na 
pół stłumionych, aż tu go dochodzi.

Gdy wracał późnym wieczorem, przyłożył ucho 
do drzwi, przez które wyniesiono umarłą. Cisza 
grobowa panowała w izdebce.

Młoda dziewczyna spała zapewne wycieńczona 
i znużona,

—  Sen ją pokrzepi i pomoże siły odzyskać —- 
Jan pomyślał.

I jemu lżej się na sercu zrobiło.
Jak zwyczajnie zapalił lampę, usiadł przy małym 

stoliku, porozkładał przed sobą dzieła o mechanice, 
papier i ołówek, i spróbował pracować ale nada
remnie. Myśli rozbijały się po głowie chaotycznie, 
oczv wlepiał bezmyślnie i z roztargnieniem niesły- 
chanem w figury geometryczne w książce w yry
sowane.

Zrozumiał nareszcie, iż pracować w tej chwili
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nie potrafii rzucił się więc na łóżko i usnąć usi
łował. I tego nie mógł dokazać. Myśl jedyna, mózg 
świdrująca, usnąć mu niedozwoliła. Zdawało mu się 
że widzi ciągle w ciemnościach go otaczających 
dziewczę jasnowłose, blade i złamane, podobne zu
pełnie do posągu boleści.

Noc całą w ten sposób przepędził, a noc ta 
wydała mu się wiecznością. Gdy nareszcie wybiła 
godzina, w której udawał się zwykle do warsztatu, 
Jan  w stał znużony zupełną bezsennością,

Cóż się działo w tej duszy? jakie uczucie nowe, 
potęgi niezrównanej, zawładło nią tak zwycięzko i 
sprawiało w niej przewrót tak niezwykły.

Gdyby się Jana wprost spytano, byłby zapewne 
odpowiedział, że litość to sprawiła. My jednak 
bardziej pod tym względem doświadczeni, możemy 
zapewnić śmiało, że tern c z e m s  tajemniczem i nie- 
określonem była miłość po prostu; miłosc o tyle nie
bezpieczna, o ile była dotąd nieświadoma. Młody 
mechanik nie domyślając się niczego, nie próbował 
nawet z nią walczyć, co byłby może wiedząc li
czy nil, powiedziawszy sam sobie:

—  Jestem za ubogi, abym miał prawo być za
kochanym.

Tak minął tydzień.
Dnia ósmego Jan w racał do domu wcześniej 

niż zazwyczaj. Stróżka zatrzymała go na schodach.
—  Panie Yaubaron! —  spytała —  czys nie widział 

przypadkiem temi dniami twojej sąsiadki?
—  Nie —  odpowiedział zaniepokojony.
—  A wiesz pan, że z nią może być zJe!
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—  Dla czego ?

\ \  yobraz pan sobie, że od dnia pogrzebu 
dwa razy tylko wyszła z domu. Jak i ozem żyje, 
skoro nic nie kupuje do jedzenia?  Rozumiesz to 
pan?... b o j a  nie! Wczoraj poszłam ją  odwiedzić, 
Musiałam bić we drzwi z pięć minut, zanim mi 
naieszcie otworzyła... Ryła całkiem biała... nieprzy- 
mierzając jak  dvzerter z katafalka,... Miała taką 
niinę, jak b \  zaraz upasc miała. Mowie zatem do 
n ie j : P a 111111 s i u ! p a 1111 o M a r t o ! m o ż e  ci
c z e g o p o t r z e  b a ? P 1* z y s z ł a 111 s i ę  d o w i e- 
d z ie ć  i c h ę t n i e  s i ę  p o s t a r a m  o w s z y s t k o . —  
Odpowiedziała bardzo grzecznie, że mi bardzo a 
bardzo dziękuje, nie potrzebuję przecież niczego... i 
prędko drzwi mi przed nosem zamknęła... Dziś 
znowu wyszła... Niosła jak iś  koszyk pod szalem... 
Szła wolno, wolniuteńko, że aż mi się serce krajało! 
W yglądała przytem ja k  istny upiór!... Zaraz sobie 
powiedziałam: — T e m u  b i e d a c t w u  c o ś  s t r a 
s z n i e  d o  g ł o w r y p r z y s t ą p i ł o .

—  Myślicie zatem Tomaszowo, że jest chora 
niebezpiecznie ?

Nie wdeni czy jes t  chora, ale co innego za
jechało mi turą siana do g łow y: oto ona chce sobie 
po prostu śmierć zrobić!

Mechanik drgnął i brwi mu się ściągnęły po
nuro. Myśl sama o zamiarze tak rozpaczliwym, li
derzy ła go niby nożem w serce.

Jakże by temu przeszkodzić? —  bąknął.
Na pańskiem miejscu, starałabym się naw ią

zać znajomość z panną Martą Bernard... Między ta-



ki mi jak  wy młodymi, łatwo przecież o znajomość... 
i jakoś bym jej to wyperswadowała... Żal widzi 
pan i samotność, niszczą i w grób w trącają to 
biedactwo... Zrobisz to panie Yaubaron?

—  Sp ró b nj ę p rzynaj mni ej !... —  J an odpowiedział, 
idąc zwolna na swoje poddasze.

Po drodze szeptał zrozpaczony:
—  Radbym z duszy poznajomić się z tą panienką... 

rozproszyć jej smutne myśli... może nawet w yrw ać 
ją  ze szponów śmierci przedwczesnej... tak, tak... 
radbym szczerze, ale jak  się wziąć do tego?...

I jakoś nie mógł się na nic zdecydować, nie 
mógł rozstrzygnąć tej kwestyi drażliwej.

Schody oświetlano tylko do dziesiątej wieczór... 
teraz było już po jedynastej, i ciemności panowały 
egipskie. Jan znał jednak schody bardzo dobrze, 
aby nie trafić do swoich drzwi i po omacku.

Machinalnie, z przyzwyczajenia, wcale stopni nie 
rachując, zatrzymał się na setnym pięćdziesiątym. 
Stał przed swoimi drzwiami. W yjął klucz z kie
szeni chcąc w zamek włożyć.

W chwili gdy drzwi miał otwierać, szmer nie
zwykły uderzył słuch młodego człowieka. Dreszcz 
śmiertelna nim w strząsnęła; odstąpił od swoich 
drzwi, przeszedł na drugą stronę korytarza i ucho 
przyłożył do drzwi swojej sąsiadki.

Szmer zasłyszany był co praw da wielce niepo
kojący. Niby echo ciężkiego stękania, a raczej char
czenia, jakby już w chwili przed zgonem. Jan mógł 
się jednak omylić, mając tak podnieconą wyobraźnię.

Tak sądził z razu, przyłożywszy bowiem ucho



Miał już wrócić do siebie, gdy w tem odezwał 
się ten sam jęk. czy charczenie bolesne i przera
żające.

Teraz nie wątpił dłużej... To nie było ani łka
nie. ani skarga bolesna, ani modlitwa błagalna du
szy uciśnionej, co go uderzyło.... Tylko agonja tak 
się odzyw a!

Jan, jak  wiemy, był silny i pełen energii, tak 
fizycznie jak  i moralnie. A jednak osłabł na razie, 
o mało nie zemdlał i nie padł na wznak od stra
sznego wrażenia, gdy miał jakby objawienie, p ra
wie dowód namacalny, że o kilka kroków od niego, 
Marta Bernard kona!

To zresztą obezwładnienie sił duszy, jak  i ciała, 
trwało zaledwie kilka sekund.

Młodzieniec oprzytomniał, wyprostował się pe
łen energi i woli niezłomnej do działania:

—  Uratuję... na Boga się klnę!... muszę ją l i 

ra to wać !
I nie zastanawiając się ani chwili, jak  jego 

czyn byłby niestosownym w razie pomyłki, nie 
wołając nikogo na pomoc, i nie robiąc na razie ha
łasu, cofnął się o kilka kroków, a potem puścił się 
pędem i o drzwi uderzył z całej siły.

Drzwi na pół zmurszałe, nie wytrzymały ataku.
Od pierwszego razu deski zatrzeszczały, zamek 

pękł, zawiasy się oderwały, i drzwi zwaliły się



Jan chciał natychmiast wpaść do izdebki ale 
odurzony, m usiał do progu wstecz się cofnąć...

VIII.
Mimo całego zapału i chęci poświęcenia siebie, 

byle Martę uratować, młody człowiek został ode
pchnięty falą zabijającą gazu węglowego, który 
napełnił korytarz, skoro drzwi zwalił do środka. 
Odetchnąć tein powietrzem zatrutem, groziłoby śmier
cią praw ie pewną... Mimowoli zatem Jan się za-

Jeden rzut oka wystarczył zresztą aby rozwią
zać straszną zagadkę. Stos w ęgli dogasał w żela
znej fajerce, oświetlając ponuro nędzną izdebkę 
płomykami niebieskawemi, które migotały po nad 
żarem.

Okienko jedyne, było starannie zamknięte. Młoda 
dzieweczka tak była przezorną, że nawet brzegami 
okleiła je  szarym papierem, żeby przez szpary nie 
ulotniła się cześć gazu.

Potem rzuciła się na łóżko, w stroju kirowym, 
z rękami na piersiach złoźonemi, z wzrokiem w 
górę wzniesionym, do nieba, gdzie się chciała z 
matką połączyć. I tak na śmierć czekała.

Śmierć posłuszna byłaby ją  niebawem zabrała, 
gdyby jęki głuche zaczynającej się agonii, nie były 
Jana uderzyły. Już Marta znaku życia nie dawała. 
Usta były nieme i sine; oczy stały w słup; serce
bić przestało.

Krótka chwila wystarczyła, aby część przynaj
mniej gazu trującego rozeszła się po korytarzu,



.lnu z teg-o natychmiast skorzystał. Nie dbając o 
to. czy sobie rąk nie pokaleczy, wy tłukł pięścią 
kilka szyb. Za długoby było trwało okno otwierać. 
Potem porwał w ramiona ciało bezwładne młodej 
dzieweczki, zaniósł do własnej izdebki, złożył na 
własnym łóżku, i nawet lampy nie zapaliwszy, 
wybiegł na schody, przechylił się przez poręcz, i 
zaczął wołać z całej s i ły :

—  R atunku! ra tu n k u !... kobieta um iera!...
'Wołanie, rozlegające się niby grzmot po całym

domu, było już niemal zbyteczne. Wszyscy lokato- 
rowie, usłyszeli przedtem łoskot drzwi wywalonych 
i brzęk szkła stłuczonego: kilku z nich, w nocnym 
nieładzie, zaledwie cośkolwiek na siebie zarzu
ciwszy, szli właśnie na górę, aby się dowiedzieć, 
skąd te hałasy piekielne w domu tak zwykle spo
kojnym ?

W krotce kilkanaście osób, z Tomaszowa na czele, 
zgromadziło się w izdebce Jana.

W tedy, jak  zwykle w podobnych wypadkach, 
zamiast zając się ratowaniem konającej, jeden przez 
drugiego obsypywał Jana pytaniami, co się to stało 
takiego ?

Ten nie odpowiadał nikomu. Powtarzał tylko 
tonem najwyższej rozpaczy:

—  Umiera!... Wszak widzicie że ginie marnie!... 
Ratujcie ją!... Ratujcie!...

Nareszcie myśl rozsądna strzeliła do głowy To- 
maszowej.

—  Najlepiejby było sprowadzić doktora!
—  Skąd ? —  Jan spytał głucho, bliski szaleństwa.
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—  Jest jeden na naszej ulicy... tuż blisko... trzeci 
dom na prawo... Jego nazwisko przybite przy drzwiach, 
na blasze m osiężnej..

Miody człowiek już tego nie słyszał... Leciał 
jak  strzała po schodach.

Zjawił się za chwilę krótką, prawie nie do po
ję c ia ! Lekarza w yrw ał z łóżka gwałtownie, dając 
mu tyle czasu zaledwie, żeby mógł cokolwiek wcią
gnąć na siebie.

Lekarz zrazu oświadczył, iż c a s u s  je st nader 
niebezpieczny, i w obec prawie zupełnego udusze
nia gazem, za nic nie odpowiada. Dodał iż przede- 
wszystkiem trzeba młodej dziewczynie powietrza, 
jak  najwięcej powietrza! otworzył okno i wszystkich 
za drzwi wyprosił. Zostawił tylko Jana i Tomaszowę, 
która okazała wielką i serdeczną gotowość, pilno
wania chorej przez resztę nocy. Czy do tego po
święcenia nie łączyło się i trochę ciekawości ? nie 
ś m ieli byś my zaręczyć...

1 eraz przystąpiono z całą energią do ratowania 
na pół umarłej. Powodzenie było zupełne, i skutek 
okazał się rychlej, niż sam lekarz przewidywał.

W godzinę niespełna, dziewczynka westchnęła 
głęboko i podniosła zwolna powieki ociężałe. Jan, 
który miał ją  już za umarłą, nie mógł się w strzy
mać od okrzyku radośnego.

Marta usiadła na łóżku, wodząc w koło wzro
kiem błędnym i wystraszonym. Oczy jej zatrzymały 
się z niepokojem na lekarzu, którego nigdy w ży
ciu nie widziała, i na Janie, którego na razie poznać 
nie mogła. Umysł je j pracował teraz niesłychanie.



Chciała umrzeć; przeszła wszelkie trw ogi i rozpacze 
agonii; po nich nastąpiło zupełne ubezwładnienie; 
teraz zaś, gdy życie na chwilę zastano wionę na 
nowo wracało, dla niej było to nie ze snu przebu
dzeniem, ale jakby zm artwychwstaniem !

—  Jest li to życie —  pytała sama siebie —  w 
takim razie, gdzież to ja  je s te m  ?... Jeżeli to śmierć, 
dla czegóż matka mi się nie pokaże i nie przyjdzie 
mnie do łona przycisnąć?...

Te kwestye nie do rozwiązania, te dziwne za
gadki i zawikłania mieszały do reszty zmysły dziecka 
biednego. Czuła że ją  przytomność opuszcza; tw a
rzyczkę ukryła w obu dłoniach i wybuchła płaczem 
spazmatycznym.

—  Czekałem tylko na tę kryzys najskuteczniej
szą... —  lekarz szepnął na ucho Janowi. — W po
dobnych wypadkach, łzy są lekarstwem  najzbawien- 
niejszem!... Niebezpieczeństwo już nie istnieje!...

Jan uradowany terni słowami staruszka, por
wał jego rękę i namiętnie do ust przycisnął z 
nadmiaru wdzięczności.

Lekarz uśmiechnął się dobrodusznie:
— Jak pan ją  kochasz! — rzekł zcicha.
—  Ja! —  wybełkotał zmieszany i zaniepoko

jony. —  Ależ ja  ją  znam zaledwie...
Staruszek nic na to nie odpowiedział.
Potrząsł li głową z widocznem niedowierzaniem, 

i odszedł, zapowiadając się z wizytą nazajutrz.
—  Nie mogę przecie nocować w tym samym 

pokoju —  Jan rzekł do Tomaszowej —  to nie w y
pada!... Bądź tak dobrą, moja kobieto, pilnuj tej



biedaczki... Ja  powrócę, skoro dzień zaświta...
—  A-gdzież pan się tymczasem podzieje? gdzie 

pan spać będziesz? —  spytała zafrasowana.
—  Eh! —  machnął r ę k ą —  o to się już nie tnr- 

bujcieL. Gdzieś się przecie ulokuję!... i wyszedł.
Nie poszedł daleko.
Drzwi za sobą zamknąwszy usiadł na stopniu 

najwyższym, plecami oparł się o mur, łokciami o 
kolana, głowę spuścił na dłonie i tak nie przespał 
wprawdzie, ale przed umai do rana.

Przez ten cały czas długi rozbierał w myśli 
słowa lekarza: J a k  p a n  j ą  k o c h a s z ! . . .  Te trzy 
krótkie słówka były dla niego niby objawieniem; 
rozjaśniły ciemności, w których umysł jego błądził, 
wydały nagle ukrytą na dnie jego serca tajemnicę.

—  Ha! Bogiem a praw dą! —  powiedział sam 
sobie. —  To rzecz pewna... że ja  ją  kocham nad 
w szystko!

Skoro to wyznanie wybiegło mu z serca na 
usta, czuł jak  gorączka ustępuje, która go przez 
tydzień mordowała, jak  znika pożerający go temi 
dniami niepokój, a dzięki szczęśliwemu usposobieniu 
pierwszej młodości, która ma przywilej w nic nigdy 
nie wątpić a wszystkiego najlepszego spodziewać 
się, zapomniał z kretesem o smutnych przepowie
dniach przy samym początku tej budzącej się mi
łości, która mu się tak nagle objawiła, a zaczął na
tychmiast budować zamki na lodzie, snuć plany 
przyszłego ich szczęścia domowego.

Z pierwszym dnia brzaskiem zapukał do drzwi 
swojej izdebki z sercem radością przepełnionem:

Jasnowidząca. 5
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—  I cóż? —  spytał stróżową, która drzw i od
chylała cichutko.

—  Ma się nic źle, odpowiedziała poczciwa ko
bieta. —  W tej chw ili spi smacznie... Mówmy cicho 
żeby jej nie obudzić... Dużo rozm awiałyśm y obie 
w nocy... Biedna p a n u s i a, przyznała mi się, że 
chciała s o b i e  ś m i e r ć  z r o b i ć  z wielkiego żalu, 
że tak sam a ja k  palec, a także i dla tego. bo w ie 
jak  to na tym św iecie trudno dziewczynie młodej 
a uczciwej zapracować na chleba kawałek... choćby 
jej ręce z pracy poodpadały... Persw adow ałam  jak  
mogłam że nie trzeba nigdy tak bardzo sobie do  
g  1 o w y ]) r z y p u s z  c z a ć, że kogo pan Bóg stw o
rzy, tego nie umorzy i zczęsta znajdzie się na swojej 
drodze przyjaciół, gdy się najmniej na nich liczy... 
Konic końców, wspom niałam  i o panu... W ie iż 
panu tylko życie zawdzięcza...

M arta obudziła się tymczasem i usłyszała słow a 
ostatnie.

—  Tak jes t panie, wiem  o tein —  przem ówiła 
głosem drżącym z osłabienia —  lękam się jednak  
czyś mnie pan nie obdarow ał życiem na moją w ię
kszą tylko niedolę i troski... Nie mniej atoli dzię
kuję panu z głębi serca, bo pojm uję jak  w ielki 
grzech z rozpaczy popełniłam, rozporządzając sam o
wolnie tein co nie było moją w łasnością. Teraz to 
rozumiem doskonale, skoro m inęła szalona ekscyta-/  o J

cya, k tóra mnie do tej zbrodni popchnęła. Odtąd nie 
braknie mi odw agi do w alki z losem. Będę szła 
dalej i dalej po drodze życia ciernistej, póki mi sił 
stanie, i będę cierpliw ie czekała bez skarg i i wy-



rzekania, kiedy Bogu będzie się podobało połączyć 
ranie z moją matką najukochańszą... Podaj mi reke 
panie Yaubaron... Potrzebuję uścisnąć dłoń człowieka 
uczciwego, dłoń prawdziwego przyjaciela, którego 
mi niebo same zesłało!...

Słuchając tych słów wypowiedzianych słodko i 
łagodnie przez Martę, Jan musiał użyć całej siły, 
aby się wstrzymać chwilowo i nie paść przed nią, 
jak przed świętą na kolana! nie powiedzieć jej od 
razu, że ją ubóstwia!

Wziął tę rączkę delikatną w swoją dłoń grubą i 
spracowaną, zaledwie praw ie śmiał sie jej dotknąć 
i przycisnąć do ust gorących.

Rad by był co odpowiedzieć, zapewnić ją  o 
swojem uwielbieniu i poświęceniu bez granic, silił 
się jednak nadaremnie. Usta się poruszały, głos jednak 
nie mógł sie wydobyć z piersi ścieśnionej i bez tchu 
niemal.

Taki stan rzeczy (myślimy o wzajemnym sto
sunku dwojga młodych ludzi) musiał się zmienić 
radykalnie i to bardzo rychło.

Marta Bernard nie mogła żyć dłużej w strasznem 
i rozpaezliwem osamotnieniu, w jakiem została była 
po śmierci m a tk i; z drugiej strony nie wolno jej 
było pod grozą utraty  czci i sławy, z bezwstydem 
prawie, oddać się w opiekę człowiekowi tak mło
demu, jak  Jan Yaubaron. Choćby ich stosunki były 
najbardziej braterskie, nie zabrakłoby złośliwych u- 
w ag i komentarzy posądzeń uwłaczających ze strony 
ogółu lokatorów, z tego olbrzymiego ula, napełnio
nego żądłami jadowitem i owadów, którzy się ludźmi



takich, którzy mają sobie niemal za powinność szar
pać dobrą staw ę bliźnich.

Pew ny instynkt zachowawczy, mimo że w ducha, 
czystości i niew inności naw et nie rozumiała ezem 
je s t  grzech w łaściw ie, budził w Marcie skrupuły i 
ostrzegał przed zbyt w ielką poufałością i zbliżaniem 
sie do Jana, Jan  jeszcze lepiej to rozumiał, trzym ał 
się też jak  najdalej, najlżejszy cień bowiem, pada
jący na dobrą sławę dziewczątka, w ydałby mu się 
był nieszczęściem nie do napraw ienia.

Kochał on Martę Bernard miłością o tyle wznio
słą i czystą, o ile była nam iętną i w yjątkow ą. Nie 
m iał innego celu, innego pragnienia, nadziei rozko
szniejszej, jak  zrobić z M arty życia towarzyszkę^ 
ja k  podzielić z nią w iernie w szystkie radości a o- 
szczędzać je j ile możności trosk i bólów, które tak 
często się zdarzają na tym łez padole.

Marta nie miała jeszcze lat szesnastu ; Yaubaron 
tylko co skończył był rok dw udziesty. Mimo ich tak 
w ielkiej młodości, mimo zupełnego sieroctw a i ubó
stw a M arty, mimo, że w łaściw ie i 011 dotąd nie 
m iał zapewnionego i wyrobionego stanow iska, m ał
żeństwo go nie przestraszało.

—  W ystarczałem  przecie, gdy miałem do w yży
wienia moich przybranych rodziców —  pow tarzał w  
duchu. —  Dziś mam tę samą odwagę a w ięcej s ił 
do pracy i w ięcej umiem i rozumiem niż wtedy... 
mogę zatem wziąć śmiało na moje barki ciężar m ał
żeństw a i nie ugjąć się pod nim.

W  miesiąc niespełna po nieudałem sam obójstw ie



biednego dziewczątka, młody mechanik zebrał całą, 
odwagę i udał się do Marty z sercem bijącem na 
alarm, mówiąc z prostotą rzewną te s łow a:

—  Oboje jesteśm y osieroceni, oboje ubodzy, sami, 
opuszczeni jak  św iat szeroki... Chcesz najdroższa 
moja, żebyśmy odtąd byli jedno drugiemu całym 
światem?... Chcesz mi być towarzyszką... żoną na 
dolę i niedole?

—  Chcę!... —  Marta odpowiedziała, kładąc drżącą 
rączkę na dłoni Vaubaron’a — i wiem, że moja ma
tka, jeżeli na nas patrzy, jeżeli nas słyszy z góry, 
musi być pocieszona, najszczęśliwsza i błogosławi 
z Nieba swoim dziatkom!...

IX.

Raz zdecydowawszy się na małżeństwo, nic nie 
zostawało naszej parze rozkochanej, jak  połączyć się 
czemprędzej przed ołtarzem. Żadna zresztą zapora 
nie przeszkadzała im do tego. Sieroty, tak jedno jak  
i drugie, nie potrzebywali starać się o niczyje po
zwolenie. W ystarczało wobec prawa złożenie w me- 
rostw ie z ich metrykami jednocześnie aktu  pośmier
tnego obojga rodziców.

Jan zajął się zebraniem potrzebnych papierów 
i dokumentów z gorliwością, świadczącą najwymo
wniej, jak  niecierpliwą jest jego miłość.

Zdawało mu się, iż błogosławiony dzień ślubu 
nigdy dość prędko nadejść nie może.

I Marta pod pewnym względem podzielała tę 
niecierpliwość. Czuła się tak serdecznie kochaną, tyle 
miała nawzajem dla swego narzeczonego wdzię-



czności i miłości, że rada by była każdej chwili zo
stać jego  żoną, i wierzyła święcie w przyszłość naj
szczęśliwszą. A jednak, rzecz dziwna : nie opuszczała 
jej melancholja niepozbyta, nie do przezwyciężenia. 
Za mało czasu upłynęło od śmierci m a tk i ; rana głę
boka dotąd nie była się zabliźniła. Jeżeli chwilami, 
gdy Marta rozmawiała z narzeczonym, uśmiech błogi 
zaigrał na jej bladych usteczkach, znikał szybko, a 
natomiast łzy rzewne i rzęsiste wytryskały  z je j  
czarnych, smutnych źrenic.

Z tego, o czem wspomnieliśmy w poprzednich 
rozdziałach, nasi czytelnicy z łatwością zrozumieli, 
że młody mechanik, żyjący z dnia na dzień, i stu- 
djujący z takim zapałem sztukę dla sztuki, nie dla 
zarobku, nie mógł wiele na bok odkładać. Niesły
chanie obojętny na wszelkie używania i rozkosze 
zmysłowe, i pod tym względem nic praw ie nie w y
dając, dużo jednak  obracał z grosza zarobionego na 
książki naukowe i kosztowne instrumenta.

Gdy raz postanowił się ożenić, wszystko się 
zmieniło. To co dla siebie uważał za zupełnie do
stateczne, wydało mu się nędznem, nawet wprost 
niemożliwem dla jego  Marty ukochanej.

Ani chciał słyszeć o tern. żeby mieli zostać na
dal na podddaszu, w izdebce ciasnej i ponurej, z 
tapczanem, stołem i dwoma stołkami za całe ume
blowanie. Postanowił wynająć w tym samym domu, 
tylko niżej, mieszkanko obszerniejsze i stosowniejsze.

Tomaszowa wielce mu ten zamiar pochwaliła. 
Pokazała mu zaraz na czwartem p ią t rze : —  „ I s t n e



chenką. Pokoje od ulicy, oklejone obiciem taniem, 
ale g*ustownem i wesołem.

Młody człowiek uradowany, zapłacił z góry za pół 
roku, ani chwili się nie namyślając. Przytem polecił 
stróżce jak  najusilniej, żeby to zachowała aż do dnia 
ich ślubu w tajemnicy, rad był bowiem zrobić tern 
Marcie miłą niespodziankę, wprowadzając ją  nagle 
do skromnego, ale miluchnego gniazdka, dla niej z 
miłością usłanego.

Jeszcze zostawała nierozstrzygniętą kwesty a u- 
meblowania, kw estya ważna, bo wymagająca pe
wnej sumki, a Jan nie miał już ani grosza przy 
duszy.

Postanowił więc pójść za przykładem kolegów 
i po raz pierwszy prosić swego pryncypała o za
liczkę. Z wielką mu to jednak przyszło trudnością, 
mimo iż codziennie o coś podobnego udawano się 
do właściciela warsztatu. Jan był wogóle za dumny 
do prośby jakiejkolwiek, a nawet trochę dziki pod 
tym względem.

Musimy dodać, iż nie zdarzyło się przecież, żeby 
czeladnik porządny i pracowity nie otrzymał kiedy
kolwiek podobnej zaliczki.

Chcąc skończyć jak najprędzej i załatwić sprawę 
tak mu nie milą, młody człowiek wszedł dnia pe
wnego do gabinetu właściciela warsztatu.

—  P an ie !... —  zaczął się jąkać, mnąc i obracając 
czapkę w rękach —  byłeś zawsze tak łaskaw... tak 
dobry dla mnie... że... czuję się w  obowiązku... u- 
p rzędzie pana... powiedzieć mu... o moim ślubie...

Mechanik drgnął, a jego twarz wyrażała naj-
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wyższe zdumienie. Czoło zmarszczył niemal gniewnie. 
W iemy już, że snuł w głowie pewne plany, iż 
chciał sie zabawić w Opatrzność co do Jana przy
szłości. Słowa młodego człowieka w ywracały do 
góry nogami plany i projekta, do których mecha
nik był się już całą duszą przywiązał.

—  Pan się żenisz!... —  powtórzył, jakby nie w ie
rzył własnym uszom, jakby nie mógł przypuścić 
podobnego szaleństwa.

—  Tak panie...
—  Ależ to być nie może!... pan drwisz chyba 

ze mnie!
—  Mówię całkiem na seryo...
—  W  twoim wieku?!...
—  W iek nic nie ma do tego... Skończyłem lat 

dwadzieścia; miałem zaś lat piętnaście, gdym pra
cował sam jeden, na utrzymanie siebie i dwojga 
starców, moich przybranych rodziców...

—  Wiem żeś chłopiec odważny i najporządniej
szy w świecie; ale do stu kaduków! któż bo się 
żeni w Kitach dwudziestu?!...

—  Żenią się... czemu nie... skoro prawo na to 
pozwala...

—  Kobieta, którą chcesz poślubić, dałbym szyje, 
że starsza od ciebie...

—  Żleby było, panie, bo byś przegrał zakład... 
moja narzeczona nie ma jeszcze lat szesnastu...

—  Czy ma przynajmniej majętnych rodziców?...
—  Sierota, tak samo jak  ja...
—  Ma zatem w reku swój majątek?...
—  Niema ani grosza...



Właściciel spojrzał 11a Jana osłupiały, prawie 
rozjuszony. Czytało się w jego oczach, że patrzy 
na niego, jak na skończonego waryata.

— Ani grosza ?!... i ty ją chcesz poślubić ?... — 
wybuchnął gwałtownie.

— Tak panie...
—  Ale dla czegóż? dla czego, pytam?!...
—  Bo ją kocham...
—  To nie jest żaden powód!...
—  O! jest panie, i nawet powód najsłuszniejszy!...
— Zastanów się tylko, pomyśl nad tern, mój 

młody przyjacielu!— właściciel wpadł w ton ła
godnej, ojcowskiej niemal perswazyi — Kamień 
młyński, wiążesz sobie do szyi!... chcesz się unie- 
szczęśliwić na resztę życia!...

Młodzieniec potrząsł głową energicznie:
— Spodziewam się wręcz przeciwnie, że moja 

żona szczęście mi zapewni...
—  Nic dotąd nie złożyłeś... Twoja żona posiada 

drugie tyle!... Na prawdę... łączą się... głód z pra
gnieniem !

— Mam dwie ręce... moją zdatność i odwagę... 
Z tern nie zna się ni głodu, ni pragnienia...

— Dzieci zaczną się sypać...
— Będą nam najpożądańsze!...
— Z niemi wejdzie pod wasz dach nędza...
— Biorę na siebie przepędzić ją  na cztery 

wiatry!... Zresztą... będzie co Bóg da!...
—  Więc to już nieodwołalne?...
—  Rzecz naturalna!... Wyszły nasze zapowiedzi... 

za dwa tygodnie ślub.



mojej rady ?
—  Nie panie... Chciałem po prostu uprzedzić 

pana o tein.
—  W  takim razie —  właściciel nie ukryw ał wcale 

gn iew a i najwyższego rozdrażnienia. —  Szkoda każ
dego słowa!... Top się pan, skoro tak ci się po
doba!... Skujcie się nawzajem łańcuchami nędzy i 
głodu!... To twoja rzecz!... ja  się do tego nie mie
szam... skoro temu nie mogę zapobiedz!...

—  Mógł byś pan w każdym razie poratować 
mnie —  Jan kończył z sercem gwałtow nie bijącem —  
i nawet bardzo na pańską pomoc liczyłem.

—  Na moją pomoc?... i w czemże, jeżeli wolno 
wiedzieć ?...

—  Stał byś się pan naszym dobrodziejem, na
szą Opatrznością!...

—  Dalej! dalej!... proszę kończyć!... —  właści
ciel mówił tonem szorstkim, zapowiadającym od
mowę. z góry postanowioną.

—  Oto prosiłbym o małą zaliczkę... Potrzebuję 
troche pieniędzy, aby umeblować jako tako mie
szkanko, które właśnie nająłem i do którego chcę 
wprowadzić po ślubie moją młodą żoneczkę.

Właściciel słysząc tę prośbę wypowiedzianą tak 
po prostu i z taką rozczulającą naiwnością, uśmie
chnął się z jad liw ie :

—  Ejże? strzepnął pa lcam i.—  Liczyłeś pan zatem 
na mnie, iż pomogę ci umeblować apartament dla
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—  Toś się pan grubo przeliczył!...
Jan rzucił się jakby pod silnem uderzeniem.

—  Jakto, panie pryncypale ?!... Nie będziesz ła
skaw mnie poratować bodaj sumką najmniejszą?...

—  Ani mi się ś n i!
—  To jednak, o co błagam, otrzymywał nie raz 

i nie dwa każdy z moich kolegów w warsztacie...
—  Szczera prawda... dziś atoli nie my się przy

czyniać się i zachęcać niejako przez rodzaj wspol- 
nictwa, do czynu, który uważam za istne szaleń
stwo!... Nie jestem  zresztą na tyle bogatym, żeby 
dawać moje pieniądze na przepadłe!

—  Na przepadłe?! —  powtórzył Jan z oburze
niem niesłychanein. —  Pan nie masz praw a w ten 
sposób do mnie przemawiać!... W iesz pan żem dobry 
robotnik i człowiek najuczciwszy!...

—  Wiem o tern wszystkiem doskonale, ale wiem 
i to. że skoro się ożenisz, będziesz wystawiony co 
dzień i co godzina na coraz nowe potrzeby i kło
poty, na które nie wystarczy twój zarobek, chocbyś 
dzień i noc pracował... Jakże bys mógł w podobnent 
położeniu, jeżeli nigdy jeden grosz drugiego nie 
dogoni, odrobić moje pieniądze?

Jan był dumny i ambitny. Mimo, iż dotąd zaj
mował tak podrzędne stanowisko, znał się na wszel
kich odcieniach obejścia delikatnego.

Uczuł się więc dotkniętym do żywego szorstką 
odpowiedzią pryneypała i nie myślał dłużej nalegać.

—  Chciej mi pan wierzyć —  rzekł ze sztywnością 
mimowolną i może trochę za ostro że pieiwszy 
żałuję niesłychanie kroku, którego następstw niemi-



—  Życzę panu, choć się nie bardzo tego spo
dziewam —  odpowiedział pryncypał ironicznie —  
powiem nawet po prostu, że jestem  pewny rezultatu 
wręcz przeciwnego.

Młody człowiek skłonił się lekko i wyszedł z 
głową do góry, z miną gęstą, ale z sercem ściśnię- 
tem i do głębi zranionem.

Jakież upokorzenia i bole miała mu przynieść 
przyszłość, skoro ten człowiek, którego uważał dotąd 
za bardzo dobrego i jem u szczerze życzliwego, nie 
chciał sie robić w s p ó 1 n i k i e m owego małżeżstwa? 
Widocznie zapatrywał się na ten związek nie tylko 
ja k  na proste szaleństwo, ale w dodatku, jak  na 
coś niebezpiecznego i niemal występnego.

To zresztą nie mogło w niczem zachwiać jego 
przedsięwzięcia. Nie wstrzymało go nawet od ume
blowania mieszkania, którem zamierzał zrobić swojej 
żoneczce miłą niespodziankę.

Udał się zatem do żyda tandeciarza na tej sa
mej ulicy, który zdecydował się sprzedać mu meble 
potrzebne o dwadzieścia pięć procent drożej niż ich 
wartość rzeczywista, ale nie żądając na razie go
tówki. Od niego zatem wziął to, bez czego nie może 
się obejść, choćby dom najuboższy.

Niestety! Jan oddał sie na pastwę jednemu z 
kół owej machiny piekielnej i niczem nienasyconej, 
która się d ł u g i e m  nazywa, i która rzadko, prawie 
nigdy nie zadawalnia się tern jednem ramieniem 
swojej ofiary, wtedy dopiero wypuszczając ją  ze



swoich szponów, gdy  ją  zmiażdży do szczętu!...
Związek Jana z Martą był zresztą zawarty pod 

wróżbami najsmutniejszemu Młody mechanik, nie 
mając żadnych przyjaciół, musiał udać się do ludzi 
zupełnie obcych, zaledwie mu znanych, prosząc ich 
na świadków ze strony jego i jego przyszłej mał
żonki. To uczyniło dziwnie lodowatym ślub w me- 
rostwie. I ślub .kościelny nie był o wiele weselszym.. 
Irzeba jednak było tych obcych ludzi zaprosić bo
daj na skromne śniadanko w  pomieszkaniu nowo- 
żencow, aby im tern choc w części wynagrodzić ro
dzaj trudu, ktorego podjęli się z grzeczności.

Tego sameg(f wieczora Jan dostał list od swo- 
jeg’o pryncypała, w którym ten ulegając nikczemnej 
chęci zemszczenia się za urazę urojoną, zapowiadał 
mu w krótkich słowach, że nie ma dla niego ro- 
boty, życzy mu zatem, aby się starał o miejsce w 
innym warsztacie.

Był to dla Jana cios okropny!... Młode małżeń
stwo mogło nie mieć na kawałek chleba nazajutrz 
po ślubie, jeżeliby Jan nie znalazł na razie roboty.

Dzięki B ogu! tak źle nie było... Młody człowiek, 
nie tracąc odwagi, postarał się natychmiast o miej
sce w innym warsztacie, i jego zabiegi nie były 
bezskutecznemu W krótce nowy jego pryncypał zaczął 
go cenić wysoko, tak, jak  na to zasługiwał.

W tedy, mimo braków rozmaitych, możnaby na
wet powiedzieć mimo nędzy, Jan i Marta czuli się 
najszczęśliwsi; patrzyli w przyszłość przez pryzmat 
miłości w zajem nej; życie wydawało im się piękne 
i promieniste, mieli bowiem oboje raj w sercu!...



W  rok niespełna po ślubie, Blanka na świat 
przyszła. To dzieciątko zdwoiło wprawdzie szczęście 
młodych małżonków, ale odtąd zdwoiły się również
ich troski i niedostatek.

Musimy wytłumaczyć kilku słowami ten niedo
statek naszym czytelnikom, bo cały świat wie prze
cież. iż zarobek biegłego mechanika powinien by 
aż nadto wystarczać na skromne utrzymanie tak do
tąd nielicznej rodziny.

Aby sobie z tego zdać sprawę dokładną, nie za
pominajmy o długu zaciągniętym przez .lana u /wda 
tandeciarza. Ten dług drobny zrazu, grał u h e li 
biedaków rolę S k a ł y  S i  s y f a !  Jan nieszczęśliwy 
nie był w stanie zapłacić długu na pierwszym te r
minie. Spadał 011 mu teraz na głowę co kwaitalu,  
mnożąc się wr nieskończoność procentami od procen- 
tów\ Dość na tern, iż po roku z drobnostki urosła
suma wcale pokaźna.

Lichwa, którą mu wydzierał co miesiąca Samuel 
Ilirsch (tak się nazywał tandeciarz), pożerała wię
kszą połowę zarobku biednego rzemieślnika.

Młody człowiek zresztą nie poświęcał czasu ca
łego robotom płatnym przez jego obecnego pryncy- 
pała... Nic na świecie nie wstrzyma, wynalazcę i 
najuboższego, od wędrówek i po tej drodze ciernistej, 
najeżonej przeszkodami, praw ie nie do prze wylicze
nia, i rozczarowaniem bolesnem na każdym k ro k u ; 
po tej drodze, która prowadzi go najczęściej w ot
chłań nędzy najstraszliwszej. Jan, dla siebie niczego
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nie potrzebujący, był spragniony w ielkiego m ajątku 
dla żony i dla swojej córeczki. Otóż, pełen w iary  
w  swoje pomysły gienjalne, miał to niezachwiane 
niczem przekonanie, iż prędzej, czy później, zdobę
dzie ów majątek, przez jak iś  w ynalazek uderzający, 
przez wynalazek w ielki i pożyteczny, stanow iący 
przew rót niemal w epoce, w  której się pojaw ia. 
Szukał więc i badał bez w ytchnienia. Nie daw ał się 
zbić z tropu niepowodzeniom. Co nocy. traw ił kilka 
godzin na rozm aitych poszukiw aniach. Okazywał zdol
ność i talenta niepospolite w tym kierunku, nie do
chodził jednak  do rezultatów  praktycznych i przy- 
nośnych ; to też, pow tarzam y, niedostatek przybierał 
z dniem każdym w iększe rozm iary, położenie s ta 
wało się niemal rozpaczliwem.

trzecim roku pożycia m ałżeńskiego naszej 
młodej pary, promyk jaśn ie jszy  rozproszył na chwilę 
czarne i ciężkie chm ury, grom adzące się na w idno
kręgu  biednego V aubaron’a. Mógł sądzić, iż w resz
cie zabłysła mu gw iazda szczęśliwsza, którą tak 
długo chm ury przeciwności i niepowodzeń skryw ały  
calk owicie.

Model młócarni, w ysłany przez niego na pro- 
wincye, na jak ąś  w ystaw ę rolniczo-przem ysłową w 
jednem  z m iast departam entalnych, dostał medal 
złoty pierw szej k lasy  i otrzym ał przyw ilej wyłączny 
na lat pięćdziesiąt. Ten model nabył od niego pe
wien industryel za cztery tysiące franków, a zarobił 
na nim ze sto ty s ię c y !

Zaledw ie dostał do rąk  te pieniądze, (pierw szą 
sumę znaczniejszą w  swojem życiu) Jan uczuł się



niezmiernie bogatym, a przynajmniej na najlepszej 
drodze do zrobienia wielkiego majątku.

Marta nie ze wszystkiem  podzielała olśnienie i 
oszołomienie swojego męża; nie żeby go uważała 
za człowieka ograniczonego, lub wątpiła  o jego  św ie
tnej przyszłości; posiadała jednak ów prosty rozsą
dek. k tóry  patrzy na wszystko trzeźwo i p rak ty 
cznie. Każdy wynalazca je s t  po trochę poetą. Tu 
role były zamieniane. Jan w  małżeństwie przed
stawiał poezyę, Marta zaś była prozą uosobistnioną.

— Popłaćmy najprzód długi —  błagała męża. —  
Spokój zupełny, to połowa szczęścia.

—  Ależ, dziecię drogie! —  wołał mechanik z za
p a łe m —  cóż ty mówisz o spokoju! Czyż nie uw a
żasz, że dążymy wielkiemi krokami ku sławie i 
ku bogac tw u?  Wybijam się! wypływam  na wierzch! 
W krótce imię moje stanie się głośne. Mam-że dla 
kilku franków zatrzymać się w drodze? Na prawdę! 
toby było szczytem szaleńs tw a!...

—  Cóż wiec zamyślasz?
—  Zatrzymać te pieniądze i robić dalej, co do

tąd robiłem... pracować... badać... i zdobyć dla s ie
bie sławę, a dla ciebie i Blanki wielki majątek!...

Marta ciężko westchnęła i... umilkła.
Yaubaron nie zawahał się n ie s te ty ! i poszedł 

torem najniebezpieczniejszym. Oddał się duszą całą 
wynalazkom; pracował odtąd tylko u siebie, i łu 
dził sie, że płynie z rozpiętemi żaglami ku speł
nieniu wszystkich swoich marzeń.

Żyd tandeciarz dostał tyle zaledwie na dług, 
żeby siedział cicho przez kilka miesięcy.



Aby nie rozw ałkow yw ać nadto naszego opow ia
dania, pom ijam y lat kilka od* dnia, w  którym  Jan  
powziął myśl nieszczęsną porzucenia w arsztatu  i 
pracy w  domu, aż do chwili, w której dram at nasz 
się zaczyna.

Te lata  prowadziły młode m ałżeństwo zwolna, 
ale tern pewniej do katastrofy  nieuniknionej. Gdy 
raz wydano owe cztery tysiące franków, (a wnet 
się z niemi u po rano !) zaledwie m ógł biedny m echa
nik, tonąc w olbrzymich projektach i kombinacyaeh, 
a pogardzając robotam i pospolitszemi, zaledwie mógł 
zarobić na chleb powszedni.

To go jednak  ani smuciło, ani przerażało. Ł u 
dził się mimo tego w ytrw ale. W idział się u celu 
lada chwila, a ten cel tymczasem, coraz dalej od 
niego umykał.

—  Co znaczy niedostatek dzisiejszy... —  m aw iał 
—  skoro ju tro , pojutrze zaczniemy opływać we 
w szystko?... Teraźniejszość nie is tn ie je !... przyszłość 
je s t w szystkiem !

Tymczasem, czekając na te św ietności, trzeba 
było co tydzień pozbywać się czegoś z domu. Dziś 
sprzedawano kilka sztuk bielizny, ju tro  jak iś  sprzęt, 
i tak w domu i tak ubogim, robiło się coraz puściej, 
nędza zaglądała w szystkiem i szparami.

Zapewne, źe to jeszczeby niczem nie było... Go- 
tow ibyśm y powtórzyć z V aubaron’em : —  „Co t a m !  
m n i ej  s z a  o c h w i ł o w  e n i e  p o w  o d z e n i a ! —  
Jasność potrójna, młodości, miłości i św ietnych nadziei, 
w ystarczała, aby rozprószyć ciemności chwilowe...

„Nieszczęście nie przychodzi nigdy sam ou —
Jasnowidząca.  ®



powiada przysłowie. Marta, jak  wiemy, była z na
tury  niesłychanie wiotka i delikatna. Dotąd jednak 
zdrowie jej w mężu żadnych obaw nie budziło. 
Nagle młoda kobieta zaczęła pokaszliwać i słabła 
z dniem każdym. Skarżyła się na ból w piersiach, 
szum w uszach i bicie serca,

Tak się zawsze zaczyna owa straszna i nieule
czalna jak  dotąd choroba! Rozwinęły się u niej su 
choty galopujące.

W  chwili gdyśm y weszli z naszymi czytelni
kami do pomieszkania Vaubaron’ow, choroba tak 
się wzmogła, że nie było już nadziei, żeby Marta 
żyć mogła... Słyszeliśmy z ust samego lekarza w y 
rok fatalny; słyszeliśmy, jak  zapowiadał, że odtąd 
uważa swoje wizyty za zbyteczne.

Nie na tern koniec. Wiemy, że od dni kilku i 
mała Blanka zaczynała pewnemi symptomami bu
dzić w ojcu obawę i najwyższy niepokój.

Na domiar do tych wszystkich boleści, łączyły 
się. troski pieniężne, nierozplątane. a dojmujące do 
żywego. Choroba Marty bardzo wiele kosztowała. 
Ze wszystkich stron cisnęły długi, krzykliwe i n ie
ubłagane. Nie było dnia prawie, żeby nie napadano 
na nieszczęśliwego V a n  b a r o n ‘a.  nawet w  jego  wla- 
snem pomieszkaniu, żeby nie upominano się w y 
trwale, a najczęściej w  sposób grubiaiłski, o mniej
sze lub większe kw oty ; a wszystko trzeba było 
ukrywać przed Martą najstaranniej, uspokajać ją  przez 
rozmaite w ykrę ty  i kłam stw a świątobliwe.

Nie wspomnieliśmy dotąd o długu najważniej
szym, i mogącym mieć dla Jana  następstwa naj-



83

fatalniejsze: pozbawić go po prostu wolności.
Mimo obezwładnienia niejako, w skutek trosk 

i zgryzot najrozmaitszych, w głowie Vaubaron’a zro
dziły się dwa pomysły, mające na prawdę wielką 
przyszłość przed sobą.

Oto o czem myślał bezustanku:
Koleje żelazne jeszcze nie istniały w Europie 

w roku 1830, a \ aubaron zapragnął nie parą 
poruszać lokomotywę, ale stworzyć S a m o c h ó d ,  
któryby się poruszał wewnętrzną maszyneryą, na rel- 
sacli żelaznych. Cały przyrząd miał być bardzo prosty 
i niezbyt kosztowny, a mógł oszczędzić państwu 
każdemu miliony milionów!

To był główny wynalazek, na którym budował 
przyszły majątek.

Drugim nie wpływającym co prawda tak bez
pośrednio na losy świata, był wynalazek ulepsza
jący zabawki. Co do korzyści materyalnych, mógł 
przynieść również sumy bajeczne, chociaż na pozór 
tyczył się przedmiotów drobiazgowych.

Zdolny mechanik wynalazł był przyrząd, którym 
poruszał lalki, zwierzęta, węże i płazy. Nie był on 
zbyt kosztowny, zabawki mogły zatem być przy
stępne nawet dla kas mniej zamożnych. W iemy 
dobrze ile to kroci zabawek rozchodzi się po św ię
cie. Może więc i nie tak bardzo łudził się Yaubaron, 
licząc że na tej industryi zrobi majątek kolosalny.

Na nieszczęście trzeba było szukać, iść często
kroć po omacku, wyrzucać pieniądze na próby nie- 
udałe i na rozmaite narzędzia i przyrządy bardzo 
kosztowne.

o*



Na nieszczęście (um yśln ie  ten frazes p o w ta rzam y )  
Y aubaron  znalazł zrazu na oba w yna lazk i w  g łow ie  
św ita jące  mu dopiero, k redy t  n ieograniczony u pe
w nego  fab rykan ta  maszyn, znanego w  całym P a ry ż u  
z chciwości niesłychanej i w y z y sk iw a n ia  k las  rze
m ieślniczych.

Ody rachunek  doszedł do dw óch tysięcy  franków , 
fab rykan t  k red y t  zam knął i zarządał od J a n a  zw rotu  
pieniędzy.

Y aubaron nie miał i g rosza  przy  duszy, b łaga ł  
w ięc  o przedłużenie term inu.

O trzymał zw łokę trzech miesięczną, ale z dopisa
niem na w ekslu  pięciuse t  franków .

Skoro d ru g i  term in minął, fab rykan t  poruszył 
niebo i ziemię.

J an  nieobeznany z p raw nicze  mi k ruczkam i i w y 
krętam i, ani się bronił, ani nie s ta w ia ł  rekursów ...  
To też w  chwili,  w  której zaczęliśmy nasze opo
w iadan ie , był ju ż  ów fabrykan t a reszt  na n iego  
w y ro b ił  i mógł lada moment kazać zamknąć w w ię 
zieniu za długi u S a i n t e P e l  a g  i e ( tak  się n a 
zyw ało Oliehy w roku 1 8 3 0 )  sw o jego  dłużnika nie
szczęśliwego.

T ak ie  było położenie p raw dziw e , a najopłakańsze 
naszego g łów nego  bohatera. Teraz k ied y śm y  sk re 
ślili obraz dokładny i weszli w  szczegóły, może 
trochę za rozwlekłe, ale niezbędne, w ejdz iem y i 11 

m e d i a s  r e s  d ram atu  dziwnego, a do głębi w z ru 
szającego, k tó ry  postanow iliśm y opowiedzieć.
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XI.
W ybiła godzina szósta na wieczór.
Mężczyzna w skromnem ubraniu i wieku nieo

kreślonego, szedł krokiem wolnym, miarowym po 
jednej stronie ulicy Valois-Palais-Royale, z miną, 
spokojnego, flegmatycznego przechodnia, któremu 
wcale nie spieszno, na którego nic i nikt nie czeka 
i on też zajdzie gdzie i kiedy zechce.

Ktoby jednak chciatf był go śledzić baczniej, byłby 
może zauważył, że ten człowiek zatrzymywał się 
co kilka kroków, niby to czytając afisze i inne ogło
szenia na murze porozlepiane; korzystał zaś z owych 
przestanków, aby rzucić po za siebie spojrzenie 
bystre, przelotne, od niechcenia, a jednak na w skroś 
przenikające.

Jeden, jedyny rzut oka, wystarczał mu prawdo
podobnie, aby się dowiedzieć o tern, czego pragnął, 
bo znowu szedł dalej, nic nie zmieniając w chodzie 
wolnym zbijobruka poważnego i statecznego.

Istniała wtedy, a może do dziś istnieje w Pa
ryżu na P a s s a g  e R a  d z i w i ł ł , restauracya tania 
i podrzędna, przez czystej krw i Paryżanów g a r g o t ą  
poprostu nazywana.

Nad drzwiami sali jadalnej, czytało się napis 
wielkiemi czerwonemi literami :

„ T a n i o  i s m a c z n o !  t o n a s z e  g o d ł o !  
N ó ż k i  c i e l ę c e  o b s m a - r ż a n e  j a  k m 1 o d e 
k u r c z  ę t a ! “

Dwie sale obszerne, zapełnione stołami i sto
liczkami, były umieszczone, jak  dawniej mówiono



w piwnicach, a jak teraźniejsi właściciele kamienic 
przechrzeili pompatycznie w s u t e  r e n a c h .

Schodziło się do sal po kilkunastu schodach 
kamiennych. Zaraz na pierwszym stopniu rozsiadła 
się była dziewczyna tęga i rumiana, obok sporej 
beczółki z ostrygami, z których jedne były już 
otwarte, drugie jeszcze nietykane.

Ów przechodzeń, który nas był przed tern na 
chwilę zatrzymał, wszedł na schody, odpowiadając 
z akcentem czysto niemieckim, na ukłon i uśmiech 
zalotny kelnerki: „S z e ń d o p r y ! S z e ii d o p r y ,
m oj a p i ę k n a  c z e f c z y n k a ! “ AAT pierwszej za
raz salce wybrał sobie stolik na dwie osoby, z miną 
gościa codziennego, który wie dokładnie, którędy 
się obrocie. Na stoliku były dwa nakrycia.

Jeden z kelnerów nadbiegł z pospiechem:
— Pan sam je objad? — zapytał.
— J a ! j a ! s z a  m j e d e 11!
— Zabiorę więc drugie nakrycie ?
— N e i n ! n e i n ! i> i e t r e p a ! m ó c h 1 p y c h t o 

n a d e j s z c z !
— Co pan rozkaże?

Cudzoziemiec (odtąd nie będziemy nużyli czy
telników jego szwabskiem przekręcaniem każdego 
wyrazu) był widocznie przy dobrym apetycie, za
dysponował sobie bowiem obiad nie lada. Na głównym 
planie figurowała kapusta kwaśna z kiełbasą sma
żoną, szynka i pół gęsi pieczonej.

— Jakie wino mam przynieść ?
Jak zawsze... dobrą butelkę szambertynka!

— Służę wszystkiem natychmiast!



Chłopiec pobiegł, aby’ rozkaz wypełnić, a my 
tymczasem przypatrzmy się bliżej owemu potężnemu 
smakoszowi.

Jak już powiedzieliśmy, był on w wieku nieo
kreślonym. Mógł nie mieć więcej nadi lat trzydzieści 
pięć, a mógł dochodzić i do pięćdziesiątki. Twarz 
płaska, czysto germańska, była niby obramowana 
długiemi, jasno-blond włosami. Faworyty nisko przy
strzyżone, prawie bezbarwne,biegły od jednej skroni 
do drugiej, na około policzków i brody.

Duże oczy czarne i świdrowate dziwnie by były 
odbijały od tej twarzy pucołowatej, bladej i nala
nej ; oczy te jednak w tej chwili wyglądały jakby 
zaspane; niknęły prawie pod powiekami czerwonemi, 
nąbrzmiałemi i przysłoniętemi w dodatku ciemnemi 
okularami. Mrugał niemi ciągle, jak  sowa gdy ją  
światło dzienne razi.

Nasz nieznajomy był wzrostu słusznego, barczy
sty i silnie zbudowany, plecy miał jednak wypukłe 
i przygarbione, jak  człowiek chorowity i życiem 
znużony.

Jego strój składał się z pantalonów sukiennych 
popielatych i z rodzaju surduta a 1 a P o 1 o n a i s e, 
nieznanego zupełnie dzisiejszemu pokoleniu. Była to 
czamara ciemno-granatowa, z kołnierzem i mankie
tami obłożonemi czarnym barankiem astrachańskim, 
z pętlicami cza niemi po obu stronach od góry aż 
do pasa, i sznurami krzyżującemi się na piersiach. 
Kapelusz nie przedstawiał nic nadzwyczajnego. Wo- 
góle strój cały był skromny ale porządny.

Biorąc za krzesło, nasz jegomość postawił w



kącie pod ścianą grubą laskę najpospolitszą w św ię
cie,. u której gałka spora, obszyta skórą plecioną, 
musiała mieścić w sobie ilość ołowiu imponującą i 
dużo ważącą.

Kelner przynosił potraw y żądane i odkorkowy- 
wał butelkę z winem, Niemiec zaś, (prawdziwy czy 
fałszywy) zajadał, aż mu się uszy trzęsły.

Co chwila jednakże podnosił głowę i spozierał 
badawczo na drzwi wchodowe. '

Po kwadransie niespełna wzrok mu błysnął de
monicznie i już nie spuścił oka ze staruszka małego, 
chuderlawego, w stroju i z miny wyglądającego na 
przedmieszczanina, który szedł po schodach zwolna 
i ostrożnie.

Mały człowieczek przeszedł wzdłuż sale i zatrzy
mał się dopiero przy stoliku zajętym przez naszego 
Niemca.

Ten wyciągnął rękę do niego, pytając zawsze 
z owym silnym akcentem germ ańskim :

—  Czy zjesz ze mną objad, Richaud ?
—  I owszem, panie Werner... tego się nigdy nie 

odm awia!...
—  Siadaj w takim razie... Garson!...
—  Służę!

Druga butelka wina... i druga porcya objad u!...
Za chwilę wszystko stało przed nowoprzybyłym, 

k lo n  jad ł chciwie i szybko, aby nagrodzić czas 
stracony i zrównać się ze swoim amfitryonem.

Gdy obydwaj zaspokoili pierwszy głód, p. W er
ner, którego czas jak iś tak będziemy nazywali, oparł 
się o stół łokciami, co natychmiast naśladował i no-



woprzybyły, pochylił się ku niemu i rzekł głosem 
stłumionym umyślnie, aby ich żadne ucho ciekawe 
a niedyskretne nie podsłuchało:

—  Jest co nowego ?...
—  Naturalnie!...
—  Cóż tedy ?...
—  Wicherek, Miodziuś i Rypcio pracowali przez 

noc całą, jak  przystało na uczciwych chłopaków!...
—  W edług moich wskazówek ?...
—  Ma się rozumieć!...
—  Razem, czy każdy na własną rękę ?
—  Każdy z osobna...
—  A rezultaty?...
—  Przepyszne!
—  Idźmy za porządkiem... W icherek tedy?...
—  Zrewidował szafkę zwierciadlaną i szuflady w 

biurku u tej aktorki podrzędnej z teatru Gaite, co 
to mieszka na ulicy Fosses du Tempie... Odjechała 
na wieś jejmościanka i dopiero dziś wieczór ma 
powrócić. Wszystko poszło jak z p ła tk a ! W icherek 
nie posiada się z radości...

—  Cóż znalazł?...
—  Pieniędzy bardzo mało, ale dużo klejnotów... 

niektóre wielkiej wartości.
—  Widziałeś je ?
—  Widziałem...pomiędzy innemi bransoletka czarna 

emaliowana, z brylantami prześlicznej wody!... Oce
niam tę zdobycz na dwadzieścia tysięcy franków...

—  Tam do dyabła!... —  pan W erner strzepnął 
palcami —  wcale ładn ie!... I powiedzieć że owa p a 
n i e n k a  ma całej pensyi po sto franków na mie-



siać ■■■. Co to znaczy oszczędność!... A teraz przejdźmy 
do Miodzilisia...

—  Zrabował w ja k iejś  części, ale z w ielk iem  
narażeniem sieb ie i niebezpieczeństwem , zegarmistrza  
na przedm ieściu Saint-D enis... Zegarmistrz obudził 
się  nadto w cześnie i zaczął w rzeszczeć: —  Złodziej! 
łapajcie! kto w Boga w ierzy ! w dodatku w ypalił 
z pistoletu... Od wach z tamtąd niedaleko... żołnierze 
w ystąp ili pod bronią... Miodziuś był zm uszony ulo
tnić się  czemprędzej, zanim zdołał dzieła dokończyć.

—  Z czem zemknął?...
—  Około trzydziestu zegarków... dziesięć złotych, 

kilka garści łańcuszków i breloków... około tysiąca  
talarów...

—  Z aw sze lepiej niż nic... A Rypcio?...
—  W szedł przez ogród według' udzielonych mu 

przez pana instrukcyi, do pałacu i budoaru księżny  
Oruckoj-Sokolnickiej na polach Elizejskich i porw ał 
dw a pudełka safianowe z m ałego gierydonu... W je
dnym jest cały  garnitur z rubinów oprawnych w  
brylanty, w drugim  szafiry piękności n iezrów nanej!... 
Tak przynajmniej R ypcio utrzymuje... ja  sam tych  
klejnotów nie widziałem...

—  W szystko to bardzo mi się  podoba!... C hw aty! 
nie ma co m owie... tęgo się  sp isa li i nie zaspali 
gruszek w  popiele!... Teraz kiedy są naszpikowani 
klejnotami, będą zapew ne potrzebowali p a p y  L egripa?

lo  się samo przez się  rozumie, panie W erner.
—  Ozy im tak bardzo pilno?

Tak dalece, że gdyby L egrip  nie m ógł z nimi 
dziś zaraz ubić interesu, m usieliby się  udać gdzie



indziej... tak mi przynajmniej powiedzieli.’..
W erner wzruszył ramionami i mruknął:

—  B ydlaki!... Ciekawym skądby wydobyli dru
giego nabywcę tak sumiennego, tak na wszystko 
przystającego, tak pewnego, jak  ten najgodniejszy 
ojciec Legrip?!...

— Zapewne... zapewne... Richard głową potrzask 
Ot głupcy, nie zastanowili się nad tern dostatecznieI

—  Kiedy się z nimi zobaczysz?
—  Za dwie godziny... Wiedząc że pana tu za

stanę, zamówiłem ich do szyneczku pod Z ł o t y m  
K ło s e m ...  Tam mają na mnie czekać...

— Wszyscy trzej ?
—  Tak jest...
— A więc... powiesz im, żeby punkt o dziesiątej 

zgłosili sie do domu przy ulicy Neuilly... Ojciec L egrip  
ich przyjmie...

—  W szystkich trzech razem ?
— Nie! Ojciec Legrip nie wpuszcza nigdy tylko 

po jednemu... ja  mu to-poradziłem...
—  Na prawdę! mądra rada! bardzo mądra!...
—  Ci chłopcy poczciwi mogą ciągnąć węzełki 

jeżeli chcą, który ma wejść pierwszy...
—  Tak najlepiej... Jeden wejdzie, a tamci mogą 

tymczasem ćmić fajeczki i rachować gwiazdy na 
niebie, żeby im się nie nudziło... Nic mi nie powiesz 
więcej panie W erner? nie masz dziś dla mnie ża
dnego polecenia ?...

—  Chwilowo... żadnego...
—  Skoro tak, idę zatem na moje r e 11 d e z - v o 11 s...



—  Do zobaczenia Ricliaud.
Mały człowieczek zawrócił o<! progu nazad, za

miast wyjść na ulice.
Czego to ? —  spytał szorstko Niemiec.
Oh! drobnostka... Zapomniałem tylko zwierzyć 

się z czemś przed panem...
—  Na przykład ?...
—  Ze jestem bez grosza...

No, 110!... Masz tu dwadzieścia franków. 
Dzięki stokrotne panie Werner!

IN m lazem mały człowiek ulotnił sie na prawdę. 
GarsonL. —  krzyknął Niemiec, gdy sam został.

Co potrzeba do listu napisania!...
—  Natychmiast panie!

Werner wziął ćwiartkę papieru który Carson 
przyniósł i napisał bilecik, charakterem eleganckim, 
pisownią bez zarzutu. Oto treść biletu:

„Moja Najdroższa i Najmilsza! Interes fami
lijny, wielkiej wagi i zwłoki niecierpiący, któremu 
jednak złorzeczę z głębi duszy, ponieważ mnie po
zbawi szczęścia widzieć cię dzisiaj, zmusza mnie 
odjechać z Paryża jeszcze dziś wieczór. Nie wrócę 
aż jutro.

„Nie czekaj zatem na mnie najdroższa Urszulko... 
W iesz, że mojern najszczerszem i jedynem życzeniem 
byłoby pędzić życie u twoich stopek malutkich. Po
żałuj mnie i myśl o mnie, jak ja z mojej strony, 
będę myślał li o tobie...

„Do jutra zatem moja ubóstwiona!... Radbym 
przyspieszyć o ile możności owa chwile błoffosła-



wioną, kiedy tytuł słodki i święty, twego małżonka, 
pozwoli mi tobie się oddać wyłącznie, i ani na chwilę 
z tobą się nie rozłączać.

„Twój najwierniejszy, i szalenie rozkochany:
„ R o d i l I e “

Pan W erner, podpisawszy w ten sposób bilecik, 
napuszony i czuły aż do ckliwości, wsunął go w 
kopertę, przypieczętował dewizą na sygnecie: —• 
„ T o u t  p o u r  t o i ! “ i tak zaadresował:

„ P a n n a  U r s z u l a  R e n a u d ,  r z ą d  c z y n i  w 
p a ł a c u  p a n a  b a r o n a  de  V i r i v i 11 e, p r z y  
u l i c y  P a s - d e - l a - M u l e ,  na  p r z e d m i e ś c i u  
M a r a i s  —  B a r d z o  p i l  n o !

To załatwiwszy, zapłacił za objad, rzucił hojny 
n a p i w e k  garsonowi, który go żegnał ukłonem do 
samej ziemi i wyszedł ze sali.

O dwadzieścia kroków może, na zakręcie ulicy, 
stał ekspres z medalem na piersiach. W erner skinął 
ręką na niego.

—  Mój chłopcze! —  przemówił bez cienia a- 
kcentu germańskiego —  masz tu czterdzieści s o u s. 
Bierz nogi za pas, idź prosto na ulicę Pas-de-la- 
Mule, i oddaj ten list do własnych rąk osoby, do 
do której jest zaadresowany. —  A jeżeli jej w domu 
nie zastanę ? —  zauważył posłaniec.

—  Zastaniesz... tylko się spiesz kochanku ...
Posłaniec pobiegł galopem we wskazanym kie

runku, a W erner-Rodille, poszedł w stronę prze
ciwną ku Passage - Radziwiłł.



Cały świat zna ten nędzny do dziś dnia zaułek, 
taki sam, jakim  był w roku 1830, ciemny i ponury, 
nawet w dzień biały, ozdobiony ohydnemi sklepi
kami, służący za miejsce przytułku dla rozmaitych 
wielce podejrzanych industry i i spekulacyek, z krzy- 
żującemi się schodami, wiecznie zabłoconemi, które 
prowadzą z ulicy Valois, na ulicę Bons - Enfant.

Przez ten tedy Passage-Radziwiłł. przechodziła 
owa osobistość zagadkowa, którą przedstawiliśmy 
naszym czytelnikom; potem, gdy zrównał się z ulicą 
Bons - Enfant, wziął się na bok po schodkach o 
wiele węższych i oślizłych: nareszcie dostał się do 
jednego z domów, i zaczął się piąć w górę. Za 
każdem piątrem, a było ich sześć, stawał, oglądał 
się i nadsłuchiwał, czy go przypadkiem kto nie 
śledzi i nie podpatruje.

la k  doszedł do długiego, wąskiego i zupełnie 
ciemnego korytarza, na który drzwi kilkoro w y
chodziło.

Zatrzymał się przed drzwiami z numerem trze
cim, a zapewniwszy się, że je st sam jeden na ko
rytarzu, wyjął klucz z kieszeni, i otworzył drzwi 
do pokoju, dziwnie wyglądającego.

Za całe umeblowanie stało tu łóżko mahoniowe, 
stolik toatelowy i wielkie zwierciadło podwójne i 
ruchome, P s y c h e nazywane, w którem można się 
przejrzeć od stop aż do głowy, z przodu i z tyłu. 
Takie zwierciadła są używane we wszystkich ma
gazynach z sukniami gofowemi.



I ten pokój można było wziąć za taki maga
zyn lub za garderobę teatralną, doskonale zaopa
trzoną: tyle tli wisiało na kołkach, wzdłuż ścian, 
najrozmaitszych sukien, mundurów i kostiumów.

W szystkie klasy społeczne były tu przedstawione. 
Przedmieszczanin, rzemieślnik, dandys sadzący się 
na najwyższą elegancyę, ksiądz, żołnierz prosty, 
oficer wszelkich broni i stopni, marynarz, ekspres, 
woźnica, drwal, baciarz, i tak dalej, i dalej... Każdy 
byłby tu znalazł strój zastosowany do jego profesyi, 
gustu i zwyczajów.

Fryzur i peruk, różnych kształtów i odcieni, 
również tu nie brakowało.

W erner-R odille, zamknął drzwi na klucz ze 
środka, zapuścił w dodatku ciężką portyerę, żeby 
nikt nie mógł zajrzeć przez dziurkę od klucza, lub 
szparę we drzwiach: W tedy zaczął się rozbierać 
ze wszystkiego, co miał na sobie. Zdjął jasną pe
rukę, faworyty, nareszcie twarz obmył w dużej 
mednicy wodą napełnionej.

Zaszła w nim zmiana niesłychana, w okamgnie
niu. Niktby się w nim nie mógł domyśleć owego 
Niemca, z twarzą długą, bladą i niby nabrzmiałą, 
bez wyrazu, z oczami zaspanemi, a z plecami przy
garbionemu

Niemiec zniknął bez śladu. Został tylko człowiek 
lat trzydziestu, dobrze i silnie zbudowany, z wło
sami czarnemi i naturalnie falującemi, z oczami 
bystremi, zuchwałemi, błyszczące mi sprytem i śmia
łością, z płcią ogorzałą, z policzkami rumianemi, 
słow em : była to postać i twarz skończenie piękna,



ale nie mniej odrazę niemal budząca wyrazem cy
nizmu i chytrości. Chwilami nawet, pewne ust .skrzy
wienie, pewien tyk, jak b y  kurcz w dolnej części 
twarzy, robił ją  praw ie  dziką i straszną, podobną 
do zwierza drapieżnego.

Ktokolwiek byłby teraz spojrzał z uwagą na
tego człowieka, musiałby w duchu powiedzieć: __
•51 o ł° tr  przebiegły i niebezpieczny!"... —  w czem... 
(możemy śmiało zaręczyć) nie byiby się wcale o- 
m yliłL .

Rozebrawszy się do koszuli, zaczął obchodzić 
\n koło pokoj, przypatrując się kostiumom rozmaitym, 
i szukając bacznie, który ma przywdziać. Dotąd w i
docznie nie mógł się zdecydować.

A\ ybrał nakoniec elegancki mundur husarski, a 
gdy go przywdział, można było przysiądz, że się 
widzi przed sobą chwaekiego kawalerzystę. z brzę- 
czącemi ostrogami, z kibicią wciętą ja k  u kobiety, 
z wstążeczką pąsową od Krzyża Legji, k tóry przy
jechał na uilop do Paryża, aby sobie wesoło pohulać.

łdopełniały przebrania wąsiki ciemne, junacko 
w  górę podkręcone, przyklejone cudownie! niezrów
nanie i czapka wojskowa na bok trochę z fantazyą 
na głowę wsadzona.

Rodille (tak go odtąd będziemy stale nazy
wali) oglądnął się w źwierciedle na wszystkie boki, 
i musiał hyc zadowolony ze swojej osoby, bo w ąsa 
podkręcił z miną wyzywającą i uśmiechnął się z 
tryumfem.

W sunął w  zanadrze pularesik haftowany złotem
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cza herbowa ozdobioną, koroną margrabiego, zwinął 
od niechcenia w  ręce rękawiczki nowiusieńkie,paljowe, 
zapalił cygaro (w tedy  jeszcze praw ie wyłącznie 
wojskowi palili cygara)  i wyszedł z pokoju, zamy
kając go na klucz najstaranniej.

W  chwilę później wchodził do ogrodu w Palais- 
Royal z miną gęstą, podkręcając wąsa ;;awadyacko.

Ogród ten w  roku 1830, nie był podobny w 
niczem, do monotonnego i ponurego kw adratu  dzi
siejszego. Był pełen uroku, pełen domów gry, alei 
cienistych i pięknych odalisek, wabiących ku sobie 
przechodniów. Cala Europa rozprawiała z zazdrością 
o cudach i rozkoszach w Palais-Royal, każdy cu
dzoziemiec skoro wysiadł w Paryżu, kazał najprzód 
tam się wieść. W ielka stolica, słowem, zdawała się 
mieścić cała w  Pa la is -R oya l!...

W chwili gdy tam wchodził Rodille, zmrok za
padał. Ze wszystkich stron zapalano kinkiety i re- 
werbery  olejne (gaz zapow iada jące); magazyny 
błyszczały światłem olśniewającem, przechodnie tłu
mnie nadpływali, w kawiarniach był tłok niesły
chany, a pomiędzy czarnym strojem mężczyzn i bar- 
wnemi mundurami wojskowych, migały białe ra 
miona obnażone, połyskiwały dyamenty, a częściej 
s t r a s s y ,  na wyścigi z oczami czarującemi, magne- 
tyzującemi młodzików niedoświadczonych u nimf i 
piękności ogró dko w yeh .

W  roku 1830, j a k  i za naszych czasów, wła
ściciel kawiarni w Rotundzie, opłacał drogo rok 
rocznie prawo rozpinania na wolnem powietrzu na
miotu obszernego w samym ogrodzie, pod którym

Jasnow idząca 1



mieściły się stoliki, stoliczki i krzesła.
Rodille zaczekał, chodząc tam i nazad, żeby się 

k tóry ze stoliczków pod namiotem opróżnił: w tedy 
usiadł i kazał sobie podać lody mieszane, które 
zjadał pomału, jak smakosz i znawca prawdziwy.

Jeszcze lodów nie dokończył, gdy zjawił się 
człowiek licho ubrany, wyglądający po ‘prostu na 
żebraka, zbliżył się do niego pokornie, kapelusz w 
ręce trzymając i zaczął wygłaszać śpiewnie, a gło
sem żałosnym, zwykłą formułkę:

—  Litości!... jaśn ie  panie!... dajcie grosik bie
dakowi. dla miłości Pana B o g a !...

Rodille wsadził rękę do kieszeni, i rzucił srebrną 
monetę w kapelusz żebraka.

W  dodatku do jałmużny, zrobił dwoma palcami 
znak tajemniczy, na który dziad takim samym zna
kiem hieroglificznym odpowiedział.

Rodille w sta ł natychmiast, zapłacił za lody i 
wyszedł jakby  nigdy nic, w ślad za żebrakiem. 
Obaj uszli ze sto kroków, w  kierunku sławnego 
domu g ry  pod numerem 113.

W  chwili gdy  stanęli przed drzwiami sali w sp a 
niale a g i o r n o  oświetlonej, sławnej na cały Paryż, 
dziad zwolnił kroku, tak, żeby Rodille mógł się z 
nim zrównać nieznacznie i szepnął szybko a cichutko:

—  Przysłał mnie D ł u g o n o g i . . .  Je s t  tam... pod 
numerem 113!

—  C a p i  s c o ! —  Rodille odszepnął wcale się 
nie zatrzymując. Minął jedną z bram żelaznych, na 
oścież otwartych, które oddzielały ogród od galeryi 
i szedł prosto ku młodzieńcowi jasnowłosemu, rze-
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czywiście z nogami uderzająco długiemi, w stroju 
nader eleganckim, który przechadzał się od niechce
nia, nucąc jakąś aryetkę po pod oknami restauracji 
umieszczonej na dole pod salą gry.

i Rodille wsunął rękę poufale pod ramie młodzień
cowi i zapytał:

— Co tam nowego?
— Dobry interes... tak mi się zdaje przynajmniej 

panie Auguście.
Rodille nie zdawał się zdziwiony tem nowem 

imieniem. Było ono widocznie należące do kostyumu, 
który przybrał w tej chwili.

— Tylko prosto z m ostu!...— strzepnął palcami 
niecierpliwie. — Widzisz że czekam!

— Zbliż się pan do kawiarni i popatrz przez 
szybę... Kogo widzisz na lewo przy pierwszymstoliku?

— Chłopca pięknego co się zowie, ale strasznie 
licho ubranego!... głowa królewska! a strój rze
mieślnika, gdy w niedzielę z szynku wychodzi... 
Gdzieś go już widziałem... Ejże! ależ ten chłopak 
blady jak śmierć! Jakby miał zemdleć...

— Gdybyś go pan był zobaczył przed chwilą!... 
Myślałem wtedy na prawdę że już po nim!... To 
ja  go przyjąłem w objęcia, słaniającego się i zapro
wadziłem do kawiarni na sznapsika... Pije zwolna 
słodką wódeczkę i ta 11111 pozwoli stanąć na nogi...

— Daj go katu! jaki z ciebie zrobił się filantrop!...
— No, pan zrozumiesz, że musiałem mieć pewne 

powody...
— Rzecz naturalna... Skądże wychodził?
— Z pod numeru 113... czyż to potrzeba dodawać?
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—  Grał?...
—  Tak, panie Auguście i to z powodzeniem iście 

djabelskiem ?...
—  Dużo w ygrał?
—  Przeszło dziesięć tysięcy franków!...
—  Fiu! iiu! sumka wcale pokaźna!... i ma pie

niądze przy sobie?
—  Naturalnie! dziesięć papierków zwiniętych w 

bocznej kieszeni od surduta, a rulonik złota w ka
mizelce... Surduta nawet nie zapiął jak  pan widzisz...

—  Dla czegóż nie skusiłeś się sam na te pieniądze 
i nie świsnąłeś ich, trzymając w objęciach mdle
jącego ?

—  B a !... nadto wiele osób nas otaczało, nie chcia
łem skompromitować siebie operacyą niezgrabną i 
w dodatku może jeszcze pójść do kozy!... Kłaniam 
uniżenie!... ja  bo dopiero debiutuję panie Auguście... 
nie mam tej w prawy i tego sprytu co pan w po
dobnych in teresach!...

Rodille przyjął z uśmiechem łaskawym ten nai
wny komplement.

—  Mamy trochę cza su — spojrzał na zegarek—  
opowiedz mi chłopcze jak  to się wszystko odbyło?

—  Poleciłeś mi pan przechadzać się kiedy nie
kiedy koło domów gry i sygnalizować natychmiast 
jeżeli któremu graczowi szczęście posłuży i kiesze
nie napęcnieją...

—  Podoba mi się chłopcze twój styl kwiecisty*. 
Cóż dalej ?

—  Otóż, aby spełnić uczciwie pańskie polecenie, 
przed chwilą wszedłem pod numer 113 i... posta-



jąc... W chodzi ów drymblas... na czole inu było na
pisane, że niewiniątko po raz pierwszy w życiu 
przekracza ten próg- niebezpieczny... wyglądał zdzi
wiony, oszołomiony... wstydził się prawie... nawet 
nie wiedział g-dzie ma stanąć, żeby zacząć stawiać... 
Krótko mówiąc, byłbym się uśmiał serdecznie z tego 
bałwana i z jego miny zastraszonej, gdybym nie był 
w tej samej chwili przegrał stawki po raz trzeci...

Nakoniec wziął na kieł!... wyciągnął z kieszeni 
dwadzieścia franków... przymknął oczy jak kuro
patwa i rzucił pieniądz na chybił trafił... Luidor 
padł na czerwone... czerwone przeszło...

—  „Czym w y g ra ł?“ —  spytał.
—  W ygrałeś p a n !... Trzymasz dalej ?
—  Trzymam!...

Kolor czerwony przeszedł raz po raz dziewięć 
razy!... Za dziesiątym razem drągal w ygryw ał dzie
sięć tysięcy dwieście franków!

—  Dosyć!... dosyć!... —  krzyknął głosem dziwnie 
zmienionym. —  Nie stawiam dłużej!...

Wypłacono mu pieniądze. Gdy je  uczuł w ręce, 
zdawało się zmysły postradał, drżał na całem ciele,
i zobaczyłem dwie grube łzy, które mu zwolna cie
kły po policzkach... To dopiero baba!... mężczyzna, 
który płacze, że w ygrał?... czy nie setny głupiec, 
co ?... Zwinął w trąbkę banknoty i wsadził do bo
cznej kieszeni... złoto schował osobno... Powiedziałem 
sobie w duchu:

—  „ N i e  u c i e k n i e s z m i p t a s z k u, p ó k i 
c i e  n i e  p o d s k u b i ę ! “ ... —  a ponieważ szedł pro-



sto we drzwi, prowadzące na ulicę, wysunąłem się 
za nim chyłkiem, milczkiem... Na końcu schodów... 
jak to panu opowiadałem... upadł mi w ramiona... 
Zaczął się chwiać jak  pijany i stanął biały jak  chu
sta... W tedy  wprowadziłem go do kawiarni... Chry
ste panie! ten to lubi pieniądze!... Ja, gdybym  tak 
w ygra ł  dziesięć tysięcy, ani by mi w  głowie nie 
postało mdleć!... Nie głupim! miałbym coś mędrszego 
z niemi do czynienia!... Koniec końców, przewącha- 
wszy gratyskę  nie lada, wyprawiłem  do pana w 
poselstwie Lariflarea, który trzymał straż z drugiej 
strony... Przyszedłeś pan i wiesz...

—  P s tL .  —  Rodille szybko palec do ust przy
łożył. —  Pst!  —  szepnął —  oddal się... Oto on sam 
wychodzi !...

W  rzeczy samej młody człowiek z dziesięcioma 
tysiącami wygranemi, jeszcze blady, ale już  odzy
skawszy cokolwiek siły i równowagę, z twarzą pro
mieniejącą radością nadziemską, wychodził z kawiarni 
krokiem niepewnym i zbliżał się ku bramie żelaznej.

Tym młodzieńcem był Jan  \ aubaron.

XIII.

Tego samego dnia zrana, a nazajutrz po w izy
cie lekarza, ó której wiemy już, Vaubaron siedział 
jak  zwykle przy warsztacie o kilka kroków od łóżka 
Marty i łóżeczka Blanki, pracując wprawdzie, ale 
z widocznem zniechęceniem. Musiał przyznać w głębi 
duszy, że położenie, w którem się znajdują, jes t  roz
paczliwe, prawie bez wyjścia!...

Osłabienie młodej kobiety, wzrastało z każdą
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chwilą; drzemała bez ustanku; i wyglądała już pra
wie, leżąc na pościeli, blada i zaledwie słabo od
dychająca, jak  umarła na łożu śmiertelnem. W krótce 
też zapewne za dni, a może za godzin kilka, miała 
usnąć... aby się więcej nie obudzić!

1 Blanka spała, jak  jej matka, ale jej sen był 
gorączkowy i niespokojny. Jan przeszłej nocy w sta
wał do niej kilka razy, słysząc dziecka postękiwa
nie, i głośną o ezemś rozprawę, w halucynaeyi cho
robliwej.

Ojciec nieszczęśliwy spędził, ma się rozumieć 
noc całą bezsennie; zrywał się co chwila z siennika, 
który 11111 służył za całe posłanie, a stanąwszy nad 
malej łóżeczkiem, i całując dziecka czoło rozpalone, 
szeptał żałośnie:

— 1 ona!... i ona!... śmierć czyha na nie ob ie!.., 
chce mi wydrzeć co mam najdroższego, ja  zaś nie 
mogę niczem jej zmusić do Odwrotu!... A jednak 
dałbym życie, krew bym wysączył do ostatniej kro
pli... Bóg. który mnie słyszy, wie z jaką bym to 
uczynił radością!... aby je  tylko uratować!...

Blanka dotąd nie była jeszcze chorą śmiertelnie, 
sam lekarz ojca o tein zapewniał. Cóż z tego?... 
Przy polecił dawać dziecku rzeczy pożywne, mięso, 
drób, zwierzynę, Burgunda za napój codzienny, a 
szczególniej nakazał dużo rozrywek, przechadzek po 
świeżem powietrzu... powietrza jak  najw ięcej!...

—  Zrobię wszystko —  szeptał —  byle moją córkę 
uratować! wszystko możliwe!... a nawet niemożliwe!...

W szystko to n ieste ty ! co doktor przypolecał 
było atoli wręcz niemożliwe!... czyż miał pieniądze,



na takie drogie rzeczy? Czy mógł wyjść z domu, 
zostawić żonę samą? zresztą czy mógł porzucić ro
botę bodaj na godzinę, nie mając w domu na ka 
wałek clileba ?...

Nie! sto razy nie! jem u  nie wolno było to u- 
uczyn ić!

Przed kilkoma dniami zastawił złoty zegarek... 
już z tej drobnej sumki, zostawało mu się zaledwie 
dwadzieścia franków i kilkadziesiąt centimów... Ody 
te wyda, gdzie znajdzie inne pieniądze?... Nieszczę
śliwy, pytał o to sam siebie z trwogą śmiertelną 
i nie mógł pytania rozwiązać!

Odezwał się dzwonek. Była dziewiąta rano.
Vaubaron wstał cichuteńko, aby żony i dziecka 

nie zbudzić, i poszedł otworzyć gościowi tak wcze
śnie zgłaszającemu się z odwidzinami.

Nie mógł się wstrzymać od drgnienia nerwo
wego, spotkawszy się oko w  oko z woźnym sądo
wym, któremu polecono papiery, tyczące się owego 
długu zaciągniętego u fabrykanta maszyn.

Był to poczciwy chłopiec zresztą, lat około trzy
dziestu, bardzo ludzki, z sercem którego jeszcze nie 
całkiem sparaliżowało obcowanie z papierami ostę- 
plowanemi, które dotąd czuć i litować się umiało. 
Mieszkał na tej samej u l ic y : znał dokładnie fatalne, 
a niczem nie zasłużone położenie młodego mechanika; 
biadał nad nim całą duszą; szukał rady na tę 
jego niedolę; w końcu składał mu dowody najo
czywistsze szacunku i względów naj przyjaźniej szych, 
skoro przychodził ostrzedz go prywatnie, póki czas, 
o grożącem mu ze wszech stron niebezpieczeństwie.



—  Ah! mój Boże! to znowu ja, panie V a u ba
ron ! —  poczciwe chłopczysko, mówił te słowa, jakby  
się tłumaczył, ze skruchą i pokorą, widząc chmurne 
oblicze mechanika... —  Pojmuje, że panu mój widok 
nie miły, ale co począć?... co począć?... Spodziewa
łem się, że pan wstąpisz lada dzień do biura są
dowego, składając bodaj zadatek znaczniejszy na 
kapitał, któryś winien Malher’owi... Może bym w 
takim  razie, w obec pańskich dobrych chęci, mógł 
był otrzymać przedłużenie terminu wypłaty na ja
kich kilka miesięcy...

—  Boże miłosierny! czyż ja  bym nie rad panie 
Baudier?... Na dobrych chęciach pewno mi nie 
z b y w a !...

—  Nie polepszyły się zatem pańskie in teresa?
Mechanik gorzko się uśmiechnął:

—  Oh! nie... nie... w Biczem mi lepiej nie idzie!... 
Przeciwnie, wszystko skłania się ku najgorszemu!... 
bo i pańskie ranne odwidziny, nie zwiastują mi nie
pomyślnego, co ?

—  N ie s te ty ! Przyszedłem ostrzedz pana po przy
jacielsku, że zapadł w yrok  ostateczny, i egzekucya 
tegoż natychmiastowa, nakazana najsurowiej. Oto 
masz pan wszystkie papiery...

—  Co tu stemplów daremnie w yrzuconych! —  
zauważył młody mechanik z gorzką ironią, przerzu
cając niedbale g ruby  plik aktów sądowych. —  Cóż 
teraz będzie ?

—  Pojutrze przyszłą mnie z sądu, żebym panu, 
w yrok zapowiedział...

—  Po czem nastąpi zabranie naszych gratów
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nieprawdaż?... Nie bardzo się obłowicie, panie Han
dier!... Cośmy mieli lepszego sprzedane od dawna, 
lub w zastawie...

—  Wierzyciel też wcale się tern nie ludzi... Nie 
mam rozkazu rzeczy spańskich zabierać, ale jego  
własuą osobę.

—  Chce mnie zatem wtrącić do więzienia ?... do 
więzienia za długi ?...— biedny Jan pobladł śmiertelnie.

—  Tak jest niestety!
—  Ależ to infamia!... okrucieństwo niedorzeczne 

i bez żadnego pożytku!... Powiedz pan sam, czy w 
więzieniu znajdę środki do zapłacenia długu, skoro 
ich, będąc na wolnej stopie znaleść nie mogłem? 
To tylko może pogorszyć moje i tak rozpaczliwe 
położenie.

—  W ierzycielowi się zdaje, że w obec tak wiel
kiego nieszczęścia, ja k  utrata wolności, pan się po
starasz za jaką  bądź cenę o pieniądze. Robiłem co 
mogłem... przemawiałem mu do serca, do sumienia... 
ale był niewzruszony.

Jan wkręcił palce we włosy ruchem rozpa
czliwym :

—  Ila! —  rzekł głosem złamanym —  niech że 
się los mój spe łn i!

W oźny znowu przemówił po chwili milczenia.
—  Pańska wolność będzie dopiero za cztery dni 

prawdziwie zagrożoną: ale wtedy życzę panu, po
rzucić dom, i gdzieś się dobrze ukryć. Malher nie 
pardonuje, gdy się raz rozsierdzi. Jestem pewny, 
że poruszy niebo i ziemię... Znam ja  go. jak  zły 
szeląg... Gotów podbić bębenka, tym, co będą mieli
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nakazane scig’ac pana, obiecując im pewne w yna
grodzenie...

Yaubaron podniósł z dumą gdowe.
—  M e, panie Baudier —  wyciągnął rękę ku 

drzwiom prowadzącym do drugiego pokoju —  nie! 
j a  domu nie opuszczę... ani mysie się ukrywać... 
Tam są moja żona i moje dziecię... żona dogorywa... 
córeczka bardzo chora... Zabiją obie, mnie im zabie- 
rając, a mój wierzyciel będzie ich mordercą!...

Woźny nic nie odpowiedział. Boleść i oburzenie 
\  aubarona, wydało mu się słuszne i sprawiedliwe. 
Podniósł rękę do oczów, aby nieznacznie łzy otrzeć.

Mechanik dalej mówił:
—  Ten człowiek zresztą chciwy i bez miłosier

dzia, je s t  sam sobie wrogiem, mnie w sposób tak 
okrutny prześladując... Niszczy jednym  zamachem 
wszelką możliwość odzyskania swoich pieniędzy... 
Gnębi mnie i wali na zimie, w chwili gdy miałem 
dojść do celu, gdy mógłbym zdobć sławę i olbrzymi 
majątek... teraz mam bowiem pewność niezbitą, że 
jeden z moich wynalazków jes t  na najlepszej drodze 
i nic mu już  nie stanie na przeszkodzie.

—  Ozy na praw dę masz tę pewność panie Yau
baron? —  spytał woźny z niedowierzaniem.

—  Ręczę panu słowem honoru!
—  W  takim razie wysłuchaj pan rady doskonałej, 

a szczególniej uczyń tak ja k  ci radzę... Poświęć z 
kretesem i wyrzeknij się wszelkiej dumy i miłości 
własnej... Pójdź do Malhera... Przyjmie pana zrazu 
jak  rudego psa... mniejsza o to! Proś go, błagaj, 
nie zrażaj się pierwszym gwałtownym  wybuchem...



pokaż mu w bliskiej przyszłości możność zapłacenia 
kapitału z procentami od procentów... możesz mu 
nawet dla zachęty obiecać w danym razie pewną 
część zysków... Męcz g’o pan póty, póki nie otrzy
masz zwłoki bodaj na kilka miesięcy... A nuż się 
panu w tym czasie powiedzie?... nuż pieniądze po
pi mą rzeką całą ?...

—  Dziękuję za dobrą rade, panie Baudier... po
słucham jej i pójdę natychmiast do pana Malhera.

—  Jeżeli przystanie na pańską propozycyę, proszę 
wstąpić do mnie po drodze i przynieść słówko od 
niego na piśmie, abym mógł wstrzymać wszystko.

—  Tak panie Baudier... wstąpię do pana nie
zawodnie...

Woźny odszedł, ścisnąwszy serdecznie dłoń Yau- 
barona. Mimo chęci najlepszych, wniósł 011 nową 
troskę, nową zgryzotę najdotkliwszą do tego domu 
i tak dość nieszczęśliwego.

—  Ha! pomyślał Yaubaron sam zostawszy. —  
Trzeba jeszcze i tego spróbować, trzeba się upo
korzyć, choć zapewne darem niuteńko!... Nie mam 
praw a cofnąć się i przed tym krokiem najcięższym 
A wiec odważnie idźmy do ataku!...

Przebrał się natychmiast, ucałował Martę ciągle 
drzemiącą, Blankę, która tylko co się była zbudziła 
i pospieszył do fabryki maszyn, na ulicy Menilmu
tant, pana Malher i Sp.

Nie będziemy powtarzali szczegółów rozmowy 
Jan a  z fabrykantem. W ystarczy  jeżeli powiemy na
szym czytelnikom, że biedny dłużnik wyszedł z g a 
binetu wierzyciela nieubłaganego, z g łow ą na piersi
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zwieszoną, z oczami łez pełnemi, z policzkami pło- 
nącemi wstydem i najwyższem oburzeniem.

Otrzymał li odmowę wypowiedzianą w sposób 
najbr utai niej szy, z dodatkiem wyrzutów obrażających. 
Dawał mu Malher nie dwuznacznie do zrozumienia,, 
iż nie wierzy ani w uczciwość, ani w7 talenta i zdol
ności młodego mechanika... owe wymarzone wyna
lazki. były kłamliwymi pułapkami, wędkami, na które 
łapał głupców7 łatwowiernych!

Z głową płonącą, z sercem zranionem, z duszą 
zgorzkniałą do głębi, Jan wracał do domu.

Ody on tak szedł machinalnie, tonąc w myślach 
rozpaczliwych, prowadzony li instynktem, uderzyła 
słuch jego rozmowa następująca, między dwoma 
wyrobnikami i mimo ciężkiej zadumy zwróciła jego 
uw7 agę.

—  A dla czegóż Jacenty już nie pracuje?...
—  Albo 011 głupi pracować? — zaśmiał się drugi.
—  Ba! a cżem gębę zapcha?... Czy to on kapi

talista, czy co ?
—  Ażebyś wiedział co tak!...
—  Do kroćset! czy drwisz? czy o drogę pytasz?
—  Ale nie drwię!... ma ci pieniędzy jak  lodu! 

jak jaki b a 11 k i r, nieprzymierzając.
—  Gdzież ich tyle zakradł? dla Boga świętego !
—  Nie ukradł, t y 1 o zarobił.
— Jak?  kiedy?... Ot byś nie łgał!... Czy to ja  

go nie znam?... Akurat jak  w tej s p i w a n e e :
„Co zarobi, to przepije,
„Przyjdzie do dom, żonkę bije... —  Oj! nagrzmo- 

cił ci swoją babę! nagrzmocił!...
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—  Otóż t e r a z niego w ielki pan... i baby swo
jej nie grzmoci... bo u p a n ó w  to w s t y d  110 żonkę 
walić... a pieniądze zarobił, stawiając ostatniego ta
lara. co mu był został w niedzielę z całej płacy
tygodniowej.

—  A gdzież go postawił, do stu kaduków?!
—  W Palais-Royal, pod numerem 113...
— To ci dopiero szczęście dyabelskie!...
—  I ty  i ja moglibyśmy mieć takie same... Rzecz 

wiadoma, że jak kto stawia po raz pierwszy, czy 
na kartę czy w ruletę, zawsze wygrywa...

— Ehe! Chyba nie mnie by to spotkało! Nie 
sto! ale tysiąc razy może grałem małym pauprem 
jeszcze, w d o ł k i  i k u l k i  z innymi lampusami... 
Jak kiedy przegrałem, tom zawsze z kilku bodaj 
hultajów natłukl za to co się wlazło!...

Wyrobnicy oddalili się, Yaubaron ne mógł już 
słyszeć dalszej ich rozmowy i wrócił do domu. Pod 
wieczór jednak, gdy nim miotać zaczęły myśli naj
boleśniejsze i do dzikiej rozpaczy przywodzące, owa 
rozmowa śmieszna w swojej naiwnej niemal pro
stocie, z dziwną jasnością i dokładnością zaczęła 
mu niejako dzwonić w uszach, niby odbita w pa
mięci. I 011 sam słyszał już nieraz, że D a m a  For -  
t u n a bywa nadzwyczaj łaskawą dla takiego nowi- 
eyusza, który po raz pierwszy hołd jej składa.

—  Gdyby to jednak prawdą być miało?... —  po
tarł czoło. — Nigdy nie przestąpiłem progu do ża
dnej z sal, gdzie grają... nigdym się kart nie do
tknął... Mógłbym więc być pewnym wygranej... W y
grać! wygrać!... wszak to wolność!... życie!... ra-

-
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tunek jedyny!...
Od tej oliwili myśl ta świdrowała bez ustanku 

mózg-, Yaubarona, coraz silniej go kusząc...
Dwa sprzeczne uczucia staczały walkę zaciętą 

w jego duszy... Z jednej strony szalone pragnienie 
owego złota, które nikomu nie mogło być potrze
bniejsze!... z drugiej bojaźń, że może stracić i tego 
ostatniego luidora, ostatnią deskę ratunku, ostatni 
kęs chleba na dni kilka dla całej swojej rodziny!...

—  W ygrasz! w ygrasz!... — szeptał do ucha mło
demu człowiekowi jak iś głos tajemniczy. —  W y
grasz! i będziesz uratowany!

A jednocześnie w głębi sumienia odzywał się 
głos d ru g i:

—  Ęjże! miej się na baczności!... Zawsze i na 
każdym kroku h a z a r d  wszelki obracał się prze
ciw tob ie!... P rzegrasz! Zobaczysz, że p rzegrasz!... 
Ostrożnie! Ostrożnie !...

Rzecz naturalna, iż zwyciężył głos złudnej na
dziei... i za nim poszedł...

Około szóstej wieczorem Yaubaron przebrał się 
znowu odświętnie... były to już suknie jedyne, które 
jeszcze posiadał.

—  Gdzie idziesz, mój najdroższy? —  szepnęła 
Marta, ledwie na pół przytomna.

— W krótce, powrócę, drogie dziecię —  odpowie
dział wymijająco, i spodziewam się powrócić z do
brą nowiną,

W  yszedł.
Dążył prościuteńko do Palais-Royal, pod nu

mer 113.
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X IV .

Nie pierwszy raz wprawdzie wypadło Janowi 
przejść przez ten ogród i po pod te arkady, gdzie 
chucie i występki z całego świata gromadzą się 
jakby  na zawołanie, ale mijał je  dotąd praw ie  ze 
wstrętem. Nigdy mu w  głowie nie postało, przestąpić 
próg jednej z tych jaskiń, pochłaniających nie tylko 
mienie, ale i cześć ludzką,

Aby go skłonić do kroku tak hazardowego nie 
zgadzającegox się z jego  obyczajami i zasadami, 
trzeba było położenia bez wyjścia, przekonania roz
paczliwego, że tylko cud go zbawić może, a wreszcie 
owej rozmowy przypadkiem podsłuchanej, która mu 
się wydała, jakby  tajemnem z góry natchnieniem.

Zaledwie spostrzegł przepyszne oświetlenie ca
łego zabudowania w Palais-Royal. nie upoiła go 
wcale owa atmosfera, przesiąkła wonią odurzającą, 
dysząca wzburzonemi namiętnościami, przeszedł, nie 
zatrzymując się, jakby  ich nie widział, koło p o k u s  
ż y w y c h ,  zasiadających ławki w ogrodzie i w a 
biących ku sobie wszelkiemi sposobami, a ponieważ 
nie chciał pytać i dowiadywać się, błąkał się do
póty po pod arkadami, póki mu nie zaświeciły w 
przeźroczu trzy liczby nad drzw iam i: 113!

W szedł szybko do domu gry, jak  ktoś, któremu 
pilno skończyć i uciec z jak iegoś miejsca, przebiegł 
pędem schody biorąc po dwa na raz, a znalazłszy 
się w przedpokoju na pierwszem piątrze, drgnął 
wielce zdziwiony, gdy  lokaj, drab sążnisty i w li- 
beryi kapiącej złotem, poprosił go grzecznie o ka-
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pelusz, dając mu w zamian znaczek numerowany.
Drzwi szerokie do sali g ry  prowadzące otwarły 

się przed nim na oścież.
Wiadome nam są, wszystkie szczegóły tego, co 

tu zaszło w chwilę później z rozmowy Długono
giego z Rodille’m.

Naprawdę, Yaubaron wychodził ze sali jak  pi
jany, jak  człowiek zmysłów pozbawiony. Lokaj mu
siał wołać go kilka razy, zanim ślepy i głuchy na 
wszystko, zrozumiał wreszcie o co idzie i odebrał 
swój kapelusz. Machinalnie włożył go na głowę, 
oddał znaczek i zaczął iść po schodach, nie uwa
żając, że w tropy za nim puścił się Długonogi.

W iemy i o tern, jak  Janowi słabo się zrobiło 
z nadmiaru radości i wzruszenia, i jak  go Długo
nogi zaprowadził do kawiarni na sz  n a p  s i k a .

Yaubaron prędko odzyskał przytomność i równo
wagę. Teraz mógł objąć myślą i rozkoszować się 
należycie, zwrotem niesłychanym, który zaszedł w 
jego położeniu.

Przed godziną zdawać się mogło, że nic już 
biedaka z toni nie wyratuje, chyba cud jeden... 
I oto cud się stał!

Dziesięć tysięcy wydartych ze szpon krupierom 
z pod numeru 113, były zbawieniem Blanki!... a 
kto wie czy i nie życiem Marty?...

Z tą s u m ą ' w  kieszeni, która po dniach nędzy 
najwyższej, w ydaw ała mu się skarbem niewyczer
panym, układał tysiąc planów, roił rzeczy niestwo
rzone! Tym razem zacznie z rozsądkiem, jak  mu 
to niegdyś Marta kochana radziła... popłaci wszy-

•Jasnowidząca. 8



stkie długi... wykupi ów weksel nieszczęsny, który
0 mało go wolności nie pozbawił; pozbędzie sie raz 
na zawsze tych przykrości i upokorzeń; następnie 
otoczy żonę i dziecko temi tysiącznemi staraniami, 
wygódkam i i łakociami, czego dotąd musiały sie 
wyrzec. W reszcie wywiezie obie z Paryża na po
łudnie, w krainę ciepła i słońca! j a k  lekarz radził... 
Dziesięć tysięcy franków powinny przecie w ysta r
czyć na to w szys tko !

Nadzieja zatem, która była na chwilę zamarła 
w sercu Jana, wracała zwycięsko z całym orszakiem 
ułud nieodzownych. To, co zaszło, pozwalało mu 
wierzyć we wszystko, choćby najmniej do praw dy 
podobne. Cud pierwszy (ani chwili o tern nie w ąt
pił) musi pociągnąć za sobą i dalsze cuda.

—  Martę lekarz opuścił jako na śmierć skazaną 
—  mówił w duchu —  ileż jednak  razy omylili się 
lekarze i najbiegłejsi w swoich wyrokach i przy
puszczeniach... ilu chorych, uważanych przez nich 
za nieuleczalnych, są do dziś dnia zdrowi, pełni sił
1 życia! N atura  sama działa cuda, gdy  chora liczy 
dopiero lat dwadzieścia trzy... zresztą Bóg pokazał, 
że nas nie chce opuścić! Mam to przekonanie, jestem  
pewny, że jeszcze i moją Martę uratuje!

W takiem usposobieniu serca i umysłu wycho
dził Jan z pod numeru 113, nie dziw zatem, iż 
twarz mu promieniała nadziemską radością. Dotąd 
jednak był bardzo blady, a i chód jego nie był 
tak pewny i elastyczny jak  zazwyczaj.

Można to sobie łatwo wytłumaczyć, Jan  upoił 
sie szczęściem niby trunkiem mocnym. Takie mo-



ralne upojenie zostawia, również ślady po sobie... 
—nie można od razu odzyskać sil dawniejszych i ró

wnowagi.
—  Oddal się! —  powtórzył Rodille na ucho swo

jemu wspólnikowi —  nadchodzi!
Długonogi ulotnił się jakby zdmuchnięty. Jan 

tymczasem szedł zwolna wzdłuż galery i. Rodille 
wyśliznął się zręcznie do ogrodu, idąc w tym samym 
kierunku co \ aubaron, którego z oka nie spuszczał. 
Zatrzymał się nieopodal od bramy wchodowej.

Na chwilę znikł w tłumie, który w tern miejscu 
był zbity w jeden kłąb. Gdy Jan zbliżał się do 
bramy, Rodille nadchodził już w kierunku przeci
wnym, idąc naprzeciw Yaubaroifa. Przechylał się 
z nogi na nogę, świstał wesołą aryetkę, pobrzęki
wał ostrogami, podkręcał junacko wąsika, rzucał 
na prawo i lewo spojrzenia bądź czułe na nimfy 
ogródkowe, bądź impcrtynencko-wyzywające na nę
dznych c y w i 1 ó w. Przytem palił zawzięcie cygaro, 
puszczając w górę zgrabnie kółka i kółeczka z dymu. 
Ledwie kilka kroków dzieliło jeszcze tych dwóch 
ludzi.

Jan szedł naprzód niby senny, tonąc w rozko
sznych marzenich, jak  011 wejdzie do domu, rozsy
pie po łóżku swojej Marty najukochańszej papierki 
szeleszczące łaskotliwie i wykrzyknie radośnie: —  
P a. t r z M a r f  o ! . . .  P a t r z 11 a j d r o ż s z a m 0- 
j a ! . . .  To w s z y s t k o d o 11 a s 11 a 1 e ż y ! j e 
s t e ś m y  b o g a c i ! . . .  Dodajmy i ten szczegół, że 
Jan szedł z głową spuszczoną, oderwany niejako od 
ziemi, nic i nikogo nie widząc przed sobą.



Rodille ze swej strony, z talentem skończonego 
komedyanta kokietował zawzięcie jakąś piękność, 
mocno wydekoltowaną, uśmiechał się do niej zalo
tnie i m rugał oczami, niby wabiąc ku sobie.

Jeszcze dwa kroki a zetknięcie między tymi 
dwoma było nieuniknione.

W tej chwili Rodille stanął, jakby wrósł w zie
mię, oczarowany czułem zerkaniem ku niemu owej 
nimfy ogrodowej. Z ust puszczał od niechcenia 
kłęby dymu z cygara.

Yaubaron, na nic uwagi nie zwróciwszy, trącił 
niechcący oficera, który mu niejako drogę zastę- 
pywał.

Mimo iż uderzenie było bardzo lekkie, Rodille 
zatoczył się, jak  ktoś nagle ze snu obudzony i za
atakowany w chwili, kiedy się tego najmniej spo
dziewał. Natychmiast jednak odzyskał straconą ró
wnowagę. Rzucił się wściekle ku Janowi i odtrącił 
go nawzajem z całej siły:

—  Do stu dyabłów! do stu piorunów! —  zaczął 
kląć na czem świat stoi. — Gburze! mudiu! bydle 
kw adratow e! czy nie możesz to kpie jak iś patrzyć 
przed s ieb ie! czy trzeba ci dopiero pięścią i kijem 
błaźnie pokazać prostą drogę i oduczyć potrącania 
ludzi porządnych ?!...

Biedny Jan, obudzony nagle ze słodkich marzeń 
i zrzucony na ziemię tą ręką brutalną i obelg po
tokiem, zatoczył się i zachwiał na prawdę, nie aby 
grać tak jak  Rodille komedyą. W szystka krew mu 
do głowy uderzyła, krew  patrycyuszowska, krew 
jego dumnych i rycerskich antenatów.
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Miał jednak tyle siły nad sobą, iż potrafił za
panować nad gniewem, który nim miotał.

Po tylu dniach nędzy i cierpień promyk szczę
ścia jaśniejszy rozpraszał otaczające go ciemności. 
Zwątpienie i rozpacz ustępy wały miejsca wierze 
w  lepszą przyszłość. Czyż mógł w  takiej chwili 
w daw ać się w kłótnię najgłupszą w świecie z przy
czyny tak błahej i tak niedorzecznej ?...

Czyż powinien był bez nader ważnych powodów 
narażać siebie na niepewne szanse pojedynku z j a 
kimś nieznanym mu awanturnikiem ?...

Nigdy, p rzen igdy ! Święte obowiązki męża i ojca 
nie pozwalały mu szafować życiem lekkomyślnie, 
które było tak niezbędne dla Marty i Blanki.

Zresztą, Jan, nie przypuszczając ze strony Ro- 
dille’a żadnej myśli i celów ubocznych, czuł się 
winnym po trochę, że niechcący co prawda i bez
wiednie, ale nie mniej potrącił swojego gwałtownego 
napastnika.

Z tych wszystkich przyczyn i powodów stłumił 
gniew, którym wrzał cały.

Skłonił się Rodille’owi, który z jedną nogą na
przód wysuniętą, z ręką na szpadzie, z miną od stu 
dyabłów, stał w  pozycyi fanfarońskiej i zawadya- 
ckiej, jakby  się gotował do ataku, i rzekł głosem 
d rżącym : ,

—  Żałuję panie olicerze, że roztargnienie mimo
wolne z mojej strony sprowadziło zetknięcie między 
nami, któregoś pan padł ofiarą... Ani mi w myśli 
nie postało pana obrażać, i przepraszam stokrotnie 
za moją n ieuw agę; chociaż obraza tak bagatelna



i bezwiedna nie zasługiwała jeszcze na potok gru-  
biaństw, któremi pan raczyłeś mnie tak b oj nie ob
sypać.

Kodille stanął dęba. niby rnmak ognisty, k tó
remu jeździec niedoświadczony nadto ściągnie w ę
dzidło :

—  Do kroćset sto tysięcy d y a b łó w !— krzyknął 
na cały głos —  zdaje mi się mój paniczu, że na 
domiar wszystkiego pozwalasz sobie dawać mi na
uki?!... Do pioruna! to już  szczyt bezczelności... 
Jakiem szlachcic! tego ci błaźnie jakiś , płazem nie 
puszczę!...

A a 11 baron słuchał ty cli słów osłupiały, pytając 
w  duchu, czy ma do czynienia z pijanym, czy po 
prostu z waryatem  ?

Kodille sypał dalej obelgami i grubiańskiemi 
im pertynencyam i:

—  Użyłem wobec ciebie wyrazów, których mi 
się użyć podobało, a skoro ich użyłem, musiały być 
stosowne i musiałeś na nie zasłużyć, mój paniczu!... 
Ktokolwiek śmie co innego utrzymywać, jest g łu 
pcem i ba łw anem !... Słyszysz paniczu ? Czy słyszysz ? 
do stu piorunów!

W szelka cierpliwość ludzka musi się kiedyś 
wyczerpać. Yaubaron czul, że i jego  jes t  na schyłku, 
że lada chwila weźmie górę żywość wrodzona i ze 
swojej strony wybuchnie. Kie chciał zaś, powta
rzamy to raz jeszcze, nie chciał za żadną cenę. do 
kłótni doprowadzać.

—  Idź do dyabla, w a r v a c i e ! — mruknął pół-gło- 
sem. Następnie chciał umknąć z drogi awanturnikowi,
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me zważając na jego  wrzaski i obelgi. Próbował 
zatem przebić się przez tłum, otaczający ich zwar- 
temi szeregami.

Nie obliczył się jednak  należycie z ciekawością, 
posuniętą do najwyższego okrucieństw a tych pocz
ciwych Paryżanów, dla których wszystko się staje 
pożądanem w idow iskiem ; pijak chrapiący na śmie- 
cisku, dwaj łobuzy wodzący się za łby, psiak, lub 
kot, tonący w Sekwanie...

Nikt się nie ruszył, nikomu się nie śniło, ustą
pić ze stanowiska zajętego, choćby na pół cala. 
Kłótnia między oficerem, a c y w i l e m  (galerya 
widzów, brała Rodilla za czystej k rw i huzara,) była 
g ra tyską  nie lada, czemś niezwykłem, a pełnem 
pieprzyku, za którym przepadają próżniaki i zbi- 
jobruki.

\  aubaron chcąc zerwać ten łańcuch z ciał ży
wych, byłby musiał użyć gw ałtu  niemal.

Rozdrażniony do najwyższego stopnia, namyślał 
się jeszcze, co czynić i na co się zdecydować. Ro- 
dille zaś tymczasem rozjuszony, zapieniony, z tw a
rzą purpurową, z oczami k rw ią  zabiegłemi, wrzesz
czał ile mu gard ła  stało, miotając takie bezeceństwa, 
których nie śmielibyśmy nawet powtórzyć. Krzyknął 
nareszcie j a k  opętany:

—  Durniu jak iś !  jeżeli mam iść do dyabła, to 
wolę ciebie tam posłać, rozumiesz?!... Ju tro  na
wlekę twoje cielsko na szpadę, j a k  kurcze na ró
żem.. a tymczasem masz na z a d a te k !...

Jednocześnie podniósł rękę, aby Vaubaron’a wy- 
policzkować. Ten wyglądał jak  śmierć, blady, cli wie-



jacy się. nieprzytomny.
Ręka podniesiona, nie spadla jednak na twarz Jana.
Zagrożony zniewagą, najstraszniejszą, mechanik 

ryknął głucho, a schwyciwszy rękę przeciwnika w 
powietrzu, w ykręcił ją  gwałtownie i nie puścił, 
póki nie odepchnął od siebie napastującego, całą 
siłą herkulesową, swoich muszkułów stalowych.

Rodille nie spodziewał się ataku tak potężnego. 
Tym razem byłby upadł na dobre, gdyby pierwszy 
rząd widzów tłoczących się, nie był go podtrzymy
wał, niby mur żywy.

Zdawał się bliski wściekłości. Z twarzą kur
czowo wykrzywioną, zgrzytając zębami jak  zwierz 
drapieżny, z pjaną na ustach, rzucił się powtórnie 
na Yaubaroma, ale tym razem nie godząc w twarz, 
tylko prosto w piersi.

I Jan był gotów. Wszczęła się tedy walka nie 
na żarty.

XV.
Tłum zaciekawiony, a tłoczący się coraz gęściej 

w koło dwóch przeciwników, oczekiwał na wido
wisko niesłychanie wzruszające. Widzowie liczyli 
na scenę, w rodzaju owych sławnych B o s c e ’o w  
angielskich, tak wysoko cenionych przez c o k n e -  
y s’ó w londyńskich; obliczali z góry ile zębów w y
leci, ile będzie żeber połamanych, i czy bodaj jedno 
oko nie wypłynie!

Ta nadzieja słuszna zupełnie i sprawiedliwa, 
miała być tym razem najfatalniej zawiedzioną.

W alka na pięście, rozpoczęta tak gwałtownie
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skończyła się w oka mgnieniu, i to z woli samego 
napastnika.

Skoro porwał w pół Jana, jakby chciał całą 
siłą podnieść go i rzucić o ziemię, Rodille puścił 
go i w tył odskoczył.

Yaubaron spodziewał się powtórnego ataku, i 
stanął w pozycyi odpornej. Atak jednak już się nie 
powtórzył.

—  Na praw dę! —  Rodille machnął ręką lekce
ważąco —  istny w ary at ze mnie, żeby wdawać się 
w kłótnię publicznie z tym gburem, i bić się z nim 
na pięście jak  jaki łobuz!... Jeżeli cymbał uważa 
się za obrażonego, niech się zgłosi do mnie, a u- 
czynię mu ten zaszczyt, i raczę zmierzyć się z nim 
na szpady, lub z pistoletem w dłoni!... Oto mój 
atleres, i moje nazwisko!...

To mówiąc, Rodille wyjął z kieszeni pularesik 
złotem haftowany, o którym wspomnieliśmy już wy
żej. Rzucił bilet z herbem i koroną margrabiowską 
pod nogi Janowi, wykręcił się na pięcie, tak po 
pańsku, przyczem zrobił ruch tak rozkazujący, że 
mur żywy natychmiast się przed nim roztworzył, i 
011 znikł w tłumie.

W chwilę później wynosił się cichaczem, z o- 
brębu ogrodu i zabudowań w Palais - Royal, idąc 
szybko ku ulicy Valois, wtedy praw ie nie oświe
tlonej, i tonącej w wiecznych ciemnościach.

Zaledwie uszedł ze dwadzieścia kroków, usły
szał za sobą nawoływanie cichuteńkie, widocznie 
li dla jego uszów przeznaczone:

—  Pst! pst! p s t !...



Stanął.
Długonogi zrównał się z nim natychmiast.

—  Ejże! —  Hodille uśmiechnął sic drwiąco —  
ja k  uważam, miałeś mnie na oku...

—  Naturalnie, mistrzu!... Nadto mi wiele na tern 
zależało, żeby kształci ' się dalej w twojej szkole 
n iezrów nanej!

—  A w dodatku... wziąć procent obiecany? — 
Rodille spytał ironicznie.

—  Zapewne... po trochę i dla tego... ale głównie, 
aby  ci mistrzu pogratulować z zapałem i najszcze
r z e j !... Jak  mnie długo noszą moje s z c z u d ł a ,  nic 
podobnego nie w idziałem !... Osłupiałem, zgłupiałem 
po prostu z podziwu!... Wytrzeszczałem oczy... by
łem na to przygotowany... a jednak  nic nie widzia
łem... 1 nieboszczyk P i n e  t i, byłby tego lepiej nie 
wykonał!... Do stu dyabłów!... z pana mistrz nad 
mistrzami!... Tracę niemal nadzieję... j a  D ługonog i!... 
żebym kiedy doszedł do podobnej doskonałości!...

—  I masz słuszność z u p e łn ą ! — Rodille wydął 
z dumą usta —  nie mam, i mieć nie będę ryw ala  
pod tym względem!... Tu masz twoje cztery luidory, 
a w dodatku piąty, który oddasz L arif le ’rowi.

—  Dzięki stokrotne, mistrzu !... Oddam mu z wszel
ką uczciwością!... Ale, ale, chciałbym ci zadać j e 
szcze jedno pytanie...

—  Tylko śmiało!... być może, że ci na nie 
odpowiem...

—  Dla czego, atakowałeś tego dudka powtórnie?... 
Odys go odepchnął tak gwałtownie, byłem pewny 
że interes już  u ciebie w kieszeni, i dziwiłem się,



po co rzucasz się na biedaka, który nie miał wcale 
ochoty, s taw ać do walki.

—  Głupiec z ciebie, po p ro s tu !...
—  Hm! hm! i to możebne!..,
—  Powinien byłeś zrozumieć, nie pytając mnie 

o to, że mi się sztuczka za pierwszym atakiem nie 
udała, i że byłem zmuszony udać, iż chwytam za 
bary  mojego przeciwnika, aby go zwalić na ziemię... 
Tymczasem, naiw ny i dziecinny debiutancie, dobra
noc!... Ju tro  wieczór bądź o tej samej godzinie 
w  Palais - Royal... i ja  tam będę prawdopodobnie...

Debiutant w złodziejstwa nauce wyzwolonej, 
powrócił do ogrodu w Palais - Royal, zakręciwszy 
się tędy i owędy, na wzór lisa, który  nigdy pro
sto do nory nie wejdzie, aby zmylić trop. I Rodille 
zrobił tak samo, zanim wrócił do owej izby z 
kostiumami, gdzie go zostawimy tymczasem.

My teraz pójdziemy za Yaubaronem.
Skoro młody mechanik pozbył się napastnika, 

przestał być przedmiotem budzącym ciekawość. Tłum 
rozszedł się natychmiast, nie bez skarg  i głośnych 
wyrzekać, że widowisko trwało tak krótko i zakoń
czyło się tak niezadawalniająco.

Vaubaron nie zadał sobie nawet trudu, podnieść 
bilet pod nogi ciśnięty. Co go obchodziło nazwisko 
tego w aryata  złośliwego, którego radby był więcej 
w  życiu calem nie spotkać ?

—  Co za g łupia  i śmieszna awantura  —  mruczał 
wychodząc z ogrodu. —  Spadło to na mnie niespo
dziewanie, niby piorun z jasnego nieba! Czas był 
wielki, żeby się to skończyło!... Passya mnie wściekła



porywała... Jestem o połowę silniejszy od tego ga- 
gatka wymuskanego.... byłbym go jeszcze ubił da 
licha!...

Jan mówiąc o swojej sile, uczuł się jednak nie
słychanie osłabionym. Przed chwilą gniew i oburzenie 
podniecały go sztucznie, reakcya atoli była nieuni
knioną, nerwy nadto rozdrażnione musiały w końcu 
omdleć niemal. Nogi pod nim drżały, wlókł się za
ledwie.

—  Tym sposobem do ju tra  nie zajdę —  szepnął 
—  a tak mi spieszno.

Przypomniał sobie że jest bogatym ; a przecież 
zawahał się, czy wziąć fiakra, czy nie? W ydatek 
jednak, który miał go prędzej połączyć z żoną i córką, 
wydał mu się dozwolonym i sprawiedliwym.

Skinął zatem na jednego z fiakrów stojących na 
placu przed ogrodem, i podał mu adres ulicy Pas- 
de-la-Mule.

Powóz ruszył z miejsca. Jan wcisnął się w kąt 
powozu, snując dalej roskoszne marzenia, przerwane 
tak niefortunnie przez ową znaną nam głupią napaść 
na gładkiej drodze.

Patrząc w przyszłość przez pryzmat cza równy, 
zebrała go ochota popieścić się z paczką banknotów 
służącą za podstawę tylu błogich nadziei...

Ręką praw ą sięgnął w zanadrze, do bocznej 
kieszeni w surducie. Ręka natrafiła tam na próżnię 
zupełną...

Byłoto uczucie piekielne, przerażające! Yaubaron 
zatrząsł się od stop aż do głow y; włosy mu się 
zjeżyły i pot zimny na czoło wystąpił... Cała budowa



cudowna rozsypywała się w g ru zy ! Z wyżyn ułud 
niebiańskich spadał w otchłań rozpaczy najczar
niejszej !...

Przez kilka sekund próbował walczyć z rzeczy
w istością straszną, ale nie mniej namacalną.

—  To być nie może! —  szeptał głucho. —  Te 
dziesięć tysięcy... miałem tu!... Nie zgubiłem... nie 
mogli mi ich ukraść z zanadrza!... Mylę się zapewne... 
nie pamiętam... są w innej kieszeni...

Łudził sam siebie, nie wierząc w to co mówi... 
Szukał jednak, macał, przewracał wszystkie kieszenie, 
z razu zwolna, szczegółowo, potem gwałtownie, 
z wściekłością.

Nic nie znalazł, prócz w kamizelce owych trzy
naście sztuk złota, dodatek do dziesięciu tysięcy.

Tych trzynaście luidorów było dowodem nama
calnym, że mu się to wszystko nie przyśniło, że był 
rzeczywiście w posiadaniu sumy olbrzymiej, jak  dla 
niego, i że ją  zabrać pozwolił!

W yobraźmy sobie na śmierć skazanego, któremu 
zapowiedziano łaskę monarszą i zupełne kary odpu
szczenie. Nie posiada się z radości, upojony odchodzi 
od zmysłów. W  tem dowiaduje się o fatalnej po
myłce, i widzi nagle przed sobą haniebne ruszto
wanie, i zamiast wolności, kata z toporem nad 
głową.

W  takiem samem położeniu znajdował się Yau- 
baron, bo choć jego własne życie nie było zagrożone, 
ale drżał o życie żony i córki, droższych mu nad 
w szystko!

Upadł na duchu straszliwie, rozpaczliwie. Krótko



jednak trwało to moralne i fizyczne obezwładnienie. 
Nastąpiła gw ałtow na reakcya; odzyskał energię go
rączkową. Uczuł na nowo silną i niczem niezłainaną 
wolę.

Zapukał w okno. F iakier konie zatrzymał.
—  Co pan rozkaże ?
—  W racamy nazad...
—  A d o k ą d ?
—  Do Palais-Royal...
—  Aha... jużeśmy ja k  w domu!...

I powóz zawrócił na to samo miejsce skąd w y 
jechał.

—  W ygrałem  raz... wygram  powtórnie! —  mó
wił w duchu Yaubaron. —  T raf  szczęśliwy znowu 
mi dopisze... Ceł mój nadto wielki, nadto święty!... 
Róg sam, bez wątpienia, zechce mi dopomódz...

W kwadrans, szedł po tych samych wschodach, 
aie już  śmiało, z miną rezolutną, j a k  ktoś obeznany 
z miejscowością. Kapelusz oddal sam lokajowi, i 
przestąpił powtórnie próg jaskini iście zbójeckiej.

Piękności podstarzałe i wymalowane, zajęte przy 
rulecie i zielonym stoliku, poznały natychm iast g ra 
cza szczęśliwego, a nie wiedząc o fatalnym w y 
padku z dziesięcioma tysiącami, powitały go u- 
śmiechem najzalotniejszym, równocześnie zerkając 
złośliwie ku krupierom, jakby  im z góry obiecy
wały odzyskanie sumy przed chwilą wybranej.

Yaubaron tym razem chciał wygrać prędko 
i wiele.

Nie będziemy opowiadali szczegółowo g ry  zwro
tów nieszczęsnych. Gdy przegrał dwanaście sztuk



złota, ostatniego luidora zmieniał na dobrą monetę... 
i tę ruleta pochłonęła...

Ody ostatni grosz przegrał, Van baron ścisnął 
głowę oburącz jak b y  się bał, że mu rozpacz mózg 
rozsadzi, tw arz  mu w ykrzyw ił  kurcz konwulsyjny, 
i wyszedł ze sali...

Szedł na pozór spokojnie, ale tak dziwny i s tra 
szny uśmiech igra ł mu na ustach drgających, jakby  
był blizki szaleństwa, lub miał zostać na wieki 
idyotą...

XVI.

Paryż z roku 1830go, nie był w niczein po
doimy, do Paryża za dni naszych.

Aleja w Neuilly zaczynała się od rogatki d e  E -  
t o i Il  e, i wlokła się pustką pomiędzy dwoma rzę
dami starych wiązów.

Zaledwie gdzie niegdzie, wśród tumanów pyłu 
lub brnąc w błocie po kolana, według atmosfery, 
widziało się liche domy, wyglądające straszno i 
ponuro, po większej części z szynkami na dole.

Na samym początku alei, stały dwa domki obok 
siebie, niby para bliźniąt; trochę lepiej zbudowane 
i nie wyglądające tak odstraszająco, jak  reszta za
budowali na tej ulicy.

Każdy z domów miał dół i piąterko. Na dole 
dwa okna i drzwi wchód o we, na górze trzy okna. 
Całe sztaby żelazne, w m ur głęboko wpuszczane, 
strzegły drzwi i okien od wszelkiego napadu na 
zewnątrz.

Wiedziano mniej więcej, do kogo obydwa domy



należą, właściciela jednak nikt nigdy nie oglądał. 
Jeden z domów stał wiecznie pustką. Z dawien 
dawna nie zapamiętano, żeby kto kiedy wchodził 
do niego.

Czasem jednak wśród nocnych ciemności, niby 
blady światła promyczek wykradał się przez okien 
szczeliny. Czasem bardzo spóźnieni przechodnie sły
szeli jakby lekkie do drzwi pukanie, a wtedy drzwi 
ciężko okute i wielkiemi goźdźmi żelaznemi poobi
jane zaskrzypiały głucho na zawiasach zardzewia
łych. Przechodnie tędy jednak rzadko kiedy się 
sn u li; bądź dobrze podchmieleni, a wtedy wszystko 
brali za halucynacyę po licznych libacyach; bądź 
też spieszyli się do domu, nie zwracając uwagi na 
dwa domy stojące na uboczu.

Zegar najbliższy od alei w Neuilly wydzwonił 
pól do dziewiątej.

Niebo dotąd czyste i gwiazdami świecące za
czynało się zaciągać chmurami szaremi i olbrzy- 
miemi, które wicher gwałtowny pędził przed sobą, 
Stare wiązy drżały, jakby ze strachu przed burzą 
nadchodzącą. Już spadło kilka kropel deszczu, za
powiadając ulewę.

Jedna z owych dorożek ważkich a długich z ła
weczką, łączącą siedzenie tylne z przedniem, jakiej 
by już obecnie nie znalazł ze świecą w  całym Pa
ryżu, pędziła galopem ku dwom domkom, stojącym 
na uboczu. Nakoniec zatrzymała się. Koń zmęczony 
i zbity zaledwie stał na drżących nogach; z dorożki 
wysiadł jak iś mężczyzna, zapłacił sowicie stangTe- 
towi i poszedł w przeciwnym kierunku, póki tylko



dochodził go turkot powozu zwolna odjeżdżającego. 
W tedy nazad zawrócił, pilnie śledząc i nadsłuchując 
czy kto nie nadchodzi. Zapewniwszy się że głucho 
i pusto w około, dobył klucz z kieszeni, wsunął 
w zamek owych drzwi, które ja k  wieść niosła nikt 
nigdy nie otwierał i wszedł szybko do środka.

Jakkolwiek czarne chm ury zaciemniały widnokrąg, 
a rzadko rozrzucone rew erbery  bardzo niedostatecznie 
aleję oświetlały, niby robaczki świętojańskie, bły
szcząc gdzien iegdzie; w obec ciemności egipskich, 
które wewnątrz domu panowały, były niemal j a 
snością.

Mężczyzna, który był wysiadł z dorożki, po
szukał w kieszeni owego przyrządu z fosforem, w y 
nalezionego przez Fum ad’a. Był on wtedy modnym 
i wziętym niesłychanie. Zanurzył we flaszeczkę 
malutką drewienko, i przytknął do płomyczka nie
bieskawego rodzaj nitki woskiem oblepionej, którą 
nazy wano pospolicie s z c z u r e  m p i w n i c z n y m .  
Z tern światełkiem wszedł do dużej izby ze ścianami 
drzewem wykładanemi, która większą połowę dołu 
zajmowała.

W ewnątrz były okiennice materacami wyłożone 
i z grubemi wełnianemi firankami, zapuszczonemi 
w obu oknach ze zbytku ostrożności, aby ani pro
myk światła  nie mógł się wydobyć na ulicę.

Osobistość, którą zajmujemy się chwilowo, zbli
żyła się do kominka, zapalając dwa podwójne kan
delabry na nim stojące.

Tą osobistością był znowu Rodille; nie Rodille- 
W erner, zajadający objad w restauracyi, nie Rodille-

Jasnow idząca ^



huzar, napastujący Yaubaron’a w Palais-Royal, i nie 
ów Rodille naturalny, bez żadnej aprety w pokoju 
z kostyumami; tylko Rodille, poczciwy przedmie- 
szezanin, lat pięćdziesięciu, z czupryną szpakowatą, 
z tizyonomią uczciwą i głupkowatą.

Na odsadzie marmurowej nad kominkiem były 
rozrzucone rozmaite flaszeczki, słoiki, szczotki i penzle. 
I tu stało przed kominkiem ruchome zwierciadło.

Rodille otworzył wielką skrzynię umieszczoną 
w rogu pokoju i wyciągnął z niej rodzaj szlafroka, 
z materyi w duże kwiaty, który musiał pochodzie 
co najmniej z połowy wieku XVIII. W yjął również 
pudełko, w którem była broda siwawa, spiczasta, 
i jedna z tych peruk teatralnych, przeznaczonych do 
ról starców, z czaszką zupełnie łysą od czoła, a tylko 
na skroniach i nad karkiem przykrytą kilkoma ko
smykami włosów brudno siwych i rozśtrzępionyck.

Wydobywszy te wszystkie przedmioty, stanął 
przed zwierciadłem, zdjął wojskową krawatkę, przy
wdział szlafrok starożytny, zasadził perukę, przyczepił 
brodę i zaczął się g r y m o w a e ,  jak  mówią za 
kulisami.

Rodille był w tej sztuce, (jak już wiemy) mi
strzem niezrównanym. Kilka minut wystarczyło 11111, 
aby osiągnąć rezultat niesłychany. Jednem pocią
gnięciem penzla złączył czoło prawdziwe z czaszką 
przyprawioną; kilka sztrychów farbą czarną i czer
woną zagłębiło oczy, wychudziło policzki i twarz 
poorało zmarszczkami głębokiemi; slow* 11: młody, 
trzydziestoletni człowiek zmienił się niemal w starca 
stuletniego.
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Teg'o dzieła dokonawszy, Rodille wziął w rękę 
jeden z kandelabrów, zbliżył się do ściany i pocisnął 
guzik stalowy w jednej z desek zręcznie ukryty. 
Deska usunęła się natychmiast bez szelestu, odsła
niając otwór, którym można się było zaledwie prze
cisnąć. Rodille puścił się tędy bez wahania, i znalazł 
się w drugiej izbie, tych rozmiarów co pierwsza. 
Ta stanowiła dół domu sąsiedniego. Była przedzie
lona na dwie równe połowy kratą z drutu, bardzo 
gęstą, którą łączyły i podtrzymywały słupy dębowe, 
idące od sufitu aż do posadzki. Ta krata dochodziła 
aż do bramy od alei Neuilly, którą to bramę można 
było otworzyć i zamknąć za pomocą sprężyny, nie 
wychodząc z poza parawanu ochronnego z tkaniny 
drucianej.

Firanka zielona, zupełnie nieprzeźroczysta zabez
pieczała od spojrzeń ciekawych ten rodzaj klatki, 
z dwoma małemi otworami po środku.

Poza temi otworami, po stronie zajętej przez 
Rodilla, stało biuro starożytne, pokryte skórą czer
woną i mieszczące na sobie lampkę niewielką, ważki 
z mosiądzu, takie jakich się używa do ważenia złota 
i drogich kamieni^ dwie pary pistoletów i miseczkę 
drewnianą.

To biuro i duże krzesło poręczowe, na pół zmor- 
szałe, stanowiły, całe umeblowanie. Z tamtej strony 
kraty było pusto zupełnie, nawet ani jedno krze
sełko nie stało, na któremby usiąść można.

Rodille zapalił małą lampkę, okryw ając umbrą 
zieloną, aby zmniejszyć blask tejże. Świece w kande
labrze pogasił i z kolei opatrzył cztery pistolety.

9



Zapewnił się że kurki chodzą lekko, a proch na pa
newkach nie zwilgotniał.

Ukończywszy z zadowoleniem to badanie, w yją ł 
z kieszeni paczkę sporą banknotów, a na miseczkę 
wysypał kilka rulonów złota. Spojrzał teraz na ze
garek. W skazyw ał godzinę dziesiątą bez pięciu minut.

Upadł na krzesło i mruknął:
—  W szystko w porządku. Trójka hultajska może 

teraz przyjść, kiedy zechce.
Musimy wstecz się cofnąć i zastanowić szczegó

łowo nad przeszłością, na wyczka mi, usposobieniem 
i zdolnościami osobistości niezwykłej, którą na scenę 
wprowadzamy, i która ma odegrać główną rolę 
w naszem najprawdziwszem opowiadaniu.

Czy ów człowiek miał na pewno lat trzydzieści? 
Ozy na prawdę nazywał się R o d i l l e ?  Na te py
tania nie moglibyśmy kategorycznie i bez zawahania 
odpowiedzieć. Możemy tylko zaręczyć, że przed laty 
dwunastu, był zasądzony na- dwuletnie więzienie; 
kara  jedyna jaka  go dosięgnąć potrafiła.

Wszedłszy do więzienia głównego w Poissy, 
z zarodem wszelkich najgorszych instynktów, k tóre  
miały w  przyszłości, tak bujnie się rozwinąć, w y 
szedł po odsiedzeniu kary  z doświadczeniem, de- 
terminacyą, sztuczkami i wykrętam i, łotra skoń
czonego.

Nie można zresztą mieszać Rodilla i kłaść na 
jednej szali ze zgrają łotrów i złodziejów pospo
litych, którzy g rasu ją  po całym Paryżu. W  tej 
szajce złodziejskiej, młody człowiek dochodził do 
rozmiarów olbrzymich, praw ie myślą nieobjętych.
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Miał on dużo ogłady, a nawet pewien rodzaj 
wykształcenia, które samemu sobie zawdzięczał. 
Jego energjia, siła woli wyższa, niemal gienjalna 
inteligencja, mogły były zrobić z niego na prawdę 
znakomitość, gdyby te dary i zdolności był zwrócił 
ku dobremu.

Niesłychanie dumny i ambitny, życie codzienne, 
życie ogółu, dobijającego się zwolna i z ciężką
pracą stanowiska, uważał za coś nieznośnego i
wstrętnego. On marzył o majątku miljonowym; 
nieraz przysięgał sam przed sobą, że te miljony
zdobędzie za jaką bądź cenę! Aby dojść prędzej
do celu, do którego rw ał się całą duszą, nie cofał 
się przed niczem. Zabić człowieka, czy sforsować 
zamek przy kasie z pieniądzmi, było mu rzeczą 
zupełnie obojętną! Chciwość robiła go zajadłym 
okrutnikiem. Dwa razy już ręce jego krew ludzką 
przelały i za każdym razem potrafił zrzucić z siebie, 
choćby cień podejrzenia.

Złodziej, rozbójnik i przechowywacz jednocześnie 
rzeczy kradzionych, był w spółce z całą szajką 
łotrów, których gnębił, wyzyskiwał najhaniebniej, 
ale którzy go ślepo słuchali. Nikt bo nie potrafił, 
z równą jemu zręcznością i biegłością, uplanować 
jakiś napad rozbójniczy, lub mniejszą wycieczkę 
złodziejską, pokombinować wszystko, niby autor 
najsławniejszy, układający sceny, potrafił z równą 
w praw ą i doskonałością zbić z tropu policyę, skie
rować je j całą uwagę na zupełnie niewinnych, pod 
fałszywemi a niemniej łudzącemi praw dą pozorami 
i poszlakami, które ma się rozumieć, przygotowywał



od dawna, zanim zbrodnia została spełnioną.
Rodilłe myśl pewnego systemu, podług któ

rego działał bez przerwy, a który okazywał się w 
rezultacie najpraktyczniejszym, stworzył sobie cały 
szereg typów, zupełnie odrębnych, zupełnie odmien
nych jeden od drugiego. Ostrożności, które łotry 
p jspolicie używają w obec oka sokolego agentów 
policyjnych, on używał w obec własnych swoich 
agentów i wspólników.

Żaden z hultajów, z którymi spotykał się niemal 
codziennie, nie znał jego nazwiska prawdziwego, 
ani twarzy naturalnej, ani gdzie mieszka właściwie. 
Dla jednych był Niemcem Wernerem, dla drugich 
huzarem zawadyjaką, panem Augustem, dla innych 
o j c e m L e g r i p’e m i tysiącem coraz odmiennych 
osobistości...

Nikomu się nie przyśniło nawet, że te wszystkie 
niezliczone typy wcielają się niejako w jednego 
człowieka nazwiskiem R o d i 11 e’a.

Jeżeli sobie przypomniemy, iż najczęściej zło
czyńcy, wydają jedni drugich policyi, skoro mają 
nadzieję otrzymać pewną ulgę w wyroku przez ze
znania szczere i pożyteczne, musimy przyznać, że 
Rodilłe tą ostrożnością umiał zasłonić się przewy- 
bornie przed zdradą i wszelkiego rodzaju denun- 
cyacyą...

Jak go opisać? gdzie go znaleźć?
Zmienny i odnawiający się jak Prometeusz, był 

jak 011 nieuchwytnym.
Dziesiąta uderzyła.
Jeszcze nie przebrzmiał w powietrzu dźwięk ze-



gara, gdy zapukano trzy razy w sposób niezwykły 
do bramy jednego z domów, przy ulicy Neuilly.

Rodille drgnął.
Zerwał się z krzesła, porwał z biurka>pistolet z 

kurkiem odwiedzionym i posunął się ku drzwiom 
głównym.

Tu wysunął rękę prawą przez otwór w siatce 
drucianej, i pocisnął palcem jeden z ogromnych 
goździ zardzewiałych, któremi drzwi były najeżone 
tak na wewnątrz jak  i na zewnątrz.

Dał się słyszeć trzask suchy i u góry ukazał 
się mały otwór okrągły.

Noc ciemna nie dozwalała patrzeć przez to okienko, 
ale głos choć przyciszony, wychodził niem w y
śmienicie.

—  Kto tam puka tak późno? i czego tłucze się 
jak  puhacz po nocy ? —  spytał Rodille, naśladując 
niezrównanie głos ochrypły i trzęsący starca stu
le tn iego .—  Kim jesteś i czego żądasz?

XVII.
Chwila milczenia nastąpiła po pytaniu.

—  Kto tam ? i czego chce? —  Rodille powtórzył 
głośniej, zbliżając usta do samego otworu.

—  Przyjaciel, dobry przyjaciel, kochany panie 
Legrip —  odezwał się wreszcie głos przykry, wrza
skliwy, który ftadaremnie starał się przybrać ton 
cokolwiek łagodniejszy. — Przyjaciel który przy
chodzi w interesie....

—  Przyjaciele mają przecież nazwiska... wymień 
twoje...



—  W ic h e r e k . . .
— At! to ty mój chłopcze! No!... No!... Czyś 

sam jeden?

—  Mam ze sobą dwóch koleżków...
—  Wiesz iż z zasady nie przyjmuje nigdy tylko 

po jednemu...

—  Wiemy o tern doskonale!... ale tak się już 
umówiliśmy, że ja  pójdę pierwszy...

—  Zaczekaj, idę otworzyć...

Sznur gruby na wzór tych, które wiszą w lo
żach odźwiernych, był tuż pod ręką Rodille’a, Po
ciągnął i drzwi się otwarły, a raczej troszkę tylko 
się odchyliły, tyle, ile było potrzeba, aby się mógł 
przecisnąć jeden człowiek.

W icherek wśliznął się jak piskorz i wszedł do 
izby. Drzwi sprężyną popchnięte, zatrzasnęły się 
same ze siebie.

Rodille tymczasem już był zasiadł na krześle 
za biurkiem, naprzeciw dwóch okienek w kracie.

Wicherek, był to chłopak młodziusienki, cienki 
jak  szparag, z pyszczkiem ważkim jak  u łasicy. 
W łos płowy, a oczy małe świdrowate, otoczone 
czerwoną obwódką, podwajały jeszcze jego podo
bieństwo z tern stworzeńkiem, któreśmy wymienili. 
Mógł śmiało pozować malarzowi jako typ niezró
wnany g a m i n a  paryskiego, w całej tegoż brzy
docie t ra d y c y o na 1 n ej.

—  Czemu mam przypisać zaszczyt twoich odwie
dzin, mój zacny kawalerze ? —  spytał Rodille drwiąco.

—  Ejże! Ejże! —  wykrzyknął młody zbój w osłu-
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pienia. —  Tog pan dziś się nie widział z Ri- 
chard’em ?

—  I owszem... widziałem go.
—  W  takim razie, musiał panu oznajmić, iż 

przeszłej nocy p r a c o w a ł e m ,  z dość dobrem po
wodzeniem.

—  W  rzeczy samej... coś mi o tern napomknął.
—  W  skutek czego, przychodzę do pana, ko

chany tatku Legrip  —  paplał dalej W icherek —  
aby pomacać trochę pieniążków!...

—  Nie będziemy odtąd robili ze sobą interesów, 
mój kawalerze! —  Rodille sucho dorzucił.

—  O ho!... a to dla czego ?
—  Nic nie kupuję... przynajmniej nie od ciebie...
—  Co też pan mówisz, p a p o  L egrip?
—  Prawdę...
—  Czyżbym miał nieszczęście, pana czem obra

zić, lub mu się niepodobać ? To z pewnością nie
chcący !

—  Popełniłeś tę kolosalną niedorzeczność i wspo
mniałeś R ichard’owi, że jeżeli nie skończę z wami 
dziś wieczór interesu, udacie się gdzie indziej... 
Proszę... Proszę! proszę! szczęśliwej drogi!... Wolna 
wola !... j a  gwałtem  nikogo nie siłuję i nie zatrzy
muję... Udajcie się do kogo chcecie, skoro możecie 
się obej ść beze m n ie !...

—  Kochany p a p o  Legrip!... zaczął W icherek 
żałośliwie.

—  Dość tych dek lam acyi!... szkoda c z a s u ! —  
przerwał mu szorstko Rodille. Dobranoc!

—  Ale mnie to ani w głowie nie powstało, o



czem wspomniałem R ich ard o w i!
—  To nie było wspominać...
—  Gotów jestem  przyznać, żem palnął wielkie 

głupstwo...
—  Może pierwszy raz w życiu łobuzie, powiesz 

szczerą prawdę...
—  Ja  tak pana kocham, p a p o  Legrip, że ro

biłem z tobą interes, byle mieć przyjemność pana 
zobaczyć!

—  Pokornie dziękuję, za tę wielką laskę!
—  Przysięgam, że nigdy nikomu nic nie sprze

dam, choćby pół kolczyka odłamanego, choćby mi 
ten drugi dawał d u b e l t  tyle co mi pan płacisz!

—  Czy to mówisz na sery o, łobuzie?
—  W icherek nigdy nie okłamuje swoich przy

jaciół! —  uderzył sie w piersi patetycznie.
—  No! tein mnie trochę udobruchałeś...
— Tatku! tatuńeiu rodzony!... dobryś jak  sam 

Pan Bóg!...
—  Gdzież przedmioty ?... pokaż co m asz!...
—  Oto jest wszystko!

W icherek wyjął z zanadrza spore zawiniątko, 
związane na krzyż w chustkę od nosa kolorową, 
w duże kraty. Rozwiązał węzełki i zaczął rozkładać 
na półeczkach, przybitych po jego stronie pod otwo
rami w siatce, klejnoty rozmaite: Kolię z brylantów, 
bransolety, pierścienie, breloki od zegarka, kolczyki, 
wszystkie wysadzane drogiemi kamieniami lub bry
lantami.

Rodille brał w ręce jeden kawałek po drugim, 
obracając pod światłem lampy. Brylanty, rubiny



i topazy rzucały w koło promienie tęczowe. Potem 
zebrał razem przedmioty li ze złota i zważył na 
ważkach dokładnie.

— Cóż chcesz za to wszystko ? —  spytał obo
jętnie, skończywszy egzamin ścisły.

—  Ba! —  W icherek strzepnął palcami —  zdaje 
mi się, że to warte ładną sumkę!

—  Naprzykład?
—  No!... co najmniej dziesięć tysięcy franków...

Fałszywy p a p a  Legrip parsknął śmiechem o-
ehrypłym, przerywanym kaszlem astmatycznym, po 
za swoją firanką zieloną, która go zasłaniała przed 
wzrokiem ciekawych.

—  Tylko dziesięć tysięcy!... —  powtórzył zano
sząc się od śmiechu. —  Ejże! żądasz dziesięć ty 
sięcy ?... Czemu nie milion od razu, skoro ci tak 
dobrze idzie?... Ciebie by to nic więcej nie koszto
wało !... Zabierz sobie, mój chłopcze, te rupiecie i 
zanieś do takich poczciwców, którzy ci za nie da
dzą dziesięć ty sięcy !

Młody złodziej zdawał się tern wielce zdemo
ralizowany i zafrasowany.

—  No!... ale to przecież coś warte! —  mruknął, 
skrobiąc się w głowę.

—  O h! niewątpliwie. Tylko to c o ś  nie zgadza 
się z sumą przez ciebie podaną.

— Ileż pan daje?
— Trzy tysiące franków...
—  Dyabelnie m ało!...
—  Daję jeszcze za wiele!... Ryzykuję okropnie!... 

Aby się pozbyć tych klejnotów, muszę je posłać
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za granicę... Co do złota, jest to taka mieszanina 
metalów rozmaitych, że właściwie mniej w arte niż 
szczere srebro... Wierz mi chłopcze, że robiąc ten 
interes, narażam się na wielkie straty!...

—  Bodajbyś pękł, stary : szach raj u! —  syknął 
W icherek przez zęby zaciśnięte, krzywiąc się przy- 
tem jak istny Urangutan!

—  I cóż? zrobimy interes? —  spytał Rodille 
drwiąco.

—  H a! Czyż zawsze nie musimy brać tego, co 
nam pan daje? —  mruknął W icherek. —  Przyjmuję 
owe nędzne trzy tysiące!

—  W banknotach, czy w złocie ?
—  Wolę złoto... Tak jakoś dźwięk jego miło 

łaskocze... Zresztą mniej kompromituje niż bardzo 
wysokie banknoty...

—  Oto masz!
—  Dziękuję... Jeden z nas dziś tego zarobił, 

p a p o  Legrip... ale nie ja  w każdym razie!...
—  Niewdzięczniku!... Jestem  waszym dobrodzie

jem, bezemnie cóżbyście znaczyli na świecie?... i 
z tego tytułu żądam mojego procentu.

—  Jakiego?...
—  Jak zawsze, wiadomości o jakim  dobrym in

teresie do zrobienia... Wspomniałbym o tern panu 
W ernerowi, a to człowiek zręczności niezrównanej, 
co się tyczy podobnych operaeyj finansowych... Zrobi 
wam planik cudowny, który musi się udać.. a ja  
go wam poszle przez Richard’a.

—  Radbym panu w tern dogodzić, kochany p a p o 
Legrip, ale co niemożliwe, to się o to i kusić da-



rem nie! Chwilowo nie mam niczego pod ręką...
- —  Ęjże! na praw dę!

—  Daję słowo honoru! Jakiem szlachcic!
—  Co tyle znaczy, że chcesz przejeść trzy ty

siące w rozpuście i próżniactwie... puścić je na roz
maite b o m b  a n s e i hulatyki...

—  Dalibóg prawda! p a p o  Legrip...
—  Nieszczęśliwy chłopcze, żal mi cię serdecznie!
—  I)la czegóż to ?
:— Jesteś na złej drodze!... Nie masz zamiłowa

nia w twojej sztuce... Pijatyką i życiem hulaszczem 
zatracisz jasność twojego umysłu i wyjdziesz z 
wprawy. Ręce ci będą drżały, nogi przestaną być 
elastyczne...

—  Ba! wszystko to się znajdzie, gdy będzie czas 
i sposobność po temu... Dobranoc, p a p o  Legrip... 
Do szczęśliwego zobaczyska! i żebyś pan był mniej 
twardym przy najbliższym interesie!...

—  Dobranoc, chłopcze kochany!... Poczekaj, zaraz 
ci otworzę... Ale, ale, wszak Miodziuś i Rypcio mają 
czekać na dworze?...

—  W e własnej osobie... jak  ich Pan Bóg stworzył!
—  A więc niech jeden z nich wejdzie...

Wicherek wyszedł a na jego miejsce wsunął
się Miodziuś.

Ten „p o c z c i w y c h ł o p i e c u (jak się Rodille 
wyrażał) był to drymblas lat trzydziestu, tak tęgi, 
zwalisty, smagły i z czupryną czarną jak  smoła, o 
ile- W icherek był rudy, maleńki i szczupły. Miał 
brwi czarne, nastrzępione, czoło niskie i zarośnięte 
włosem gęstym i tw ardym ; a naokoło twarzy ogro-



unie czarne faworyty.
Skąd pochodziło przezwisko M i o d z i u ś, nie li

cujące z jego siłą herkulesową ?
Po prostu z dziwnej słodyczy i miękkości jego 

organu cieniutkiego soprana, melodyjnego i wycho
dzącego z gardła jakby wyklejonego aksamitem. 
Wyglądało to tak. jakby tony fletowe, wydobywały 
się z paszczy miedzianej trąby.

Mówiąc o tym jego dziwnym głosie, towarzysze 
tego zbója setnego, nie sto razy wykrzyknęli! Ga d a  
s 1 o d k o  j a k  m i ó  d ! —  Stąd urosło przezwisko 
M i o d z i u ś.

W iemy już, że tym razem łotr ów, nie wiele 
przynosił.

Z nim. rachunek gładko poszedł. Dostał w łapę 
ośmset franków i wyszedł, opowiedziawszy szcze
gółowo, o pewnem małem złodziejstwie, które nie 
obiecywało wielkich zysków.

Rypcio, ostatni z trójki hultajskiej wszedł po nim.
Ten trzeci szubiennik, był dość przystojny. Za

kraw ał też na eleganta, nie nosił bluzy jak  jego 
koledzy, pogardzał fajką na krótkim cybuszku, i palił 
tylko cygara. Zresztą złodziej zuchwały co się zo
wie i na wszystko zdeterminowany, wyszukiwał ze 
szczególnem amatorstwem, ekspedycye najbardziej 
hazardowne i najeżone niebezpiecznemi przeszkodami, 
nie w ahał się włamywać do pałacu pełnego służby, 
lub do hotelu zamieszkałego od góry do dołu.

Rypcio wszedł z miną tryumfatora.
Zbliżył się do jednego z otworów, kołysząc się 

z gracyą tancmistrza, z boku na bok i rzekł tonem



śmiałym, w niczem nic podobnym do bojaźliwośei 
i pokory, z jaką, wchodzili do tego S a n e t o i r i n m  
dwaj pierwsi złodzieje.

—  Dzieńdobry, p a p o L e g rip !... j)rzynoszę ci coś 
rary tnego!... O a c a L .  Powiadam panu, choć żyjesz 
lata Matuzalowe, jeszcześ nie widział nic podo
bnego!... Musisz dobrze worek pocisnąć i nasypać 
mi całą kupę ż ó ł t o b . r z u s z k ó w !  He! he! he!

—  N o ! n o !... dobrze... dobrze... zaraz o tein po
gadamy... tylkoż wyjedź już raz, z temi cudami.

—  Że cuda, to cuda! ani gadania! Oto są!
Rypcio wydobył z kieszeni dwa pudełka z klej

notami. Jedno było ponsowe aksamitne, drugie okle
jone juchtem  rosyjskim. Na jednem i na drugiem, 
były cyfry złote, z mitrą książęcą.

Wiemy już skąd pudełka pochodziły i co za
wierały.

Zniknęły za zieloną firanką.
—  P a p o  Legrip! —  Rypcio rzekł tonem sta

nowczym —  uprzedzam, że za garnitur z rubinami 
żądani ośm tysięcy, a za szafiry siedm, razem pię
tnaście tysięcy franków... Nie spuszczę z tej ceny 
ani jednego franka! Macie wóz i przewóz!...

P a p a  Legrip milczał jak  zaklęty.
Chwilę trw ała cisza głucha, potem zazgrzytała 

sucho, piłka stalowa jak  gdy nią się atakuje ciało 
bardzo twarde, które opiera się jej zwyciężko.

—  Tam do dyabła! —  Rypcio zaniepokojony, 
pochylił się nad otworem, nie mogąc jednak zaspo
koić swojej ciekawości. —  Przy czem tak m ajstru
jecie, p a p o Legrip ?



Za cala odpowiedź, rozległ się na nowo ów w y
buch śmiechu, drżącego, połączonego z kaszlem, z 
którym  jużeśm y się zapoznali, i zgrzyt piłki, ode
zwo! się z podwojoną zaciekłością.

—  Do'-stu piorunów ! — huknął  łotr, u którego 
zdziwienie, zaczynało się w gniew  przemieniać. —  
Nie sądzę, p a p o Legrip, żebyście mi chcieli psuć 
moje klejnoty!...

Zaledwie skończył te słowa, oba pudełka otw arte, 
pojaw iły się nazad na półeczce:

—  Oto są twoje cuda!... twoje klejnoty!... —  
Kodille śmiał się w najlepsze, śmiechem starca s tu 
letniego. —  Masz!... masz!... oddaję ci je  nietknięte!... 
Ś liczności!... napraw dę coś r a  r y t  11 e g o ! ...  Tylko 
całe nieszczęście, że kam ienie tałszywe... szkiełka 
po prostu!... ale dla opraw y w złoto, dałbym  w re 
szcie sto franków... Gdzieindziej nie dostaniesz mój 
chłopcze, ani pięćdziesięciu... Masz w ó z  i p r z e -  
w ó z !...

Rypcio zawył boleśnie, jak  w ilk złapany w żelaza. 

X V I I I .
Z po za siatki drucianej i zielonej opony, p a p a  

L egrip  śm iał się dalej dobrodusznie, niby widz cał
kiem  obojętny, k tóry patrzy na zabaw ną krotochwilę.

Ten śmiech w dodatku do okropnego zawodu 
i rozczarowania, które go spotkało, zdawał się po
dw ajać Rypcia rozjuszenie.

W yrżnął pięścią z całej siły w półkę i pow tó
rzył głosem ochrypłym :

—  Kamienie są zatem fałszywe ?...
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Mój Boże!... nie inaczej... najfałszywsze w 
św iec ie!...

—  Ależ to niepodobna!...
Czyżbyś przypadkiem miał nie wierzyć moim 

słowom? —  spytał szorstko Legrip, widocznie 
obrażony.

—  Ej! nie! nie... cóż znowu! — odrzucił czem- 
prędzej Rypcio.

—  Dla czegóż mówisz, że to niepodobna ?
— Pomyśl pan tylko, że te dwa pudełka zabra

łem z pałacu... z pałacu księżnej praw dziw ej!...
—  Cóż stąd?...
—  Bardzo wielkiej damy...
—  A dalej ?...
—  Milionerki, jak  utrzymują...
—  Czegóż chcesz tern dowieść, mój chłopcze?
—  Ze je st wręcz niemożliwem, żeby księżna, 

milionerka, wielka dama, nosiła łałszywe kamienie!...
Rodille wzruszył ramionami, jakby go tamten 

mógł w idzieć:
—  Mnie to bynajmniej nie dziwi... W  mojem 

długiem życiu, nie raz i nie dwa mi się zdarzyło 
widzieć coś podobnego... To dowodzi po prostu, że 
księżna nie musi być tak bogatą, za jaką chce uchodzić, 
skoro blichtrem ludziom oczy mydli, i przystraja 
się w taką lichotę! w takie fałszywe błyskotki!... 
Zdarza się to jednak codziennie... i nie jedna księ
żna tak samo św iat oszukuje...

—  Koniec końców,jestem haniebnie okradziony!—  
ryknął zbój. —  Ali! łajdaczka! gałganica!...

—  Innym razem lepiej ci się powiedzie...
Jasnowidząca 10



—  E h ! przesadzasz...
— Alia! przesadzam!... liczyłem na grube pie

niądze, a znajduję się raptem bez grosza przy duszy!
  ^0'j coś zawsze pozbierasz, rewidując kie

szenie przechodniów...
—  Nie lubię p r a c o w a ć  w taki lichy sposób!... 

To mi za mało przynosi... Nie licząc że H oika nie
da mi spokoju!...

—  Coż to za Florka znowu?...
— Moja ostatnia konkieta! Spodziewając się pie

niędzy, jak lodu! obiecałem jej prezencik...
  Możesz jej zaofiarować oba pudełka...
— Takie śmiecie!... Oli! bardzo proszę! moje 

kochanki wynaszają coś lepszego!... Ejże! p a p o  
Legrip, pokaż się poczciwym człowiekiem!...

— Czyż ja  nim kiedy nie jestem ?...
—  W yciągnij mnie z tego błota!...
—  Jakim sposobem?
  Daj mi n a p r z ó d  ze dwadzieścia ż o ł t  o b i  z li

s z k o  w... Odciągniesz to sobie przy  pierwszym in
teresie, który z sobą robić będziem... Cóż? Zgoda?

—  Nie mój chłopcze... To się na-m nie nie po

każe...
—  Oddam za to trzydzieści, czterdzieści luidorówL.
—  Ofiarowałbyś mi sto, a zawsze usłyszałbyś 

nie... i nie!... Nigdy naprzód nie daję, i nigdy je 
dnego franka nie pożyczani nikomu... To sposób 
jedyny, aby żyć zawsze na dobrej stopie z moimi 
klientami i nigdy się z żadnym nie poróżnić...
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—  Do kroćset sto tysięcy dyabłów !... nie mogę 
przecież zostać gołym jak  święty turecki!...

— W ygramol się chłopcze z tej biedy, jak  chcesz, 
i jak możesz... tylko nie licz na moją pomoc...

—  No! dajcie dziesięć ż ó ł t o b r z u s z k ó w !
—  Nie dam, ani dziesięciu, ni pięciu...
—  A przed chwilą sam pan powiedziałeś, że 

oprawa warta sto franków?
—  To powiedziałem, i powtarzam...
—  Weź pan zresztą za tę kwotę mizerną!...
—  Nie, synu kochany... Rozmyśliłem się tymcza

sem... widzę, że nawet dając ci pięćdziesiąt fran
ków, zrobiłbym jeszcze bardzo zły interes...

—  Posłuchajcie tylko, ojcze LegripL . potrzebuję 
gwałtem stu franków... Dajcie mi je, a powiem 
wam c o ś  o c z e m ś ,  co chciałem zachować sam 
dla siebie, a przyczem można kupę złota zarobić.

—  Ha!... zresztą... zobaczymy ten interes...
—  Dostanę pieniądze?...
—  Najprzód interes... potem odpowiem...
—  A to z pana dyabeł nie człowiek!... każdy 

chodzi jak  wół w jarzmie, i musi spełnić każdą 
wolę, każdą pańską zachciankę!... Otóż na ulicy 
Pas-de.-la-Mule, na przedmieściu Marais, stoi wielki 
pałac; między dziedzińcem a ogrodem. Mieszka w 
nim sam jeden  pewien stary kawaler, bogatszy niż 
wszyscy paryscy. Krezusi razem wzięci!..;

Rodille od pierwszych słów wytężył całą uwagę,; 
a  ręce mu lekko drzeć zaczęły.

—  Ten tedy stary  jegomość —  Rypcio dalej opo
w ia d a ł—  nazywa się baron de Viriville. Mieszka

10*



w pałacu z rządczynią, która jak  w ieść nie.sier 
r z ą d z i  i samym chlebodawcą, bawiąc się po prostu 
w  panią domu. N azyw a się Urszula Renaud. S ług 
niema tam wiele. Stangret, lokaj i kucharz. S tan
g re t sj>i nad stajnią, lokaj i kucharz w oficynie, 
Baron i jego  rządczyni, śpią i m ieszkają na dole w  
pałacu. W sypialni starego, je s t skrzynia okuta, a  
w niej pełno banknotów, złota, srebra i klejnotów.

—  Czy jes te ś  pew ny tych w szystkich szczegółów? 
—  spytał Hodille głosem najspokojniejszym , z krw ią 
najzimniejszą.

—  Najpewniejszy!...
—  Od kogoż je  otrzym ałeś?
— Od frotera, którego lokaj sobie najm uje do 

pomocy, skoro baron z domu wychodzi... Zabrałem 
z nim bliższą znajomość... zaprow adziłem  na S ł o d k ą  
do szyneczki!... i ten wszystko mi w yplaplał po d ru
giej buteleczce... Jest to chłopak bez żadnych prze
sądów niepotrzebnych... a naw et w pierw szej mło
dości, był coś na bakier z prokuratorem  sądowym , 
i od tego czasu ma na niego żal w ie lk i!

—  Teraz rozumiem, że m usiał cię dobrze poin
formować... Jakże jednak  dostać się do pałacu?

—  Za jak ie  sto talarów , fro ter z raz ze dw a 
ustąpił by mi miejsca, rekom endując mnie lokajowi, 
jako  sw ego kolegę... Miałbym wosk w kieszeni, i 
wycisnąłbym  na nim zaniki... Można by podorabiać 
klucze... Reszta poszłaby ja k  po maśle... Nie obmy
śliłem jeszcze interesu na leżyc ie ; ale z góry  jestem  
przekonany, że byłoby to coś św ietnego!... Cóż pan 
na to, ojcze L egrip?
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—  Nie wiem c o o  tein sądzić? Aby interes był 
świetny, trzeba najprzód żeby stał się możliwym...

Jest nim już dziś!... ręczę za to moją głową!
Licea popęka! zaśmiał sic Legrip ironicz- 

I1̂ e 1 Gl J|ie bardzo mocno siedzi na karku... 
Ale żarty żartami, a ja  bym nie mógł dać stano
wczej odpowiedzi, póki bym się w interesie nale
życie nie rozpatrzył...

' { /y Pan to dla tego mówisz, żeby mi nie
dac nawet jakich stu franków, za moje dwa gar
nitury, i tak ważną wiadomość ?

Nie dla tego, bo oto masz pięć łuidorów...
Dziękuje p a p o  Legrip... Poczciwy człowiek z 

was z kościami! Już ja  wam się za to kiedyś 
odsłużę!...

—  Liczę na to!...
A nie traćcie z myśli i z oczu, operacyi fi

nansowej na ulicy Pa-de-la-Mule!
—  O to możesz być spokojny...
—  Kiedyż się mam o nią zgłosić ?

Jak wszystko ułożymy z panem Wernerem, 
damy ci znać... lada dzień przez Richaud’a.

Rypcio wyszedł. Drzwi za nim zapadły. Skoro 
Rodille sam się znalazł, upadł na krzesło, mrucząc 
zcicha z wyrazem gniewu, niepokoju i najwyższego 
zdziwienia.

—  Przeklęty traf, rzuca mi na drogę tego bła
zna, w chwili, kiedym ja  już wszystko najcudowniej 
obmyślił i uplanował; li po to aby wszystkie moje 
najmędrsze kombinacye zniszczył i unicestwił! Jak 
to się stać mogło, żeby takie bydle kwadratowe
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było również na tropie interesu rzeczywiście św ie
tnego i olbrzym iego; czegoś, co ja od dawna p iz )- 
gotowuję z taką cierpliwością, z takim wysiłkiem 
mojego gieniuszu!... Chciałem się jeszcze tiochę 
•wstrzymać z działaniem ostatecznem, ale teraz muszę 
się pospieszyć... Zanim tydzień upłynie, będę bo
gatym... o h ! tym razem bogatym co się zowie!.. 
Miałem instynkt cudowny dziś po obiedzie, pisząc
do Urszuli Renaud!...

Chwilę pozostał nieruchomy, tonąc wT głębokiej

zadumie.
Ocknął się z niej nareszcie, i pociągnął ku so

bie dw7a pudełka zostawione przez Rypcia na półce, 
a które nabył za sto franków !

Położył klejnoty na biurku, pod światłem lampy 
skoncentrowanem jeszcze przez umbrę zieloną i w y
buchnął śmiechem przeciągłym, niepowstrzymanym...

— Kodilfu, mój chłopcze —  poklepał sam siebie 
po ramieniu —  dobrześ mi się sp isa ł! Grasz ko- 
medyę, że to cud praw dziw y! i posiadasz dar nie
zrównany, wyciągać z ognia smaczne kasztanki, i 
palców nie piekąc, i kosztem jak  najmniejszym!... 
Kupić za pięć luidorów, to co w arte najmniej trzy
dzieści tysięcy franków, to jest n e c  p l u s  u l t r a  
sprytu i zasługi; nic zaś nie może sprawić wię
kszej przyjemności, jak  okraść złodzieja, franta, ku
tego na cztery n o g i!

Po tym krótkim monologu, Rodille wTszystko na
biurku uporządkował, wsunął do kieszeni resztę 
banknotów, i złota z miseczki, pozbierał siebio i 
klejnoty w jeden pakiet, zapalił kandelabi, zgasił
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lampę i powrócił do domu sąsiedniego, przejściem 
tajemnem, które zapewne znał 011 jeden, jedyny.

Skoro próg* przestąpił pokoju, w którym się 
tak świetnie ugrym ował za o j c a  L e g r i p ’a, po
ci snaF sprężynę, deski się zasunęły, tak szczelnie i 
dokładnie, że nikomu by na myśl nie było przyszło 
szukać w ścianie jednolitej, choćby szparki naj
mniejszej.

Zachowawszy te wszystkie ostrożności, postąpił 
ku jednemu z rog*ow pokoju, ukląkł na posadzce 
złożonej z grubych tarcic dębowych, które wyglą
dały na pozór niespożyte. Poszukał, i znalazł bez 
trudu wielkiego, jeden kołek trochę grubszy i ciem
niejszy od innych, na który mocno palcem nacisnął. 
Natychmiast jeden kw adrat w podłodze zasunął się, 
w jakiś rowek niewidzialny, odkrywając otchłań 
ciemną, i pierwszy stopień schodków kręconych.

Rodiile powstał. W jedną rękę ujął kandelabr 
płonący, w dragą pakiet z klejnotami i srebrem. 
Zwolna schodził w dół.

Znalazł się wkrótce pod sklepieniem dość ni- 
skiem piwnicy, wyglądającej na pozór bardzo po
czciwie, wysypanej piaskiem czyściutkim, suchej i 
zapełnionej, jak  się zdawało na pierwszy rzut oka, 
próżnemi beczułkami.

Rodiile podniósł jedną z beczułek i odstawił o 
kilka kroków dalej. Zgarnął piasek z tego miejsca, 
na którem stała baryłka. Podniosł rodzaj drzwiczek 
okutych, a z otworu odsłoniętego, posypały się mi
liony iskier.
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Ta piwnica mieściła w sobie skarb cały prze- 
chowywacza rzeczy kradzionych. W kryjówce było 
mnóstwo klejnotów, które rzucały w koło blaski 
tęczowe w świetle kandelabra płonącego. Policya, 
gdyby mogła była wpaść na trop tej kryjówki, by
łaby tam odpytała większą, część przedmiotów w ar
tościowych, które skradziono w Paryżu w ostatnich 
kilku latach.

Rodille dodał do tego stosu sporego, węzełek, 
który dziś nabył. Chwilę patrzał na ten skarb ha
niebny okiem iskrzącem się piekielną chciwością, 
nareszcie w ykrzyknął:

—  Jestem już bogaty!... ale wkrótce będę je 
szcze bogatszym !...

Znowu wszystko uporządkowawszy, wrócił na 
górę, gdzie zmienił o j c a  L e g r i p ’ a na owego 
poczciwego, głupkowatego mieszczucha, z którym 
zabraliśmy niedawno znajomość.

Gdy dokonał metamorfozy, było * blisko północy.
W łożył w zanadrze parę pistoletów, zgasił św ia

tło i wysunął się cichaczem z domu, o którym ka
żdy z sąsiadów myślał, że je st zupełnie niezamie
szkały, wracając piechoto do Paryża. Szedł przez 
Pola Elizejskie, niepodobne w niczem do dzisiejszych, 
zarośnięte wówczas trzciną i łozami, pełne miejsc 
bagnistych, używające najgorszej reputacyi, skoro 
zmierzch zapadł: prawie tak niebezpieczne w nocy 
jak  ów sławny las w Pondy, żyjący dotąd w po
daniach legendowych. W icher dął straszliwie. Coś 
niby szemrało w łozinie, a wierzchołki drzew sta
rych gięły się z trzaskiem i szumem głuchym.



X I X .
AV chw ili  g d y  Rodille schodził do p iw nicy  w 

domu sąsiednim, aby  tam napaść  oczy swoim s k a r 
bem i dodać „ z ł o t o  d o  z ł o t a “ , Rypcio złączył 
s ię  z dw om a łobuzami, tak j a k  i on wyćwiczonemi 
w  sztuce złodziejskiej, k tórzy czekali na niego przy 
końcu  alei w iązam i w ysadzanej.

Żaden z nich nie by ł  tego wieczora zadowolony 
z ojca Legrip 'a .

W ich e rek  naw et g łośno wyrzekał, że został ha
niebnie w y zy sk an y  i oszukany przez „ s t a r e g o  
s z a c l i r  a j  a ! “

—  Ty i j a  —  m ó w ił  do Miodziusia, zanim j e 
szcze zjaw ił się trzeci tow arzysz  —  je s te śm y  bie- 
dnemi kurkami...  011 zaś lisem. N iechby nas zresztą 
s k u b a ł  po trochę, nic sp raw ied liw szego , i m usie li
b y śm y  się poddać bez k rzy k u  tej operacyi... ale 
czego za wiele, tego i psy  je ś ć  nie chcą!... Nie 
długo ten sknera  obrzydły, bez l i to ś c i ! nie będzie 
s ię  konten tow ał naszemi piórami... w ydrze nam r a 
zem i ciało... Pożre nas żyw iu teńk ich ,  a z każdego 
zrobi jed en  k ą s e k !...

Po jaw ienie  się R y p c ia  przerw ało  ten potok s k a rg  
gorzkich  i bolesnych.

—  Cóż tam s ły ch ać?  —  sp y ta ł  W icherek .  —  Czy 
choć z tobą postąp ił  przyzw oicie  nasz p a p a z 1) i- 
t e m i  i ż ó11  o b  r z u s z k a m i  ?

—  E t !  n aw e t  mi o nim nie w sp o m in a j!  — R y 
pcio m achną ł ręką rozpaczliwie.

—  Dla czego ?



— Okradziony jestem jakby w le s ie !
—  Przez Legrip’a ?!...
—  Nc^ przez niego przecież... Stary szachruj,, 

filut, to rzecz dowiedziona! ale w końcu, gdzie nic 
nie ma, tam wziąć nic nie można. To ta księżna z 
przeszłej nocy zadrwiła ze mnie nie lada! moje 
dziatki... w sposób iście oburzający!... Wyobraźcież 
sohie!... oba garnitury, zdobyte z takim trudem... 
okazały się fałszy wemi kamieniami !...

W icherek parsknął śmiechem.
—  Śmiejesz się z cudzej biedy, łobuzie niego

d z iw y !—  oburzył się Rypcio dotknięty do ży wego.
—  Dalibóg! nie mogłem wytrzymać —  odpo

wiedział młody złodziej z efronteryą. 1 dodał: A więc 
kamienie były fałszywe i Legrip nie chciał ich 
kupić ?

—  No tak... przecież już raz powiedziałem.
—  Masz zatem klejnoty przy sobie?
—  Nie... Legrip wziął oba garnitury, za cenę 

oprawy.
—  Ileż ci dał za nie?
—  Sto franków.

W icherek zaczął śmiać się w najlepsze, tym 
razem tak drwiąco, że omyłka co do powodu jego 
wesołości była wprost niemożliwą.

—  I czegóż ty sie rychoczesz chrząszczu uprzy
krzony?! —  krzyknął Rypcio, nie na żarty roz- 
wścieklony. —  Chcę wiedzieć z czego się śmie
jesz! Powiedz zaraz, bo inaczej skórę ci w ygar
buję, że popamiętasz!...

—  Pcha do kieszeni sto franków, zamiast kilku-



dziesięciu tysięcy, które ni u się sprawiedliwie na
leżały i jeszcze robi k 11 i k s a  m ówiąc:

—  Ślicznie dziękuję p a p u n c i u  LegripL . Mało 
nie pęknę od śmiechu, gdy sobie wyobrażę tę twoją 
głupią minę, gdy ten stary szachraj operował ci 
bez bolu ząb trzonowy!... z jakie dwadzieścia tysięcy 
franków co najm niej!... H e j! h e j! mój Rypciu ko
chany! nie darmo mówią: „ D y a b e ł  m ą d r y ,  bo 
s t a r y " .  Ten nasz p a p a  z talarami, wszystkich 
nas jak  jesteśmy, wsadziłby sobie do torby i sprze
dał, więcej dającemu na środku rynku!...

—  Cóż ty zatem myślisz?...
—  Że kamienie były najprawdziwsze, mój ty 

dudku 11a kościele!... jakie mogą być najpiękniejsze 
i najczystszej wody, a tyś się dał staremu w pole 
wyprowadzić, jak  głupiec ostatn i!

—  Gdybym był tego pewny! —  mruknął Rypcio 
zgrz y tną w szy z ę ba m i.

—  Cóż byś zrobił ?
—  Podpalił bym, nie nam yślając się ani chwili, 

budę tego psa s ta reg o !... Ale nie, nie... ty się my
lisz!... 011 mnie nie mógł tak oszukać!... kamienie 
były fałszyw e!...

—  Chcesz się przekonać o prawdzie?
—  Jakim sposobem ?
—  Zapukaj do drzwi... wejdź do domu... zapro

ponuj Legrip’owk że mu oddasz sto franków, a on 
niech ci zwróci klejnoty... Jeżeli przystanie na to, 
ja  pierwszy kupię je  od ciebie za piec tysięcy 
franków i zapłacę gotówką!

Rypcio nic na to nie odpowiedział, tylko za-



wrócił pędem do bramy, którą wychodził przed 
chwilą i zaczął pukać zrazu lekko, potem coraz 
silniej. Gdy nic się w domu nie odzywało, podjął 
kamień z ulicy i nim zaczął walić w bramę jak  
młotem. Cisza głucha panowała w całym domu.

I nie mogło być inaczej. Rozmowa trwała czas 
jakiś. W chwili gdy Rypcio zaczynał bić w bramę, 
Rodille był już w domu sąsiednim i schodził do 
piwnicy. Nie mógł więc słyszeć, co się działo na 
zewnątrz od ulicy.

—  Zdaje mi się, koleżko. — W icherek w trącił 
tonem drwiącym —  że próba dość długo trwała... 
P a p a  Legrip, chytry jak  lis, a nos ma delikatny, 
jak  u wyżła najlepszego!... Musiał coś złego prze- 
wąehać, i pewno ci tej nocy nie otworzy... Brama 
dyabelnie mocna i chyba prochem mógłbyś ją w y
sadzić !... Przestań zatem hałasować po nocy, żeby 
nam jeszcze jak i patrol nie wlazł na kark! Pogódź 
się z twoim losem, i zabierajmy się ztąd, pó- 
kiśmy c a li!

Rada była zdrowa. Rypcio usłuchał, mrucząc 
jednak przez drogę, jak  niedźwiedź rozjuszony:

Twardy to przecież orzech do zgryzienia, dać 
się tak ze skóry obedrzeć ! dać się obkraść na g ła
dkiej drodze!... ale cierpliwości!... przyjdzie koza 
do woza!... jeszcze mi ten stary  łajdak za to krwawo 
zapłaci, i prędzej niż się spodziew a!...

Trójka hultajska szła prosto ku rogatce d e  
T E t o i l  e.

W nocnym pomroku, widać li było z daleka 
trzy punkciki gorejące. Były to ich fajki rozpalone.



Naraz olbrzymi Miodziuś, zaczął się śmiać zci- 
cha, i pizemowił xswoim cieniutkim pieszczonym 
g łosik iem :

Wiecie co moi kochani, że ten p a p a Legrip 
musi być bogaty, aż strach!...

l>a. W icherek machnął ręką. —  Praw dziw a 
torba dziadowska napchana m ilionam i!

Pd piwnicy aż do strychu, musi być naszpi
kowany klejnotami!... —  potrząsl głową Miodziuś.

—  Całkiem moje zdan ie ! — krzyknął Rypcio ,—  
Stary  szu (dennik robi najświetniejsze interesa z 
nami!... My pracujemy, my ryzykujemy, i narażamy 
nasze życie niełedwie, a stary  łotr nas najhanie
bniej wyzyskuje i korzysta!... Na p raw dę! nie ma 
na świecie sprawiedliwości!...

—  Zgadniejcie, co mi strzeliło do głowy ? Mió- 
dziuś wtrącił słodziutko.

—  Ilo! ho! —  odrzucił W icherek —  dawno j a  
już  o tern myślę...

—  A może to nie to samo ?.
—  Jestem tak pewny, że ci zaraz odpowiem, 

jakbym  w twojej głowie siedział. —  Pomyślałeś 
że dom stoi na uboczu, Legrip mieszka w nim sam 
jak  palec, i że odbić naraz to wszystko, co 011 nam 
w ydarł po kawałku, byłoby nie lada operaeyą fi
nansową... Tak czy nie, co ?

—  T a k ! t a k ! rzeczywiście...
—  Do pioruna! Rypcio w dłonie uderzył z za

pałem. —  Myśl cudowna! niezrówna L. Gdy ze
chcecie wziąć się do roboty, skińcie tylko na mnie, 
a zobaczycie co j a  potrafię!...



—  Najprzód nie wrzeszcz tak na cale gardło 
W icherek za rękaw go pociągnął —  pamiętaj 
żeśmy na wolnem powietrzu, i że nie masz do czynie
nia z głuchm anam i!... laki interes był by nadzwy
czajny, ale wykonanie wydaje mi się wprost nie- 
możliwem....

—  Dla czegóż to?
  Najprzód, jakim sposobem dostać się do śro

dka?... W  oknach kraty ze sztab żelaznych, g ru 
bych jak  moje ramię, a i brama dyabelnie mocna...

—  Jutro szepnął Miodziuś —  zdejmę odcisk z 
zamku, i każemy do bramy klucz dorobić.

—  Moje dziatki! W icherek poklepał ich po ra
mieniu protekcjonalnie. —  Jeszcze z was obydwoch 
f r y c e ,  co się zowie!... Toś dopiero powiedział coś 
wiedział!... Tu nie idzie o żaden klucz, bo by nam 
się na nic nie przydał.... Stary łotr kuty na cztery 
nogi, i pewnie strzeże skarbu jak  oka w głowie... 
Brama musi mieć wewnątrz rygle i zasówki, że 
już nie wspomnę o zatrzasku i sprężynie, za pomocą 
której się otwiera... Czy znamy tę tajemnicę?...

—  Do stu dyabłów !... —  Rypcio w głowę się 
poskrobal —  to mi całkowicie wypadło z pam ięci!...

—  X o! —  trudno o wszystkiem pamiętać...
—  Cóż robić zatem?...
—  Byłby sposób... —  bąknął Miodziuś.
—  Jakiż naprzykład?
—  Poczekać kilka dni... Jeden z nas uprzedził by 

Legrip’a prez Ricliaud’a, że ma klejnoty do sprze
dania... Stary drab naznacza nam schadzkę... Idziemy 
wszyscy trzej. Ten który wejdzie pierwszy, zatrzyma



drzwi sobą, a my dwaj wpadniemy za nim... To 
zdaje mi się prostem, jak  dwa a dwa cztery, i wcale 
latwem do przeprowadzenia.

—  Niewątpliwie!... ale posłuży do tego li, żeby 
nas w ytłukł jak  muchy!... W icherek zaśmiał się iro
nicznie.

—  Ha! ha ha! rezultat paradny!
—  A dla czego miałby nas pozabijać? —  Mio- 

Hziuś spytał zdziwiony.
—  Z tej prostej przyczyny, że chociaż dosta

niemy się do pokoju —  tłumaczył drwiąco W iche
rek —  będziemy tak prawie, jakby na ulicy, bo 
między nami a Legrip’em będzie siatka druciana i 
zielona firanka...

—  Do stu piorunów ! —  Rypcio zaśmiał się jeszcze 
ironiczniej. Takiemu jak  ty chrabąszczowi, wszystko 
wydaje się zaporą olbrzymią i nie do zwalczenia!... 
Oto mi straszne rzeczy, siatka z drutu i kawałek 
szmaty zielonej!

—  Ba! straszniejsze niż się spodziewasz, mój ty 
wielki mędralu! —  zrypostował ostro W icherek —  
bo za tą szmatą, o której mówisz tak pogardliwie 
p a p a  Legrip widzi nas, sam nie będąc widzial
nym, a w dodatku je st obłożony w koło z tuzinem 
eonajmniej nabitych p isto letów !

—  Skądże ty się o tern dowiedziałeś ?
— Hm! hm!... nie widziałem, a jednak jestem 

tego pewny... Czy każdy z nas nie postarałby się 
o broń palną w podobnej sytuacyi, co ?... Otóż, skoro 
łotr przeczuje nasze zamiary nieprzyjazne, nie będzie 
się wcale żenował i wystrzela nas po jednemu, co



do nog'i!... sam nie narażając się na najlżejsze nie
bezpieczeństwo... nawet na żadną odpowiedzialność, 
gdyby zbrodnie odkryto... Jesteśm y od dawna na 
bakier z policyą... mają nas na oku i podejrzy wają
0 sztuczki rozmaite... W ytłiimaczył bv się zatem, że 
użył broni palnej, w obronie życia własnego.

Miodziuś znowu sie w głowę podrapał wielce 
zafrasowany.

Rypeio zaś powtórzył niecierpliwie:
—  Cóż wiec zrobimy?!...
—  Poczekamy i namyślimy się. moje dziatki ! —  

W ieherek odrzucił z powagą. Mimo iż był niemal 
karzełkiem co do wzrostu w obec dwóch olbrzymów, 
imponował im widocznie i brał górę naci nimi siłą 
inteligencji. —  Myśl sama w sobie je s t  doskonałą, 
dowód najlepszy, że mnie ona już  nie od dziś chodzi 
po głowie, tylko musi dojrzeć należycie. Rozbić s ta
rego sknerę, odebrać co nam wydarł, a w danym 
razie dopomódz mu nawet, żeby się raz przecie, prze
n ió s ł  w dobrze zasłużony stan spoczynku, w to mi 
g r a j !... trzeba jednak tak wszystko naprzód ułożyć, 
żeby nie pokpić sprawy... a w tern sęk! i to dya- 
belnie twardy! W ysilajm y wszyscy trzej nasze mó
zgownice, a może do kaduka i wymyślimy coś do
brego...

Nie będziemy dłużej śledzili i podsłuchiwali trzech 
łobuzów w ich planach tak niebezpiecznych dla Ro- 
dille’a ;  a pozwolimy im wejść do nor służących im 
za mieszkanie, sami zaś wrócimy na ulicę Pas-de-
1 a-Mule.
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XX.

Nazajutrz, gdy pierwsze promienie słoneczne 
zakradły się do pokoju, w którym spała cała ro
dzina mechanika, oświetliły Jana leżącego jak kłoda 
na sienniku, który mu służył za posłanie, w calem 
ubraniu, i śpiącego snem kamiennym, letargicznym.

Żadne słowa nie mogłyby opisać dokładnie bla
dości śmiertelnej młodego człowieka, i tej twarzy 
na której było w yryte cierpienie nad ludzkie siły!

Czoło było zorane bruzdami głębokiemi, w ką
tach ust było bolesne skrzywienie. Pod powiekami 
był} szerokie, czarne obwodki. Plamy sine wystę- 
pywały na zapadłych policzkach, nadając całej fi- 
zyonomii pozór trupi.

Złamany gwałtownemi wzruszeniami, zawodami 
i rozpaczą, która nim miotała u schyłku wieczora, 
Jan obezwładniony, omdlewający, zaledwie mogąc się 
utrzymać na nogach, dowlókł się do domu około 
północy. Zastał Martę dotąd nie śpiącą. Nadzieja 
dobrej nowiny, którą jej mąż był przyobiecał, gal
wanizowała biedną umierającą.

— Mój m ężusiu! —  rzekła tym swoim głosikiem, 
tak słodkim a tak słabym. Zapowiadałeś mi coś szczę
śliwego na wieczór dzisiejszy. Siliłam się wiec, aby 
nie zasnąć, póki nie powrócisz.

Uśmiech gorzki bolesny, przemknął po sinych 
ustach Jana.

—  Moje dziecię najdroższe — szepnął wymijająco 
i z całym spokojem, na jaki się tylko mógł zdobyć 
mimo iż straszna burza sercem jego miotała. —  To

Jasnowidząca. ] i



szczęście, na które kazałem ci czekae, jeszcze mi 
dziś niedopisało... Trzeba na niego trochę poczekać...

—  Ha będę zatem czekała —  westchnęła. —  Ty 
wiesz że umiem czekać. Choroba aby tę jedną ko
rzyść przynosi, że uczy cierpliwości i rezygnacyi.

— Jakże czujesz się dziś, aniołku?
—  Lepiej... coraz lepiej mój najdroższy... żeby 

nie to jakieś dziwne osłabienie, które mnie do łóżka 
przykuwa, sądziłabym się zdrową zupełnie.

Yaubaron po za jej plecami, wplótł palce we 
włosy, z konwulsyjnem drżeniem w twarzy.

To osłabienie, które dziwiło jego żonę było po 
prostu śmierci zwiastunem.

— Musisz być bardzo znużonym mężusiu. —  
Marta odezwała się po chwili. —  Nie było cię 
przez kilka' godzin, a odkąd przemieniłeś się w 
S i o s t r ę  M i ł o s i e r d z i a ,  pielęgnując chorych, 
odzwyczaiłeś się od dalekich wycieczek... Położ się 
i odpocznij najdroższy!

—  A nie potrzebujesz Marto niczego?
—  Niczego, prócz snu... Sen mnie pokrzepi i po

może odzyskać siły, których mi tak bardzo potrzeba.

Yaubaron uściskał żonę, potem dotknął z lekka 
ustami czoła Blanki, śpiącej w łóżeczku.

Nie mając już sił do rozebrania się ja k  stał, 
zwalił się na siennik trwardy.

Oczy mu się natychmiast skleiły, i mimo tortur 
moralnych, jakich umysł jego doświadczał, mimo 
że mu serce z boi u pękało niemal, zasnął jakby w 
letargu pogrążony. Ciało upominało się o swoje
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prawa... wzięto górę zmęczenie nad duszy udręczeniem.
Obudził go nagle promień słońca, świecący pro

sto w oczy.
Zaledwie podniósł powieki, uczuł całą okrop

ność swojego położenia. Pogorszyło się ono jeszcze 
od wczoraj, przegrał bowiem i te ostatnie dwa
dzieścia franków, które stanowiły jedyny majątek 
nędzarzy.

Bywają rzeczywistości tak straszliwie, potrzeby 
tak gwałtowne, położenia tak niepodobne do prawdy, 
że rozum ludzki objąć ich nie może, i z trwogą, 
ja k  przed widmem, ucieka przed niemi.

Yaubaron dożył jednej z takich chwil...
Chleba w domu nie było, a on go nie miał za 

co kupić.
Marta konająca, już prawie nic nie jadła, ale 

Blanka, jego dziecię najdroższe, krew z jego krwi, 
Blanka będzie głodną!

Co począć?
Rzucił w koło spojrzenie tak rozpaczliwie, że 

serce i najbardziej srogie, musiałoby zadrzeć i zmięk
nąć w obeb tak strasznej niedoli. To spojrzenie 
szukało, czyby jeszcze nie można było czegoś sprze
dać, lub coś zastawić.

Trud daremny!
Co tylko w nędznem pomieszkaniu przedstawiało 

wartość jakąkolwiek, zniknęło od dawna!...
A jednak musiał znaleść koniecznie.
W zrok jego dziki, niemal obłąkany, zatrzymał 

się na warsztacie, zasypanym rozmaitemi narzędziami 
potrzebnemi do pracy różnorodnej, którą się zajmował.

li*



Prawie wszystkie te narzędzia, z najlepszej i 
najhartowniejszej stali angielskiej, kosztowały grabę 
pieniądze. Za dni szczęśliwych Jan pozwolił sobie 
na ten przepych niewinny, i własnoręcznie wypoli- 
turował rączki z dęba lub drzewa orzechowego. 
Zabawił się nawet, wyrzynając wzdłuż ładne ara
beski, i gierlandy z kwiatów. Wplótł zaś w nie z 
gustem artystyczny ni M o n o g r a m  .1: V: głoski 
początkowe swojego imienia i nazwiska :

Nie zawahał się ani chwili.
Pozbierał 10, co mu się zdawało mniej nieod- 

zownem; a zawijając narzędzia w jakąś starą ga
zetę, szepnął z oczami łez pełnemi;

— Żegnajcie mi, towarzysze mojej pracy cięż
kiej !... Nie myślałem, że się kiedykolwiek potrafię 
z wami rozłączyć!... Sądziłem że mi dopomożecie 
do zdobycia sławy i majątku!... Żegnajcie mi!... 
żegnajcie na wieki!...

Wyszedł na palcach z pokoju sypialnego. Zbiegł 
szybko po schodach, i wszedł prosto we drzwi bo
czne, wychodzące do sieni na dole, a które pro
wadziły do magazynu, a raczej do k a f a r n a u m  
zapylonego tandeciarza Laridona.

Tandeciarz, był to młody człowieczek, około lat 
czterdziestu, w stroju niesłychanie zaniedbanym, 
łysiutenki, z wyjątkiem dwóch kosmyków włosów 
konopiastych, wiszących po nad uszami.

Jego brzydota oryginalna i zakrawająca na ka
rykaturę, miała w sobie coś, co odtrącało. Spojrze
nie kose, a lodowate jego oczek burych, osadzo
nych głęboko, a w dodatku zyzem zarzucających,.
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spędzało natychm iast uśmiech z tw arzy  wchodzą
cego. Tw arz w yglądała ja k  ze skóry * odarta, nos 
ja k  haczyk łączył się niemal z brodą szpiczastą 
i naprzód w ysuniętą, przypom inając dziób olbrzymi 
p ap u g i, usta z w arg ą  dolną wywróconą, wiecznie 
zaślubione, biegły od ucha do ucha... Zęby miał 
czarne, popsute, ob rzyd liw e!...

! lecę dziwnie wypukłe, robiły go praw ie g a r
batym... chociaż w łaściw ie garbu  nie posiadał... 
Mów ił jednak owym głosem s u i g e n e r i s  1 i s z y- 
n e l a ,  k tóry je s t w łasnością z garbem  nierozłączną.

1 1 zeszło sc tandeciarza da się opowiedzieć wr 
ki lku słowach.

Ojciec Laridon a uczciwy fabrykant powozów, 
m arzył dla jedynaka  o świetnej przyszłości. W ziął 
na kieł, chcąc go gw ałtem  w ykierow ać na urzę
dnika. Oddał go zatem do gimnazyum, gdzie mniej 
więcej, raczej źle niż dobrze, przełazi przez niższe 
klasy... Potem  oddał go na pisarcznka do biura 
sądowego.

Szczytem marzeń starego Laridona było, urzeó 
syna woźnym przy trybunale!... W edług  jego  cia
snych pojęć, w tej w ielkiej godności łączyły sit; 
najw yższe zaszczyty na tym świecie!...

Synalek zresztą zdaw ał się jak b y  stw orzony, 
aby ziścić ojca nadzieje i marzenia. Procesa i wszel
kie pieniactwo, były jego  najmilszem zajęciem, ż y 
wiołem  niezbędnym, ja k  woda dla ryby, a powie
trze dla reszty stw orzeń bożych... W eksle zakondy- 
kow ane i w yroki sądow e spraw iały  mu najżywszą 
przyjemność... zabieranie ruchomości było szczęściem



prawdziwem. Rzucał się na prawo i lewo, tonąc 
w oceanie papierzysków i aktów sądowych, jak

rybka w rzece. (
Z tak świetnemi skłonnościami i zdolnościami

w tym kierunku musiał zrobić szybko karyerę. Chcąc 
jak najprędzej wysunąć się naprzód, pracował zresztą 
sumiennie, poskramiał swoje instynkta zaborcze i 
zaledwie kiedy niekiedy pozwolił sobie małych zbo
czeń, wziął coś w łapę pokryjomu od osób intere
sowanych... te jednak drobne wykroczenia, jego 
zwierzchnik zbywał milczeniem lub wcale tychże

nie zauważył.
Dość na tein, że do lat kilku Laridon s)n  zo

stał pierwszym biuralistą, ale jeszcze nie samoistnym 
biura naczelnikiem. Nie będąc na tyle bogatym, żeby 
go utrzymać w Paryżu, ojciec wystarał mu się o 
posadę woźnego samoistnego w jednern z mniejszych
nii ast depart a mento w y ch.

Skoro się zainstalo wał, uczuł niezawisłym i nie
jako panem sytuacyi młody Laridon, przestał czu
wać nad sobą samym, i w krótkim czasie popu
ściwszy wodze swojej łapczywości, złożył dowody 
tak wielkiej z r ę c z n o ś c i ,  że aż musiał się wdać 
w te sprawę prokurator sądowy.

Po dwóch latach zaledwie został zrzucony z 
urzędowania i mógł jeszcze czuc się szczęśliwym 
w tej niedoli, że się nie dostał po prostu do kiy-  
minaliku.

Wobec rezultatu tak smutnego a niespodziewa
nego swoich starań i zabiegów, poczciwy stary ta- 
brykant powozów umarł ze zgryzoty. Laridon odzie-
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dzicz ył po ojcu sum kę w cale pokaźną i puścił się 
na rożne spekulacyjki, jaw ne  i skryte, jak ie  lubią 
namiętnie aw anturnicy, żyjący wiecznie na bakier 
kodeksem praw nym  i po za obrębem uczciwego 
społeczeństwa,

Stw orzył i o tw ierał po kolei agencyę dla za
stępców  w ojskow ych, bióro stręczeń, hotelik tani, 
służący za przytulisko dla s ług  bez obowiązku, i 
tak dalej. Te rozm aite przedsiębiorstw a nie przyno
siły mu wprawdzie wielkich korzyści, ale za to za
poznały go bliżej z całą szajką unviszow  i łotrów  
z klas najniższych. Ta zgraja  i woźny z urzędu 
zrzucony byli stwmrzeni, aby się nawzajem poznać 
i ocenić. Zrozumieli, iż m ogą jeden drugiem u odda
wać przysługi bardzo wielkie. Laridon zgromadził 
co mu jeszcze gdzie zostało, wziął konsens i za tę 
sum kę założył tandetę na ulicy Pas-de-la-M ule.

Ten konsens, ja k  się łatwo można domyśleć, 
był li paraw anikiem , za którym  ukryw ały  się han- 
delki o w iele niebezpieczniejsze i bardziej podejrzane. 
Laridon, jako  przechow yw acz kradzionych przedmio
tów7, odbijał na nich to, co tracił na tandecie. T ru
dnił się tern samem co Rodille, nie robiąc tamtemu 
by najmn i ej k onkurency i.

W posiadaniu znacznego kapitału obrotowmgo, 
Rodille, osobistość zmieniająca się jak  kameleon, 
kupow ała jak  wiemy, złoto, srebro i klejnoty.

Nie tak bogaty a mniejszem się zadaw alniający, 
Laridon nabyw ał rzeczy nie tak kosztownie a więcej 
zagracające. Nie grom adził wielkiego m ajątku na 
tym handlu niebezpiecznym, ale mógł jednak żyć



dostatnio a nawet zadaw alniać swoje dzikie i lu 
bieżne zachcianki.

W  chw ili gdy Yaubaron przekraczał próg  ma
gazynu, tandeciarz nie był sam.

Rozkładał przed jak ą ś  klientką, w yjm ując z du
żego pudła, gdzie były zepchane w  najw iększym  
nieładzie koronki rozm aite : rozkładał pyszny garn i
tu r  ze starej g ip iury  weneckiej i równie stare ko
ronki flandryjskie. W szystko to było ukradzione.

Klientka tandeciarza liczyła lat ze czterdzieści, 
na pierw szy rzut oka jednak w ydaw ała sie o wiele 
młodszą, dzięki niesłychanej kokieteryi i staraniom  
drobiazgowym , aby w ystroić się najbardziej do 
tw arzy.

Ta kobieta m usiała być kiedyś piękną, ale pię
knością zmysłową, pospolitą a pełną pretensyi. W zro
s tu  małego, dziś trochę już  za otyła, ściskała się 
gorsetem  bez miłosierdzia, aby kibić utrzymać ile 
tyle w ciętą w pasie. Krew, nie m ogąc swobodnie 
krążyć po żyłach, uciskanych z praw dziw em  okrucień
stwem przez brykle żelazne i rogi w gorsecie, mściła 
się, uderzając gw ałtow nie do twarzy. Policzki też 
zaczynały się trądem  pokryw ać, a nosek, niegdyś 
bardzo foremny i cieniutki, g rub iał i na koniuszku 
przybierał przybierał odcień fioletowy, widoczny mimo 
potężnej w arstw y  blanszu na całej twarzy.

W łosy kVete i bardzo gęste były tak czarne 
ja k  skrzydło kruka, i dotąd ani jedna nić śrebrna 
w  nich nie św ieciła. Oczy czarne, w ypukłe, z biał
kiem jakby  z perlwoej macicy, iskrzyły się blaskiem 
młodocianym.



Usta troche za pełne i krw ią nabiegłe zdradzały 
zm ysłowość i łakom stwo.

Jaka, jaką  była klientka Laridona, mogła się 
jeszcze podobać a naw et w ydać się bardzo ponętną, 
komuś nie koniecznie wybrednem u. Strój jej ranny 
bił w oczy zdaleka. Nadto bogaty, krzyczący nie 
zdradzał wcale dobrego smaku. Czuć ją  było piżmem 
na sto kroków, patchoułą i różnemi perfum am i odu
rzającem u D w a gTube złote łańcuchy spływ ały po 
je j  biuście m ajestatycznym . Jeden z nich przytrzy
m yw ał zegarek złoty, w ysadzany drogiem i kam ie
niami, drugi złotą lornetę. Prócz tego miała na szyi 
kilka sznurków pereł uryańskich, dużą brosze z 
brylantam i na piersiach i takież w mszach długie, 
kolce.

fandeciarz zdaw ał s ie j ą  wielce poważać, a mimo 
to w jego z nią rozmowie przebijała się pewna po
ufałość.

Opuścił ją  na sekundę, gdy mechanik drzwi o- 
tw ierał, i zawołał poznawszy w chodzącego:

—  Oho! czy mnie wzrok nie myli?... pan Vau~ 
baron, mój sąsiad z pierw szego piątra... Pańska żona 
była coś chora, ile słyszałem?... ile słyszałem ?... 
Czy już  je j lep iej?

Jan  potrząsł głow ą przecząco.
—  E jże!. . to źle... bardzo źle... —  mówił dalej 

tandeciarz. —  No, ale zawsze można spodziewać się 
polepszenia... W itam  pana, witam... Czy masz może 
do pom ówienia ze mną, panie Y aubaron?

—  Tak jest.
—  Skoro tak... chciej pan łaskaw ie zatrzym ać



szę chwileczkę. Musze wpierw załatwić mały inte- 
resik, także z sąciadką... panią Urszulą Renaud... 
pan pozwoli, nieprawdaż ?

1 nie czekając na Jana odpowiedź, eks-woźny 
skoczył nazad do klientki z obleśną uprzejmością 
i nadskakiwaniem.

Jego klientka była rządczyni a raczej pani do
mu w pałacu barona de Yiriville.

XXI.
Vaubaron ukrywszy starannie pod bluzą narzę

dzia, które chciał sprzedać, aby zaspokoić przynaj
mniej na dni kilka głód Clanki, usiadł na niskim 
stołeczku, w najciemniejszym kącie magazynu i za
padł w ciężką zadumę, nie troszcząc się o to, co 
sie w koło niego działo.

—  Jakże moja śliczna paniusiu? —  tandeciarz 
przemówił słodziutko do kokietki trochę podstarza
łej —  czy się pani decydujesz na ten kołnierz i 
mankiety z p o i n t  d’A le c o n ? ...  Cudności!... coś 
pięknego!... a dla p a n i u s i  drogiej jak  ulał!... 
Najjaśniejsza królowa Francy i nie nosi z pewno
ścią nic wspanialszego!

—  Ileż pan to cenisz?
—  Bagatelkę! jak Boga kocham! tyle właśnie' 

co nic... nędznych 80 franków...
—  N aprzykład!... i pan taką sumę niczem lia

zy wasz ? !...
—  Modniarki z ulicy Vivienne żądały by za to 

od pani ze sto talarków, jak  mego Pana Boga ko
cham!... Ja bo daję za darmo!... Ot! chcę p a n i u s i
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prezencik ofiarować...
— Dziękuję za taki prezent!... za drogi dla mnie...
—  Nic nie może być za drogie dla pięknej ko

bietki, a p a n i u s i ę, mogłabyś na śmiało stanąć 
w szranki z boginią Venus, we własnej osobie!... 
Pasterz Paris nie wahał by się ani chwili, gdyby 
miał był panią do wyboru; oddał by ci natychmiast 
berło piękności.

Urszula Renami zaczęła stroić minki 11 i e w i- 
n i ą t k a :

—  Ależ to z ciebie szarmant i pochlebca panie 
L aridon!

—  Nie pochlebiam, chroń Boże! tylko mówię 
szczerą prawdę... czy mam zawinąć koroneczki ?...

—  Byłoby szaleństwem z mojej strony, dawać 
za nie tak wielką cenę!...

—  Wolne żarty... wolne żarty!...
—  Ty bo mnie uważasz za milionerkę, panie 

L aridon!...
—  Jeżeli pani nią jeszcze nie jesteś, będziesz 

niebawem... Czerpiesz w worku, któregoby nie były 
w stanie wypróżnić koronki z całej Belgii i Anglii 
razem wzięte.

—  Któż to śmie utrzym ywać?
—  Cały świat...
—  No! to cały świat grubo się myli!... Baron 

de Yiriville, co prawda, je st na mnie bardzo łaskaw... 
nie mogę się skarżyć na niego... ale ja  nawzajem 
pielęgnuję go szczerze, niemieszając się wcale do 
jego interesów majątkowych... Po, o co mię błaga 
usilnie, żebym przyjęła w zamian za moją troskli-



wość o niego i procenta od mojego skromnego ka- 
pitaliku, wystarczają na moje małe potrzeby...

— Wiem o tein! wiem doskonałe!... Wszyscy 
uwielbiają poświęcenie p a 11 i u s i !,.. Ale przecież 
baron z sobą do grobu majątku nie zabierze... Ko- 
muż go da, jak  nie swojej drogiej pani Urszulce ?... 
Tak przynajmniej wieść ogólna niesie...

— Proszęż pana... jakże by to się stać mogło?...
— Mój Boże! najprościej w świecie... Gdzieś 

tam istnieje, przysiągł bym !... testamencik zapisu
jący wszystko ślicznej p a n iu s i ! . . .

Urszula stanęła cała w pensach z dumy i 
najwyższego zadowolenia!

— Być by to mogło — bąknęła wymijająco — 
baron nie ma żadnych spadkobierców, a do mnie 
je st niesłychanie przywiązany... nie wiem jednak, 
czy w ogóle pomyślał o jakim testamencie... Jestem 
tak czułą z natury... tak bezinteresowną...

—  Oh! z paniusi anioł, czysty anioł!... To głos 
powszechny na calem naszem przedm ieściu!... Jeden 
przez drugiego śpiewa pani pochwały!... Ozy mam 
zawinąć te koroneczki ?

—  Ha, cóż z panem począć!... wezmę je  zresztą...
—  Może pani jeszcze co rozkaże?
—  Na dziś i tak dość się zrujnowałam... Kie

dyś... wkrótce... znowu do pana zaglądnę... Oto 
cztery luidory panie LaridonL.

—  Dzięki stokrotne!...
— Ale, ale!... —  Urszula głos zniżyła, spoglą

dając z pod oka na Jana, któremu się ani śniło 
podsłuchiwać. — Mam pana prosić o małą przysługę...



am wiesz, żem ci oddany z duszą i z ciałem !...
—  Widziałeś może wczoraj pana Rodilla?...

Wczoraj go nie widziałem...
—  To może dziś ?...'

—  Dziś prawdopodobnie... a nawet zobaczę go 
na pewno!...

— W takim razie, kochany panie Laridon, je 
żeli przyjdzie tu dzisiaj, oddaj mu to do własnych 
rąk... czy zgoda ?

W yjęła z zanadrza liścik starannie zapieczęto
wany i woniejący, wręczając go tandeciarzowi.

—  Jakby go już miał, uśmiechnął się Laridon 
obleśnie, wsuwając list do szufladki. — A h! szczę
śliwy h ul taj z tego Rodilla.

Nmzego więcej nie miała tu do załatwienia 
i zad czym barona Viriyille; wyszła zatem z maga
zynu, odprowadzona ceremonialnie i z nader ni- 
skiemi ukłonami przez Laridona aż na ulicę.

lak, tak! szeptał sam do siebie, wracając —  
baba będzie kiedyś dyabelnie bogata... milionerka... 
fiu, lin!... do niej by można zastosować piosneczkę:

„Człowiek choć pracuje zawsze w błocie,
„Baba bez mozoły, tonie w złocie!4*...

Uej, hej! to by był interes nie lada, babie 
głowę zawrocie, i ożenić się nie tyle z nią... 
ile z je j szkatułą... - Ba, jam  do tego’ nie dorósł, 
anim  ̂ dość młody, ani dość pokaźny żeby babę 
skusić... a to koneserka! ho, ho!... zresztą miejsce 
już zajęte przez Rodille’a. Ten baby na pewniaka 
z rąk uic wypuści.



Yaubaron wstał, widząc samego tandeciarza i

wysunął się z kąta.
  Ah, przepraszam! zapomniałem o kochanym

sąsiedzie na śmierć, czem mogę służyć? przemówi} 

kupiec.
Mechanik rozwinął zwolna pakiecik, i z rumień

cem wstydu na czole rozłożył na kantorze swoje

narzędzia.
—  Radbym się tego pozbyć —  szepnął głu

cho. oczy spuszczając. —  Może pan kupisz?
  j owszem!... Będzie to jednak od ceny za

leżało...
—  Ileż pan dajesz?
  Niech wprzód usłyszę, ile pan żąda... Ale cóż

to się znaczy sąsiedzie, że już narzędzia sprzedaje
cie ? Musi być kręto kolo was, co ?

  Naturalnie, — Jan odpowiedział z taką szcze
rością rozpaczliwą, że aż Laridon uczuł się tern 
prawie wzruszony. —  Idzie mi coraz gorzej... nie
ma kęsa chleba w domu.

Wzruszenie tandeciarza było zjawiskiem niesły- 
clianem, a takie zjawiska fenomentalne nie trw ają 
długo. Po tern tedy wzruszeniu nieprawdopodobnem 
nastąpiło rozumowanie nader loiczne:

—  Skoro nie ma chleba w  domu, sprzeda mi te
narzędzia za ćwierć ceny...

Lich warz bezecny był niejako uosobistnieniem

tej myśli, prostej a jasnej.
  Żal mi pana serdecznie, kochany sąsiedzie

wtrącił słodziutko jak  zawsze —  i radbym mu 
szczerze dopomódz... No, ileż chcecie za to wszystko ?



Jan zastanowił się przez chwilę:
Sto pięćdziesiąt franków... —  szepnął z pe- 

wnem wahaniem.
Tandeciarz aż podskoczył.

—  Ejże, chyba żartujecie sąsiedzie kochany! —  
w ykrzyknął — na pew nie!

—  Kosztowały dwa razy tyle...
E li! wcale nie zaprzeczam!... ale kupić a 

sprzedać, to jak  niebo do ziemi do siebie niepodo- 
dobne!... Sąsiad kupowałeś nowe... ja albo zbędę 
przypadkiem... albo mi będą leżały wieczyście, jak 
tyle innych rupieci... To zmienia postać rzeczy...

Narzędzia tak, jakby były nowe.
—  Zapewne... zapewne, ale choćbyś ich pan 

nigdy nie używał, czyż tandeciarzowi kto kiedy za
płaci wartość realną ? Skoro do mnie przychodzi, 
każdy chce kupić za pół darmo... Zresztą, wyciąłeś 
pan na rączce swój monogram, to piękne, ozdobne, 
ani słowa! ale przedmiot przezto traci na wartości...

No, daj mi pan choć sto franków, —  bąknął 
mechanik, nie mając ani chęci, ani odwagi targo
wać się długo. —  Sto franków, to dla pana dro
bnostka.

—  Niepodobna! niepodobna!... interes interesem... 
czasy ciężkie... pieniądz staje się coraz rzadszym, 
coraz trudniej na czem zarobić.

—  Koniec końców, ileż pan dajesz?
—  Posłuchajcie, kochany sąsiedzie... Dla was... 

tylko dla was! powiem wielkie słowo, ale słowo 
ostatnie... jak  mego Pana Boga kocham !... woino 
wziąć, woino zostawić...



Jan jeszcze niżej głowę na piersi opuścił, jak  
człowiek przygotowany dostać po niej maczugą.

Laridon kończył sp ieszn ie :
—  Innemu, któryby mi był obojętny, nie wzbu

dzał we mnie szczerej sympatyi, wahałbym się 
dać za to dwadzieścia pięć franków... panu w y 
łącznie ofiaruję pięćdziesiąt. Robię najgorszy w świę
cie interes. Ha! takie już mam miękkie serce. Na 
coś przecie człowiek 111:1 sąsiadów. Chcę i muszę 
panu dopomódz w nieszczęściu!... A więc, słowo 
się rzekło. Pięćdziesiąt franków!

Van baron jęknął.
—  Przystajesz pan? —  spytał kupiec.
—  Może gdzie indziej —  wybełkotał Jan nie

szczęśliwy —  znajdę lepszą cenę?
—  W olna w o la ! wolna wola, sąsiedzie, —  od

burknął sucho Laridon —  tylko jak  raz z tąd w y j
dziecie, proszę się więcej do mnie nie trudzić... Za
powiadam, że wtedy i za darmo nie wezmę!...

—  Mógłbym wreszcie zastaw ić?
—  Ha! ha! ha !— tandeciarz parsknął śmiechem. 

Sąsiedzie! dam dwieście trankow, jeżeli wam kto 
na ten kram  pożyczy w banku zastawniczym bodaj 
sto groszy!... No! kończmy bo mam jeszcze rachunki 
do zrobienia i to natychmiast... Oheecie brać pięć
dziesiąt franków, to bierzcie!...

—  Przyjmuję... bo muszę! —  \ aubaron szepnął 
głosem zaledwie dosłyszanym. —  Nie mam co dać 
dziecku g łodnem u!...

—  Oto pieniądze... Do zobaczenia, kochany są- 
siedzie... uszczęśliwionym, żem mógł wam w czemś
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dopomódz... zawsze gotów na wasze usługi, zawsze.
Jan słowa nie rzekł więcej, pieniądze zgarnął 

do chustki, włożył w zanadrze i poszedł na miasto 
kupić trocin) wiktuałów.

Laridon, skoro drzwi się za nim zamknęły o- 
tworzył księgę handlową, w której policya wymaga, 
żeby wszelkie zakupna zrobione przez tandeciarzy, 
były zapisywane dzień po dniu, przyczem ma się 
wymienić nazwisko sprzedającego i jego adres naj
dokładniejszy. Czyż potrzebujemy dodawać, że ów 
spis, z pozoru przynajmniej był utrzymywany 
u Laridona ze ścisłością wzorową ?

Miał właśnie wymienić nowy nabytek i zapisać 
nazwisko m e c h a n i k a J a  n a V a u b a r  o n’a, gdy 
drzwi się na oścież roztwarły i nowa zupełnie oso
bistość pojawiła się na progu.

W yobraźcie sobie państwo chłopca tęgiego, z 
miną czupurną i wesołą, z manierami pospołitemi i 
pełnemi efronteryi, tym słow em : najdoskonalszy i 
w całym komplecie k o m i w oj a ż e r a, hałaśliwego, 
gadatliwości nieposkromionej, zresztą dobrego ko
leżkę, że choć go do rany przyłóż! jeden z tych 
typów, które dziś uważamy za zaginiony... Tylkoż 
nie żałujmy tego, na miły Bóg!

Spojrzawszy na tę twarz pełną i rumianą, na 
te oczy błyszczące dowcipem i wesołości?), na te 
usta, wiecznie śmiejące się od ucha do ucha, na tę 
całość dyszącą życiem hulaszczem z dnia na dzień 
i najbiegłeszy w swoim fachu sędzia śledczy, umie
jący przenikać do głębi serc tajniki, nie mógł by 
się był domyśleć pod tą pokrywką naj nie winni ej szą

Jasnow idząea 12



łotra niebezpiecznego: nie był by go posądził o 
zbrodnie knute i wykonywane bezkarnie, o całą e- 
gzystencyę, pełną strasznycli tajemnic.

Kostium wybrany przez Rodille’a licował naj- 
wy bor niej z całą fizyonomią i układem, przez nas 
opisanym. Niczego tam nie brakowało: Kapelusz z 
długim włosem, nazywany b o l i v a r ,  troche na bok 
z fantazyą założony. Krawatka trojkołorowa, z da
leka w oczy bijąca. Krótki surducik, jasno szafi
rowy z dużemi świecącemi guzami metalowemi, z 
kołnierzem wysoko podniesionym i z rękawami bu- 
fującemi. Kamizóla ponsowa wcięta w pasie i na 
biodra opadająca. Pantalony nankinowe a la b u s s a r d e  
wchodząca w buty rycerskie, wysokie ze sztylpami.

W prawej ręce Rodille w ywijał m ł\nca ze 
zręcznością k l o w n a  w cyrku, prześliczną laską 
bambusową, ze srebrną gałką cyzelowaną. Laska 
była ozdobiona ponsowym jedwabnym sznurem z
dwoma kutasikami.

Strój cały w najgorszym guście, kołysanie z 
nogi na nogę, kręcenie laską w powietrzu, wszystko 
zdradzało hulakę, jednego z filarów knajp i izb szyn- 
kownych, który pędził życie, kurząc fajeczkę na 
krótkim cybuszku, pijąc s z n a p s i k a  i grając w 
bilard.

Rodille chciał się takim wydawać, dzięki zaś 
talentowi cudownemu przemieniania się i wcielania 
w każdą postać, dzięki zresztą studyowaniu typów 
różnorodnych, udawało mu się zwieść i omamie 
oczy najbystrzejsze, wzrok najbardziej badawczy i 
na wskroś przenikający.
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XXII.

Tandeciarz odrzucił na bok pióro, które już był 
zanurzył w kałamarzu i zamknął księgę, nic w niej 
nie zapisawszy.

—  E jże! n ap raw d ę  pan Rodille! —  wykrzyknął. 
—  W itajcie! witajcie!... o wilku mowa, a wilk 
tuż!... Gdy się o słońcu wspomina, widzi się jego 
promienie...

Eks-W erner, eks-Legrip i tam dalej... stanął w 
pozycyi mistrza szermierki, który idzie do ataku, a 
posługując się laską, niby fleuretem, złożył się i 
wykonał kilka cięć, za każdym razem godząc niby 
to w pierś tandeciarza, przyczem śpiewał na cały 
głos, starą jak  św iat i najgłupszą w świecie pio
sneczkę :

„Dzieńdobry panie Laridon!
„I)on, don, don, don,
„Dondaine, don, don!...“

Potem dodał tonem zw ykłym :
—  Oto jest słońce tak pożądane! Ozy rzeczy

w iście mówiłeś o twoim wiernym drułiu Rodille’u?
—  Ot... przed małym kwadransikiem.
—  A można wiedzieć, kto był drugim w tej 

rozmowie pełnej uroku?
—  Ładna kobiecina, pańska dobra znajoma.
—  To nie je st żadna odpowiedź, ja  nic a nic 

nie rozumiem.
Rodille w ykręcił się na pięcie, udając że się 

nie domyśla, choć wiedział doskonałe o kim mowa.
—  Znam tyle ładnych kobietek...

12*
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  Ta o której mowa. ubóstwia pana.
—  Ba ! ciekawym która z nich za mną nie sza

leje, skoro mnie pozna... Tłumacz się jaśniej, przy
jacielu. i przestań dręczyc moją ciekawosc... Kim 
że jest ta damulka?

—  Pani Urszula Rena ud...
  Bogini! istna bogini... i cóż mówiła o mnie

ta najcudowniejsza...
— Prosiła mnie usilnie, żebym panu wręczył 

ten oto bilecik woniejący... Laridon odpowiedział, 
wyjmując list z szuflady.

  Nie będzie odpowiedzi? —  spytał eks-woźny
z uśmiechem S a t y r a , gdy Rodille papier prze
biegłszy oczami, wsunął go w zanadrze.

  O h! odpowiedź będzie, ma się rozumieć...
ale ja  sam zaniosę.

—  A h! panie Rodille, co to za świetny interes!... 
—- wykrzyknął Laridon z zapałem. —  I jakiś pan 
szczęśliwy, żeś chłopcem takim tęgim i przystojnym!

  Umiem cenić moje szczęście i powodzenie
u płci pięknej jak  należy... ale o jakim to myślisz.
interesie kochanku ?...

  O aj go katu! o pańskiem małżeństwie z pa
nią Urszulą!... Baron ledwie łazi... widziałem go tu 
kiedyś jadącego w karecie, żółty jak  cytryna!... 
Ta figlarka wszystko po nim odziedziczy i pan się 
obudzisz miljonerem pewnego pięknego poranku... 
Tylko tego dnia... lękać się zaczynam... może nie 
zechcesz pan już znać twoich dawniejszych przy
jaciół...



181

now iłem  sobie W  razie, gdybym  na praw dę został 
bogatym , przekazać tobie Laridon, don, don! sto 
tysięcy  talarów...

— Ah, panie K odille!... ileż wdzięczności...
—  Cicho, c ic h o !... zaczekajj z podziękowaniem, aż 

będzie po harapie, a ja  ujrzę się najszczęśliwszym  
małżonkiem nadobnej Urszulki...

—  Ależ to tak pewne, jak  dw a a dw a cztery!...
—  ł j a  tak sądzę... kochamy się nawzajem 

z Urszulką, jak  para  tu rkaw ek  gruchających!
—  A więc widzi pan, że mogę śmiało liczyć 

na owe sto tysięcy...
—  Byłeś się nie przeliczył... baron jeszcze żyje, 

a  takie skrzypi i we koła najdłużej ciągną!...
—  Ja  zaś raz jeszcze powtarzani, że biedakowi 

trzy  ćw ierci do śmierci... Przejedzie się lada mo
ment w lepszy św iat, a w tedy zabierzemy się do 
w eseliska... Te sto tysięcy jakbym  już  miał w 
kieszeni!...

—  Nie mów hop, póki nie przeskoczysz!... Nie 
Jap, kochany Laridon ryb przed niewodem... a nuż 
w  testam encie znajdzie się inny spadkobierca?...

—  To być nie może! Otworzą ten testam ent 
błogosławiony i znajdą w  nim w ypisaną na imię 
i nazwisko, panią Urszulę Kenaud, jako  jedyną le- 
gatorkę... Co to będzie, za radość tego dnia, panie 
R o d ille ! Niech żyją państw o młodzi!... Toż to w tedy 
sobie poh u lam y !

Zostawmy Laridon’a przekonyw ującego o p raw 
dzie swoich przepow iedni przyszłego n o w o ż e ii c a,
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a wróćmy na pierwszo piat.ro do pomieszkania
Vaubaron’ow.

Była godzina druga z południa, Marta drzemała 
jak zwykle. Mała Blanka, drżąc chwilami od febry 
potajemnej, bawiła się u kolan ojca, smutno, jakby
przygnębiona.

Jan nadaremnie silił się i przymuszał do pracy. 
Nadto miał ciężką głowę i nadto drżące ręce, od 
trawiącej go gorączki. Co chwila podnosił głowę 
od warsztatu patrząc z holem i miłością niewypo
wiedzianą to na żonę, to na córkę.

Dziwne bo myśli snuły się po tej biednej, za
frasowanej srodze głowie. ierny, że Jan był po 
trochę idealistą, że łudził się wieczuie i zawsze. 
Otóż i teraz, w obec tak rozpaczliwej rzeczywistości, 
więcej może niż kiedykolwiek oddawał się jakim ś 
mrzonkom nieokreślonym, mówił sobie, że ponieważ 
gorzej być już nie może, będzie im lepiej, nie chciał 
wierzyć w orzeczenie lekarza, nie przypuszczał 
żeby Bóg mógł mu zabrać Martę, żeby chciał jego 
i Blankę tak strasznie osierocić,

Te mrzonki gorączkowe (inaczej tego nazwać 
nie możemy) już mu trochę ulgi przyniosły. Io 
mu jednak nie wystarczało. Potrzebował gwałtem 
czegoś cudownego, czegoś nadprzyrodzonego, w 
czemby mógł z ciałem i z duszą utonąć.

W epoce, w której odgrywał się dramat przez 
nas wiernie opisywany, cały Paryż interesował się 
nadzwyczajnie osobistością dziwaczną, adeptem 
Mesmera i Cagliotstra, jakim ś lekarzem Niemcem,
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który nazywał się (a przynajmniej kazał się nazy
wać) F r i i z II o r n e r.

Ten lekarz uzdrawiał chorych za pomocą ma
gnetyzmu. Miał przy sobie młodą dziewczynę, coś 
w rodzaju lunatyczki, czy też po prostu jasnowidzą
cej. Tłumy cisnęły sie do pomieszkania Homera, 
a jak  wieść niosła, jasnowidząca miała ponuklz 
bardzo wielu osobom, zapisując im recepty, naka
zując kuraeye rozmaite, nawet takim, których już 
lekarze odstąpili.

Jan słyszał o tych cudach razem z innymi. 
Strzeliło mu do głowy, poradzić się jasnowidzącej 
o żonę i córkę, i natychmiast uznał tę myśl jako 
natchnienie z góry pochodzące.

Konsul tacy e u Homera drogo kosztowały. To 
jedno Jana wstrzymywało. W jego rozpaczliwem 
położeniu każdy znaczniejszy a bezcelowy wypadek 
był szaleństwem i zbrodnią niemal.

Stąd pochodziło jego zafrasowanie, o to staczał 
sam ze sobą walkę zacięta.

W yniku tej walki można się było z góry do
myśleć. Majaki promieniste ułudnej nadziei, jak  
zawsze, miały i tym razem zwyciężyć, zagłuszając 
głos zdrowego rozsądku.

Tak samo jak  wczoraj zdecydował się w jednej 
chwili pójść do domu gry, tak dziś poszedł za 
natchnieniem: szukać porady u jasnowidzącej.

Wstał od warsztatu, wyciągnął z komody strój 
odświętny Blanki, skromny, ale czyściutki i zgrabnie 
skrójny, i zaczął dziecko przebierać. Przypomniało 
mu się, że lekarz przypolecał mu rozrywki i świeże



powietrze, dla małej dziewczynki.
Oddawna nie chodząc na przechadzkę, Blanka 

patrzała  zdziwiona i rozradow ana na ojca przygo

towania.
—  Ozy pójdziemy do m iasta, tateczku ? —  spy

tała  wahająco, lękając się odpowiedzi niweczącej

je j błogą nadzieję.
—  Tak moja maleńka, pójdziemy... —  Jan od

powiedział. —  Ozy ci to sp raw ia w ielką p izy je- 

mność ?
—  Oh, ta tku! tateczku! i jaką jeszcze... Oo za 

radość, co za szczęście... Żal mi jednej rzeczy.
—  Ozegoż?

•  t  • f .  t

—  Że moja najdroższa mateczka z nami pojsc 

nie może...
—  Moje dzieciątko, —  szepnął Jan do łez roz

czulony tą odpowiedzią tak prostą a tak izew ną.
W ziął Blankę na ręce i do serca przycisnął,

ok r y w aj ą c po ca ł u nka m i .
_  T atku? —  szczebiotała dalej Blanka, oddawszy 

ojcu z procentem jego  pieszczoty. 0 z \ pojdziem \ 
daleko ?.,. Ozy zobaczymy te ulice długie, szerokie, 
gdzie tyle osób przechodzi, tyle powozow przejeżdża

z pięknem! paniam i?...
—  W szystko to zobaczymy dziecino, bo idziemy

na bule wary...
B lanka plasnęła rączętam i:

—  Cóż za szczęście! Oo za szczęście! —  powtó
rzyła. —  Oli! będę długo pam iętała tę przechadzkę, 
bo ta ulica na której mieszkamy tatunciu, bardzo 
smutna, nikogo się nigdy nie widzi, nie spotyka...
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Skóro skończył z dzieckiem, Jan zaczął się sam 
ubierać. Kończył właśnie kiedy Marta ocknęła się 
na chwilkę ze snu ciężkiego, w którym obecnie była 
stale pogrążoną.

Moja żoneczo najdroższa! —  przemówił, czule j ą  
ściskając —  spraw y ważne wywołują mnie z domu... 
Blanka tak dawno nie w ychodziła ,. więc i ją zabie
ram.., Czy niczego nie potrzebujesz? i czy możesz 
zostać samą na parę godzin?...

—  Mogę, mogę doskonale! —  odpowiedziała chora 
ze zwykłą słodyczą i uległością —  nawet mnie to 
uszczęśliwia, że Blanka trochę się przejdzie... Zdaje 
mi się. że dziecina w tych dniach przybladła... 
Daj że mi ją  na łóżko, niech ją  J ucałuję na po
żegnanie... Idźcie nie troszcząc się o mnie wcale... 
Zamknij drzwi i weź klucz ze sobą...

W chwile później Jan  prowadząc Blankę, szedł 
krokiem przyspieszonym ku bulewarom.

Niemiec Fryc Horner* lekarz-magnctyzer, mie
szkał na bulewarze du Tempie, nazywanym również 
przez pospólstwo bulewarom zbrodni, z powodu kilku 
teatrzyków na nim zbudowanych, a w których prze
ważnie grywano straszliwe Melodramatu, pełne t ru 
cizn, sztyletów i tym podobnych awantur, a la liy-  
naldo R yna ld in i!

Radość Blanki nie miała granic, wr miarę jak  się 
posuwali w głąb bulewaru, dziś już nieistniejącego. 
W szystko znikło pod młotem bezlitośnym niszczy
cieli w imię porządku i upiększenia. Ileż pamiątek, 
ile budowli starożytnych, prawdziwie pięknych zbu
rzono i z ziemią zrównano!
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W  roku 1 8 3 0 , na' tym samym bulewarze du 

Tempie, gdzie dzisiaj wznoszą się olbrzymie kamie- 
nice na sześć piąter, tuż pod bokiem teatru pani 
Saqui, przemienionego później, na Dełassements-Co- 
miques, a z drugiej strony mając sławny Salon 
F igu r  woskowych Ourtiusa, który od dawna nie 
istnieje, były szlachty, a raczej rodzaj m uru z de
sek, oddzielający obejście od ulicy. Na prawo w i
siała na mocnym drucie rączka porcelanowa, prze
znaczona żeby poruszyć dzwonek w głębi domu.

Nad drzwiami, na płycie metalowej, był w y
ryty napis wielkiemi różnokolorowemi głoskami.

F r y c 11 o r  n e r 

Dyplomowany doktor chirurgii i medycyny, na 
uniwersytecie w Dusseldorfie —  Członek akademii 

w Wiedniu, w Studgardzie, i w Berlinie, 
niżej zaś małemi g ło sk am i:

K o n s u l  t a c y  e m a g n e t y c z n e  od g o d z in y  
j e d e n a s t e j  r a n o  d o  p i ą t e j  z p o ł u d n i a ,

Po za mlirem z desek rozciągał się ogród ob
szerny ze szpalerami grabowemi, ciętemi na wzór 
staro-francuzki, który kończył się aż przy uliczce 
F o s s e s - d u - T e m p 1 e, najbrudniejszej wówczas i 
najbardziej błotnistej z całego Paryża.

Na tej przestrzeni wznosił się domek a raczej 
rodzaj pawilonu kwadratowego, z pomieszkaniem na 
dole, z piąterkiem mniejszem od dołu i z izdebkami 
na poddaszu. Fryc Ilorner wynajął ten domek i zaj-
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mywał go od góry  do dołu ze swoją lunatyczką i 
swoją służbą,

Aby dostać się do bramki, do której Jan  znał 
drogę, trzeba było przechodzić koło Salonu C urtius’a, 
i przepychać się przez tłum żołnierzy, nianiek z 
dziećmi i kum oszek rozmaitych, gapiących się z gębą 
szeroko rozdziawioną i oczami wyłupionem i. na je
dno z owych w idow isk naiw nych w  swojej pro
stocie, a którem i gaw iedź paryska nie może się 
nigdy nasycić.

Oto jakiem  było w idow isko :
Salon C urtius’a na zew nątrz przedstaw iał się jak  

prosta buda jarm arczna, w  kpórej pokazywacze p re
zentują publiczności dzikie zwierzęta i inne cieka
wości rozmaite.

Kilka stopni drew nianych prowadziło do drzwi 
wchodowych, zasłoniętych niby kurtyną szeroką fi
ranką w pasy białe i ponsowe. S tary  żołnierz inw a
lida, w kapeluszku tró jgraniastym , z fajeczką w zę
bach., siedział na krześle przed małym stoliczkiem, 
do którego szuflady zgarn iał datki. Ten inwalida z 
nogą drew nianą miał o ile o tyle reprezentow ać 
władzę, zaprowadzać porządek i nakazyw ać posza
nowanie dla praw a.

Na lewo od drzwi a naprzeciw  stolika na pod
wyższeniu stała grupa figur woskowych, jako wabik 
i próbka rzeczy nadzwyczajnych i do głębi wzru
szających, które mieściły się po za firanką.

Grupa, co praw da, była w yrachow ana i wybrana, 
aby pobudzić ciekaw ość do stopnia najwyższego. Był to 
akt ostatni a raczej epilog dram atu  grozą przejm ującego
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O f i a r a ,  umarła czy dogorywająca, był to męż
czyzna w sile wieku, w stroju wykwintnym, z t wa 
rzą bladą, z dużemi, gęstemi, cza niemi faworytami, 
słaniający się w ramiona dwóch kobiet zrozpaczo
nych, ubranych j a k  na bal, które jego podtrzymując 
jednem ramieniem, drugą  ręką niosły chusteczki do 
ócz załzawionych. Koszula cienka z żabotem hafto
wanym, roztwarta na piersiach, odsłaniała laną głę
boką, z której k rew  buchała s trugą purpurową.

Z b r o d 11 i a r z , jedną ręką wyw ijając  długim, 
zakrwawionym sztyletem, w drugiej ściskał worek 
z pieniądzmi, odwracając głowę od zamordowanego 
i z nogą podniesioną do ucieczki.

Sprawiedliwość i zemsta za zbrodnię dokonaną 
były reprezentowane przez dwóch żandarmów para
dnych, w pełnym rynsztunku, którzy zastepywali 
drogę złoczyńcy, pokazując mu łańcuszki na ręce i 

nogi.
Grupa, przedstawiająca scenę do głębi wzrusza

jącą, musiała pociągać widzów niby magnes żelazo... 
tern bardziej, że wstęp był przystępny dla najuboż
szych, wynosił bowiem tylko dwa s o u s !

To powtarzał co chwila krzykacz postawiony 
przy drzwiach wehodowych.

—  Panowie wojskowi „i dziatki niżej lat sześciu 
płacą połowę... Dwa sous! Dwa sous!... Proszę w ej sc! 
piękne panie i przezacni panowie!...

Ga wiedź tłoczyła się do stolika, a pieniążki 
padały jak  grad do szufladki przed inwalidą,

Jan z Blanką mijali właśnie budę.
Dziewczynka olśniona widowiskiem przechodzą-



ceni jej najśmielsze marzenia, spróbowała stanąć.
1 atku !... fateczku ! —  błagała — tylko chwi

leczkę się zatrzymajmy... proszę cię... to coś cudo
wnego!... tak bym chciała zobaczyć!...

Wiemy jak  pilno było pilno Janowi i że mu 
rozchodziło o rozwiązanie pytania : Śmierć czy życie?

Nie zatrzymał się też, rzuciwszy Blance obie
tnicę mimochodem:

—  Później moje dziecię!... później... Teraz nie
podobna !...

Biedna mała bez słowa skargi, ze zwykłą cichą 
i łagodną uległością poszła z ojcem.

Yaubaron pociągnął za rączkę od dzwonka. 
Furtka sama się otworzyła i zamknęła za wchodzą
cymi.

Szpaler prosto wycięty prowadził do domu. Na 
progu w sieniach, dziwacznie udekorowanych, Jan 
spotkał wielkiego draba w jaskraw ej liberyi, ka
piącej złotemi galonami, w dużej peruce pudrowa
nej, z miną kwaśną i pełną arogancyi.

Lokaj zmierzył mechanika od stóg aż do gło
wy lekceważąco, niemal impertynencko, a znalazłszy 
zapewne, że strój jego nie zapowiada klienta mo
żnego i ze sfer arystokratycznych, zatrzymał go 
ruchem brutalnym, szorstko pytając:

—  Czego czecie ?
— Jan był nodto zajęty smutnemi myślami, aby 

zwrócić uwagę na gburow ate postępowanie sługusa.
Odpowiedział po prostu:

—  Chcę zasiągnąć rady doktora Homera.



—  Czy wiecie, ile wynosi konsultacja? —  spy
tał drwiąco sługus.

  Właściwie... nie wiem dokładnie... Byłbym
panu wdzięczny, gdybyś mnie oświecił pod tym
względem...

—  Kosztuje dwadzieścia franków..
—  Dwadzieścia franków! powtórzył Jan przera

żony ogromem sumy.
—  Nie inaczej!... i tu nie ma targu! przestrzegam!... 

Zawahanie machinalne Jana, trwało jedno oka,
mgnieniu zaledwie. Nie byłby się cofnął, gdyby nawet 
byli od niego zażądali całych pięćdziesięciu franków, 
wszystkiego, co obecnie posiadał.

W yjął z kieszeni 20 franków, i podał lokajowi 
Fizyonomia sługusa zmieniła się natychmiast.

Z chmurnej i swarliwej zrobiła się uprzejmą i u- 
śmiecliniętą.

Otworzył małą szkatułeczkę, stojącą w sieniach 
na konsoli marmurowej i wyjął z niej znaczek o- 
krągły z kości słoniowej z numerem siódmym, 
czerwoną farbą wydrukowanym i wręczył mecha

nikowi.
—  Proszę pana —  przemówił z niskim ukło

nem. —  A teraz chciej pan wejść do sali pocze- 
kalnej.

Jednocześnie podniósł porty erę zieloną aksami
tną i drzwi otworzył.

Jan zatrzymał się na progu, widząc kilku męż
czyzn, to siedzących, to przechadzających się po sali.

—  Co to za jedni?  —  spytał.
—  Nasi klienci... przychodzą tak samo jak  i pan,
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radzie się doktora Homera.

—  Nie będą wiec z nim sam na sam.
—  Będziesz sam na sam z nim i z jasnowidzącą,

o tern proszę ani cli wili nie wątpić.
—  A ci tam wszyscy?
—  Czekają i wejdą do gabinetu, gdy na ich nu

mer kolej przyjdzie.
—  Ja zatem wejdę aż po nich ?

 ̂ —  Naturalnie!... Masz pan dopiero numer siódmy. 
Całkiem po sprawiedliwości...

\ aubaron machnął ręką niecierpliwie.
—  E h ! niemasz pan na co narzekać! —  sługus 

zauważył. liafiłes dzis doskonale!... Bywają ta
kie dni że czeka po kilkadziesiąt osób... Widziałem 
nieraz takich, którzy od jedynastej rano dopiero 
mogli o piątej po południu, rozmówić się z dokto- 
lem... Cóż pan chcesz? jesteśm y w modzie... mamy 
powodzenie...

Ileż mniej więcej będę czekał ?
Trudno ściśle oznaczyć...

—  Ale jednak ?...
Ba, co najmniej godzinę...
Czy muszę ten cały czas tu przesiedzieć?

—  Oh! wcale nie!.,. Jeżeli masz pan w pobliżu 
co załatwić, proszę by się przynajmniej nie żeno
wać... Byłeś pan był z powrotem, gdy numer 6 
skończy konsultacyęć. Zapewniam że pańskiego nu- 
mera nikt nie zabierze.

—  Dobrze... powrócę zatem za godzinę —  Jan 
wyszedł, ująwszy Blankę za rączkę.
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X X I V .
Vauharon z Blank* matą znaleźli się powtórnie 

pomiędzy tłumem zgromadzonym przed wejściem

do S a l o  11 u C u r t i  n s ’a.
W y k r z y k u j ą c y ,  człeczyna mały, z twarzą chudą i 

smutną, ale obdarzony głosem przenikającym mury 
nieledwie i niezmordowanym, chodził jak  szyld- 
wach wzdłuż estrady i wychwalał cuda niesły
chane, znajdujące się wewnątr budy.

Blanka słuchała opowiadań rozmaitych z za
chwyceniem i najwyższem zadziwieniem. Jej cieką- 
wość rosła w miarę jak  krzyczacz coraz nowe izeczy 

obiecywał.
.Jej policzki pałały ogniem gorączkowym, oczka 

były szeroko rozwarte, a małe serduszko mało z
piersi nie wyskoczyło.

Tatku!— szepnęła głosem drżącym od wielkiej 
p o ż ą d l iw o ś c i  —  tateczku ! pokaż mi te cudowności!... 
Proszę cię na w szystko!... Będę tak szczęśliwa!... 
taka bardzo uszczęśliwiona.! Nieprawdaż tateczku, że

zrobisz to dla mnie...
Van baron zawachat się na jedno mgnienie oka. 

Ale jakże mógł odmówić prośbie dziecka ukochanego i 
Zresztą lekarz przy polecił jak  najwięcej rozrywek 
dla Blanki. A mogłaż być tańsza rozrywka ?

—  Tatku! nie odmówisz mi tego? —  dziecku 
już się zaczynały łezki kręcić w oczach.

— Nie, nie dziecino!... chodźm y!
Blanka zaledwie zdołała stłumić okrzyk radośny, 

i pociągnęła ojca czempredzej po kilku stopniach ku-
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« e m  okrytych, które f.rowadziły do tego świata ca.iów,
Vanbaron zapłacił trzy sous inwalidowi i kor- 

tyna podniosła sie cokolwiek, wpuszczając ich dwoję
CIO ś r o d k a .

_ Przeszli przez ciemny i ciasny korytarz, na 
końcu ktorego mały murzynek, ubrany w sukno 
pasowe, otworzył im na oścież drzwi do salonu.

Była to wielka rotunda (niektórzy z naszych
rówieśników, może j ą  sobie jeszcze' przypomną)
oświetlona z góry, przez dach ze szkła o-ruhego 
szlifowanego. °

W około biegła estrada,, nie bardzo wysoka, ii 
ioi mej w pewnej odległości, były poustaw iane’ fi
gu ry  woskowe. Poręcze żelazne nie psując efektu, 
broniły od napaści widzów niedyskretny cli Henryka 
IV, ł  na Id es a, Cleopatrę i setki innych znakomitości.

Ściany rotundy pokryw ała  m aterya wełniana.
J warze fdade osób umarłych, lub przedstawio

nych w chwili konania, jak i oblicza żywe i ru 
miane, odbijały doskonale od tego tła jaskrawego.

To co krzykacz przed budą obiecywał, nie było 
wcale kłamstwem i przesadą, jak  się zdarza naj
częściej. Rzeczywistość przechodziła jeszcze wszy
stko, o czem on opowiadał. Nie myślimy wyliczać 
scen wzruszających, osobistości historycznych, lub 
sławnych z urody, które publiczność miała prawo 
podziwiać za liche dwra sous’y.

Daremnie byśmy się kusili opisać zachwyt i 
uczucia miotające zrazu całem jestestwem , wr spo
sób gwałtowny, Blanki maleńkiej, gdy  się naraz 
znalazła wśród tych figur nieruchomych wprawdzie,

• la sn ow id ząc i ,  j g



ale tak strojnych, a czasem tak dziwacznych, i grozę 
budzących. Zrazu była olśniona, oszołomiona, jakby 
skamieniała z podziwu. Zdawało się jej, że nagle 
ze św iata rzeczywistego, gdzie zwykle żyła, prze
niosła się w krainę cudów w sfery nadziemskie.

Zwolna jednak uspokojała się, oswajała z ota- 
czającemi ją  czarami, i zaczęła naprawdę używać 
widoku zachwycającego, przechodząc z ojcem od 
jednej grupy do drugiej.

Oprócz Jana z córką, ze dwadzieścia osób zwi- 
dzało w tej chwili S a l o n  C u r t i u s ’a, Pomiędzy 
ciekawymi, uw ijał się mężczyzna przystojny, ze szla- 
chetnem ułożeniem, ubrany w czarne spodnie aksa
mitne, i takiż szpencer, w trzewiki z klamrami i
w białą kra watę.

Człowiek ten nosił na piersiach złoty łańcuch, 
a w ręce prawej trzymał laseczkę hebanową, za
kończoną srebrną gałką. Był niewyczerpany w swo
jej uprzejmości; zawsze gotów dać każdemu żądane 
objaśnienie; laseczką zaś hebanową w miarę jak  
opowiadał, wskazywał tę lub ową figurę.

Ten grzeczny człowiek, nie wyglądając wcale 
na prostego wrzaskliwego cycerona, był ni mniej 
ni więcej, tylko samym dyrektorem i właścicielem 
Salonu.

W krótce Salon się wypróżnił, i zostali w nim 
tylko Jan z córeczką.

Dyrektor zbliżył się do nich, uderzony pięknemi 
rysami, i wyrazem genjalnym fizyonomii mechanika, 
rozpoczynając z Janem rozmowę.

Vaubaron dowiedział się z pewnem zdziwieniem,



że począwszy od sławnego Curtius’a, pierwszego 
w tej sztuce, I m p r e s a r i o s  figur woskowych, 
szli po sobie, syn po ojcu, niby ród monarchów z 
Bożej łaski bez przerwy, bez zmiany w dynastyi, 
i że każdy z nich przymnażał majątku.

—  Bierzemy miedziaki... —  kończył z dumą dy
rektor z uśmiechem zadowolenia —  a jednak gro
madzimy złoto powoli... Ot ja  naprzykład, za jakich 
lat dziesięć zwinę cały interes, będąc wtedy dosta
tecznie bogatym.

—- Gdybyś pan tylko zechciał —  zauważył Jan —  
mógłbyś to samo zrobić za lat pięć, a byłbyś dwa 
razy bogatszym...

—  Jakim sposobem, jeżeli wolno wiedzieć?
—  Po prostu wydoskonalając figury.

Dyrektor uśmiechnął się niedowierzająco, tro
chę podrażniony śmiałą uw agą:

—  Cóż u dyabfa! chcesz pan jeszcze udoskona
lać w moim salonie? —  spytał drwiąco. —  Po
patrz tylko na całe grupy, czy na każdą figurę z 
osobna... czy której braknie czego?... Skoro która 
przypadkiem zblakuje, lub strój nie dość już świeży, 
każę przetapiać i daję nowe ubranie... Staram się 
zawsze o nowości, będące w modzie i na porządku 
dziennym... Liczba moich wielkich ludzi i sławnych 
zbrodniarzów, zwiększa się z każdym rokiem... Ko- 
styumy, (osądź pan sam,) są czysto historyczne, a 
tak świetne, że w ytrzym ują krytykę najsurow szą!... 
Niczego się nie szczędzi, ani co do bogactwa ma- 
teryału, ani co do ścisłoś i historycznej, byle w y
wołać efekt jak  największy!... Nie znajdziesz pan



jednej łatki nigdzie, i jednej dziury, chyba w stroju 
bandyty kalabryjskiego, i żebraka z Neapolu, k tó
ry cli ku wielkiemu mojemu zmartwieniu, musiałem 
przybrać w  brudne łachmany, aby zostać wiernym 
prawdzie lokalnej... Nie jeden z kostyumów na które 
pan patrzysz, jes t  nawet bardzo kosztowny. Naprzy- 
k ład: suknia Kleopatry jes t  haftowana czystem
złotem, a kamizela z aksamitu zielonego P a d i -  
s z a  cha,  jes t  ozdobiona s z t r a s s a m i  i pół dro- 
giemi kamieniami, za kilka tysięcy franków. Że 
już  nie wspomnę o innych. Otóż mogę powiedzieć, 
z ręku na sumieniu, że nikt by nie potrafił trafić 
lepiej w gust przeciętnej publiczności, i bardzie,] 
ogół zadowolnić, i utrzymuję na śmiało, że ulepsze
nie moich figur, jes t  wprost niemożliwe!...

•—  Wszystko to najchętniej przyznaję panie dy
rektorze, ja  też myślę o zupełnie innym rodzaju 
udoskonalenia.

—  Chciej że się pan jaśniej wytłumaczyć.,. 
Słucham go z całą uwagą i najwyższym interesem...

—  Masz panie dyrektorze zbiór najdoskonalszy, 
pod względem kolorytu praw dy historycznej, i s tro
jów  wspaniałych... Te figury w ydaw ałyby się nie
mal żyjącemi, gdyby ich nieruchomość nie psuła, 
ułudy... Brakuje więc im warunku głównego...

—  Czegóż na przykład?
—  Ruchu.
—  Ejże! —  pan chyba ze mnie żartujesz! —  

Dyrektor znowu uśmiechnął się trochę drwiąco.
—  Przeciwnie, mówię całkiem seryo panie dy

rektorze i utrzymuję, że byłoby .możebnem, a nawet



pizyszłoby to z łatwością nadać ruch pewny tym 
manekinom przez sprężyny w ew nątrz; włać w nie 
rodzaj życia pozornego, czego im właśnie brakuje, 
a przez to zwiększyłoby się stokrotnie efekt każdej 
sceny. W eźm y na przykład gTupę złożoną z trzech 
figur; królowe Kleopatrę, węża i niewolnika...

—  Patrz pan tylko i podziwiaj naturalność całej 
pozy królowej... piękność tej twarzy, wyraz prze
łażenia malujący się w rysach skurczonych nie
wolnika, na widok żmyi, a ten puszek na brzo
skwiniach w koszu!... bierze ochota zjeść z jedną!

dyrektor mówił z zapałem, z nawyknienia jakby  
deklamował przed szeroką publicznością.

Podziwiam nie mniej od paną, ale g rupa  
Jest ni ei uch oma i jakby  skamieniała... Za chwilę 
wzruszenie doznane na pierwszy rzut oka przecho
dzi... Przypuśćmy jednak, iż rzecz się tak odbywa 
jak  ja  myślę... Królowa Kleopatra jes t  sama, leżąca 
na swoim łożu paradnem... Podnosi się zasłona... 
wchodzi niewolnik z koszykiem w ręce... Królowa 
siada na łożu... niewolnik robi dwa kroki naprzód... 
Kleopatra bierze z jego  rąk koszyk, odsuwa owoce... 
żmija wyskakuje  sycząc i kąsa pierś królowej, 
podczas gdy  niewolnik przerażony, cofa się, głowę 
odwTaeając od strasznego widoku... Cóżbyś pan po
wiedział na podobne widowisko ?

—  Ma się rozumieć, iż toby wywierało wraże
nie kolosalne, ale zdaje mi się niepodobieństwem 
osiągnąć podobny rezultat... F igu ry  woskowe, m u
siały by się zmienić chyba wr prawdziwie automaty.



—  Dla czegóż pan to uważasz za coś niepodo

bnego ?
—  Czyż pan nie wiesz, że sławny automat g ra

jący na flecie, sporządzony przez \ aucansona, ko
sztował około trzydziestu tysięcy franków?

—  Oh! wiem o tern!
—  Ja zaś posiadam w moim salonie do trzysta 

figur... Porachuj pan ile by mię to kosztowało !...
Cóż pan na to?

—  Za całą odpowiedź powiem panu: Jestem 
sam mechanikiem... długo szukałem... próbowałem i 
wreszcie zdobyłem sposób, przez który można na
dać pewne ruchy, za pomocą przyrządu prawie nic 
nie kosztującego, ruchy niemal tak zdumiew ające, 
jak  u owego automata grającego na flecie.

—  I pan byś się podjął podobnej pracy?
—  Nie tylko bym się jej podjął, ale na pewno

do skutku doprowadził.
—  Dajże mi pan dowód, że to wszystko nie jest

mrzonką, nie jest li u łudą!
—  W  jaki sposób mam złożyć panu ten dowód?
—  Zostaw mi pan swój adres... Jeszcze dziś 

wieczór poszlę panu na próbę jedną z moich figui. 
Zrób pan z niej automat, za cenę ile tyle przy
stępną, a nietylko hojnie panu za robotę zapłacę, 
ale przypuszczę pana do spółki w przedsiębiorstwie, 
bo uważałbym za krzyczącą niesprawiedliwość, gdy
byś nie miał skorzystać z majątku olbrzymiego, 
który zbiorę tym sposobem... Przystajesz pan?

  Czy przysta ję?! —* wykrzyknął mechanik
rozpromieniony. —  O h! przystaję panie dyrektorze



i błogosławię Opatrzność, która mnie tu cudownie 
sprow adziła!

Rozmawiali dobrą godzinę. Blanka tymczasem 
wszystkiemu się przypatrzyła, wszystko dostatecznie 
napodziwiała i uczuła przesyt a nawet zmęczenie 
fizyczne. Bolały ją  oczy olśnione przez tak długi 
przeciąg czasu.

Vaubaron wyszedł z córeczką ze salonu, po
dawszy adres dokładny dyrektorowi.

Po raz pierwszy od bardzo dawnego czasu, 
przyszłość wydaw ała mu się jasną i promienistą. 
Jego wynalazki nie będą odtąd wybrykiem li buj
nej fantazyi, mrzonką, nieprzynosząeą żadnej ko
rzyści. Jego praca zapewni byt spokojny dwom 
istotom droższym mu nad własne życie.

—  Szczęście prawie zawsze w parze idzie! —  
pomyślał upojony radością niesłychaną. —  Jasno
widząca, która się nigdy nie myli, odkryje prze- 
demną, jestem przekonany! że lekarze skłamali przez 
nieświadomość i że za pomocą starań usilnych i 
wielkiej miłości, Marta moja może być jeszcze u- 
ra tow aną!

Takie myśli krążyły po głowie Jana, gdy w ra
cał z Blanką do doktora Homera.

XXY.
—  Zjawiasz się pan w samą porę! —  zapo

wiedział Janowi ów sługus kapiący od złota, a 
pełniący służbę woźnego u dokora Hornera. Numer 
szósty wszedł właśnie do gabinetu.

Równocześnie otworzył drzwi do poczekalni.



Ależ zmieszał się Jan rzuciwszy okiem 
po sali. — Osób było dwa razy tyle!

—  Cóż to pana ma obchodzić ?... Przyszli później 
i nie wejdą do gabinetu aż po panu... a może 
wcale dziś doktor nie odbędzie z nimi konsultacyi, 
bo już pora dość spóźniona... Usiądź pan wygodnie 
w jednym z tych miękkich foteli i nie troszcz się
0 nic. tylko wchodź do gabinetu, skoro doktor za
woła: Numer siódmy!

Jan usiadł według danej mu wskazówki i wziął 
Blankę na łono.

W kilka minut, skrzypnęły drzwiczki boczne, 
zupełnie ukryte w obiciu, a głos gardłowy przy
głuszony, niepizy jemny, z silnym akcentem germań
skim zawołał:

—  Numer siódmy!
A a u ba 1011 pospieszył na wezwanie, a przestą

piwszy z córeczką próg gabinetu, nie mógł się 
opizec pewnemu wrażeniu, niby jakiejś trwmdze 
zabobonnej.

Komnata do której weszli, była bardzo wysoka
1 obszerna, cała obita aksamitem granatowym, tak 
ciemnym, że się prawie czarnym wydawał, takie 
same li rank i u okien i porty ery u drzwi, robiły 
pokój ciemnym, nawet w dzień biały.

Światło jedyne padało od lampy zawieszonej 
u sufitu z urn lirą mleczno-białą, zostawiając kąty 
sali w pomroku zupełnym. W gabinecie za całe 
umeblowanie stała wielka sofa katowni, pod ścianą 
w jednym z rogów kilka foteli rozrzuconych tu 
i o a dzie, a w samem centrum komnaty, umieszczono
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karło głębokie i olbrzymie. Kobierzec ponsowy, 
bardzo g ruby  i jask raw y , przykryw ał posadzkę, 
przyciszając każde stąpnięcie.

W dużem karle siedziała w postawie na pół 
leżącej, kobieta młoda, ktoraby mogła była nawet 
za piękną uchodzić, gdyby nie twarz kredowej bla
dości, równająca się niemal z białemi, powłóczy- 
stemi szatami, które ją  okrywały, gdyby nie w y
raz znużenia śmiertelnego w całej fizyonomji i nie 
czarne obwódki pod oczami, jakby  tuszem nakre
ślone. Ta młoda osoba była tak szczupła, a raczej 
chuda, że widząc ją  siedzącą, każdy musiał spytać 
w duchu, czy mogłaby w stać i chodzić, nie gnąc 
się we dwoje i nie łam iąc? Twarz okalały loki 
długie, czarne jak  smoła, robiąc j ą  jeszcze bardziej 
ponurą i p raw ie  straszną.

Vaubaron domyślił się od razu, że to być musi 
owa lunatyczka.

Doktor Horner, mężczyzna około lat czterdziestu, 
wysoki, chudy ale silnie zbudowany, stał za karłem.

Był ubrany, a la W erther, w surducik czarny, 
aksamitny, krojem niesłychanie dziwacznym, w  ka
mizelkę białą, szeroko wyłożoną, w spodnie krótkie, 
jasno popielate i w buty rycerskie, sięgające do 
kolan. Złote okulary wcale się z tym strojem nie 
zgadzały.

Fizyonomja doktora nie mogła wzbudzić sym patyk 
IN os spiczasty, a zakrzywiony ku dołowi, przypo
minał dziób p taka drapieżnego. Jego bure oczy 
rzucały z pod okularów spojrzenia niemiłe i przeni
kające. Usta, skoro je  otwierał, ukazywały  dwa



rzędy zębów ostrych i rzadkich jak  a wilka.
Ta twarz zrazu niepokoiła, a wreszcie przera

żała. Przeszłość magnetyzera da się skreślić w kilku 
słowach.

Fryc Horner był rzeczywiście Niemcem i na 
prawdę lekarzem, nawet bardzo biegłym i uczonym.

Skończywszy nauki świetnie, zdobył sobie w 
mieście rodzinnem sławę zupełnie zasłużoną i to 
bardzo prędko. Jego talent, niemal gienialność mogły 
i powinny były utorować mu drogę do sławy nie 
tylko w jego ojczyźnie, ale w całej Europie, przy
sparzając i majątku w sposób najuczciwszy. Na 
nieszczęście miotały nim namiętności tak gwałtowne, 
że nie był w stanie nad niemi zapanować. Poświęcił 
wszystko, wiedze moralnie zdobytą, stanowisko, 
ufność i szacunek współziomków, oddając się. grze 
w karty i wszelkim chuciom zmysłowym, tonąc 
w rozpuście najbrudniejszej.

Takie życie nie mogło na długo pozostać w 
tajemnicy. —  Maska obłudna z twarzy opadła, a 
raczej została zerwaną przez proces skandaliczny. 
Za drogie pieniądze Horner dał się użyć pewnemu 
magnatowi do spędzenia płodu jego kochance, przy- 
czem i młoda matka umarła. Uciekł za granicę 
przed wyrokiem surowym, skazującym go na dw a
dzieścia lat ciężkiego więzienia. Udało mu się 
przekraść do Paryża, dzięki sumie złożonej przez 
magnata do owego C e n t r u m  świata całego, gdzie 
niestety! dążą wszyscy, tak samo ludzie wielcy 
gienjuszem, jak  i najwięksi zbrodniarze.

Horner zresztą nie łudził się wcale co do le-



karskiej praktyki. Wiedział doskonale, że gdyby 
się miał li na nią ograniczyć, umarł by wkrótce 
z głodu i nędzy, wyczerpawszy przywieziony ka- 
p ita lik ; że musiałby biegać i szukać klientów po 
ulicy, on, cudzoziemiec nikomu nie znany.

Jednocześnie atoli powiedział sobie, że ze wszy
stkich krajów na całej kuli ziemskiej, Francya jest 
tem E l d o r a d o ,  gdzie szarlatanizm wszelki naj
rychlej zapuszcza korzenie i przysparza majątku 
w sposób iście cudowny. Przypomniał sobie Me- 
smera, któremu wszyscy na ślepo wierzyli, a nawet 
sama królowa raczyła czasem go odwidzać. Pod
niecony tem wspomnieniem, postanowił przyprowa
dzić na nowo do mody magnetyzm, którym nikt 
się już nie zajmywał w roku 1830 i nawet zapo
mniano o znaczeniu tego słowa.

Jako Niemiec czystej krwi, Horrier studyował 
długo i nader wyczerpująco ową siłę dziwną, nie
pojętą, tajemniczą, która musi wytwarzać bądź fa
natyków na pół szalonych, bądź też sceptyków zu
pełnie w nią nie wierzących. Jako materyalista, 
Horner w głębi duszy, stał pomiędzy tymi osta
tnimi i wcale nie wierzył w magnetyzm. Przeczył 
wręcz wszelkim tegoż objawom nadnaturalnym. 
Adepci tej siły tajemniczej, byli w jego mniemaniu 
zręcznymi kuglarzami a wierzący przez tamtych o- 
szukiwanymi i eksploatowanymi głupcami w sposób 
najhaniebniejszy!

Co jego to jednak obchodziło? Nie chodziło 
mu, aby sam uwierzył, głów nem jego zadaniem 
było, wmówić w drugich, żeby na ślepo wierzyli



Zaraz też wziął się do tego.
T raf  częstokroć pomagający w złem. sp row a

dził go z młodą kobietą, równie zepsutą, równie 
przewrotną, jak  on sam i nie przebierającą w środ
kach, byle zrobić majątek.

la  hetera, na imię i nazwisko Pamela Yerrier 
mimo lat młodych, liczyła zaledwie lat dwadzieścia 
i cztery, w życiu hulaszczem i rozpnstnem starła 
prędko z twarzy urok młodociany; piękność, która 
stanowiła jej cały kapitał, zwiędła, zdrowie podupadło, 
została jej tylko chytrość i przebiegłość, llorner 
uznał ją, jakby  umyślnie stworzoną do roli. którą 
je j  przeznaczał. Porozumiał się z nią, obiecał zrobić 
z niej lunatyczkę i jasnowidzącą, zaproponował 
spółkę, a ona to wszystko przyjęła z entuzyazmem.

llorner najął natychmiast ów dom w ogrodzie, 
umeblował go z przepychem i zapowiedział konsul- 
tacye magnetyczne.

Nowość zachwyciła mieszkańców Paryża. Powo
dzenie rosło z dniem każdym, l lo rner  i Pamela, 
byli oboje komedyantami niezrównanymi. Najwięksi 
sceptycy pod tym względem dali się złapać na wędkę, 
i uwierzyli w sen na jaw ie  lunatyczki, w jej odpo
wiedzi dawane tonem patetycznym, pełnym natchnienia, 
lub z pewnem wahaniem i pół-słówkami, co wszystko 
wyw oływ ało  efekt kolosalny. Ma się rozumieć, iż 
llorner z równą zręcznością zadawał jej pytania.

Reputacya magnetyzera szerzyła się jak  ogień 
na dachu ze słomy. Oszukiwani niegodnie mnożyli 
sie jak  grzyby po deszczu. W krótce llorner i Pa
mela nie mogli nastarczyć kousultacyi, tyle się po
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nie zgłaszało.
Opis gabinetu  i szkic pobieżny doktora i jego 

J\I e d y u ni, w ystarczył zapewne, abyśm y potrafili 
wyrozumieć, wzruszenie przelotne, ale nie mniej 
głębokie, które Jan uczuł, tu wchodząc.

—  Panie! —  m agnetyzer przemówił tym samym 
głosem  gardłow ym  i niemiłym —  mój czas, i tej 
pani w skazał na Pam ele —  je s t skarbem  drogo
cennym dla całej ludzkości... Nie mamy praw a, 
tracić darem nie choćby jednej sekundy!... Proszę mi 
zatem  powiedzieć natychm iast, i jak  najzwięźlej, co 
pana do nas sp ro w ad zav... a raczej odpowiadaj pan 
na moje pytania, bez czczej gadaniny i długich o- 
kreślań, jasno i dobitnie... Ozy o siebie, chcesz się 
pan radzić ?...

—  N ie! —  odpowiedział krótko mechanik.
—  Może szukasz pan rady dla tej małej ?
—  I to nie...
—  Dla kogóż zatem ?
—  Dla osoby droższej mi niż własne życie, a 

którą choroba do łóżka przykuw a... Chcę wiedzieć 
sposób (jeżeli ja k a  rada jeszcze dla niej istn ieje!) 
żeby je j przynieść ulgę, żeby ją  uzdrowić... Czy 
pańska wiedza, zdolną je s t  oświecić mnie pod tym 
względem ?

—  W iedza, której ja  jestem  li tłómaczem, a ta 
pani kapłanką natchnioną, nie ma granic. Dowiesz 
się pan o wszystkiem , o czem pragniesz wiedzieć, 
jeżeli masz przy sobie cokolwiek, coby ta chora 
osoba nosiła na sobie... To w arunek niezbędny!...

Jan  uczuł dreszcz śm iertelną po tej zapowiedzi



doktora. Ani pomyślał o czemś podobnem! Na szczę
ście przypomniał sobie, że od dnia ślubu nosi na 
piersiach medalion ze szkłem podwójnem, zawieszony 
na sznureczku jedwabnym, a mieszczący wewnątrz 
kosmyk włosów miękkich i jasnych, jego Marty 
ukochanej.

Zdjął medalion ze szyi i podał doktorowi.
—  Dobrze!... to w ystarczy! —  Horner skinął 

ręką. —  Teraz wezmę się do uśpienia jasnowidzącej.
Zwrócił się do Pameli z zapytaniem :

— Ozy pani myślisz, że sen magnetyczny, każe 
długo na siebie czekać?

—  Bynajm niej! —  Pamela odpowiedziała głosem 
złamanym, a tak cichym, że lewdie można go było 
usłyszeć. —  Czuję że usnę natychmiast!... Nie męcz 
że mię pan bez potrzeby i nie przygnębiaj, całemi 
potokami fluidu! Oszczędzaj mnie, błagam!... Jestem 
i tak śmiertelnie znużoną!...

Horner skinął głową potakująco, i zaczął robić 
pociągi magnetyczne, dotykając się lekko głowy 
Medyum, piersi i kolan.

Teraz jest niezbędnem opisanie dokładne, całej 
sceneryi :

Oto jak  były umieszczone osoby znajdujące się 
w gabinecie Homera.

Na pierwszym planie, pod światłem lampy, Pa
mela, na pół leżąca w dużem karle, z którego nie 
zeszła wcale.

Na przeciw niej, plecami obrócony do Jana, 
magnetyzer, cokolwiek na przód podany, i rękami 
posuwający z góry na dół.



Za Homerem, o dwa kroki, Jan niemy, skamie
niały, blady jak  chusta, zaniepokojony, i mówiący 
sobie w duchu, że za chwilę dowie się prawdy 
pocieszającej, lub rozpaczliwej, znajdzie rozwiązanie 
zagadki: Śmierć, czy życie ?!...

Na koniec, na tym samym planie co Pamela, 
tylko trochę bardziej w głębi pokoju, przy sofce 
kątowej, mała Blanka, z oczętami wytrzeszczonemu 
zdziwiona, niespokojna, niemal przerażona, pytajac 
sama siebie, a nie umiejąca na to odpowiedzieć, 
czy znowu patrzy na widowisko, tylko jeszcze dzi
wniejsze i bardziej odurzające niż poprzednio, owe 
figury woskowe ?

Magnetyzer nadając oczom i całej fizyonomii 
ptaka drapieżnego, wyraz odpowiedni, mądrze wy
myślony i skombinowany, robił dalej pociągi, z po
wolnością na efekt obliczoną.

W  miarę jak  jego ręce białe, długie, niemal 
przeźroczyste, dotykały się członków lunatyczki, ta 
drgała nerwowo, nawet rzucała się słabo, niby o- 
pierając się f l u i d o w i  magnetycznemu.

Nareszcie wszelki ruch w niej ustał.
W yraz spokoju głębokiego, niczem nie wzruszo

nego, i błogości nadziemskiej, w ystąpił na twarz 
Pameli, tak przed tern bladej i znużonej. Przez 
chwilę głowa jej chwiała się w  prawo i w lewo, 
nareszcie opadła na wrznak, na poduszki karła. Po
wieki przymknęły się, oddech stał się równym i 
spokojnym. IW mer uśmiechnął się tryumfująco, i 
zaprzestał i\ szać rękam i!

— SpiL . szepnął, zwracając się do Jana,



—  S p i!... —  powtórzył magnetyzer.
—  A czy ta pani będzie mogła mówić? —  spy

tał Jan nieśmiało —  mimo snu głębokiego?

—  Nie jesteś pan więc pewnym tego?...
—  Nie... przynajmniej nie w tej chwili... Sen 

magnetyczny bywa czasem zupełnie milczący...
—  Jakże pan się o tein możesz przekonać?
—  Badając uśpioną...

Ilorner pociągnął dłonią prawą po czole Pameli 
i spytał:

—  Spisz, nieprawdaż ?
Przez chwilę panowało głucho milczenie, w re

szcie lunatyczka drgnęła, pierś jej się podniosła, 
jakby westchnieniem, i praw ie ust nie otwierając, 
szepnęła:

—  Tak jest... spię...
—  Czy jesteś w stanie jasnowidzenia?
—  Jestem...
—  W jakim  stopniu?
—  W  najwyższym...
—  Widzisz zatem?
— Jeżeli mi każesz w i d z i e ć . . .  z o b a c z ę . . .
—  A jak  się o co spytam, odpowiesz?
—  Odpowiem...
—  Przypadek usłużył panu doskonale —  Horner 

wrócił się powtórnie ku Janowi —  Lunatyczka w y
daje mi się bardzo dobrze usposobioną i zupełnie 
jasnowidzącą...



—  Czy mogę ją  teraz zapytać, o to co mi tak 
cięży na se rc u ?... —  spytał mechanik najnaiwniej 
w świecie, nie posądzając ani o kuglarstwo, ani o 
szarlatanizm, i wierząc święcie w to, na co patrzał.

—  Daremnie bys pan próbował —  odrzucił ma- 
gnetyzer —  nie mogłaby ciebie ani słyszeć, ani 
tobie odpowiadać... Musisz pan wprost do mnie 
mówić, a ja  jej pytania powtórzę... Ale najprzód, 
wprowadzę ją  w stosunek magnetyczny, połączę 
p r ą d e m  z osobą, o którą panu idzie...

Horner wziął medalion z rąk Jana, przyłożył 
do serca Pameli i sp y ta ł:

—  Kim jest ta kobieta, której włosy są zamknięte 
w medalionie?

Na to pytanie nic Pamela nie odpowiedziała.
Zaledwie magnetyzer przestał mówić, odezwał 

Się cieniutki głosik dziecięcy, ale tak drżący, tak 
zmieniony, że Jan zadrzał słysząc go i zaledwie 
mógł go poznać. Był to głos Blanki.

—  To moja matka —  rzekła jasno i dobitnie.
—  Cicho, mała! —  wykrzyknął doktor — nie mie

szaj się do tajemnic, które się odbywają w twojej 
obecności, ale których zrozumieć nie możesz.

—  Nie każ mi m ilczeć!— zaprotestowała ener
gicznie dziewczynka tonem pewnym i głosem mniej 
drżącym. —  Przeciwnie każ mi mówić, bo dusza 
moja buja w eterach zdała od ciała uśpionego, a 
moje oczy widzą i przenikają to, czego w stanie 
zwykłym widzieć by nie mogły...

Zdumiony taką odpowiedzią, która wydała mu 
się czemś nadnaturalnem w ustach dziecka pięcio-

Jasnowidząca. ' 4



letniego, Homer zbliżył się do sofki, przy której 
dziewczynka stała podczas całej sceny poprzedniej.

Teraz Blanka leżała przez pół z głową opartą 
o jedną z poduszek sofki. Powieki miała przym
knięte; policzki to bladły to czerwieniały; po tw a
rzy przesuwały się niby chmurki na jasnem tle 
nieba, wrażenia gorączkowe, to niepokoju, to pewnej 
obawy nerwowej.

Niepodobna było wątpić, i tym razem sam Hor
ner uwierzył w cudowne zjawisko. Blanka Yaubaron 
spała snem magnetycznym; słyszała, w i d z i a ł a ;  
słow em : była wszechwiedzącą...

Oto co zaszło nadspodziewanego w tern sie
dlisku zręcznego oszukaństwa i kłamstwa bezwsty
dnego...

W chwili, gdy lekarz grał z Pamelą zwykłą 
komedyę, powtarzaną co dzień i co godzina, Blanka 
uczuła na prawdę prąd magnetyczny. Zrazu włoski 
się jej zjeżyły na główce, niby mrówki przeszły 
po ciałku, nareszcie senność ją opanowała, ubezwła- 
dniając powłokę cielesna, a pozwalając duszy, z w ię
zów ciała uwolnionej, przenikać tajemnice zakryte 
przed ogółem śmiertelników.

Koniec końców, w chwili, gdy Homer, zwró
cony do Jana a wskazując na Pamelę, rzekł: —  
„S p iP  —  Blanka uśpiona rzeczywiście, padała na 
sofę bezwładna.

Przez krótką chwilę zdziwienie głębokie, niesły
chane, nieokreślone, sparaliżowało niemal magnetyzera.

Jego położenie można było przyrównać do augura 
sceptycznego w Rzymie starożytnym, który był go-



■tów śmiać się sam ze siebie i z głupców przez 
niego oszukiwanych a słuchających g'o z poszano
waniem religijnem, gdyby mu kto był nagle po
wiedział, iż na praw dę posiada dar proroczy i że 
bezwiednie przyszłość na sery  o przepowiada.

Jedna chwila tryumfowała nad calem życiem 
niedowiarka. Uparte i wieczne negowanie materya- 
listy wszystkiego, czego sie dotknąć nie mógł, roz
bijało się w  puch, w obec faktu rzeczywistego i 
niemal dotykalnego. Czego dzieł tyle nie dokazało 
przez H om era sumiennie prze wertowanych, to miał 
zdziałać sen Blanki, d o w  o d z ą c y n a m a c a l  11 i e, 
że magnetyzm istnieje.

Zakończenie dziwaczne i niespodziewane jednego 
z jego  szachrajstw  na wielki kamień! Horner był 
zmuszony wyzna:' sam przed sobą, że sztuka, którą 
praktykował, nie je s t  prostem oszustwem!... J a s n o 
w i d z e n i e  pewnych istot, obdarzonych wyjątkowym 
ustrojem nerwowym, było dla niego faktem doko
nanym!... posiadał zatem 21a prawdę ową siłę s tra 
szną i tajemniczą, która przemieniła była sławnego 
Cagliostra w rodzaj mytu legendowego.

Przygnieciony, spiorunowany zrazu tern odkry
ciem, doktor miał jednak tyle siły nad sobą, iż na
tychmiast zapanował nad gwałtownem wzruszeniem, 
odzyskał krew  zimną, ukrywając starannie przed 
Janem swoje zdumienie i niesłychane pomieszanie.

Jan, tak samo widząc co się dzieje, nie zdziwił 
się z tej prostej przyczyny, że ja k  dotąd niczego 
nie rozumiał.

—  Popatrz pan! —  doktor przemówił tonem nie-



mai uroczystym —  patrz tylko, jak  potężną jest siła, 
którą władam! Atmosfera w tym pokoju przepeł
niona f l u i d e m  magnetycznym wywarła i na pań
ską córeczkę wrażenie, któremu oprzeć się nie mo
gła... Spi i jest w stanie jasnowidzenia... Ona sama 
powie panu wszystko, czego zechcesz się o jej ma
tce dowiedzieć.

—  Boże miłosierny! — Jan krzyknął przestra
szony. —  Blanka miałaby być lunatyczką!... To, o 
czem najmędrsi nie wiedzą, ona ma wiedzieć...

Doktor za całą odpowiedź skinął głową. Vau- 
baron mówił dalej głosem drżącym z trwogi śmier
telnej :

— Ten sen mnie przeraża!... Jak długo trwać 
może ?...

—  Chwilę przelotną, skoro pan tego zażądasz, 
mogę natychmiast obudzić pańską córeczkę... Dla 
czegóż jednak nie mielibyśmy popróbować?... Jasno
widzącej nie grozi żadne niebezpieczeństwo, nic dla 
jej zdrowia niekorzystnego nie wyniknie z tego snu, 
który pana tak przestrasza...

—  Czy ręczysz mi pan za to?
—  Ręczę moją głową!... Uwierz pan i przestań 

się lękać...
—  Skoro tak jest —  szepnął Jan pokonany — 

badaj pan Blankę... przystaję...
—  O co chcesz ją  pan pytać? —  w trącił lekarz 

—  j a  mogę li być pańskim tłumaczem...
Mechanik zebrał myśli i zadał kilka pytań, które 

magnetyzer powtórzył natychmiast jasnowidzącej.
Nie będziemy powtarzali słowo po słowie bada-



nia długiego i szczegółowego, podczas którego Blanka 
na chwilę się nie zawahała, nie okazała zmieszania 
lub niepewności.

Jej odpowiedzi potwierdzały poniekąd nadzieję, 
której dotąd oddawał się Jan i która głównie spro
wadziła go tutaj.

I ona wprawdzie wspominała, że stan zdrowia 
matki jest opłakany, siły żywotne prawie zupełnie 
wyczerpane, przyczem używała wyrażeń technicznych, 
tak niezrozumiałych i skomplikowanych, że zaledwie 
doktor Horner, uwagę wytężając, mógł się znaleść 
w tym labiryncie, aby ile tyle zrobić je  przystę- 
pnemi dla profana w sztuce medycznej; cały jednak 
wywód mądry niesłychanie zakończyła temi słowami: 
Ze można by jeszcze przedłużyć matki życie, gdyby 
Bóg jej użyczył dwóch warunków niezbędnych; 
mianowicie: spokoju niczem niezachwianego i do
brobytu. Dodała równocześnie, że wystarczyłaby 
wielka boleść, silne wzruszenie moralne, aby zabić 
chorą na miejscu jakby  uderzeniem piorunu.

Daremnie Horner zapytywał kilkakrotnie i pod 
rozmaitemi formami, która z tych dwóch ostateczno
ści jej matce przeznaczona?

Blanka uparcie odpowiadała:
—  Nie wiem i nie mogę powiedzieć... Przyszłość, 

o której chcecie się dowiedzieć, gruba zasłona kryje 
przed moim wzrokiem...

—  Przebij oczyma tę zasłonę i z o b a c z !  —  roz
kazywał z naciskiem magnetyzer.

Twarzyczka dziecka przybierała wyraz zniechę
cenia a głosem omdlewającym powtarzała:



Widocznie M e d  y u m  było wyczerpane, zmę
czone i niczego więcej nie można się już było spo
dziewać.

Horner, zaciekawiony i chcąc posunąć doświad
czenie do granic ostatecznych, które dla niego było 
bezcennem, zaczął badać Blankę nie już o matkę ale
0 jej ojca i o nią samą.

Dopóki pytał o przeszłość i teraźniejszość, wszy
stko szło dobrze. Odpowiedzi otrzymane były jasne
1 jak  kryształ przeźroczyste; skoro jednak wkraczał 
w dziedzinę przyszłości, M e d y u m  bladło jak  ściana 
i zapadało w uparte milczenie.

Horner chciał nadużyć władzy absolutnej, przy
sługującej m agnetyzerom ;

Przestał prosić, zaczął rozkazywać.
—  Patrz i odpow iadaj! —  krzyknął impetycznie. 

—  Chce tego!... rozkazuję!...
Rezultat nastąpił zaraz, ale nie taki, jakiego 

oczekiwał.
Zmiana dziwna i nagła zaszła w  calem jes te 

stwie dziewczynki; twarz straszliwie pobladła; ciało 
drgające konwulsyjnie w  tył się wyprężyło; po
wieki uniosły się w górę, odsłaniając źrenice szklarnie 
nieruchome, wlepione w jak iś  przedmiot, dla reszty 
zgromadzonych w pokoju niewidzialny, z wyrazem 
najwyższego wstrętu  i przerażenia. Usta w ykrzywiły 
się kurczowo, wydając krzyk przeraźliwy, przerwany 
łkaniem spazmatycznem. Blanka zaczęła się wić po 
sofce w gwałtownym  ataku nerwowym.

\ aubaron, tracący niemal zmysły z trwogi i nie-
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pokoju, o mało się nie rzucił rozjuszony na magne- 
tyzera, niby lwica, której lwięta mordują!

Horner zrozumiał grożące mu niebezpieczeństwo 
i pospieszył takowe zażegnać:

—  Przysięgam panu! '—- zawołał — że jej nic 
nie będzie!... len atak nerwowy wywołało chwilowe 
znużenie i zbytnie rozdrażnienie... Obudzę natychmiast 
pańską córeczkę i oddam ją panu spokojną i uśmie
chniętą.

— Rób że pan to ! i rób prędko! — mruknął 
gniewnie Yaubaron —  bo biada wam wszystkim! 
gdyby mojej Blance miało się co złego przytrafić!

XXII.
Po kilku pociągnięciach lecz przeciwnych onym, 

których doktor u Pameli przedtem używał, nastąpił 
skutek, przez Hornera przewidziany.

Atak nerwowy ustąpił jak za dotknięciem laski 
czarodziejskiej, oczy małej zamknęły się a potem 
znowu rozwarły. Członki je j odzyskały gibkość a 
oblicze dawniejszy spokojny wyraz.

Blanka podniosła się i utkwiła w doktorze 
wzrok ciekawość zdradzający, do czego atoli rychło 
bojaźń przyłączyła się.

Potem rzuciła się nagle ojcu w ramiona jakoby 
pomocy szukała.

— Widzisz pan, że dotrzymałem słowa — rzekł 
magnetyzer do Yaubarona —  a teraz proszę pana, 
zapytać córki, ażali pamięta, co się z nią działo.

Lecz patrz! Mała nawet nie rozumiała pytań, 
które je j ojciec zadawał.

•AA



W  chwili obudzenia się zatarły się w jej pa
mięci wszystkie wrażenia sini magnetycznego.

Pierzchły one podobnie cieniom nocy przed św ia
tłem słońca niknącym.

Podczas gdy Vaubaron z tkliwością trzymał 
Blankę w objęciu, doktor ITorner zastanawiał sie 
tymczasem nad rozmaitemi rzeczami.

—  Dobrze urządzona komedya —  mówił do sa
mego siebie —  przyniosła mi szczęście. Hm! Co by 
to nie było, gdyby zamiast kłamstwa prawda sta
nęła! Mógłbym publiczności zamiast mamideł isto
tną rzeczywistość pokazać! Zamiast fałszywej jasno
widzącej tajemnicze i ciemne wyrocznie dającej, 
które każdy sobie może wytłumaczyć jak  mu się 
podoba, miałbym rzeczywistą. Tak przychodzą do 
mnie ciekawi, którzy jako oszukani głupcy dom ten 
opuszczają, lecz rzeczywistą jasnowidzącą, a do tego 
w wieku dziecięcym będącą, o tej nikt, nawet naj
większy niedowiarek, nie poważyłby się pomyśleć 
że zostaje ze mną w porozumieniu, i w jakich dwu 
latach mógłbym się łatwo stać z nią milionerem. 
Toby był rzeczywiście bardzo dobry interes. Muszę 
się starać zawrzeć układ.

Skutek jego myślenia i obliczeń nie dał długo 
czekać na siebie.

Zamiast zadowolonego klienta czemprędzej w y
prawić, jak  to dotąd zwykł był dawniej czynić, 
aby daremnie czasu nie tracić, — Homer tym ra
zem poprosił gościa aby był łaskaw usiąść, a potem 
rzekł nie obwijając w baw ełnę:

—- Czy chcesz pan przestać być ubogim i wejść



w położenie takie, iżbyś mógł chorą żonę otoczyć 
spokojem i potrzebnem staraniem, aby przyszła do 
zdrowia ?

O zapewne życzę sobie te g o ! zawołał me
chanik —  i abym to mógł uczynić, dałbym sobie 
chętnie krwi utoczyć.

—  Dobrze, więc ofiaruję panu majątek. Uważaj 
pan dobrze, bo mówię zupełnie seryo i nie przy
rzekam nigdy nic, czegobym niemógł dotrzymać. 
Jeżeli pan przyjmiesz wniosek, który panu stawiam, 
to dam panu natychmiast dziesięć tysięcy franków 
i zobowiążę się notaryalnie wypłacać panu co mie
siąca przez lat dziesięć po trzysta franków. Aby 
pana zupełnie ubezpieczyć, złożę kaucyę. Cóż pan 
na to ?

Yaubaron bliskim był omdlenia i zdawało mu 
się, że śni, zbladł i ledwie mógł wyjąkać :

—  Ach mój panie! Na czemże polega to, co bym 
miał za to uczynić?

—  To jest bardzo prosta rzecz i łatw ą do zro
bienia, chodzi tylko o prawny układ, mocą którego 
pan na całe lat dziesięć ustąpisz mi wszelkich praw 
ojcowskich względem tego dziecięcia!

—  Jak to, moich praw  ojcowskich ? zapytał me
chanik niepojmujący jeszcze dobrze, o co właściwie 
chodziło.

— Tak jest.
—  Lecz w jakimże celu?
—  W  tym prostym celu, aby przy mnie pozo

stała, mnie służyła, a potem po dziesięciu latach 
zwrócę ją  panu bogatą i szczęśliwą.



—  A co pan z maleńką chcesz począć ? zapyta! 
zdzi w iony mechanik.

—  Chcę jej użyć do rozgłosu najw spanialszej 
um iejętności a zarazem ciągnąć korzyści z je j w ła
dzy jasnow idzenia, słowem chcę nią zastąpić do
tychczasow ą moją jasnow idzącą Pam elę, której zdro
wie od niejakiego czasu podupadać zaczęło.

Na tw arzy Yaubarona jaw n ie  się uwidocznił 
w yraz odrazy i przerażenia, gdy to usłyszał, poczem 
szybko pociągnął ku sobie Blankę i rzekł żywo:
. —  Co jabym  miał dziecię opuścić ? Miałbym je  
zostaw ić w obcym domu i oddzielić je  od tych, dla 
których je s t w szystkiem  ? Nie, tego j a  nie zrobię.

—  Zastanów się pan dobrze, radzę panu, zanim 
mi dasz ostateczną odpowiedź —  przem ówił doktor 
—  wniosek mój je s t  tego rodzaju, że bez g łupoty  
wcale odrzuconym być nie może.

—  Lecz ja  go stanowczo odrzucam i nie potrze
buję się ani chwili zastanaw iać.

—  Może pan tego potem żałować.
—  Przenigdy mój panie.
—  Może moja ofiara w ydaje się panu za małą. 

Dobrze więc, pierwszą sumę zapłacę z góry  go
tówką a oprócz tego podwoję jeszcze datek miesię
czny. Czego pan chcesz jeszcze w ię c e j! Mówże pan 
p rzecież!

—  Możesz mi pan ofiarować, cokolwiek chcesz, 
lecz ja  nie przyjmę ani sto tysięcy franków, ani 
miliona, ani naw et całego królestw a, którebyś mi. 
ofiarował.

—  W ięc to je s t  pańskie ostatnie słow o?



—  Raz na zawsze.
—  W każdym razie masz pan własną wolę i 

możesz robie, co ci się podoba, chociażby to było, 
z najw iększą szkodą dla niego, lecz możesz teraz 
sam powiedzieć, że ci się raz w życiu szczęście 
nadarzyło i że tę rękę, która ci to szczęście przy
nosiła, odepchnąłeś sam owolnie mogąc tak łatwo po
chwycić.

—  W olę mój panie żyć w nędzy niż rozkoszo
w ać w dostatkach, za cenę mego dziecięcia —  
odpowiedział Vaubaron stanow czym  głosem. —  
Gdybyś pan sarn był ojcem, mój panie, tobyś 
pojął także, że nie masz nic podlejszego i bar
dziej niegodziwego, jak  sprzedać własne dziecię, 
chociażby za najw iększą cenę.

—  Niech i tak będzie, lecz podaj mi pan przy
najmniej sw e nazwisko i adres.

— A na co panu tego ?
—  Możebym za kilka dni pana odwidził.
—  Darem niebyś się pan trudził, bo jak teraz 

tak i potem odrzuciłbym  wszystko, co byś mi otia- 
rował.

H-orner już  nie nalegał dłużej, bo obaczył ja
sno, iżby darem nie walczył z tą nieprzełam aną na
turą. Czuł on, że Vaubaron do owych ludzi się li
czy, którzy nigdy z drogi p raw a i sum ienia sp ro
wadzić się nie dadzą.

Przecież doktor nie w yrzekł się swego przed
sięwzięcia, lecz postanow ił tylko inną drogą zdążyć 
do zamierzonego celu.

—  No, to dajm y spokój —  rzekł potem obo-



jętnie —  każdy jes t  panem własnej woli.
Rzekłszy to. pociągnął za dzwonek. Drzwi l>ez 

szelestu otworzyły się, i na progu jawił się służący.
—  Odprowadź tego pana i tę panienkę —  rzekł 

doktor do służącego, który się na bok usunął aby 
Yaubarona i Blankę przepuścić mimo. Przytem 
spostrzegł służący osobliwsze mrugnięcie oczyma 
jak ie  mu pan jego przesłał i niepostrzeżenie dał 
znak ręką, że pojął dobrze.

Zaledwie ojciec z córką za drzwiami zniknęli, 
doktor pospieszył czempredzej do innego pokoju, 
który cały niebieskawym dymem i zapachem w spa
niałego cygara był napełniony.

Jak iś  młody człowiek spoczywał wygodnie na 
fotelu, palił ze smakiem wyborne cygaro i przypra
wiał sobie grok z rumu i cytryn, dolewając p ierw 
szego żywiołu w obfitej ilości.

Tym młodym człowiekiem była owa ciekawość 
wzbudzająca, stokrotnie pomnażająca się osobistość, 
którąśmy dotychczas już  nie jednokrotnie poznali, 
mianowicie pan Rodille.

—  Ach! toś ty panie doktorze? —  zawołał pu
szczając z gęby gęste kłęby dymu —  cóż się stało 
do dyabta, i dla czego wpadasz tu jak  wicher sza
lony ? Czy ogień wybuchł w domu, czy też może 
Pamela, ta mila istota, raz w rzeczywistości w ma
gnetyczny sen popadła i pan teraz przychodzisz, 
abym ją obudził?

—  W staw aj, wstawaj panie Rodille —  zawołał 
doktor —  i dalej na polowanie.

Rodille zerwał się jakby  pchnięty sprężynami,



pochwycił szklankę groku, a wypróżniwszy ją du
szkiem, rzekł:

— Czy mam pójść za kim?
— Tak jest.
— A za kim że to ?
— Za pewnym, dość jeszcze młodym człowie

kiem z maleńką dziewczynką, który właśnie co wy
szedł z mojego gabinetu i jeszcze w ogrodzie znaj
duje się. Nie pierwej mu otworzą bramę ogro
dową, aż go pan z oczu nie będziesz mógł więcej 
stracić.

— Dosyć. Pan się zapewne chcesz dowiedzieć 
o nazwisku i mieszkaniu tego człowieka?

— Tak jest w rzeczywistości.
— Rozumiem, biegnę, a po chwili będę z po

wrotem.
Rodille chwycił za kapelusz i wybiegł.
W chwili gdy dom opuścił, Yaubaron z córe

czką byli blisko bramy.
Na znak Rodilla służący otworzył bramę i Ro

dille pospieszył za tropem swych ofiar.
Znał 011 bardzo dobrze zasadę roztropnych po- 

licyantów, która zależy, aby iść naprzód tego, kogo 
się śledzi a nie z tyłu za nim. Tym sposobem nie 
łatwo obudzić podejrzenie.

Postępując wedle tej zasady począł Rodille 
przybywszy na Boulevard przepychać się przez 
tłumy ludzi, aby mógł potem przeciąć drogę \  au- 
baronowi.

Ujrzawszy Yaubarona, z v ledwie mógł ukryć 
zdziwienie.



—  A to co takiego? Dalipan, że to rzecz oso
bliwsza ! Ten chłopak za którym mi doktor postę
py wać kazał, toż to jest ten sam, któremu pewnego 
wieczora w Palais-Iłoyal do pozbycia się ciężaru 
kilku tysięcy franków tak zręcznie dopomogłem. 
Nie jestem w istocie zabobonny, ale ten szczegól
niejszy przypadek, który mi tego człowieka na drogę 
sprowadza, każe się spodziewać, że nie jestem dla 
niego bynajmniej wróżbą wielkiego'szczęścia.

Z Boulevard du Tempie aż na ulicę Pas-de-la- 
Mule wcale nie jest daleko, lecz Blanka szła po
mału a Vaubaron musiał zboczyć, aby się udać do 
woźnego, który mu w nieszczęściach swe niekła
mane współczucie już nie raz okazał.

Mechanik budował teraz nadzieje na robocie 
jak ą  mu dyrektor gabinetu figur woskowych przy
obiecał i liczył z pewnością na to, że uzyska kró
tką zwłokę, jeśli pod słowem honoru zobowiąże się 
dłużnikowi do dni ośmiu znaczną część zaciągnię
tego długu spłacić.

Vaubaron jednakowoż nie zastał woźnego w do
mu, bo wyszedł, aby jakieś dokumenty sądowe dać 
podpisać, i prosił przeto pisarza, aby doniósł o tern, 
co sam woźnemu miał do powiedzenia.

Zaledwie to załatwił, Vaubaron udał się do po
mieszkania nie zatrzymując się nigdzie.

Prześladowca i szpieg jeszcze bardziej niż przed
tem zadziwił się, o ba czy wszy, że mechanik udał się 
na ulice Pas-de-la-Mule, a to zadziwienie jego je 
szcze bardziej urosło, gdy zobaczył, że przedmiot 
jego uwagi udał się do tego samego domu, dokąd



-sam uczęszczał, to jes t  do domu tandeciarza Laridona.
"VV tej chwili, gdy  ojciec z <• (>rką, drzwi ma

gazynu tandeciarza mijali, wyszedł tenże i wręczył 
Vaubaronowi stemplowany papier.

Panie sąsiedzie —  rzekł —  podczas pańskiej 
nie bytności, przyszedł ktos do pana, lecz gdy drzwi 
pomimo długiego dzwonienia nikt nie otwierał, zo
staw ił ten papier u mnie.

Dziękuję panu —  rzekł mechanik, na którym 
widok podanego papieru w yw arł  ten sam skutek, 
jak  gdyby mu kto toporem głowę rozpłatał —  
dziękuję za grzeczność. —  Rzekłszy to, pobiegł 
.na gore.

Rodille, chcąc się upewnić, azali szpiegowany 
tego domu już nie opuści i rzeczywiście tu mieszka, 
stanął na czatach w  niewielkiem oddaleniu od 
bramy.

XXVIII.

—  Dobrze —  pomyślał Rodille —  spostrzegłszy, 
że szpiegowany już  się nie pokazał —  nie potrze
buję dłużej czekać. A to mi się dobrze trafiło!

Rzekłszy to wstąpił  do tandeciarza, który mu 
wybiegł naprzeciw, m ówiąc:

—  A! Pan już  z powrotem, panie Rodille?
—  Tak mój stary, ale nie na długo, na minutę

tylko, a potem znowu odchodzę.
—  Dokąd, czy nie do panny Urszuli Renaud ?
—  Mój przyjacielu! Jesteś  pan za nadto ciekawy,

a j a  za nadto milczący i nie rad mówię wiele o 
tern, co mnie dotyczy, nie lubię także, aby mnie



o to pytano, lecz co się tyczy drugich to chciałbym 
wiedzieć wszystko, i właśnie chciałbym wiedzieć, 
kto je st ów młody człowiek, co z dziewczęciem 
przed chwilą wszedł do tego domu, a któremu pan 
jakiś papier wręczył?

—  To był Yaubaron, mój sąsiad z pierwszego 
piątra, ubogi ale bardzo poczciwy człowiek —  od
powiedział tandeciarz —  z powołania mechanik, 
który właśnie dziś sprzedał mi swoje narzędzia, aby 
miał żyć z czego. Rzeczy te ot tam leżą obok pana, 
a co się tyczy papierów, które mu wręczyłem, to 
wiedz pan, że takie w jego biedzie jak z deszczem 
spadają. Żona jego, którą ubóstwia, jest bardzo 
chora i dni jej dawno już są policzone

Rodille wzruszył ramionami z wyrazem zupełnej 
obojętności, lecz słuchając, co Laridon mówił, wziął 
jedno ze sprzedanych narzędzi w rękę, mianowicie 
rylec bardzo pięknie cyzelowany i bawił się nim 
niby w roztargnieniu.

—  Ooż oznaczają te litery? — zapytał.
— To są litery początkowe jego imienia i na

zw iska: Jan Yaubaron.
Rodille położył narzędzie, które w ręku trzymał.

—  I ten człowiek ma tylko to jedno dziecię? — 
zapytał dalej.

—  Tak, tylko jedno małe dziewczę, które pan 
widziałeś, lecz powiedz mi pan czy to przypadek 
tylko, czy też masz jakąś szczególną przyczynę, że 
się tym nieborakiem tak żywo zajmujesz?

—  Niech mnie pan Bóg broni! Słyszę o nim 
po raz pierwszy i nigdy w życiu nie widziałem go.



No! a cllaczeg-o pan o niego tak obszernie
się wypytujesz?

—  Ot tak tylko, aby mówić, lecz nie znam go 
wcale.

—  Jen łajdak kłamie, jak  najęty —  pomyślał 
Laiidon lecz w gruncie rzeczy nic mnie to
wcale nie obchodzi.

Potem udał się Rodille znowu na ulicę Boulevard 
du Tempie do domu magnetyzera.

—  No! cóż tam słychać? —  zapytał Horner 
zaraz na wstępie.

N o ! poszedłem za tym człowiekiem z dzie
cięciem.

I dowiedziałeś się pan o jego nazwisku i 
pomieszkaniu ?

Całkiem dokładnie. Nazywa się Jan Vauba- 
ron i jest mechanikiem, mieszka na ulicy Pas-de- 
la-Mule, je st przytem bardzo ubogi ale bardzo 
poczciwy, ma długi, małe dziecię i umierającą żonę. 
Oto są wyniki moich poszukiwań, krótkie ale do
stateczne.

Panie Rodille! pan jesteś człowiekiem pełnym 
ducha, zręczności i bardzo czynnym. Pan możesz 
jeszcze do czegoś doprowadzić.

—  Do dyabła! nie inaczej i ja  także tak myślę, lecz 
powiedz mi szanowny panie doktorze, czy mnie 
jeszcze do czego potrzebujesz?

Magnetyzer nie odpowiedział natychmiast, lecz 
przechadzał się wielkiemi krokami po komnacie, 
widocznie wzruszony. Zdawał się głęboko myśleć 
o tern, jakie ma powziąć postanowienie.
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W końcu zdecydował się, zaprzestał chodzenia 
tam i nazad, a stanąwszy przed Rodillem rzeki:

—  Tak, mój kochany panie, jeszcze pana po
trzebuję.

—  O cóż się rozchodzi'?
— Nie zbywa panu ani na odwadze, ani na 

energii —  mówił doktor dalej.
—  Mam tego dostateczny zapas i chodzi tylko 

o dobrą zapłatę, abym to stwierdził czynami.
—  Niczego się pan nie zlękniesz?
—  Nawet niemożliwość mnie nie odstraszy, jeźli 

nagroda będzie po temu.
—  C z y ś  się pan przypatrzył tej córeczce \ au- 

baron’a ?
— Piękną jest jak Cherub i godną pęzla mistrza,
—  Przed godziną zrobiłem temu człowiekowi 

propozycyą, aby mi co do tego dziecięcia ustąpił 
na lat 10 wszystkich praw ojcowskich, za co mu 
ofiarowałem bardzo znaczną sumę.

— I on tego nie przyjął?
—  Niestety.
—• A to głupiec!
— Tym jest. także w moich oczach, tymczasem 

uważaj pan dobrze. Ta mała musi popaść w moję 
moc, musi Zniknąć z koła swej rodziny, ale tak 
żeby najenergiczniejsze poszukiwania odnaleźć jej 
nie mogły.

— A do dyabła! —  zawołał Rodille.
— I czy panu się zdaje, że to leży po za g ra

nicami możliwości? — mówił Horner dalej z trwo- 
żliwem oczekiwaniem.



—  Ja myślę, że na świecie niema nic niemo
żliwego.

—  I pan byłbyś gotów podjąć się wykonania 
tej rzeczy?

—  To od tego zależy...
—  Od czegóż na przykład?
—  W zupełności od wynagrodzenia, jakie  mi 

pan przynaczysz. Od tego jedynie cała rzecz zależy.
—  A zatem na wypadek, gdyby się to udało, 

ofiaruję panu trzy tysiące franków.
—  Na B o g a ! tylko trzy tysiące f ran k ó w ! —  

krzyknął Rodille z drwiącą miną —  co to za suma 
i jak i z pana wspaniałomyślny człowiek, nie do 
uwierzenia! Jeźliś pan tę ogromną sumę Van b a ro 

nów i ofiarował, to wcale się nie dziwię, że odmówił, 
przecież on nie jes t  tak głupim, jak  z początku 
myślałem. Ja tak zrobię ja k  i on, jestem poczciwym 
człowiekiem i nie przyjmuję.

—  No! żebyś pan wiedział, że lubię słuszność, 
więc powiem sześć tysięcy franków.

Rodille tylko pokiwał głową,
—  Jakto, pan jeszcze więcej żądasz? —  zawołał 

H om er —  jak, cóż pan sobie myślisz w łaściwie?
—  To jest rzecz zanadto ryzykowna. W ykraść  

sześcioletnie dziecię w pośrodku Paryża, to jes t  
zanadto niebezpieczna sprawa, a pobyt w więzieniu 
nie ma szczególniejszych powabów dla mnie. Daj 
pan dziesięć tysięcy franków panie doktorze, a wezmę 
tę rzecz na siebie.

—  W ięc  za oznaczoną sumę wydasz pan dzie
wczynę w moje ręce?

15*



—  Tak je st i chce jeszcze co więcej i co lep
szego uczynić. Przyniosę panu kontrakt, że Yaubaron 
zwrotu dziecka nigdy nie zażąda.

A w jakiż sposób chciałbyś pan tego dokazać?
Io jest moja rzecz, a co zresztą może panu 

na tern zależeć, jaką ja  drogą zdążę do celu. Czy 
zatem układ zaw arty ?

—  Zawarty —  odpowiedział doktor.
A takim razie, moj uczony panie, podpisz 

pan to i odlicz ezemprędzej swe dziesięć tysięcy 
franków, bo je  zapewne w krotce zarobię.

Skoro tylko obydwa łotry umówili się, Rodille 
nie zatrzymywał się dłużej w domie na Boulevard 
du Tempie lecz w ybrał się natychmiast w drogę 
i dążył ku ulicy Pas-de-la-Mule zwolna i z po
chyloną głową, jak  człowiek, w którego głowie w a
żne pomysły się tłumią lub jako ten, kto jakieś 
trudne, zawikłane przedsięwzięcie chce sobie jasno 
ułożyć.

Zanim jednakowoż w powieści naszej dalej pój
dziemy, potrzeba, abyśmy o początku i sposobie 
stosunków między Homerem a Rodillem dali nie
jakie wyjaśnienie.

Pamela, owa oszukańcza jasnowidząca posłużyła 
do zawiązania węzła miedzy szarlatanem a bandytą.

Dama ta liczyła Rodilla do swych bliższych 
znajomych w owym czasie, kiedy jeszcze w ukry
ciu, w przestrzeni najniższej w arstw y ludzi żyła, 
i zetknęła się z nim przypadkowo wkrótce potem, 
gdy u magnetyzera swe czynin sci już rozpoczęła 
była. Dumna na swe nowe, świetne stanowisko,



zaprosiła go też, aby ją  odwidził, przy czem F ry 
deryk H orner,' wyborny fizyognomista i znawca lu
dzi, na pierwszy rzut oka poznał, że znalazł zrę
cznego, i odważnego towarzysza, który ani żadnych 
uprzedzeń, ani wątpliwości delikatniejszego sumienia 
nie posiadał.

1 en urwisz —  rzekł do samego siebie —  może 
mi w danym razie bardzo byc pożytecznym, muszę 
sobie tego człowieka zabezpieczyć.

iemy, że doktor wcale się nie zawiódł.
Idąc zwolna drogą, zadawał sobie Rodille na

stępujące pytania:
W jaki sposob może się to udać, aby unie

możliwić Vaubaronowi strzeżenie dziecka?
Jak mogę dziecię uprowadzić ? Jak wreszcie 

uda mi się wszelkie poszukiwania daremnemi u- 
czynic ? l im!  Jak ja  to wszystko zrobić mogę?

W  końcu uderzył się pięścią w czoło i podobnie 
jak  niegdyś Archimedes krzyknął „Odkryłem“ — 
tak on teraz mruczał pod nosem: Znalazłem.

W tych kilku minutach wymyślił on sobie plan, 
jak i chyba tylko w głowie samego dyabła powstać 
może. Najbardziej zbrodniczy człowiek nie mógłby 
przyjść na coś podobnego. Dwa przedsięwzięcia 
zupełnie odrębne miały się nawzajem wspierać, 
jedno z nich miało być poniekąd podwalnią, na któ
rej drugie postanowił zbudować.

—  W  najbliższej nocy —  mówił do samego sie
bie —  muszę skończyć z tą Urszulą Renaud i jej 
starym baronem Viriyille. Posiądę jego kasę a po- 
zajutro za mojem przyczynieniem się padną wszy-



stkie powody do podejrzeniu na mechanika. Otoczę 
go siecią szpiegów policyjnych, aż w końcu do 
więzienia pójść musi. Dziecię jego, które natenczas 
przez ojca już nie będzie strzeżone, będzie należało 
do mnie. Yaubaron wtenczas będzie mógł krzyczeć, 
ja k  mu sie podoba, a nikt go słuchać nie będzie. 
W reszcie jego  własne sp raw y  zajmą go nadto wiele, 
aby się mógł mojemi zajm ywać, a potem nie 
będzie miał czasu robić hałas o dziecię, chroniąc 
własnej głow y przed hakiem szubienicy.

XXIX.

Tego wieczora nie udał się Rodille do swej 
małej, tajemniczej izdebki na ulicy Radziw iłłow skiej. 
Nie miał przyczyny przebierania się bo nie szedł 
ani do owej podziemnej jadaln i sławnej dla nóżek 
cielęcych na sposób kurcząt przyrządzonych, ani do 
ogrodu Pałais-R oyal.

Myśl w ielkiego przedsięw zięcia tak go teraz 
zajęła, że ani na chwilę nie pomyślał o sw ych 
zwykłych interesach, podobnie jak  doświadczony 
dowódzca. k tóry widzi zbliżającą się godzinę w al
nej bitw y i wszystkie siły duchowe skupia, aby 
wynik tejże obliczyć, w szystkie środki zebrać i 
niczego, naw et najmniejszej rzeczy niepewnem u przy
padkowi nie zostawić.

Zanim jeszcze 20 minut upłynęło już  był na 
ulicy Pas-de-la-M ule i stał przed domem, gdzie 
tandeciarz i m echanik mieszkali, i badał okiem 
znawcy uważnie w szystkich szczgółów a zwłaszcza 
to b rz e s ię  p rzypatryw ał oknom m ieszkaniaY aubarona.



Było tych okien, jak  już wiemy, trzy, a przed 
niemi znajdywał się żelazny ganek, który swą brzu
chatą wypukłością w ystaw ał nieco po nad dach je 
dnej ze stajni hotelu barona Viriville.

—  A! wszakże to wygodniejsze od wschodów, 
mruczał Rodilłe ukończywszy swoje badania,

W biwszy sobie wszystko dobrze w pamięć, u- 
dał się do małej restauracyi w tej dzielnicy mia
sta, przepędził potem część wieczoru grając w bi
lard w jakiejś pokątnej kawiarni, a wreszcie na 
kilka minut przed dziesiątą udał się przed hotel 
barona i stanął tu milczący, oparłszy się o słupiec 
bramy.

Zegar na najbliższej wieżycy kościelnej w ska
zywał dziesiątą godzinę.

W  roku 1830 dzielnica Marais była o godzinie 
dziesiątej wieczorem już zupełnie opustoszała i bar
dziej głuchą niż dziś jakikolwiek kątek w mieście 
chociażby prowincyonalnem. Psy nie mające panów 
i zgłodniałe koty stanowiły jedyne zaludnienie smu
tnych ulic.

Zaledwie przebrzmiały głosy dzwonu w powie
trzu, podniósł Rodille swą laskę z ołowianną gałką 
i trzykrotnie lekko do bramy zapukał.

Pukanie to zdawało się być niecierpliwie ocze
kiwanym znakiem, bo małe drzwiczki w bramie 
umieszczone otworzyły się natychmiast, kobieca ręka 
ujęła Rodilla za ramię i wzruszony głos rzekł cicho,
ale namiętnie:

—  Przecież raz przyszedłeś mój drogi, kochany 
przyjacielu. Dwa długie dni minęły a nie widziałam



pana ani razu. Ach mój Boże! jak długim wydal 
mi się ten czas.

—  A cóż dopiero mnie, moja ty droga Urszulo! 
—  odpowiedział ogniście bandyta, i przytknął na
miętnie usta do białej, pulchnej rączki gospodyni 
domu —  prawdziwie pożerała mnie tęsknota, czułem 
prawie że umieram i nie mogłem się doczekać tej 
chwili, w której cię oglądam i tak jestem  szczęśliwy.

Na dziedzińcu hotelu było ciemno. Urszula po
szła naprzód a za nią udał się Rodille nie ociągając 
się wcale, jak  człowiek, który z miejscowością, 
gdzie sie znajduje, doskonale jest obeznany. Po 
wchodach szli obok siebie, przeszedłszy potem przez 
obszerną sień weszli do małego saloniku, który tylko 
skąpo nocna lampa oświecała.

—  Stąpaj pan jak  najciszej — rzekła Renaud 
zaledwie słyszalnym głosem, wstąpiwszy do salonu,

baron ma dziś atak podagryczny, cierpi jak  ska
zaniec i pewnie jeszcze nie śpi.

—  Nie prawdaż, że między nim a nami tylko te 
jedne drzwi się znajdują ?

Gospodyni odpowiedziała tylko skinieniem głowy.
Polecenie stąpania cicho, jakie Urszula wydała, 

było zresztą wcale zbyteczne, bo człowiek, którego 
odwidzinami cieszyła się, posiadał tę wszystkim 
zręcznym złodziejom wspólną własność, z której Jack 
Sheppard tak doskonałe ciągnął korzyści, w jak 
najwyższym stopniu.

Oboje potem dostali się do komnat, których go
spodynią wyłącznie używała. Komnaty te były bo
gato przybrane. Na ścianach wisiały drogocenne



malowidła. Możnaby z pewnością twierdzić, że żadna 
jeszcze gospodynią tak pięknych pokoi nie posia
dała, a ktoby był nieobeznany ze stosunkami i tu 
wszedł, ten by przysiągł, że się znajduje w najpię
kniejszych pokojach samej właścicielki hotelu.

Na środku pokoju, dokąd weszli, stał okrągły 
stół a na nim znajdywały się dwa przepyszne na
krycia  z najpiękniejszej porcelany.

Na mniejszym obok dużego stojącym stoliku, 
ustawiona była dość znaczna ilość większych i mniej
szych flaszek z rozmaitemi napisami.

—  A moja bogini przy stole —  rzekł żartobliwie 
Rodille nie można lepiej mówić o miłości, jak 
gdy  się je  i pije. Przypatrz 110 się pani tym ku r
czętom i temu pasz te tow i! Cudowny widok.

—  Ach! znajdujesz pan ten pasztet ponętnym? 
Nadziałam go truflami z Perigord i spodziewam sie 
że będzie godzien pańskiego apetytu.

—  A zatem, gdy je s t  tak szlachetnego rodzaju, 
więc na nim zrobimy początek.

I polejemy tein hiszpańskiem winem, co się 
jak  złoto połyskuje, nie praw daż?

Niech żyje nasza miłość, moja ty królowo!
—  I nasze bliskie małżeństwo, mój kochany! 

Zbójca postawił próżną szklankę na stole i przy
brał minę poważną.

—  O czem dumasz mój kochany ? zapytała spie
sznie Urszula.

—  Myślę o naszem przyszłem szczęściu i mojej 
najbliższej przyszłości —  odpowiedział Rodille niby 
ocknąwszy się z marzeń, lecz rychło dodał:



— Myślałem także o testamencie starego.
—  A ! ten jest w najlepszym porządku.
—  Czytałaś go pani?
— To nie.
—  Jeżeli tak jest kochana Urszulo, to nie wiesz 

wcale, jakie ostateczne rozporządzenie baron uczynił.
  Co? Toby me miało być na moje korzyść?

zapytała Renami szyderczo —  co do tego punktu 
jestem zupełnie spokojna. Baron mówił o tem ze 
mną więcej niż dwadzieścia razy, a potem komużby 
mógł w ogóle majątek zostawić ?

—  Nie ma dzieci — rzekła po chwili — nie 
ma żadnych krewnych, jestem wszystkiem dla mego, 
a chociażbyśmy przypuścili, iżby myślał o term aby 
mnie wydziedziczyć, to, czyż w takim razie nie 
byłby w najwyższym stopniu niewdzięcznym

Rodille słysząc to, przygryzł wargi, aby nie 
wybuchnąć głośnym śmiechem, bo to, że 1 r; zis > t 

mówiła o niewdzięczności barona, wydah mu się 
nad miarę komicznem.

— Masz zupełną słuszność, ty wzorze We nery 
—  rzekł po kilku sekundach, których użył, aby 
powściągnąć ochotę wynurzenia wesołości — masz 
zupełnie słuszność i jestem daleki od tego, abym 
nie uznał tego, co mówisz, lecz tacy starzy ludzie 
są zwykle dziwaczni i widziano już często, że naj
lepsze spadki z rąk się wysuwały t ym ,  którzy się 
uważali za najpewniejszych dziedziców.

— To u mnie nigdy nie nastąpi, daję na to w 
zakład moje głowę! Baron jest do mnie przywią
zany więcej, niż o tem mówić mogę.



—  To pewne, bo każdy, kto się do niej zbliży, 
musi być jej niewolnikiem, tymczasem zawsze by
łoby lepiej mieć pewność w tym względzie.

—  W  jak im  względzie?
No, co do treści testamentu. Jeźliby ten nie 

był tego lodzaju, iżby w  zupełności odpowiadał 
ż) czeniom pani, to w  takim razie możnaby się po
stal ac o to, aby umierającego nakłonić do zmiany 
s wego r ozp o rzą d z e ni a .

—  Tak, rozumiem, lecz jak b y  się to dało usku
tecznić ?

—  Czy wiesz pani, gdzie testament przechował?
0  w ie m ! Baron umieścił go w mojej przy

tomności w dobrze zabezpieczonej skrzyni, w gab i
necie, który do jego  sypialni przylega.

A gdzież je s t  klucz do gabinetu?
1 kwi w zamku, drzwi stoją zawsze otworem.

—  A klucz do skrzyni ?
le n  leży pod poduszką barona i nigdy z nim 

się nie rozstaje.
—  1 nie byłoby to dla pani możliwą rzeczą przyjść 

do posiadania tego klucza bodaj na kilka minut ?
—  Ba, kiedyż?
—  Jeszcze tej nocy.
—  Wielki Boże! Czego to mi pan doradza?

* —  J a ?  nic, tylko rzeczy bardzo pożytecznej i 
jeźli pani chcesz, wcale koniecznej. Zresztą stanie 
się to tylko w jej własnym interesie, który mnie 
zawsze zarówno obchodzi jak  jej własny. Powiedz 
pani zatem, jeszcze raz proszę, czy to je s t  możliwe, 
tak albo nie ?



—  Nie mogę powiedzieć „tak“.
—  Dlaczegóż pani nie możesz?
—  Ten stary głupiec, zapewne nie spi, a cho

ciaż przypadkiem zasnął, toby się zaraz obudził gdyby
kto do jego pokoju wszedł. Cóż dopiero gdyby się 
kto tknął jego poduszki.

—  Cóż to może znaczyć? Nie brakuje pani na 
dowodzie tłumaczenia się. Powiedz pani żeś się oba
wiała, czy mu nie jest gorzej i żeś przyszła aby 
mu co podać. Przy tej sposobności będziesz mogła 
dopiąć swego.

—  Jeżeli pani klucz posiądziesz —  mówił dalej 
Rodille —  to udasz się potem do gabinetu, otwo
rzysz skrzynię, wyjmiesz testament i przyniesiesz 
mi do salonu. To wszystko może się stać w jednej 
minucie.

—  A co pan myslisz zrobić z testamentem ?
—  Przeglądnę go, podczas gdy pani nacieraniem, 

herbatą i pociechą będziesz się starała uśmierzyć 
cierpienia barona. Taki papier można prędko prze
czytać. Przekonawszy się o jego treści, zwrócę go 
pani w tym samym stanie, w jakim  mi go w rę
czyłaś, a pańską troską dalej będzie zanieść go na 
dawne miejsce, na co nawet minuty czasu nie po
trzeba.

—  To wszystko jest bardzo piękne, lecz nieprze- 
łamana przeszkoda czyni wykonanie wcale niemo- 
żliwem.

—  Cóż to za przeszkoda?
—  Jest nią koperta opieczętowana, a na pieczęci 

.znak barona wyciśnięty pierścieniem, który zawsze
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nosi na palcu. Jakżeż pan kopertę otworzysz, nie 
naruszywszy pieczęci, a pojmiesz pan, kochany pa
nie Rodille, iżbym względy pana barona na zawsze 
utracić, mogła, coby mnie całego szczęścia w przy
szłości pozbawiło.

Tak, tylko pieczęć panią, niepokoi?
Myślę, że to więcej niż dosyć.

—  W ielka myłka i nic więcej. Odbyłem studya 
u tym względzie, będąc w mojej młodości przez 
czas dłuższy na praktyce u pieczętarza. Pieczęć 
nie jest dla mnie żadną przeszkodą i zwrócę pani 
testamenty tak, jak  gdyby go nikt w ręku nie miał. 
Takie próby robiłem już wiele razy i żadna mnie 
nie zawiodła. To tylko zabawka, do której prócz 
trochę zręczności niczego więcej nie potrzeba.

— A jesteś całkiem pewny swej rzeczy, kochany 
panie Rodille?

Co? czy myślisz moja najdroższa, iżbym był 
wstanie mojej najukochańszej bodaj najmniejszą 
sprawić nieprzyjemność ?

—  No, to chodźże pan teraz —  rzekła Urszula 
już zdecydowana.

Rodille zatarł ręce z wyrazem niezmiernego 
zadowolenia.

XXX.
Po tych słowach Urszula Renaud wstała, wzięła 

świecę ze stołu i udała się szybkiemi ale cichemi 
krokami do komnaty barona.

Rodille tuż za nią postępował niby cień.
Na obliczu tego człowieka malował się teraz



wyraz, który mu zresztą nie był właściwy.
Wątpliwość, obawa, niepewność i chęć zysku 

przemykały szybko po jego twarzy i wyraz jego 
rysów tak był zmienny jak  tale morza łub piasek 
pustyni.

—  Jeźli Urszula odziedziczy, jak  sama sądzi —  
rzekł bandyta do siebie —  to postać rzeczy zmieni 
się zupełnie, dam baronowi umrzeć w spokoju, 
ożenię się i będę milionerem, czy atoli odziedziczy, 
to jest pytanie bardzo ważne.

Oboje przybyli tedy nie mówiąc ani słowa do 
salonu, do sypialni barona prowadzącego.

Tu dopiero zwróciła się kobieta do swego to- 
wa rzysza.

— Pan musisz tu pozostać i mnie oczekiwać —  
wyszeptała cichym głosem.

Iiodille usiadł sobie wygodnie w fotelu, rozparł 
się, założył nogę na nogę i zrobi! minę, którąby 
tak wyjaśnić można:

—  No tak! siedzę tu sobie wygodnie a na 
cierpliwości nie powinno mi zbywać.

Urszula przyłożyła ucho do klamki i słuchała 
z natężoną uwagą.

— Nie słyszę nic, wcale nic — szeptała —  może 
rzeczy w iście usnął.

Trzymając światło w lewem reku, pocisnęła 
praw ą klamkę u zamka. Drzwi rozwarły się bez 
najmniejszego szelestu i kobieta przekroczyła próg 
komnaty.

Zaledwie za drzwiami zniknęła, podniósł się



Rodille, zbliżył się na palcach do nieco rozwartych 
drzwi i słuchał uważnie.

Sypialnia barona była obszerna i wysoka, bia- 
łemi tapetami wyłożona i złoconemi prętami obita. 
U stropu widziałeś niezmierną liczbę namalowanych 
bożyszcz miłości i pasterek. W pokoju znajdywały 
się meble w guście czasu Ludwika XV.

Na ścianach wisiały malowidła przedstawiające 
dość płoche sceny miłośne.

Ze wszystkiego można było wnioskować, że ba
ron lubiał jasne barw y i wesołe wrażenia

Ogromne kotary z chińskiemu tłami zasłaniały 
potężnemi fałdami bogato zaścielone łoże.

Zaledwie Urszula po miękkim kobiercu kilka 
kroków naprzód postąpiła, gdy nagle fałdy kotary 
poruszyły się i oz wał się głos od przestrachu 
drżący :

— Kto tu ? Czego chce ?
—  Ach kochany panie boronie — odpowiedziała 

kobieta głosem słodkim jak  syrup —  a któżby to 
mógł być, jeśli nie ja ?

—  Tak, to ty kochana Urszulo —  odpowiedział 
zawsze jeszcze drżący głos —  lecz cóż to nadzwy
czajnego sprowadza cię o tej godzinie do mego 
pokoju.

—  Niepokój przygnał mnie tutaj.
—  Mój Boże! czyż jestem  bardziej chory, niż 

zwykle, bardziej, niż mi to zawsze mówicie?
—  Bynajmniej, lecz ponieważ pan baron na po

dagrę dziś bardziej cierpiał niż zwykle, a zwłaszcza 
w  chwili, kiedym go opuściła, więc chciałam, za-



nim się udam na spoczynek, jeszcze raz zajrzeć i 
zapytać, czy mnie pan baron nie potrzebuje.

—  K tor aż to godzina?
—  Jeszcze niema pół do dwunastej. W łaśnie 

przyszłam tu w celu usłużenia mu i chciałabym na 
krześle obok niego noc przepędzić..

W czasie tej rozmowy przystąpiła Urszula do 
łoża barona i światło świecy padło teraz na wy
chudłe oblicze barona. Na głowie miał bawełnianą 
myckę, do czoła wstążką przy pasaną jak to w owym 
czasie było w zwyczaju.

Głowa barona ukryta była w trzech częściach 
w poduszkach najdełikatniejszemi koronkami ob
szytych.

Oblicze jego pokryte było niezliczonemi zmar
szczkami a głęboko zapadłe oczy patrzały trwożli
wie i miały barwę wyciśniętej zeschłej cytryny.

Widząc to pergaminowe oblicze i to otoczenie, 
możnaby wziąć barona za Naboba na żółtą febrę 
umierającego.

Pomimo letnich upałów, cierpiący nakryty był 
kilkoma pierzynami, bo lekarz sądził, że silne poty 
uśmierzą upartą podagrę.

—  Jesteś dobra i pełna poświęcenia, moja ko
chana Urszulo —  mówił chory —  i dzięki ci za 
to składam z całego serca, jednakowoż niczego mi 
tak bardzo nie potrzeba jak  snu, a na nieszczęście, 
tego mi dać nie możesz pomimo najszczerszej woli. 
A ch! to jest dobro, którego żadnemi pieniądzmi 
opłacić nie można. Dziękuję ci za ofiarę, którą mi 
chcesz złożyć, lecz przyjąć jej nie mogę. Dziękuj



Bogn, że sama spać możesz, lecz mnie to szczęście 
tej nocy nie dostanie się w udziale.

—  Niechże i tak będzie, lecz pozwól mi pan 
przynajmniej poprawić poduszki, tak to wszystko 
leży bez porządku i przywala pana. Mógłbyś się 
pan w tern udusić.

Nie czekając dłużej odpowiedzi, postawiła Ur
szula światło na stole i poczęła na pozór z jak  
największą troskliwością usuwać nieporządek, który 
właściwie dopiero sama narobiła.

Poprawiając poduszki pod głową starca, w ts u -  

nęła ostrożnie rękę pod nie i pochwyciła za klucz 
od wspomnianej, starannie zamkniętej skrzyni.

—  No — rzekła potem —  jakże teraz panu?
—  O wiele lepiej, czuję się teraz wygodniej.
—  To dobrze, lecz pójdę teraz i przygotuję panu 

filiżankę odwaru z makówek.
—  Wiesz pani przecież, że przed dwoma godzi

nami wypiłem już jedne.
—  Tak, lecz nie sprawiło pożądanego skutku jak 

pan widzisz, a zatem druga będzie koniecznie po
trzebni!.

—  Ależ napój już je st całkiem zimny.
—  W trzech sekundach przygrzeję. W  salonie 

mam lampę spirytusową.
Urszula wzięła świecę, postawiła srebrną fili

żankę na nocnym stoliku, a zasunąwszy potem ko
tary nad łóżkiem barona, wyszła z gabinetu.

Baron westchnął, bo znał Urszulę Renaud i 
wiedział dobrze, że wszelkie jego przedstawienia 
byłyby daremnemi, gdyż Urszula nie ustępowała ni-
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g d y  i zawsze postawiła na swójem.
FrszuJa tymczasem otworzyła szybko skrzynie 

i dobyła z niej ])akiecik dobrze opieczętowany z 
następującym napisem :

,,To jes t  mój testament".
Urszula schowała dokument do kieszeni, z a p a 

liła potem lampę spirytusową, postawiła na niej 
srebrną czarkę z odwarem, a wreszcie z b l i ż y ł a  się 
ku drzwiom sypialni i rzekła wcale niezmięszana:

—  Pański napój panie baronie będzie w minucie 
gotowy.

—  Spiesz się pan —  rzekła potem do bandyty, 
ale tak cicho, że ledwie własny glos słyszeć mogła, —  
pozostaje nam zaledwie kilka chwil wolnych.

Rodille pochwycił testament i pobiegł do pokoju 
Urszuli, gdy ta tym czasem do barona się udała 
i pocieszała go wszelkim możliwym sposobem, za
pewniając go ciągle o swem zupełnem rzetelnem 
poddaniu się.

Śmiały urwisz usiadł tymczasem przy stoliku, 
wziął nóż do ręki. rozegrzał go dobrze nad świecą 
i zdjął nim potem pieczątkę tak dobrze, że herb 
barona nie był w niczem uszkodzony.

Można było łatwo poznać jak  zręcznym był w 
tego rodzaju operacyach.

Z koperty wyjął Rodille poczwórnie złożony pa
pier, który w całości był zapisany. Czytał go szybko, 
przy czem oblicze jego  nie wyraziło ani radości, 
ani gniewu, ani też zdziwienia.

I porawszy się z tern, wziął arkusz czystego 
papieru, złożył <>o i wsunął w kopertę, schowawszy



testam ent po prostu do kieszeni. Potem rozegrzał 
znowu ostrze noża i rychło pakiet tak samo był 
zapieczętowany, jak  przed tein.

Do wykonania tego wszystkiego zaledwie trzy 
minuty czasu był potrzebne.

Zanim upłynęła czwarta, Rodiłłe wręczył już 
Urszuli pakiet, na który z niecierpliwością i trwogą 
czekała.

Oboje współwinowajcy nie zamienili z sobą ani 
jednego pytania. Potem Urszula pospieszyła się, 
aby pakiet zaniknąć w skrzyni, a wsunąwszy na
stępnie z niepospolitą zręcznością klucz pod pod li
szkę barona, nalała choremu czarkę odwaru a w re 
szcie pospieszyła do pokoju, gdzie był Rodille, który 
się właśnie z całą energią zabrał do pasztetu t ru 
flami nadzianego.

—  No jakże się udało? —  zapytała zadyszana —  
czy dobrze ?

A dlaczegożby nie miało być dobrze? Jeszcze 
nigdy nie podjąłem się czegokolwiek, czegobym 
szczęśliwie nie wykonał.

—  Więc przeczytałeś pan testament?
—  O tak : nie je s t  on wcale długi.
—  A jakaż treść ?
—  Składa się tylko z jednego rozdziału i tak 

jes t  jasna, j a k  sobie tego moja ty hoża przyjaciółko 
tylko życzyć możesz. Posłuchaj tylko, brzmi ona 
dosłow nie :

—  Zapisuję bez najmniejszego ograniczenia wszelki 
mój ruchomy i nieruchomy majątek, gotówkę, s re 
bro, słowem wszystko, co posiadam pannie Urszuli



Renaud, mojej jedynej, wiernej przyjaciółce.
Słysząc te słowa, które jej najśmielsze nadzieje 

przewyższały, Urszula poczuła takie wzruszenie, że 
omal nie omdlała. Lice je j zbladło i nieehybnieby 
runęła na ziemię, gdyby jej Rodille nie podtrzymał 
i na fotelu nie posadził. Urszula ścisnęła mu ser
decznie rękę i kilka łez potoczyło się po jej poli
czkach.

Ten stan wzruszenia atoli nadmiarem radości 
spowodowany, nie trw ał wcale długo. Urszula opa
miętała się rychło i rzekła potem czułym głosem :

—  Dziedziczę wszystko, co posiada, a to są mi
liony ! Co za wspaniały człowiek! O ! wiedziałam 
to dobrze, że się nie okaże niewdzięcznym. A ch! 
co za szczęście! On nie pożyje dłużej nad ośm d n i! 
O Rodille! Rodille! ty ze mną podzielisz to szczę
ście. A ch! to jest myśl która mi rozum odbiera.

Bandyta tymczasem zachował swój niewzruszony 
spokój, nalał szklankę wina i podał ją  Urszuli.

—  Uspokój się moja droga przyjaciółko, uspokój 
się i wypij to.

Kochana wychyliła duszkiem podaną szklankę.
—  Tak! a teraz pogawędzimy —  rzekł Rodille.

XXXI.

Postanowiono tedy, że małżeństwo między Ur
szulą a Rodillem nastąpi zaraz po śmierci barona 
Viriville, który wedle wszelkiego prawdopodobieństwa 
za kilka dni miał umrzeć z pewnością,

Aby wszystkiemu zapobiedz, coby tę piękną 
przyszłość odwlec mogło, postanowiono, że Rodille
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następnego wieczora znowu do hotelu przyjdzie, i 
wszystkie familijne papiery do zawarcia związku 
małżeńskiego koniecznie potrzebne, z sobą zabierze.

Rodille, który sie często przebierał, miał także 
w tej odległej dzielnicy miasta pomieszkanie, na 
szostem piątrze domu mało zamieszkanego

Zaledwie tam przybył i zaświecił świecę, rzucił 
się czemprędzej na siedzenie i długo nie mógł się 
wstrzymać od śmiechu.

—  No! chciałbym widzieć twarz tej głupiej g ą 
ski —  mruczał pod nosem —  gdyby się dowiedziała, 
jak  ten stary grzesznik z niej sobie zadrwił. Ona 
liczy na kilka milionów rocznego dochodu. Otóż to 
znaczy spaść z pieca na ł e b ! Zaiste to dzieło miło
sierdzia, jezli przed tą kobietą ukryję prawdziwy 
stan rzeczy, bo takie rozczarowanie mogłoby ją  
zabić na miejscu.

Potem rozwinął poczwórnie złożony papier i 
czytał pó łg łosem :

—  „Dziś dnia 7. lipca 1830 roku, zdrowy na u- 
myśle, lecz chory na ciele, pisze własnoręcznie ni
niejszy testament czyli ostatnie woli rozporządzenie.

„Wszelki mój ruchomy i nieruchomy majątek 
zapisuję moim krewnym, których atoli nazwać nie 
mogę a to z tej prostej przyczyny, że ich nie znam 
wcale i nawet nie wiem, ażali żyją na świecie. 
Miałem wprawdzie  brata, lecz od lat czterdziestu 
wcale o nim nie słyszałem i nie wiem, czy jeszcze 
je s t  przy życiu, a jeźli jes t  przy życiu, nie wiem, 
ażali je s t  żonaty lub nie i czy będąc żonatym ma 
dzieci lub nie ma żadnych. Nie starałem się nigdy



„Brat mój nazywał się Szymon Bernard, co jes t  
także mojem nazwiskiem. Tytuł barona Viriville 
jest mu zapewne wcale nie znany. Brat mój uro
dził się podobnie jak  i ja  na folwarku Saint Feroel 
w górach Jura.

..Wykonawcą tego mego testamentu mianuję 
pana Durada Menneville, mojego notaryusza. który 
wszelkich środków użyje, aby moich spadkobierców 
odnaleźć. Proszę pana Durada Menneville, aby jako 
pamiątkę po mnie przyjął dyament, który w ezer- 
wonem, skórzanem etui w moim sekretarzyku znaj
duje się.

„Z gotówki, którą pozostawiam, należy wziąć 
tyle, aby moja gospodynią Urszula Renami miała 
ztąd zabezpieczony roczny dochód sześćset franków. 
Dochód ten, razem z oszczędnościami, jakie w cza
sie dziesięcioletniej służby u mnie uzbierała, w ysta r
czy jej zapewne na jak ie  takie utrzymanie.“

Takie było ostatniej woli rozporządzenie, poniżej 
którego znajdywał się spis posiadanych wartości, 
znakomitą sumę czterech milionów wynoszących.

Niżej spisu znajdywały sie w yrainem  pismem 
umieszczone w y ra z y :

„Andrzej Bernard znany pod nazwiskiem barona 
Viriville".

—  Toby się dało w danym razie bardzo dobrze 
spieniężyć! —  rzekł Rodille do samego siebie, cho
wając papier. —  Jeźli notaryusz kopii tego testa
mentu nie posiada, co mi się wydaje być wcale 
] r iwdopodobnem, to z miłości bliźniego sambym



się mógł wziąść do odnalezienia krewnych. Nie by
łoby to wcale z nader wielkiemi połączone trudno
ściami i mógłbym znalazłszy, drogo sprzedać taje
mnicę. W istocie mam tu w  perspektywie bardzo 
dobry interes i zastanowię się nad nim zdrowo, jeźli 
się tylko z naglącą spraw ą teraźniejszości uporam.

Bezpośrednio po tych budujących uwagach, Ro- 
dille położył się do łóżka i w krótkim czasie zasnął 
snem sprawiedliwego.

Baron \ iriville a raczoj Andrzej Bernard był 
synem pracowitego wieśniaka w górach Jura . Uznał 
on wcześnie, że dlań rodzina tylko ciężarem być 
może. Jako roztropny i przezorny człowiek starał 
się przeto uwolnić.

Licząc zaledwie lat ośmnaście, opuścił zatem 
wioskę rodzinną, ojca i młodszego brata i udał się 
wt świat, ab y  szukać szczęścia i gonić za bogactwem.

Gonić za szczęściem ! W  jakiż sposób można 
dojść do tego celu?

Andrzej Bernard znalazł sposób do tego.
Posiadał on w wysokim stopniu zdolność umy

słową do wszelkich interesów handlowych, lecz zby
wało mu przy tern na wszelkich uczuciach a zwła
szcza na sumieniu.

Był 011 poczciwym lecz tylko dlatego, że poczci
wością najłatwiej mógł zdobyć zaufanie ludzi i żyć 
jakoś na tym świecie.

Przypadkowość jego  niestałego, w początkach 
bardzo trudnego młodocianego życia zawiodła go do 
Havre, gdzie bez grosza w kieszeni jako chłopiec 
okrętowy najął się i pojechał do Ameryki. Tam



przeżył większą część młodości i starał się usilnie 
z niczego coś zrobić.

Z trudem zarobił sobie jako tragarz okrętowy 
tyle, źe mógł dotychczasowe zajęcie na handel prze
mienić. Oddając się zawodowi kupieckiemu rezyko- 
wał wszystko, wdawał się w najniebezpieczniejsze 
spekulacye, lecz zawsze tylko zyskiwał, bo mu szczę
ście służyło.

Po niejakich piętnastu łatach powrócił do oj
czyzny, osiadł w Hawrze i rozpoczął z pięćdzie
sięcioma tysiącami franków zawód bankiera, wyse- 
łając kupieckie statki na morze.

Szezęście jego było bezprzykładne. Majątek jego 
rósł jak  lawina śnieżna i osięgnął wkrótce wyso
kość wyżej podanych świetnych cyfr.

Mając lat pięćdziesiąt ośm postanowił Andrzej 
Bernard zaniechać prowadzenia dalszych interesów 
i używać nagromadzonych bogactw. Posprzedawał 
okręty i postanowił osiąść w Paryżu aby używać 
wszystkich rozkoszy, jakich milionerowi to wielkie 
miasto użyczyć mogło.

Aby ulokować kapitały, zakupił w Normandyi 
bardzo rozległe dobra, niegdyś własność baronów 
Viriville stanowiące. Rodzina baronów w czasach 
wojen rozprószyła się i znikła z widowni.

Zaledwie Andrzej Bernard stal się Paryżaninem, 
to wydało mu się rzeczą konieczną swe pospolicie 
brzmiące nazwisko odmienić. Nazwał się przeto po 
nabytej własności Viriville i przydał sobie tytuł 
baronowski, co było przecież rzeczą bardzo prostą,

Miał 011 zresztą do tego dwa bardzo ważne
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powody. Pierwszym powodem była dziecinna pró
żność a potem obawiał się, aby go nie odkryła 
rodzina, której członkowie zapewne byli ubogimi, 
gdy  tym czasem on tak znakomicie się zbogacił.

W idzimy z tego, jak  uparcie baron Viriville 
trzymał się zasad i przekonania, jak iego  nabył jeszcze 
w  dawnej młodości.

Dokonawszy co zamierzał, kupił sobie baron 
hotel na ulicy Pas-de-la-Mule, najął pół tuzina 
służących i oddał się z rozkoszą najgłówniejszej 
swej namiętności —  sobkostwu.

Z miłości własnej baron ani myślał pojąć żonę.
Strasznie się obawiał trosk i obowiązków, jakie  

młoda żona i dzieci z sobą przynoszą.
Chciał on najzupełniejszą zachować niezawisłość 

i w granicach jej używać, j a k  tylko można. Jego 
sny młodociane przedstawiały mu życie starego ka
walera w Paryżu jako szczyt ludzkiej szczęśliwości.

W szystko szło przez jak iś  czas bardzo dobrze, 
lecz na nieszczęście pewnego pięknego poranku przy
szło mu do głowy, że to rzecz bardzo nudna za
łatwiać samemu spraw y domowe i dowodzić słu
żącymi. Miało to ten skutek, że począł polować za 
gospodynią, której by mógł te wszystkie kłopoty 
zostawić zabezpieczając sobie używanie spokoju.

Zaledwie w ynurzył te życzenia, a już  się zgło
siła doń pew na pani, która jego  marzonym oczeki
waniom dostatecznie odpowiadała.

Tą gospodynią była Urszula Renaud, w  najle
psze świadectw a zaopatrzona, o dziesięć lat młodsza, 
przystojna, świeża, jednem słowem prawdziwy ideał

:

.



towarzyszki dla starego kawalera.
Natychmiast też została przyjęta.
Pomimo zamiłowania w niezawisłości i wolności, 

stary bezżennik znalazł się przecie bardzo rychło, 
prędzej niż się tego mógł spodziewać, w niewoli 
u pani Urszuli Pena ud.

Spostrzegłszy się w końcu, że wolność i nie
zawisłość najzupełniej utracił, był już  zupełnie bez
silnym i najmniej zdolnym, aby skruszyć żelazne 
łańcuchy, któremi go przykuto.

Urszula była nieobyczajną, zepsutą i bardzo nie
bezpieczną istotą, minio tego atoli przecież była 
nieco lepszą od Rodilla. Czasem okazywała dobrą 
stronę, lecz złe a dobre było u niej w zupełnem 
zmieszaniu, przy tein złego o wiele więcej.

Z Rodillem zeszła się u Laridona i rozogniła 
sie ku niemu ową ślepą namiętnością, która kobietę 
zupełnie czasem opanuje i do szczętu zmienia. Jego 
tylko chciała pojąć za męża, chciała się stać jego 
służącą, niewolnicą, chciała mu wnieść wszystko, 
co posiadała.

W iemy jak  dobrze była przekonaną o tern, że 
miliony starego kawalera posiądzie, wiemy także, 
że baron \ iriville sam w niej te nadzieje żywił. 
Okropne rozczarowanie miało być zemstą barona za 
przebyte udręczenia.

Nie zależało baronowi wcale na prawowitych 
spadkobiercach, ci byli mu zupełnie obojętnymi, lecz 
chodziło mu jedynie o to, aby swoje dostatki ochro
nić przed chciwemi szponami swej gospodyni.

Słówko tylko, a czytelnicy nasi dowiedzą się,



co potrzeba, o położeniu niektórych osób naszej 
powieści.

Praw ny spadkobierca barona w cale nie znał 
swego krew nego Viriville a raczej Andrzeja Bernard, 
a przecież ten spadkobierca żył blisko, praw ie pod 
jego  bokiem.

U m ieiająca żona mechanika nazyw ała się przed 
ślubem, jak  wiemy, M artą Bernard, i była jedyną 
córką młodszego brata \  i r ivilla z nazw iska Szy
mona Bernard, k tóry  bez m ajątku jako  porucznik na 
pensyi żył przez czas dłuższy w  Paryżu a w reszcie 
umarł.

Był to przecież szczególniejszy kaprys losu. Mając 
przed oczyma m ilionowy spadek na mocy p raw a i 
woli spadkodaw cy im się należący, wiodła m atka 
i córka nędzny ży wot pełny niedostatku. Lecz praw da, 
że nic one o tern nie w iedziały a może i nigdy 
wiedzieć nie będą.

Nie byłoż to w reszcie szczególniejszem zrządze
niem losu, że Rodille, posiadacz testam entu, dlań 
zupełnie bezużytecznego, nosił się z myślami, aby 
nieszczęśliwego Va u barona 'w  proces krym inalny 
uwikłać, żonę jego  zgubić a dziecię jedyne wydrzeć?

XXXII.

Następnego popołudnia udał się Rodille do L a- 
ridona i rozm awiając bez celu o najrozmaitszych 
rzeczach, czekał, aby się kto z kupujących pojaw ił.

Lecz kupujący, jak  w iem y przychodzili tu bardzo 
rzadko i Rodille m usiał długo czekać zanim się 
zjaw ił jak iś  kupiciel. Gdy przybyły z tandeciarzem



targow ał się o jakąś  rzecz, pochwycił bandyta za 
dłutko i ukrył je starannie. Dłutko to należało do 
owych narządzi, które Yaubaron przed kilkoma 
dniami tandeciarzowi był sprzedał. Na dłutku były 
rzeźbione początkowe litery nazwiska właściciela.

Przyszedłszy w tak nieprawy sposób do posia
dania cudzej rzeczy, opuścił Rodille ulicę Pas-de- 
la-Mule, udał się na ulice Radziwiłłowską i tamże 
po wschodach dostał się do swego pomieszkania, 
jak ie  już  znamy, w którem skład rozmaitych stro
jó w  znajdywał się. Tam jak  się zdaje urządził sobie 
zbrodzień główny skład do uskutecznienia przemian. 
Małym kluczykiem, który zawsze nosił przy sobie, 
otworzył w kącie stojący duży kufer. Kufer ten dla 
prokuratora państw a byłby bardzo ciekawym, bo 
zawierał najrozmaitsze rzeczy, któreby go wielce 
zajęły. Znajdywało się tam wielkie mnóstwo zło
dziejskich przyrządów rozmaitego rodzaju, ba nawet 
drabina sznurowa.

Z kufra dobył Rodille dwa przyrządy, naprzód 
małe lecz mocne kleszcze i guzowaty sznur, cienki 
ale mocny. Na jednym  z końców tego sznura był 
hak stalowy.

Uporawszy się z tein, zamknął kufer.
Potem wsunął do kieszeni maleńką flaszeczke z 

niebieskiego szkła, w niczem się nieróżniącą od fla- 
szeczek, jakich  w aptece dostać można, tylko była 
j a k  powiedzieliśmy bardzo mała, zkąd było można 
wnosić, że zawarty w niej płyn tern większej sku
teczności być musiał.

Teraz rozebrał się do połowy, opasał sznurem



siine piersi, wdział na to kamizelkę i ubrał się 
potem w .obszerny, pod samą szyję zapięty surdut. 
Do kieszeni tego surduta wsunął kleszcze, dłutko i 
flaszeczkę, a oprócz tego fałszywą brodę i wasy.

Potem opuścił pomieszkanie, a my także opu
ścimy i nie pierwej z nim się znowu zdybiemy, jak
0 godzinie dziesiątej wieczorem.

Jakkolwiek to było około połowy września, 
przecież słońce paliło jak  w lipcu i spiekota była 
ogromna.

Wieczorem wielka była parność i zanosiło się 
na burzę.

Czarne, gęste chmury pokryły niebo. Błysk pło
miennej błyskawicy rozdzierał je  od czasu do czasu. 
Powietrze elektrycznością napełnione, było skwarne
1 duszące. Każdy oczekiwał w milczeniu daleko- 
głośnego uderzenia gromu.

Było rzeczą pewną, że jeszcze przed północą 
gwałtowna burza Paryż nawidzi.

Przed uderzeniem dziesiątej godziny zapukał 
Rodille lekko do bramy hotelu barona, poczem 
Urszula Renaud otworzyła równie spiesznie jak 
dnia poprzedniego.

—  Ach mój kochany Rodille — rzekła kobieta 
wprowadziwszy bandytę na dziedziniec —  mężczy
zna nie uwierzy nigdy z jakiem  utęsknieniem ko
chająca go kobieta Wyczekuje. Zawsze go z taką 
niecierpliwością czekałam a najbardziej dzisiejszego 
wieczora. Coś dziś jakby w powietrzu wisiało i 
boję się. Tak mi się ciągle zdaje, jakby co stra
sznego miało nastąpić. Tej nadciągającej burzy, tej



samotności już dłużej znieść nie mogłam. —  No! 
lecz w końcu pan przyszedłeś i nie obawiam  się 
ju ż  niczego. Pańska obecność zabezpiecza mnie i 
uszczęśliwia,

W e dwie sekundy siedzieli Urszula i Rodille 
przy tym samym okrągłym  stoliku, co wczoraj, a 
przygotow ana wieczerza jeszcze pyszniejszą woń 
rozszerzała, niż to miało m iejsce dnia poprzedniego.

Ku nie małemu zadziwieniu spostrzegła atoli, 
że jej kochanek pomimo wyborności po traw  mało 
się jadłem  zajm ywał. Zdawało się, jak  gdyby Ro
dille chciał tylko wieczerzę przedłużyć, Jakkolw iek 
wszystkich sil używał, aby się wydać wesołym jak 
zwykle, przecież nie mógł się zdobyć na żywość, 
którą swą uszczęśliwioną bogdankę tylekrotnie za
chw ycał. Tak minęły dw ie godziny.

Około północy zapytał nagle bandyta:
—  Moja droga Urszulo! Czyś już  w yszukała 

fam ilijne papiery, które mnie najszczęśliwszym z 
ludzi uczynić mają, umożliwiając nasz związek 
małżeński ?

—  Już są.
—  Czy raczysz mi je oddać?

Gospodynią w stała spiesznie od stołu i otwo
rzyła małą szafkę w kącie pokoju stojącą. Zaledwie 
obróciła Się plecyma do kochanka, ten czemprędzej 
dobył flaszeczkę z kieszeni. Szklanka Urszuli była 
jeszcze w dwóch częściach napełniona winem cy- 
pryjskiem  o żółtej barwie.

Bandyta w lał czemprędzej kilkanaście kropel 
bezbarwnego płynu do ś c ia n k i  Urszuli a potem



w  okamgnieniu ukrył znowu flasleczke.
I rszula usiadła teraz znowu przy stole.

—  Oto jes t  moja m etryka —  rzekła —  a to 
■są karty  śmierci moich rodziców. Ale mój Boże! 
lękam się prawdziwie, kochany Rodilłe... oddając ci 
te papiery. Boże! gdybyś mnie pan kiedy przestał 
kochac! Nie jestem już tak młodą! Jabym tego nie 
przeżyła! Jabym umarła!

Urszula niby badała papiery z największą 
uw agą i rzekła w końcu:

Vv szystkie są w jaknajlepszym porządku. Jutro 
pomówię w tym względzie z merem. No! pijmy 
tymczasem na zdrowie nasze i rychłe zaślubiny!

Lrszula Renaud chwyciła z zachwyceniem za 
szklankę i przytknęła ją  z zapałem do ust, bo była 
upojona myślą o związku z człowiekiem, który się 
jej wydał najpiękniejszym na ziemi.

Rodilłe także ujął za szklankę, lecz nie mógł 
byc panem siebie i ręka mu drżała. Zamiast pić 
utkwił wzrok w kobiecie, wzrok niepokonanej trwogi.

Skutek zadanej trucizny był szybki i straszliwy.
Urszula nie wydała żadnego okrzyku, lecz jej 

cale ciało wstrząsło się, szklanka wysunęła się 
z reki i potoczyła na kobierzec, powieki jej oczu 
rozwarły się szeroko a głowa nienaturalnie w  tył 
się przechyliła.

Natychmiast powstał także Rodilłe i zatarł 
wszelkie ślady po sobie, aby się zdawało, że Urszula 
sama jadła, zostawił na stole tylko jedno nakrycie, 
włożył potem otrzymane papiery nazad do szafki, 
k tóra jeszcze stała otworem, wreszcie wziął świecę



do ręki i udał się do pokojów barona.
Na kika minut zatrzymał się w salonie tuż 

przy sypialni staruszka będącym, galzie poprzed
niego wieczoru na gospodynię czekał, która mu 
testament przynieść miała, testament z ową nie
szczęsną klauzulą o jej losie decydującą. Tam będąc 
wylazł na stół, który do ściany przysunął i za po
mocą kleszczy przeciął drut od dzwonka, którym 
baron na służbę wołał.

Poczyniwszy te kroki ostrożności, wetknął kle
szcze nazad do kieszeni, dobył dłutka Yaubarona, 
pochwycił za światło i otworzył z rezygnacyą drzwi 
sypialni zamykając je  za sobą...

Upłynęło dziesięć minut. Rodille wrócił.
Na jego  obliczu straszna była bladość. W chu

stce niósł mnóstwo banknotów, kilka zwitków złota 
i ozdoby. Nie zapomniał też o drogocennym dya- 
mencie w zielonem, skórzanem etui, który baron 
Yiriville dla wykonawcy testamentu przy znaczył.

Chwile zatrzymał się bandyta w salonie i złożył 
owoce swego zbrodniczego działania na stole. Ban
knotów miał dwadzieścia pakiecików, równej g ru 
bości. jeden z nich rozwinął i przeliczył. Było w  
nim dziesięć tysięcy franków. Cała przeto zrabo
wana gotówka wynosiła dwieście tysięcy.

Nędznik schował potem krw ią  zbroczony skarb 
do kieszeni surduta, a przyprawiwszy do twarzy 
brodę i w ąsy wyszedł z hotelu i udał się na dzie
dzino c, gdzie były stajnie. Nad jedną z tych osta
tni. li znajdywał się balkon Yaubarona.

Nawałnica, która tak długo na niebie wisiała



mogła się zerwać lada chwila. Zadął silny wichr 
a czarne jak  noc chmury goniły po niebie z nie
słychaną szybkością, Coraz częstsze rozwidniały 
noc błyskawice, pioruny biły i wzmagały się co 
chwila.

Rodille rozwinął szybko guzaty sznur i starał 
się hak na dachu stajni uczepie. W tern gdy po 
kflkakrotnem daremnem usiłowaniu na nowo podniósł 
rękę do zamachu, wstrzymał się nagle.

W oknie na dachu stajni umieszczonem ujrzał 
przy świetle błyskawicy sterczący drąg, który służył 
do windowania na górę wiązań słomy, siana, worków 
owsem naładowanych, słowem wszystkiego co dla 
żywienia koni może być potrzebne. Gdy błyskawica 
ponownie zaświeciła ujrzał bandyta wiszący sznur 
do końca owego drąga przymocowany.

Chwycił się rękoma za sznur i trzema chwy
tami dostał się na dach, jak najlepszy ćwiczony 
gimnastyk. Będąc na dachu zatrzymał się chwilkę 
i odetchnął. Potem lazł z podziwienia godną szyb
kością coraz wyżej lecz już za pomocą guzatego 
sznura i po krótkiej chwili wdrapał się na żelazną 
poręcz balkonu.

—  No! myślę, że jestem  na m iejscu— mruczał, 
lecz na nieszczęście muszę wybić szybę aby wleźć 
do środka, a ten Vaubaron, kto go nie wie, czy 
nie jest tak naiwny, że będzie krzyczał: „łapajcie 
złodzieja!“ Głupi osioł! Jakby tego wszyscy nie 
wiedzieli dobrze, że u niego nic ukraść nie można!

Urwisz postąpił naprzód i drżał niemal z radości, 
mówiąc do samego siebie:

•Jasnowidząea. 17



—  Jak mi ten los mój nie sprzyja! Wszystko 
mi się udaje nadspodziewanie, okno jest otwarte 
i widzę światło wewnątrz.

Zostawmy na chwilę bandytę na ganku i udajmy 
się do pokoju mechanika. Dyrektor gabinetu figur 
woskowych dotrzymał słowa.

Już późno wieczorem, gdy  Yaubaron z Blanka 
po odwidżinach doktora Ilornera do domu powrócili, 
jaw ił  się w domu mechanika komissyoner ze s ta 
rannie opakowaną figurą woskową, na której me
chanik pierwszą próbę swego wynalazku miał odbyć. 
Mechanik wziął się do roboty z całym zapałem, 
nie tracąc ani chwili czasu.

Ta praca dla niego tak pociągająca, dawała 
jeszcze i tę pewność; że mu się w końcu przecież 
raz uda dotychczasową nędzę na wygodne życie 
zamienić. Teraz miał nadzieję, że Martę od pr z ew i 
dywanej śmierci przynajmniej na czas dłuższy 
uchroni. Z taką gorliwością nigdy nie pracował! Jak  
słodkiem wydało mu się umęczenie, które niem 
praw ie być przestało, bo zbliżało go coraz bardziej 
od urzeczywistnienia swoich usiłowań.

Pracował przez noc całą bez wytchnienia.
Dopiero nad ranem użył dwugodzinnego spo

czynku i to nie z własnego popędu, lecz na usilne 
naleganie żony. W staw szy  znowu się wziął do ro
boty, przerywając sobie chwilami chyba tylko na 
to, aby bądź to Marcie nieść pomoc, bądź nieco 
się pożywić.

Tak przeminął dzień i robota sporo postępywała, 
figura woskowa poczęła już być posłuszną kółkom



i spiężynom i będąc przedtem nieruchomą zamieniła 
się sztucznym sposobem w prawdziwy automat.

Blanka w zachwyceniu klaskała w dłonie a nawet 
Maita pizypatryw ała się z niemem podziwieniem 
robocie, myśląc że Vaubaron przecież raz stanie się 
wielkim człowiekiem. Tak zbliżył się zmrok a po
tem nastąpiła noc straszna i burzliwa, jak wiemy, 
a w pracowni Yaubarona duszno było jak w łaźni. 
Jakkolwiek okno było otwarte, tak przecież żaden 
podmuch wiatru nie poruszał światłem na warsztacie 
stojącem, w około którego niezliczone mnóstwo much 
krążyło.

Żyły na skroni Yaubarona były naprężone i 
ciężkie krople potu staczały się po twarzy. Mimo 
to przecież nie ustawał w pracy i piłował i g ła
dził kończąc robotę.

—  Mój przyjacielu odezwała się Marta —  znu
żysz się zupełnie. Proszę cię, udaj się już na spo
czynek. Już cała doba minęła, odkąd bez przerwy 
pracujesz, każda siła ludzka ma swoje granice. Daj 
już spokój, ju tro  dzieło ukończysz.

—  Moje kochane dziecię —  odpowiedział Vaubaron 
—  pozwól mi jeszcze godzinę popracować, a potem 
już  koniec. Wiesz przecież, że to ostatnia chwila, 
podobnie jak  w bitwie, jeszcze jedno wysilenie i 
szala zwycięstwa się przechyli. W takiej chwili 
zatrzymać się lub wcale ustąpić byłoby zbrodnią.

—  No, to pracuj jeszcze chwilkę —  szeptała 
chora —  lecz biorę cię za słowo, że za godzinę spać 
pójdziesz.

—  Może do tego czasu zbudzi cię mój okrzyk



zwycięzki —  odpowiedział Vaubaron z uśmiechem 
—  takie natężenie sił nie nuży lecz owszem wzmacnia,

XXXIII.

Najmniejszy szelest, żaden turkot wozów nie 
przerywał nocnej ciszy, jaka  te ulicę zalegała, tylko 
od czasu do czasu dawał się słyszeć głos gromu 
a błyskawice rozświecały ciemności.

W  ten czas zawsze lękała się Blanka a wzru
szenie jej było co raz widoczniejsze. Mechanik obej- 
mywał ją  kilkakrotnie ramionami, aby się uspokoiła, 
a wreszcie położył ją  do łóżka, które do łoża Marty 
przysunął a zasunąwszy firanki nad obiema, wziął 
się dzielnie do pracy.

Tak minęło pół godziny
Duszące powietrze ciężyło nieznośnie na jego 

piersiach, ręce mu opadły, oczy jego zawarły się i 
pomimo najszczerszej woli opanowała go nieprze
zwyciężona senność. W daremnej walce z gniotą- 
cem znużeniem skłonił głowę na piersi i zasnął.

Burza się zerwała, Była to właśnie chwila, 
kiedy Rodille dostał się był na ganek o żelaznej 
poręczy. Błyskawica rozdarła niebo i oblała ziemię 
morzem płomieni. Vaubaron przebudził się i zda
wało mu się że marzy we śnie.

Silnie zbudowany mężczyzna, którego oblicze 
niknęło prawie pod gęstym zarostem brody i wąsów 
stał przed nim mierząc go gorejącemi oczyma.

W  pierwszej chwili zdawało się mechanikowi, 
że Marta i Blanka są zagrożone, chwycił przeto 
za młotek na warsztacie leżący aby stanąć w o-
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bronie a zarazem otworzył usta chcąc wołać o pomoc, 
Nieznajomy a raczej Rodille powstrzymał g*o 

rozkazującem skinieniem a zarazem przemówił ci
chym lecz przekonywującym głosem :

—  Bądź pan spokojny, nie masz się czego oba
wiać, najmniejsze niebezpieczeństwo nie zagraża ci. 
Daj pokój wszelkiej trwodze i nie obudź żony i 
dziecka, które spią niezawodnie.

Te słowa, a bardziej jeszcze sposób w jaki 
wygłoszone zostały, również jak  i całe zachowanie 
sie obcego człowieka odjęły wprawdzie mechanikowi 
wszelką obawę, lecz mimo tego nie mógł się po
zbyć zdziwienia z powodu tak niespodziewanego i 
niewytłumaczonego zjawiska, któreby każdy zabo
bonny łub mniej wykształcony człowiek z pewnością 
uważał za nadprzyrodzone.

—  Nie boję się wcale, bo nie ma się czego o- 
bawiać —  odpowiedział mechanik również spokoj- 
nym, pewnym głosem jak  i sam Rodille —  lecz 
zdaje się, że mam wszelkie prawo zapytać pana, 
po co się wdzierasz o północy do mego mieszka- - 
nia, a przedewszystkiem zapytać, kim jesteś?

— Jestem posłaniec opatrzności.
—  Tak, a czegóż chcesz?
—  Chcę ci przynieść zbawienie!
—  Cóż możesz dla mnie uczynić? Lecz pan 

przemawiasz zagadkowo, a jabym  prosił o zwięzłą 
jasność.

—  Chętnie się zgadzam na to i kilka słów w y
starczy do powiedzenia wszystkiego. Pan się na
zywasz Jan Vaubaron, jesteś poczciwym, zdolnym



i zręcznym człowiekiem, mimo to przecież wszystko, 
czego sie tylko podjąłeś, poszło ci krzywo. Ja k 
kolwiek pracow ałeś w ytrw ale, przecież nie mogłeś 
pozbyć się trosk i nędzy. W alczyłeś jak bohatyr 
lecz zawsze m usiałeś uledz, a naw et teraz wzdy
chasz z powodu ciosu, k tóry  twej osobistej wol
ności zagraża. Ju tro  porw ą cię z ramion rodziny, 
aby cię osadzić w więzieniu za długi, z którego 
nic cię w ykupić nie zdoła. Czy je s t to prawdą, 
czy nie?

—  Tak je s t rzeczywiście, wszystko to je s t  św iętą 
praw dą —  rzekł z westchnieniem  Vaubaron —  w i
dzę zaiste, żeś pan z mojemi stosunkam i wcale do
brze je s t obznajomiony.

—  W idzisz zatem, że mi cale twoje położenie 
jak  najlepiej je s t  znane —  mówił dalej Rodille —  
i budzisz we mnie współczucie. Przypadek, opatrzność, 
św iat był dla ciebie zawsze niespraw iedliw y. P rzy
chodzę zatem, aby złe napraw ić. Spraw ia mi to nie
kiedy radość, odegrać rolę nieco zapomnianej opa
trzności, lubię się przytem otaczać tajemniczością 
pocieszając strapionych, ratu jąc  upadłych. Pan c ie r
pisz, popadłeś w troskę i nędzę —  chcę cię w y r
wać z tego. W eź zatem, co ci tu  przynoszę, zapłać 
długi, bądź wolny i szczęśliwy!

Mówiąc to położył Rodille cztery banknoty po 
tysiąc franków zręczną ręką na stole, zarazem atoli 
opuścił mały jak iś  przedmiot, którego jednak  w zru
szony mechanik w cale nie spostrzegł.

\ aubaron był zdziwiony, odurzony tą niespo
dziew aną w spaniałom yślnością, która w  tak szcze-



golnych okolicznościach pojaw iła się i nie mógł na 
razie znaleźć słów, którem iby swoje wdzięczność 
wynurzył, lecz serce jego  było przepełnione, z ócz 
dobywały się łzy, drżał i w yciągnął drżące ręce 
ku człowiekowi, który uni się teraz nie inaczej w y
dał ja k  posłańcem opatrzności. Usta jego  w ym a
w iały luźne, niezrozum iałe słowa wdzięczności, a 
opanowany uczuciem, bliskim był rzucenia się przed 
Kodillem, jak  przed św iętym  na kolana.

Nędznik nie dopuścił do tego.
—  Nie dziękuj mi pan, tego nie lubię. Co uczy

niłem, o tern niech nie będzie mowy. Prześw iadcze
nie, żem dopomógł ubogiej, ale szlachetnej rodzinie, 
oto je s t  jedyna nagroda jak iej sobie życzę. Uczy
niłem moje, a teraz żegnam pana.

—  O mój p a n ie ! —  błagał m echanik —  na Boga, 
nie odchodź pan tak odemnie, lecz powiedz mi przy
najmniej swoje nazwisko, aby żona i dzieci błogo
sław iły  pana, ja k  ja  go błogosławię.

Rodille pokiw ał głową.
—  Nie mogę i nie chcę —  rzekł. —  A na cóżby 

się i przydało, gdybyś pan w iedział? Nie stoi że 
napisano: „Niechaj twoja lew ica nie wie, co daje 
praw ica ?“

—  Nie poważę się już  więcej nalegać na pana, 
lecz jeźli już  masz pozostać moim nieznanym do
broczyńcą i opiekunem, którego nazwiska nigdy się 
nie dowiem, to przynajm niej oblicze jego  i głos 
zostaną niezatarte w mej duszy, jak  długo mi Bóg 
życia pozwoli i nie zapomnę ich nigdy. W spomnie
nie moje o tobie panie i twej dobroczynności trw ać



będzie we mnie dopóki ducha nie wyzionę.
—  0  do dyabła! —  pomyślał bandyta — jak to 

dobrze się stało, żem przypiął brodę i wąsy i w ten 
sposób zmienił moją fizyognornią do liiepoznania, 
lecz także mój organ trzeba podobnie odmienić!

Potem zbliżył się ku drzwiom i rzeki raz jeszcze.
—  Bądź zdrów poczciwy człowiecze!
—  N ie ! n ie ! —  zawołał wzruszony mechanik —  

nie mów pan tak, ale do widzenia. Nie wiem, co 
to je st takiego, ale jakiś wewnętrzny, tajemniczy 
głos mówi mi, że się jeszcze zobaczymy.

—  Nie sądzę aby tak było — pomyślał Rodille 
i opuścił mieszkanie.

Vaubaron chwycił za światło, aby nieznajomego 
odprowadzić i nie pierwej powrócił, dopóki za nim 
drzwi domu nie zawarł.

W  tej chwili zerwała się burza z całą gw ałto
wnością, ciężkie krople spadały na bruk i dachy, 
pioruny biły, wielir szalał okropny.

Marta zbudziła się w tej chwili a rozsunąwszy 
drżącą ręką firanki nad łożeni rozpięte, rzekła :

—  Mój Boże! co tu się dzieje ?
Vaubaron pospieszył, aby zamknąć okno, a po

tem zbliżył się do żony mówiąc:
—  Szczęście do nas zawitało moja kochana. Pod

czas gdy ty spałaś, pan Bóg zesłał nam anioła.
—  Jakto? Co ty mówisz?

W zruszonemi słowy opowiedział Vaubaron co 
zaszło. Im dałej mówił, tein bardziej rosło zdziwie
nie Marty i musimy przyznać, że wszystko coraz 
bardziej zdawało się jej nieprawdopodobnem.



—  Ależ mój przyjacielu —  rzekła —  to wszystko 
wcale uie je st podobne do prawdy. Niezawodnie 
zasnąłeś i śniło ci się tylko.

\ aubaron sam uczul teraz jakąś tajemną trwogę, 
bo i jem u wydała się ta rzecz najmniej możliwą, 
opanowała go bojaźń i myślał o tern, ażali nie stał 
się ofiarą oczarowania.

—  Możemy popatrzeć —  rzekł —  możemy się 
przekonać.

Rzekłszy to, zbliżył się clo stołu i krzyknął.
Zaraz też przystąpił do łóżka trzymając w ręku 

cztery tysiące franków w banknotach.
—  Nie śniło mi się, nie, oto dowód tego. W obec 

tego faktu, wszelka wątpliwość ustąpić musi. Nie 
prawdaż, że tego pojąć nie możesz? Mój Boże! ja  
także nie mogę pojąć i daremnie staram się zgłębić 
tajemnicę. Lecz cóż na tern zależy? Jesteśmy 
ocaleni i dziękujmy Bogu.

Ranek zabłysnął, tak czysty, tak pogodny, jak 
gdyby w nocy żadnej burzy nie było.

Podczas gdy Marta i Blanka jeszcze spały, 
wziął Vaubaron trzy banknoty, zwinął je, a scho
w awszy do kieszeni, udał się do woźnego, który 
na nim wyrok uwięzienia miał wykonać. Spieszył 
się bo czuł nad głową wiszący miecz Damoklesa.

Musiał czekać całą godzinę zanim sługa sądowy 
pojawił się.

— Spodziewam się, po co pan do mnie przy
chodzisz, kochany panie Yaubaronie —  rzekł woźny 
z wyrazem współczucia na twarzy —  pańskiemu 
wierzycielowi powtórzyłem wszystko, coś mu kazał



powiedzieć, przemawiałem za panem, jak  mogłem, 
ale ja  mam ręce związane, jestem tylko maszyną^ 
która działać musi, jak  inni chcą. Ten człowiek je st 
tw ardy jak kamień, nie da się ubłagać i nie przy
staje na żadną zwłokę.

—  Mniejsza z tem —  rzekł mechanik wesoło —  
oto jest suma, którą mu dłużny jestem.

—  Więc znalazłeś pan środki do częściowego 
spłacenia dłużnej kw oty? zapytał zdziwiony Baudier.

—  Więcej niż to!
—  Jak to cały kapitał ?
—  Kapitał, odsetki i koszta sądowe —  oto są.
—  Tem lepiej panie Vaubaronię, życzę panu 

szczęścia z całego serca.
—  Dobrze się  stało —  rzekł woźny dalej —  

że ludzie, na których liczyłeś, nie zawiedli pana. 
Gdybyś pan był dziś rano nie przyszedł, to w ka
żdym razie, byłbym go był musiał zaprowadzić do 
więzienia, jakkolwiekby mi to przykro było, bo 
prawo jest prawem.

—  No, ale przyszedłem wcześniej i sąd han
dlowy będzie pozbyty trudu zajmywania się moją 
osobą. Gdzie jest akt egzekucyjny?

—  Oto jest.
—  Proszę wydać z trzech tysięcy franków, bo 

jeszcze nie zmieniłem.
Rzekłszy to dobył mechanik pieniądze z kieszeni 

i wręczył je  woźnemu, który je  rozwinął, lecz na
tychmiast na stół opuścił z wyrazem zdziwienia i



—  Krew je st na tych banknotach — rzekł ble
dnąc Baudier.

—  K rew ? —  powtórzył mechanik.
—  Sam pan widzisz.

\  aubaron zgarnął wartościowe papiery i prze
ląkł się również, zobaczywszy na odwrotnej stronie 
bankotow świeże, szerokie plamy krwi powierzcho
wnie tylko nieco zatarte.

Jak, to prawda, to je st w samej rzeczy krew.
—  Czyś pan tego nie wiedział?
—  A zkądżebym mógł wiedzieć o tem?
—  Otrzymawszy pieniądze, musiałeś je  przecież 

oglądnąć ?
—  Tak, zrobiłem to, lecz tylko pobieżnie, zre

sztą było ciemno, gdy mi je  wręczono.
— Tak —  rzekł Baudier, przeciągle, z twarzą 

niedowierzanie w y r aż aj ą c ą.
Ta zmiana w zachowaniu się woźnego nie uszła 

uwadze V aubarona i jakkolwiek nie znał przyczyny, 
przecież czuł się urażonym.

—  Zkąd pan te pieniądze wziąłeś?
— Cóż to ma do rzeczy ? —  odpowiedział zimno 

\ aubaron niemile dotknięty tonem indagaeyjnym, 
jakiego woźny użył, —  dość na tem, że mam pie
niądze.

—  Masz pan słuszność. W ystarcza zupełnie, a 
reszta wcale mnie nie obchodzi.

Rzekłszy to, powstał i usunął się nieco od swego 
gościa.

—  Mam wydać panu siedmset dwadzieścia pięć 
franków, oto są, Sługa pana.



Po tych słowach położył woźny wymienioną 
sumę na akcie sądowym, a potem zamknął podane 
sobie banknoty w  kasie.

—  Do widzenia panie B audier —  rzekł m echa
nik. zabierając papier i pieniądze. —  Byłeś pan 
dla mnie zawsze uprzejmym , gdy  nieprzyjaciele moi 
używ ali pana przeciwko mojej osobie. Dziękuję 
panu za to z całego serca.

W oźny nic na to nie odpowiedział. Yaubaron 
chciał mu podać reke, ale je j nie przyjął.

Mechanikowi uderzyła krew  do głow y i była 
chw ila, w  której się chciał woźnego zapytać, dla 
jak iej przyczyny tak się z nim obchodzi, lecz w 
końcu tylko ramionami w zruszył i poszedł do domu.

XXXVI.

Biedak opuścił dom w wesołem usposobieniu, 
jak iego  ju ż  dawno nie doznawał, lecz po zagad- 
kowem obejściu się woźnego, jak iego  się nigdy nie 
spodziewał, ponure myśli znowu powróciły.

Szedł ze spuszczoną głową i nie jedno go g ry 
zło, czego sobie przecież w ytłum aczyć nie umiał.

Gubił się w tysiącznych domysłach, lecz jakko l
w iek sobie zadowalającej odpowiedzi dać nie mógł, 
przecież pytał się ustaw icznie samego siebie:

—  Co się też obok mnie dzieje tajemniczego i nie
pokojącego ? Zkąd sie wzięła krew  na banknotach, 
i co to za szczególny dobrodziej, co mi je  dał?

Ku niem ałem u zdziwieniu spostrzegł także, że 
ulica, gdzie mieszkał, zw ykle pusta, teraz była tłu 
mami ludzi napełniona, którzy stali kupkami, w szy-



scy przerażeni i głośno w zamieszaniu mówiący.
Zanadto samym sobą zajęty, nie uważał na pół 

dosłyszane słowa, lecz wstąpił po stopniach do domu 
a przez kurytarz i wschody do pomieszkania.

Była godzina dziewiąta rano.
Marta po dłuższym wzmacniającym śnie właśnie 

się obudziła a Blanka, która zwykle sama ubierała 
się, wybiegła naprzeciw ojcu, który ją  objął ramio
nami i pieścił.

—  Mój przyjacielu —  rzekła chora —  przecież 
cię nic złego nie spotkało po twoim wychodzie? 
Ozy może złe nowiny przynosisz?

—  Nic, wcale nic —  odpowiedział Yaubaron py
taniem żony zdziwiony, —  lecz dlaczego mnie py
tasz o to ?

—  Bo wyglądasz wcale zmieszany.
—  To moje wejrzenie w błąd cię prowadzi, 

rzekł mechanik siląc się na uśmiech, a przecież po
winno być jeno zwiastunem szczęścia i radości. 
Byłaby to niewdzięczność, gdybym się w tej chwili 
nie czuł szczęśliwym i nie patrzył w przyszłość 
wesołem okiem.

— Jużem się uspokoiła, lecz powiedz mi kochany, 
co może oznaczać ta ciągła wrzawa na ulicy?

Yaubaron nadstaw ił uszu i posłyszał głuchą 
wrzawę, zmienną jak  bałwany morskie, kiedy biją 
o skały.

—  Myślałby kto, rzekła chora dalej — że mnóstwo 
ludzi stoi przed naszym domem. Ozy może nowa 
rewolucya wybuchła? Nie słyszałeś nic?

—  Nic wcale. Paryż je st spokojny, a zresztą



—  Cóż zatem dzieje się tam na ulicy?
\ aubaron otworzy! okno i przechylił się nad 

balkon.
łłum  ludzi zdawał mu się teraz dziesięć razy 

większym, na prawo i lewo ten sam ścisk jak da
leko oko sięgało.

ć ru p a  z jakich może jedynastu osób złożona 
stała w pośrodku dziedzińca hotelu barona Yiriville.

Irzej, czarno ubrani ludzie znajdowali się na 
dachu stajni, po nad którą był ganek Yaubarona. 
Jeden z nich spostrzegł mechanika i wskazał go 
palcem obu towarzyszom. W ogóle wszyscy ci ludzie 
spoglądali ku oknom pierwszego piątra.

A\ chwili, kiedy się mechanik pokazał, nastą
piła grobowa cisza, lecz trwała zaledwie pól se
kundy, a potem jeszcze większy był zgiełk i wrzawa.

Z tych wszystkich tysiącznych gardzieli okrzy
ków zdawało się Yaubaronowi jakoby słyszał w y
rzeczone słowa: To 011! To on!

Lecz mógł się mylić, bo wszystko tak było po
gmatwane.

Udał się potem do łoża Marty i rzekł:
—  Pod naszemi oknami zgiełk nie do opisania 

lecz nie znam przyczyny. Ozy chcesz, abym zeszedł 
na dół i zapytał?

—  A to po co ?
— Aby twoją ciekawość zaspokoić, moja kochana.
—  Ta mnie nigdy nadto nie piekła. Zresztą jest 

rzeczą jasną, że to, co się na ulicy dzieje, nie ma 
z nami najmniejszego stosunku, coż zatem mamy



się troszczyć o to ?
Yaubaron sam nie uczuwał wielkiej chęci, aby 

zejść na dół, przystąpił zatem, jak  był zwykł do 
warsztatu, chcąc ukończyć dzieło, pomimowolnem 
uśnieciem i odwidzinami tajemniczego gościa prze
rwane. Po kilku minutach przejął go zimny dreszcz, 
zarazem dało się słyszeć na ulicy okropne wzburzenie.

—  Strach mnie zbiera —  rzekła Marta.
—  A to dlaczego ? —  zapytał Yaubaron z u- 

ś miechem.

— Tego nie wiem.
■— A ja  cię zapewniam, moje kochane dziecię, 

że nawet nie ma pozoru jakiegokolwiek niebez
pieczeństwa.

Zaledwie wymówił te słowa, dały się słyszeć 
na wschodach mierzone kroki, brzęk szabel i jakby 
głuchy łoskot uderzenia kolbami o drewnianą po
ręcz. Za chwilę potem odezwał się dzwonek z nie
zwyczajną gwałtownością. Yaubaron w stał ze sie
dzenia, lecz gdy mimo łoża Marty przechodził, 
chwyciła go za rękę i drżąc na calem ciele rzekła:

—  Nie idź, mój przyjacielu, nie idź. Powtarzam 
ci, że straszna trwoga mnie opanowuje.

—  A ja  powtarzam ci moja droga, że nie ma 
się czego obawiać, choćby najmniejszego niebezpie
czeństwa.

Zadzwoniono teraz po raz drugi, lecz jeszcze 
gwałtowniej, niż przedtem. Yaubaron oderwał się 
od żony i pospieszył drzwi otworzyć.

Przed drzwiami stało kilka czarno odzianych



osób a dwie z nich miały trójbarwne szarfy na 
piersiach.

Jedne z nich poznał mechanik natychmiast. Był 
nią ów człowiek, który przed chwilą ze stajennego 
dachu bardzo znacząco na mechanika palcem w ska
zywał.

Na wschodach ujrzał uniformy i bagnety, może 
jakich dwunastu infanterzystów, na widok których 
pomimo woli cofnął się na kilka kroków wstecz. 
I)o pokoju weszli najpierw czarno ubrani ludzie, a 
we drzwiach stanęli żołnierze.

— Moi panowie —  rzekł półgłosem mechanik —  
co to ma znaczyć? Czy mnie szukacie?

— Jestem komisarzem policy i —  przemówił je 
den z owych trzech wstęgami zdobnych ludzi.

Yaubaron oddał ukłon, a komisarz mówił dalej:
—  Mam panu zadać kilka pytań.
—  Jestem na usługi pańskie.
—  Czy pan się nazywasz Jan Yaubaron.
—  Tak jest.
—  Jakie jest pańskie zatrudnienie?
—  Jestem mechanikiem.
—  Czy pan wynajmujesz pomieszkanie, w któ- 

rem się teraz znajdujemy?
—  Zapewne.
— Te okna wychodzą na ulice?
—  Tak, wszystkie trzy.
—  Z żelaznym balkonem ?
—  Nie inaczej ?
—  Chcemy się przekonać.

Komisarz postąpił kilka kroków naprzód w kie-



runku ku przyległemu pokojowi, żołnierze byli go
towi pójść za nim.

Moj panie przemówił V aubaron z łatwem 
do wytłumaczenia oburzeniem —  jakkolwiek celu 
panskien odwidzin ani się domyślam, przecież za
rządzeniom jego będę posłuszny, pozwolę sobie tylko 
zrobić uwagę, że w tamtym pokoju leży moja żona 
smiei teiną chorobą złożona, a także córeczka moja 
jest chora.

Bardzo dobrze mój panie — odpowiedział ko
misarz —  na szczęście obowiązki względem ludz
kości dają się łatwo pogodzić z obowiązkami mego 
powołania i tylko ci dwaj panowie udadzą się wraz 
ze mną,

Żołnierze byli posłuszni skinieniu i pozostali 
w pierwszym pokoju.

j rzej czarno ubrani ludzie i \  aubaron weszli 
więc do pokoju, gdzie Marta przestraszona i blada 
jak  trup, na łożu się podniosła, wlepiwszy trw o
żliwy wzrok w przybyłych.

Komisarz pozdrowił młodą kobietę pełnym u- 
szanowania ukłonem, lecz nie mówiąc ani słowa, po
stąpił ku oknu nad stajnią hotelu lężącemu, otwo
rzył je, wyjrzał na dziedziniec i badał uważnie 
otoczenie.

Potem przywołał swych towarzyszy i rzekł ci
chym głosem:

—  To jasne jak  słońce i nie masz żadnej w ąt
pliwości.

Rzekłszy to zwrócił się komisarz do mechanika, 
który wszystkiemu co się działo, bardziej z eieka-
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wością niż bojaźnią przypatryw ał się, bo krótka 
chwila namysłu uspokoiła go zupełnie.

—  Panie \ aubaron, czy możesz pan dowieść 
świadkami wiarygodnymi, żeś otatnią noc przebył 
w towarzystwie przyzwoitych ludzi po za tym domem?

—  Ależ mój panie —  odpowiedział zdziwiony 
mechanik —  to jes t  wcale zbyteczne.

—  W ięc pan utrzymujesz, żeś od wczorajszego 
wieczoru był w domu?

—  Naturalnie, aż do godziny siódmej rano, o 
którym to czasie wyszedłem. Czy mogę się ośmie
lić zapytać, dlaczego te ciekawe pytania do mnie 
są zwrócone?

Komisarz spojrzał bystro na Yaubarona, jak  
gdyby chciał w głębokości jego duszy czytać, lecz 
mechanik spotkał się z nim z otwartością i spokojem 
co tylko skutkiem czystego sumienia być może.

Żadnego wzruszenia, ani śladu niepokoju albo 
przestrachu —  myślał komisarz w duszy.

—  Taka pewność napawa mnie wątpliwością. 
Ten człowiek albo jes t  niewinny albo strasznie za- 
t w a rdziały zbrodzi eń.

—  Nie dajesz mi odpowiedzi, panie komisarzu 
—  przemówił Van baron po chwili —  czy może nie 
mam praw a zapytać, co to wszystko znaczy, i co 
pana do mnie sprowadza?

—  Co mnie sprowadza ? —  odrzekł urzędnik nie 
spuszczając badawczych oczu z osoby mechanika.—  
To, co mnie sprowadza, jes t  bardzo przykrym obo
wiązkiem i nader poważną rzeczą, Janie A aubaron! 
Aresztuję pana w imieniu praw a!



Aa te straszne słow a: aresztuję pana w imie
niu praw a padła Marta na poduszki, wydała 
przytłumiony okrzyk, a jej ciało poczęło się trząść 

ja k  we febrze.

Mechanik pospieszył do niej, ujął ją  za ręce a 
ściskając pieszczotliwie rzekł:

—  Uspokój się moja droga, To, co tu się dzieje 
je s t tylko wypadkiem nieporozumienia i nie ma 
żadnego znaczenia. Może mam tylko kilka słów temu 
panu powiedzieć i wszystko się wyjaśni.

Potem zwrócił się do urzędnika, który temu 
wszystkiemu ze zdziwieniem przysłuchiwał się i rzeki 
z najzupełniejszym spokojem :

—  Teraz pojmuję panie, co mi przed kilkoma 
minutami jeszcze było niezrozumiałe. Prawdą jest, 
że dziś rano wyszedłem, aby zapobiedz nakazowi 
aresztowania mnie, co prawdopodobnie pana do mnie 
spiowadza, lecz udałem się właśnie do woźnego i 
cały dług- zapłaciłem. Akt egzekucyjny jest w mo- 
jem  reku i zaraz go panu przedłożę.

ie iaz  z kolei komisarz nic nie pojmował.
Co pan tern chcesz powiedzieć?
Oto jest, rzek! mechanik, dobywając z kie

szeni papier, który mu wręczył Baudier.
Urzędnik wziął papier do ręki i przejrzał go 

w jednej chwili.
—  W szystkim sąsiadom na tej ulicy dobrze w ia

domo, że pańskie położenie jest bardzo ciasne.
Było niem w istocie, panie komisarzu, lecz



nie potrzebuję się mego ubóstwa wstydzie, bo nie 
powstało ani z lenistwa, ani z lekkomyślności.

—  W ięc pan zapłaciłeś?
—  Trzema banknotami po tysiąc franków.
—  Dlaezegoś pan o tak wczesnej godzinie po

spieszył z zapłatą? Dlaczego wczoraj nie zapłaciłeś?
—  Bo wczoraj nie posiadałem jeszcze potrze

bnych pieniędzy, aby wierzyciela zaspokoić.
—  W ięc po wczorajszym wieczorze otrzymałeś 

pan te pieniądze?
—  Tak jest panie komisarzu.
—  A w iele?
—  Cztery tysiące franków.
—  Czy to był dług, który odebrałeś?
—  W cale nie.
—  W ięc pożyczyłeś?
—  I to nie.
—  Zatem te pieniądze byłyby darowane?
— Tak jest w istocie.
—  Czyś je pan wczoraj wieczorem, czy dopiero 

w nocy otrzymał?
—  Dopiero w nocy.
—  A od kogo?

Yaubaron zbladł i ociągał się z odpowiedzią bo 
w tej chwili dopiero począł się domyślać niebez
pieczeństwa.

—  Pan mi nie odpowiadasz ? —  mówił dalej ko
misarz —  powtórzę zatem zapytanie: Od kogo pan 
masz te pieniądze?

— Aby panu na pytanie odpowiedzieć, muszę 
mu opowiedzieć całą historyą.
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—  A na co? Przeciwnie. Tu się rozchodzi tylko 
o podanie prostego nazwiska. Chodzi tylko o nazwi
sko tego przyjaciela i dobroczyńcy, który panu tak 
wspaniałomyślnie pomocy udzielił.

—  Bardzo dobrze, lecz właśnie to nazwisko jest 
mi wcale nieznane.

Urzędnicy spozierali znacząco jeden na drugiego, 
gdy tymczasem Yaubaron mówił żywo da le j:

—  Nazwiska nie wiem wprawdzie, lecz chcę 
wam panowie z całą ochotą rzecz wyłuszezyć.

—  To jest całkiem zbędnem i nie mam nawet 
praw a żądać od pana co do tego punktu jakich
kolwiek wyjaśnień, raczej powiedz nam pan, co 
począłeś pan z czwartą tysiączką?

—  Tę pozostawiłem odchodząc z domu na w ar
sztacie, gdzie zapewne jeszcze leży.

Jeden z urzędników przystąpił do stołu, znalazł 
banknot i przyniósł go komisarzowi razem z jakimś 
drobnym przedmiotem, którego mechanik w roztar
gnieniu, w nocy wcale nie uważał.

Urzędnik rozwinął banknot a przypatrując mu 
się przez kilka chwil z uwagą, rzekł:

— Tu są plamy krwi. Czy to panu także nie 
wiadomo, skąd pochodzą ?

—  I tamte trzy banknoty były krwią zbroczone 
lecz spostrzegłem je  dopiero wtenczas, kiedy mnie 
na to pan Baudier zrobił uważnym.

Głos, jakim  teraz komisarz przemawiał, był zu
pełnie inny, niż przedtem. Słowa jego były w pra
wdzie jeszcze i teraz grzeczne lecz ostre i zimne, 
jak  powiew zimnego wichru. Oblicze jego przedtem



współczucie wyrażające było teraz surowe i chłodne 
jak marmur nie zdradzające najmniejszego poruszenia.

Teraz urzędnik zwrócił uwagę na ów przedmiot 
razem z banknotem znaleziony, a obracając go w  
palcach, zapytał:

—  Co się tu znajduje w skórzańem etui?
—  Co tam jest? Mój Boże... a cóż to jest takiego?
—  Właśnie o to się pytam, lecz jak się zdaje, 

to pan także co do tego żadnego wyjaśnienia dać 
nie możesz.

Mówiąc to, komisarz nacisnął sprężynkę, a gdy 
się puzderko rozwarło, zajaśniał brylant w promie
niach padającego nań słońca.

—  To jest wspaniały dyament wielkiej wartości 
— rzekł urzędnik — czyś go pan także dziś w nocy 
od owego wspaniałomyślnego dobroczyńcy z czte
rema tysiącami franków otrzymał?

le  słowa z szyderstwem wyrzeczone rozjaśniły 
mechanikowi ciemność, która go otaczała, a w któ
rej rozum jego gubił się jak w labiryncie.

—  Tak, moi panowie —  zawołał —  inaczej być 
nie może. O w nieznajomy człowiek, który dziś w 
nocy do mnie przybył, stał najpierw tu przy oknie 
i niezawodnie 011 to położył ten brylant razem z 
pieniądzmi na stole. Tak jest moi panowie. W idzi
cie sami, jak  się wszystko wyjaśnia.

Rzeczywiście wszystko się wyjaśnia — prze
mówił urzędnik — chodź pan teraz z nam i!

—  Z wami panowie? —  zapytał Vaubaron —  a 
pocoż jabym  miał isc z wami? Już wam powie
działem, że nic więcej dłużny nie jestem. Pokazałem



wam przecież akt egzekucyjny.

Moj p a n ie ! —  rzekł ostro komisarz —  niech 
się panu nie zdaje, że nas w  pole wywieść potrafisz. 
N ikt me w ie lepiej od pana, o co się tu rozchodzi 
i że nie idzie wcale o błahy zapis dłużny.

^ ' JŁ* jestem  aresztow any —  zawołał m e
chanik z rozpaczą. —  Ja  jestem  aresztow any? Ależ 
panow ie! To je s t  niemożliwe. W  życiu nie popeł
niłem nic zdrożnego, mogę przysiądz na to!

—  Dowiedziesz pan tego w sądzie, lecz boję się 
aby się to panu nie udało, a teraz chodź pan ze 
mną i oszczędz mi przykrej konieczności użycia siły 
zbrojnej, którą, jak  pan sarn widzisz, mogę rozpo
rządzić.

Lecz cóż takiego miałem popełnić? —  krzy
knął mechanik stłumionym głosem łamiąc r ę c e .__
ioż powiedz mi pan przynajmniej na miłość Boską, 
o co jestem  oskarżony?

O zbrodnię podwójnego m orderstw a i rabunek 
w sąsiednim  domu popełniony —  odpowiedział urzę
dnik najnaturalniejszym  głosem w świecie.

O m orderstwo, o rabunek! Ja !  Ja  jestem  o 
to oskarżony? —  krzyczał Yaubaron wznosząc ręce 
ku niebu.

Byłby może jeszcze więcej mówił, lecz nie mógł, 
bo słow a zam arły mu w  uściech. Zdawało mu się, 
że oszaleje, że umrze.

Padł na krzesło i przez kilka chwil nie poruszył 
się wcale, możnaby m yśleć że go tknął paraliż.

M arta tymczasem nie mówiła ani słowa, nawet 
jęk u  nie wydała. Tw arz je j zbladła jak  chusta,



ciało skostniało a szeroko rozwarte źrenice zdawały 
się nie widzieć już więcej.

Dla każdego świadka dopiero co opisanej sceny 
wina mechanika musiała się wydać udowodniona. 
W  oczy bijące poszlaki za tern przemawiały.

Wobec zachodzących okoliczności tak dziwnie 
zgodnych, każdy musiał sądzić koniecznie, że widzi 
tu zbrodniarza w ręku sprawiedliwości. Nic innego 
nie można tu było nawet przypuścić.

Komisarz położył rękę na ramieniu Yaubarona 
i rzekł:

— W stań i pójdź z nami.
Mechanik wstrząs! się, jakby go dotknęło roz

palone żelazo, Zerwał się, lecz zatoczywszy się, omal 
nie upadł.

—  Będę panu posłuszny —  wyjąkał cichym gło
sem —  lecz pozwól mi, abym uściskał żonę, zanim 
mnie zabierzecie.

Urzędnik kiwnął głową na znak zezwolenia. 
Chwiejnym krokiem poczołgał się nieszczęśliwy do 
łoża umierającej, przycisnął na pół umarłą do piersi 
a łkając wyrzekł z trudem :

—  Bądź bez obawy moja droga istoto! Rychło 
powrócę. Bóg wspiera sprawiedliwych, więc i mnie 
nie opuści. Czekaj na mnie cierpliwie moja droga 
Marto i uściskaj mnie, abym miał odwagę i ufność.

Lecz słowa jego były daremnemi i nie znalazły 
posłuchu. Lice jego nie poczuło tchu Marty, ramiona 
jej nie objęły go, jej zsiniałe usta nie miały już 
dla niego żadnego głosu.

—  Blanka! —  zawołał nagle głosem okrutnej



rozpaczy Blanka, moje drogie, nieszczęśliwe dzie
cię, niech się Bóg1 nad toba zmiłuje! Ojca ci wy
dzierają, nieszczęsna, a matka już umarła!

XXXVI.

—  Ten człowiek jest bezwatpienia winny— po
myślał komisarz, silnie wzruszony tą sceną smutku 
i rozpaczy —  lecz jest przy tern także bardzo nie
szczęśliwy. Zbrodnia jego jest wielka, lecz i kara 
nie nmiej straszliwa.

Potem komisarz zbliżył się do łoża, przyłożył 
rękę do piersi Marty, a począwszy jeszcze bardzo 
słabe bicie serca, rzekł do Vaubarona:

—  Pańska żona jeszcze żyje i tylko omdlała, 
Myślę, że jeszcze przyjdzie do siebie.

—  Byłoby lepiej dla niej, bo ta chwila pewnieby 
j ą  zabiła.

Na to urzędnik nie znalazł odpowiedzi, lecz 
rzek ł:

—  Pójdź pan teraz za nami.
Mechanik nie był w stanie przemówić choćby 

słowo. Zwiesiwszy głowę i poddawszy się nieuni
knionemu losowi, wziął potem Blankę na ręce, ca
łował ją  i przyciskał z czułością do serca, podczas 
gdy biedna mała, niema była z przestrachu.

Potem oglądnął się po pokoju, w którym tyle 
przebył trosk i nędzy, który atoli w tej czarnej 
godzinie wydał mu się takim, jak  gdyby w nim 
był bardzo a bardzo szczęśliwy. Potem sam stanął 
w pośrodku dwu urzędników i skierował kroki swe 
ku drzwiom.



Vaiibaronowi zdawało się, że nie było na świę
cie okropniejszej męczarni nad te, które teraz na 
sobie przenosił, a przecież się mylił.

Na drodze cierpień miał on przebyć jeszcze 
straszliwsze.

Ulica Pas-de-la-Mule była tłumami ludzi prze
pełniona, które coraz to bardziej zwiększały się, 
pomimo że żołnierze, którym teraz jeszcze żandar
mów przydano, wszystkiego dokładali, aby zbiego
wisko uśmierzyć i zrobić przejście w gęstej ciżbie.

W  chwili kiedy oskarżony, po bladości twarzy, 
niepewnym kroku i towarzyszącej straży łatw y do 
poznania, na progu domu stanął, natenczas podnie
siono krzyk okropny, prawdziwie wycie odrazy, 
nienawiści i pogardy.

Komisarz rozkazał użyć broni, aby się przedrzeć 
przez tłumy. Najeżonemi bagnetami broniono are
sztowanego od napaści. Z prawdziwą biedą dotarli 
wreszcie żołnierze do rogu ulicy, gdzie na szczęście 
stał fiakier.

Urzędnik natychmiast użył fiakra, wsiadł z 
oskarżonym i dwoma żołnierzami, podczas gdy trzeci 
zbrojny usiadł przy woźnicy. Komisarz kazał jechać 
wprost do więzienia.

Za godzinę może mechanik siedział już w ka
zamacie czekając wezwania ze strony sędziego śled
czego, aby złożyć pierwsze zeznanie.

My tymczasem powrócimy na ulicę, którąśmy 
dopiero co opuścili, gdzie Blanka i jej omdlała 
matka w domu pozostały.

Przy łóżku klęczała mała z twarzyczką ku po-



wale zwróconą, zalewając się łzami. Dziecie oczy
wiście me mogło zrozumieć szczegółów tej okropnej 
sceny, jaka  się przed .jego oczyma odbyła, ani też 
była w stanie zmierzyć nieszczęście jakie rodziców 
dotknęło, bo nie miała jeszcze należytego wyobra
żenia o zbrodni, mimo to przecież rozpaczało i my
ślało, że mu serce pęknie. Wydało mu się tak, 
jakoby miało zostać opuszczoną sierotą na świecie'

Po kilku minutach Marta poruszyła się, otwo
rzyła oczy i posłyszała płacz dziecka, lecz tak u- 
padła na duchu, że nieprzypominała sobie, co się 
właśnie stało.

Co ci jest moje kochane dziecię, czego pła
czesz ? zapytała.

Dziecię chciało odpowiedzieć, lecz słowa we 
łzach utonęły.

—  Mój Boże! jęczała kobieta — co tu zaszło? 
Zapytam się \ aubarona, musi mi powiedzieć.

Dwukrotnie wołała męża po nazwisku lecz nie 
było odpowiedzi. Gdy dziecię imię ojca posłyszało, 
poczęło łamać rączki i g'orzej płakać niż przedtem.

Marta zawołała \ aubarona po raz trzeci, lecz 
zaledwie głos przebrzmiał, usta jej rozwarły się i 
pozostały rozwarte, źrenice rozszerzyły się i przy
brały wyraz straszliwego przerażenia, krople zi- 
mnegm potu wystąpiły na czoło. Pamięć poczęła 
wracać

Pizypomniała sobie, lecz nie mogła wierzyć 
okropnym rzeczom, które się wydarzyły i teraz 
przed je j duszą stanęły.

Światło błysło, zasłona opadła.



Okropny krzyk nieludzkie cierpienie zwiastujący 
w ydarł się jej piersiom.

—  A ch! teraz przypominam sobie — jęczała 
wiem, nie był to sen, on jest oskarżony!

Oskarżono g'o o zbrodnię morderstwa i rabunku. 
On siedzi teraz w więzieniu, będzie sądzony a może 
skazany, a przecież jest niewinny. Na zbawienie 
mojej duszy przysięgam, że jest niewinny. Niech 
ludzie mówią, co chcą —  011 przecież uiewinien.

Krew 11a banknotach jeszcze nie dowodzi ni
czego. O11 nie jest wstanie nawet co złego uczynić 
a nawet pomyśleć. Jak 011 kocha mnie i dziecię. 
O11 jest najpoczciwszym człowiekiem i więcej wart 
niż wszyscy ci. którzy go oskarżają. Dlaczegóż go 
w yprow adzili! Dlaczego omdlałam, gdy to się s ta ło ! 
Jabym go była broniła i nie- dozwoliła pójść! 
Jabym im była powiedziała wszystkim: On jest 
niewinny! Puśćcie go, bo inaczej zabijecie biedną, 
chorą kobietę, dla której 011 jest w szystkiem ! Lecz 
dlaezegożby się to teraz stać nie miało ? Tak pójdę, 
odnajdę sędziów jego i powiem im, że aresztować 
tego człowieka, to znaczy uwłaczać sprawiedliwości. 
Wykażę im, jak  nieskazitelnem było jego całe ży
cie i pojmą mnie, uwierzą mi i wrócą go wolności 
i nam. Czy słyszysz Blanko że naszego ojca uwol
nią. Pójdź, poprowadzę cię biedna sieroto. Twój 
ojciec musi bardzo boleć z powodu że nas nie w i
dzi i uściskać nie może.

Im dłużej Marta w ten sposób przemawiała, tern 
bardziej wzmagało się jej wzruszenie i doprowadziło 
ją  w końcu do prawdziwego delirium. Zapomniała o



w szy stkiem, i miała teiaz tylko jedno życz oni o, tylko to 
jedną myśl, aby niewinność Yaubarona ogłosić, wyrwać 
go z rąk sprawiedliwości i przyprowadzić do domu.

Podniosła się z łoża i przejęta gorączkową siłą 
ubrała sie spiesznie.

Lecz to jej nerwowe wzruszenie nie mogło być 
długotrwałe.

Zaledwie kilka minut upłynęło, poczęła słabnąć 
i chwyciła się firanek u łoża wiszących aby nie 
upaść, lecz słaba, przestarzała materya przedarła się 
jej w palcach a Marta runęła na ziemię. Ratując się 
jak mogła, czołgała się potem ku drzwiom jęcząc 
a wreszcie upadła. Oddech nieszczęśliwej staw ał się. 
co laz tiudniejszym, oczy utraciły blask życia i 
tylko kurczowe drgania ciała świadczyły, że jeszcze 
żyje. Wreszcie i te ustały.

Ostatnie westchnienie wydarło się jej ustom i 
skonała,

Marta umarła po rozpaczliwej walce ze śmiercią, 
be/, pociechy kapłana, któryby jej ulżył rozstanie 
się z tym światem, bramy niebieskie wskazując.

Blanka myślała z początku, że matka tylko za
snęła i starała się jak  mogła powstrzymać płacz, 
aby snu drogiej istoty nie przerwać. Przez niejaki 
czas łzy jej płynęły w cichości lecz wkrótce spo
strzegła ze zgrozą sztywne, nieruchome ciało. Bała 
się szeroko rozwartych oczu, które zdawały się pa
trzeć a nie widzieć, a potem tej okropnej bladości 
twarzy jak  z marmuru.

Dziecina chciała matkę zbudzić.
Blanka pochwyciła drogie ręce, lecz te były



zimne jak  u statuy kamiennej.
Przestrach nie do opisania opanował jej duszę 

i pozbawiał rozumu. Jakieś nieokreślone uczucie 
mówiło jej, że dusza opuściła to ciało i że teraz 
sama przy trupie się znajduje. Ukryła się w naj
odleglejszym kącie izby, poczęła krzyczeć i niezro
zumiałe głosy wydawać, załamywała ręce a wreszcie 
wołała ojca... Tak minęło kilka godzin i siły za
częły ją  opuszczać. Jej rozpaczliwe krzyki zamie
niły się w łkanie, lecz pomimo tego oczy jej po
zostały suchemi. Dostała obłędu i straciła przyto
mność.

Siedząc skulona w kąciku nie ruszała się, jak 
gdyby sama już trupem była.

Mijały godziny a w końcu ciemność pokój za
legała. Blanka siedziała jeszcze ciągłe w tern sa
mem miejscu drżąc na ciele.

Nagle wstrząsła się cała i przestraszyła okro
pnie, bo w przyległym pokoju dał się słyszeć sze
lest, jakby stąpanie nóg bardzo ostrożne a wreszcie 
drzwi się otworzyły.

X X X  V II .

Nowa osobistość pojawiła się na widowni, gdzie 
leżał trup matki i biedna sierotka w kąciku ku- 
cznęła. Zamknęła drzwi za sobą i zatrzymała się 
w progu.

Ponieważ było ciemno, Blanka nie mogła wi
dzieć człowieka i tylko oddech słyszała, co jej 
trwogę jeszcze pomnożyło.

Nagle rozwidniło się w pokoju.



P ^ b y lv  odsłonił szybko maI,  ^
8l lewe, reee i zwrócił je j promienie najpierw 

■ tnipa matki a potem na drżące dziecię.
lyni obcym człowiekiem jest nasz dawny zna

jomy, jakkolwiek trudny do poznania, bo, jak wiemy 
najrozmaitsze postacie przybierał.

Wobec nas wstąpił on zeszłej nocy do tego po-
mja, aby spełnić zbrodnię, która śmierć i nieszcze- 

scie zrodziła.
Rył to Rodille.
Nędznik zdawał się być wcale spokojnym. Pod

l e c  teraz ku Piance, która nań jak na straszydło 
wiełkiemi oczyma patrzała.

Ody  się jeszcze bardziej zbliżył, dziecię wycią
gnęło okropnie przestraszone rączęta, jak gdyby się 
chciało chronić tego potwora i otworzyło usta, aby 
wydać okrzyk trwogi.

Okrzyk ten mógł być słyszany, coby bandycie 
wcae me było na rękę, musiał się przeto starać 
stłumić go w zarodku.

Stanąwszy rzekł cichym przyjaznym głosem:
Czy się mnie boisz dziecię ? 

dziecina nie była wstanie dać odpowiedzi, lecz 
bojazhwy wzrok i śmiertelna bladość twarzy dosta- 
tecznie były wymownemi.

Rodille mówił dalej jak najbardziej łagodnym 
głosem, na jaki tylko zdobyć się mógł:

— Byłoby mi bardzo przykro, moje kochane 
dziecię, gdybym cię przestraszył, i zarazbym się 
oddalił, lecz ojciec twój, który cię tak bardzo ko
chii, przyseła mnie do ciebie, więc odejść nie mogę.



Rodille nie omylił się w oczekiwaniu. Dziecię
uczuło się spokojniejszem.

  Ozy pan znasz mego ojca? wyszeptało tak
cicho, że zaledwie można się było słów domyśleć.

—  Czy go znam! Wszakże ja  jestem jego naj
lepszym przyjacielem.

—  I widziałeś go ?
— Widziałem go moje dziecię.
—  A kiedy?
—  Zaledwie przed godzinę wyszedłem od mego. 
  I ojciec powiedział, żebyś pan tu przyszedł?
—  Nie mógł tego zrobić bo ci ludzie, którzy go 

zabrali, dopiero za kilka dni go uwolnią,
  To są niedobrzy ludzie — rzekła Blanka

mój ojciec nie zrobił im nic złego, nie prawdaz?
—  Niezawodnie, lecz teraz czuje się bardzo nie

szczęśliwym i tylko jedno mogłoby go pocieszyć 
t,o jest, gdyby swoje kochaną Blankę mógł uściskać.

—  Ach. j a także tęsknię za tern i radaby m go uściskać, 
lecz gdy tu przyjść nie może, jakżeż to możliwe ?

—  Toby się dało zrobić, zaprowadziłbym cię moje 
dziecię i właśnie ojciec przysyła mnie po to.

—  Dobrze, dobrze, więc chodźmy prędko do mego, 
rzekła Blanka porywczo, lecz nagle potem w strzy

mała się w pospiechu. , . , , 9
—  A dlaczegóż się ociągasz, czy nie chcesz pojsc?
—  To nie, ale gdy my pójdziemy, to biedna 

mama, która taka zimna na tej twardej leży po
dłodze, może się obudzić, i byłaby sama w domu,
gdy nas nie będzie. ............

Prawda, że zostanie samą gdy za nami pojsc



nie może, lecz nasza nieobecność nie będzie długo 
trwała. Zaraz cię tu nazad przyprowadzę moje dzie
cię, skoro cię tylko ojciec zobaczy: uściska, a do
bre nowiny, które z sobą przyniesiemy mile obudzą 
śpiącą matkę.

Nie potizeba było nic więcej, aby pokonać o- 
bawy dziecka i w ygrana była po stronie Rodilla. 
Od tej chwili dziecię było uspokojone a ująwszy z 
ufnością podaną sobie rękę, poszła Blanka z Rodillem.

Nie zdybali na wschodach nikogo, a także na 
ulicy prawie nie było nikogo. Zaledwie oddalili się 
nieco od domu, wziął bandyta małą na ręce, aby 
módz pospieszyć i w  kilku minutach przybyli na 
Boulevard.

lam  wsiadł Rodille do fiakra i rzekł do woźnicy: 
Palais-Royal, — jedź szybko. Dwadzieścia sous 

nagrody.
Blanka od dłuższego czasu nic nie jadła i czuła 

się przeto osłabiona. Do tego przyczyniło sie wzru
szenie. To też zaledwie w powozie usiadła, położyła 
główkę na poduszce i zasnęła.

Przybywszy na Palais-Royal, dokąd przybył li 
tylko dla omylenia możliwych poszukiwań za dzie
ckiem, Rodille zlazł z wozu trzymając w ramionach 
uśpione dziecię.

Uszedłszy kawał drogi, wsiadł do innego fiakra 
i kazał się zawieść na Champs-Elise, tam gdzie 
dzisiaj aleje w gwiazdę się zbiegają,

W ysiadł potem, a upewniwszy się, że najgor
liwsze poszukiwania nie byłyby w stanie odkryć 
uprowadzonego dziecięcia, zwrócił kroki ku małemu

Jasnowidząca. m



domkowi w pobliżu Neuilly.
Plan Kodilla był prosty, lecz we wszystkich 

szczegółach bardzo dobrze obmyślany. Po śmierci 
nieszczęśliwej Urszuli Renaud i barona \ iriville 
użył nędznik całej swej dyabelskiej zręczności, aby 
ciężar zbrodni zwalić na mechanika.

Widzieliśmy, jak  sobie poczynał.
Miał on przy tern dwojaki cel na oku, raz, aby 

uwagę sądu zwrócić na kogo innego, a potem opa
nować Blankę, która sarna i bez pomocy zostając, 
żadnym sposobem z rąk mu się wyśliznąć nie mogła.

Jak sobie czytelnicy przypomną, miało to dzie
cię dla Rodilla wartość dziesięciu tysięcy franków, 
bo taką sumę Horner mu ofiarował, jeżeli mu dzie
cię wyda, Oprócz tego miała dlań Blanka jeszcze 
inną wartość, jak  się o tern zaraz dowiemy. W szystko 
poszło jak  z płatka, lecz Rodille był zanadto chytry 
a z drugiej strony zanadto chciwy, aby niemieckiemu 
lekarzowi oddać dziecię za tak błahem wynagro
dzeniem.

Nie wątpił o tern ani chwili, że przez kilka 
dni w całej dzielnicy Marais o niczem mowy nie 
będzie, jeno o tajemniczem zniknięciu córki zbro
dniarza Jana Vaubarona.

Z powodu tego postanowił przez dwa lub trzy 
tygodnie dziecię trzymać w ukryciu, dopóki powsze
chna uwaga na inny jaki przedmiot nie zwróci się.

Żadna kryjówka nie zdawała mu się być bez
pieczniejszą, jak  jeden z owych dwu domków pod 
Neuilly. Toż gdy wysiadł z dorożki, wziął dziecię 
na ręce i poniósł je  do jednego z nich.



W  chwili, gdy wetknął klucz do zamku, obu
dziła się mała i westchnęła.

—  Moje kochane dziecię —  rzekł nędznik jeszcze 
zawsze tym samym łagodnym głosem, czy cię może 
co boli ?

—  Tak jest, czuję się bardzo słabą i oczy mnie 
pieką... lecz myślę; że mi się polepszy, gdy ojca 
zobaczę. Czy daleko jeszcze iść mamy?

—  Nie, bośmy już przybyli.
Mała nie posiadała się z radości.

—  W  końcu uściskam ojca —  rzekła — co za 
szczęście.

—  Tak jest moje dziecię, za kilka minut; odpo
wiedział Rodillę otwierając drzwi.

XXXVIII.
Na drodze z Pas-de-la-Mule do więzienia, ko

misarz kilkakrotnie zadawał więźniowi pytania, lecz 
nie otrzymał odpowiedzi, a to po prostu dlatego, że 
Yaubaron nic nie słyszał, ba nawet nie był w sta
nie przemówić choćby słowo, jakkolwiek nie był 
zmysłów pozbyty.

Oczy miał otwarte, usta jego poruszały się, 
szedł prosto lecz osłabienie ubezwładniło chwilowo 
pamięć jego i władzę myślenia.

Yaubaron podobny był do człowieka, który o- 
trzymawszy silne uderzenie w głowę, traci pamięć 
myśli i słowa.

Minęły może dwie godziny od czasu uwięzienia 
mechanika, zanim duch jego przyszedł do siebie. 
Yaubaron natenczas ujrzał się w ciasnej kazamacie,



którą oświecało tylko jedno małe, dobrze okrato- 
wane okienko, dość wysoko umieszczone.

Słabe oświetlenie zaledwie dało rozpoznać rze
czy w kaini umieszczone, a mianowicie łoże z g ru 
bych kloców złożone, drewniany stołek, dzbanek i 
jakieś większe drewniane naczynie, krążkiem na
kryte, do cebrzyka podobne.

Vaubaron przypatrywał się na razie tym przed
miotom i nie pojmował niczego.

—  Gdzież to się znajduję? zapytał siebie sa
mego —  co to za osobliwsze rzeczy i kto mnie tu 
przyprowadził ?

Aby rozpędzić mgły, które umysł jego zacie
mniały, chciał doprowadzić ręce do czoła, lecz poczuł 
przeszkodę, ból w zgięciach reki i posłyszał chrzęst 
żelaza. Popatrzał na ręce i przeraził się.

Na rękach miał założone kajdany.
— Ach, jak  ja  jestem nieszczęśliwy —  zawołał 

oprzytomniawszy już zupełnie —  uwięziono mnie, 
oskarżono o straszną zbrodnię, okuty siedzę teraz 
w ciemnem więzieniu a Marta umiera i woła mnie 
w straszliwej trwodze. Bóg mnie opuścił i jestem 
zgubiony!

A aubaron upadł na duchu bo nie widział ża
dnego promyka nadziei i powtarzał ciągle:

— Tak, tak, jestem  zgubiony!
Głowa jego pochyliła się ku piersiom, począł 

łkać i gorące łzy potoczyły się z oczu na ziemię.
Łzy sprawiły mu niejaką ulgę i uśmierzyły 

straszne cierpienia, w skutek których włosy jego 
w jednej godzinie posiwiały. Uspokoił się nieco.



Ula czego rozpaczam ? zapytał teraz samego 
siebie. W szakże już nie raz oskarżono niewinnego 
człowieka w skutek zbiegu dziwnych okoliczności. 
JSie jeden już jęczał jak  ja  w kajdany zakuty, a 
w końcu wyszedł zwycięzki z ciężkich doświadczeń. 
Praw dą jest, że mnie oskarżono o zbrodnię, którą 
znam tylko z nazwiska, lecz oskarżenia tego nie 
potrzebuję się obawiać, bo polega tylko bądź na 
pomyłce bądź też na kłamstwie. Przecież nie mogą 
mieć dowodów, któreby przeciw mnie świadczyły, 
bo jestem  całkiem niewinny, a także przeszłość 
moja za mną przemawia. Daj tylko Boże, aby moja 
biedna Marta na śmierć się nie zagryzła i abym 
ją zastał przy życiu.

Właśnie w chwili, kiedy więzień to życzenie 
wynurzył, nieszczęśliwa jego żona walczyła ze śmier
cią a wreszcie skonała. Stało się to w tym samym 
czasie, kiedy Yaubaron błagał pana Boga o utrzy
manie jej przy życiu...

Cichy szmer, najpierw oddalony a potem coraz 
bliższy dolatywał teraz do drzwi więziennych i za
ją ł uwagę więźnia, który nie inaczej był przeko
nany, jak  że zbliża się chwila usprawiedliwienia 
się i odzyskania wolności.

Posłyszał teraz chrzęst w zamku, poczem po
tężne drzwi więzienia rozwarły się. Blask światła 
rozwidnił kaźnię i dał spostrzedz gromadkę ludzi z 
dozorcy więźniów, dwóch urzędników i dwóch żan
darmów złożoną.

Ponieważ Vaubaron o tak ciężką zbrodnię był 
obwiniony, więc było rzeczą naturalną, że dozorca



osobiście chciał się przekonać, ażali zarządzono co 
potrzeba, Nikt nie przemówił choćby słowo.

Mechanik, który się spodziewał, że go pytać 
będą, powstał szybko i był gotów odpowiadać myśląc:

— Bogu dzięki! W ięc przecież mnie raz w yrw ą 
z pożerającej niepewności, przesłuchają i wymierzą 
sprawiedliwość. Może już za godzinę będę uwolniony.

Potem żandarmi wzięli Van barona pod ręce i 
wyprowadzili z kaźni. Urzędnicy postępy wali przo
dem a dyrektor z tyłu. Tak uszykowani szli wszy
scy ponuremi korytarzami więziennego budynku.

Nie ma nic przykrzejszego jak  widok takiego 
pochodu w labiryncie krzyżujących się kurytarzy, 
kędy od wielu set lat tylko zbrodniarzy wodzono. 
Kilkakrotnie zdybywali się z ludźmi kupkami sto
jącymi. Wszyscy zwracali ciekawe oczy na kajda- 
niarza przez dwóch żandarmów prowadzonego.

Yaubaron palił się od wstydu, gdy mimo ludzi 
przechodząc słyszał szeptane słowa:

—  Oto jest morderca z ulicy Pas-de-la-Mule!
Zdawało mu się, że umrze z powodu niemożli

wości rozprószenia tych podejrzeń. Wreszcie wszedł 
więzień i towarzyszący mu ludzie na korytarz, gdzie 
było mnóstwo drzwi liczbami oznaczonych. Były to 
kancelarye urzędników sądowych.

Dozorca wskazał palcem na jedne z tych drzwi. 
Urzędnicy otworzyli je, i żandarmi wprowadzili w ię
źnia do wnętrza, nie puszczając go z rąk ani na 
chwilę.

Yaubaron stał tedy przed sędzią śledczym, w 
którego mocy było po pierwszem przesłuchaniu bądź



go uwolnić, bądź nazad do więzienia kazać zapro
wadzić.

Urzędnik ten, był to pięćdziesięcioletni człowiek 
ze spokojneni, poważnem obliczem. Kształty czoła 
jego znamionowały niepospolite zdolności duchowe.

W chwili, gdy Yanbaron wszedł do kancelaryi, 
sędzia siedział przy stoliku, na którym były złożone: 
dłutko, guzaty sznur z hakiem na końcu, małe pu
dełeczko czerwoną skórką powleczone, plik stem
plowanych papierów i dość obszerne sprawozdanie 
komisarza policyi, który mechanika przyaresztował.

Pisarz siedział przy stoliku w niży okna usta
wionym, mając przed sobą potrzeby do pisania, kilka 
świeżo zaciętych piór i kilka arkuszy papieru w 
pozdłuż zagiętych.

Wszedłszy do pokoju Yaubaron był mocno wzru
szony i drżał na eałem ciele.

—  Mój Boże! —  mówił sam do siebie —  drżę 
jak  złoczyńca i sędzia niezawodnie uważać to bę
dzie za oznakę bojaźni i złego sumienia. To będzie 
przeciwko mnie nowym poszlakiem. O mój Boże! 
Wszystko zdaje się łączyć, aby stanąć przeciw mnie. 
—  Nagle zawołał, nie mogąc się oprzeć wewnę
trznemu popędow i: — P an ie : żądam od niego spra
wiedliwości. Dla innych jesteś pan sędzią, lecz zba
wcą dla m nie! Nie zasłużyłem wcale na te udrę
czenia, jakie od dziś rana przenoszę, bo jestem  nie
winny. Przysięgam na Boga, który mnie słyszy, na 
moją umierającą żonę, na dziecię, które tak kocham, 
że niewinnym jestem w rzeczywistości.



X X X I X .
Lrzędnik nie odpowiedział, lecz szybkim, sobie 

tylko właściwym ruchem poprawił okulary, utkw ił 
bystry wzrok w stojącym delikwencie, a badając 
go z uwagą pomyślał:

1 en człowiek nie ma wcale złego wyrazu
twarzy.

Lecz z tego przychylnego spostrzeżenia nie w y
prowadził wcale przychylnych wniosków dla pod- 
sądnego, ho w czasie swej długoletniej służby w i
dział już niejednego łotra w owczej skórze i nie 
wiele zważał przeto na fizyognomią.

Okrzyk, który mechanik wydał, był prawdziwy 
i pochodził ze serca, lecz to nie dowodziło niczego, 
bo \ aubaron mógł być przecież zawsze wielkim 
zbrodniarzem i większym jeszcze komedyantem do 
tego. Oczy Yaubarona nadaremnie szukały na tw a
rzy sędziego śladów współczucia, bo znalazły tylko 
posągową martwość pochodzącą prawdopodobnie z 
przekonania o winie. Serce Yaubarona ścisnęło sie, 
nadzieja, którą żywił, ustąpiła.

— Przystąp pan bliżej —  rzekł sędzia najzupeł
niej spokojnym głosem i bez najmniejszego wyrazu.

Yaubaron był posłusznym i zbliżył sie chw iej
nym krokiem.

—  Zdajesz się pan być cierpiącym. Usiądź zatem.
Oskarżony raczej padł niż usiadł na krzesło,

słomą oplecione.
Sędzia przemówił:

—  Pańskie wzruszenie wpada w oczy. Myślę,



że jest rzetelne. Przyjdź pan do siebie. Chce chwilkę 
zaczekać, zanim rozpocznę zadawać pytania. Rzecz, 
o którą chodzi, je st największej doniosłości i w y
maga, abyś był panem siebie, zachował zimną krew 
podczas dawanych odpowiedzi.

Jakkolwiek te słowa były chłodno wyrzeczone, 
tak przecież wyrażały przychylność i świadczyły 
o współczuciu. W ykazywały one z jednej strony, 
że sędziemu spraw a Vaubarona w ydawała się być 
bardzo ważną i groźną, z drugiej strony zaś da
wały rękojmią, że obrona' obwinionego będzie wy
słuchana z uw agą i bez uprzedzenia.

Yaubaron uczuł się też nieco spokojniejszym i 
starał się opanować wzruszenie, co mu się do kilku 
minut tak dalece udało, że przemówił cichym głosem:

—  Jestem na pańskie usługi i myślę, że będę 
mógł odpowiadać na pytania, które mi pan zada.

Małej pauzy, jaka teraz nastąpiła, użył sędzia 
na to, aby jeszcze raz rzucić okiem na sprawozda
nie policyi, skąd kilka notatek zrobił na papierze 
ołówkiem.

—  M ateuszu! — rzekł potem do pisarza —  czyś 
gotów ?

Młody człowiek natychmiast umaczał pióro w 
atramencie i gotów był do pisania.

—  Jak się pan nazywasz ?
—  Jan Yaubaron.
—  Ile masz la t?
—  Dwadzieścia sześć i pół.
—  Gdzieś się pan urodził?



—  Masz dzieci?
—  Mam sześcioletnią córeczkę.
—  Jakie jest pańskie zatrudnienie ?
—  Jestem mechanikiem.
—  Czy masz pan jakie inne źródła zarobkowania 

prócz swej zwykłej pracy?
— W tej chwili nie mam żadnych.
—  Jak to w tej chwili ? Czy się pan po przy

szłości czegoś szczególniejszego spodziewasz ?
—  W ykorzystanie dwu wynalazków przyniesie 

mi wielkie sumy.
—  Czy nie byłeś pan nigdy sądownie badany 

albo karany?
— Nigdy —  rzekł Yaubaron stanowczym gło

sem —  i myślałem, że pierwej umrę, niż jakikol
wiek sąd o bytności mojej wiadomość poweźmie.

Po tych kilku wstępnych pytaniach przerwał 
sędzia badanie na kilka sekund, zajrzał do spra
wozdania i zdawał się nad kilkoma punktami zasta
nawiać. Nagle potem podniósł głowę, rzucił bada
wczy wzrok na oskarżonego i zapytał szybko:

—  Czy masz pan wiadomość o zbrodniach, któ
rych popełnienie panu przypisują i dla których tu 
się znajdujesz?

Yaubaron zbladł, mimo to przecież odpowiedział 
śmiało i bez zastanowienia się:

—  Nie, mój panie, nie wiem nic o tych zbro
dniach. Pan komisarz, który mnie dziś rano z koła 
mojej rodziny uprowadził, powiedział mi, że jestem



obwiniony o podwójne morderstwo i rabunek. Oto 
wszystko, co wiem. Taki okropny zarzut odpieram 
ze sprawiedliwem oburzeniem, bo w tej chwili na
w et jeszcze mi nie wiadomo, jak  się nazywają owe 
osoby, któreto niby zamordować miałem.

—  Obydwie te osoby są: młoda jeszcze kobieta 
i wiekiem złamany staruszek.

Głęboka odraza malowała się na twarzy me
chanika, gdy rzekł:

—  Słabowity starzec i kobieta! I ja  ich miałbym 
zamordować ?!

Rzekłszy to, chciał podnieść ręce do ócz, lecz 
jak przedtem w więzieniu tak i teraz zadzwoniły 
łańcuszki na jego rękach. Ręce mu opadły na ko
lana i zalał się łzami.

Tymczasem mówił sędzia dale j:
—  Tym starcem jest pański najbliższy sąsiad, 

baron Viriville, kobieta zaś była u niego w cha
rakterze gospodyni i nazywa się Urszula Renaud. 
Czy znasz pan barona Viriville?

—  Wiadomo mi tylko, że zamieszkuje hotel tuż 
obok mego pomieszkania, widziałem go też dwa albo 
trzy razy do powozu wsiadającego.

—  Ni gdyś pan z nim nie miał nic do czynienia?
—  Nigdy w życiu.
—  Czy panu nie było wiadomo, że posiada o-

gromny majątek ?
—  Słyszałem o tem mówiących, a zresztą ba

ron uchodzi u wszystkich za bardzo majętnego
człowieka.

—  Czy znałeś pan Urszulę Renaud ?



—  W cale nie.
—  Nie znałeś naw et z w idzenia?

la k  jes t, naw et z widzenia nie znałem.
Po chw ili namysłu, nie spuszczając przecież ob

winionego z oka, sędzia pytał dalej:
—  Ozy me m ógłby mi pan powiedzieć, w jak i 

sposób pani Renaud i baron Viriville życie utracili?
— Jakżeżbym  to mógł powiedzieć, gdy mi ta 

izecz wcale nie je s t  w iadom a?

Dobrze, więc powiadomię pana o tern. Go
spodynią Renami została silną trucizną nagle otruta, 
prawdopodobnie kwasem pruskim , lecz to jeszcze 
nie je s t  całkiem pewne. Potem dopiero gdy  już 
tego m ordu dokonał, m ógł się winowajca udać do 
pokoju barona, którego zabił, pchnąw szy mu w 
piersi ostro zakończony przyrząd. Pchnięcie zostało 
zadane tak pewną ręką, że baron natychm iast żyć 
przestał.

—  To okropnie —  w yszeptał Vaubaron.
je s t w istocie, bo ten podwójny mord, 

ja k  poszlaki w skazują, został wedle dobrze obmy
ślanego planu i z najzimniejszą krwią dokonany. 
Człowiek ten, k tó ry  go popełnił, zdaje sie być po
tworem, jak iego  tylko piekło zrodzić może. N azw i
sko tego człowieka zasługuje na pogardę w spół
czesnych i przyszłych pokoleń.

Za taką zbrodnię —  rzekł żywo obw iniony—  
m ałąby była karą śmierć na rusztowaniu.

Czy to je s t  rzeczywiście pańskie przekonanie.
 ̂P rzysięgam  na to i raczy pan o tern nie 

wątpić.



Sędzia wziął teraz dó reki jeden z przedmiotów 
na pulcie leżących i pokazał go mechanikowi nie 
dając mu przecież sposobności przypatrzenia się bliżej.

Za co to pan masz?
—  Za dłutko.
—  Czy je  pan poznajesz?
—  Wiele jest podobnych do siebie.
—  Przypatrz że mu się pan uważnie, a szcze

gólniej uważaj na trzonek —  mówił sędzia dalej 
trzymając teraz dłutko mechanikowi przed samemi 
oczyma —  czy pan i teraz nic szczególnego nie 
spostrzegasz ?

V aubaron nie mógł ukryć zdziwienia i prze
strachu.

—  Zdaje mi się, że to narzędzie nie je st panu 
zupełnie obce. Są na niem wyrzeźbione dwie litery 
J i \  —  jeśli się nie mylę. Jakie je st pańskie imię 
i nazwisko ?

—  Jan Vaubaron.
— Są to zatem początkowe litery pańskiego i- 

mienia i przezwiska. Czy to narzędzie je st pańską 
własnością ?

—  Było moją własnością, temu nie przeczę.
— Jest 0110 praw ie całkiem nowe. Jakiemuż 

przypadkowi należy przypisać, żeś się go pan po
zbył, jeźliś się go rzeczywiście pozbył kiedykolwiek?

—  Nie był to żaden przypadek mój panie, lecz 
biedą zmuszony sprzedałem to dłutko razem z in- 
nemi narzędziami pewnemu tandeciarzowi.

—  Tak! sprzedałeś je  pan?
—  Nie inaczej.



—  A kiedyż to było?
—  Przedwczoraj.
—  Tandeciarzowi pan mówisz?
—  Tak jest.
—  Jakże się ten tandeciarz nazywa ?
—  Laridon.
—  Gdzie 011 mieszka?
—  Na ulicy Pas-de-la-Mule, w przyziemiu tego 

samego domu, gdzie i ja  mieszkam.
Sędzia wziął blankiet do ręki, a napisawszy 

kilka słów, zaadresował i skinął na żandarma. Gdy 
ten przystąpił, wręczył mu papier mówiąc:

—  Weź pan dorożkę, poszukaj niejakiego pana 
Laridona i sprowadź go natychmiast razem z książką, 
w której sprzedane lub kupione rzeczy zapisuje.

Żandarm oddał wojskowy ukłon i opuścił kan- 
celaryą nie mały robiąc hałas ostrogami i szablą.

Przerażony tym nowym walącym się nań w y
padkiem Yaubaron stał się niepewnym, pomieszanym 
i znajdywał się w położeniu człowieka pod w pły
wem przykrego snu zostającego. Mógł wprawdzie 
słyszeć, lecz najzwyklejszych rzeczy nie był w sta
nie jasno pojmywać.

Tak na przykład nie mógł pojąć jakim  sposo
bem dłutko, które Laridonowi sprzedał na stół sę
dziego dostało się. Ani 11111 na myśl nie przyszło 
że to narzędzie mordercy do spełnienia zbrodni słu
żyć musiało i nie drżał na myśl, że to mordercze 
żelazo, które przed kilkoma dniami jeszcze jego 
własnością było —  teraz w rękach sprawiedliwości 
straszną będzie bronią przeciwko niemu.



Urzędnik zajrzał ponownie do sprawozdania po- 
licyi, potem przeglądnął stemplowe papiery, a na
stępnie dalej toczył śledztw o:

— Masz pan długi ?
—  Tak jest, proszę pana.
—  Czy znaczne?
—  Tegobym nie powiedział, lecz nawet najmniej

szy dług może się stać gniotącym ciężarem, jeźli 
stosunki nie dozwolą, zapłacić go w swoim czasie.

—  Możesz mi pan powiedzieć, ile mniej więcej 
dłużny jesteś?

Mechanik pomyślał chwilkę, a potem wymienił 
zbliżoną sumę.

—  Czy podpisywałeś pan także zapisy dłużne?
—  Tylko jeden.
—  Mam tu zapis na dwa tysiące franków opie

wający na rzecz panów Malher et Comp. fabrykan
tów maszyn, który to zapis z rą,k woźnego Baudier 
wykupiony został. Czy to jest ten zapis, o którym 
pan mówisz?

—  Tak jest.
—  Procenty są znaczne i wynoszą, dwieście sześć

dziesiąt pięć franków.
—  W samej rzeczy tak jest.
—  Był także nakaz wydany względem areszto

wania pana. Czyś pan o tern wiedział?
—  Tak, wiedziałem.
—  Czy panu wczoraj powiedziano ?
—  Wczoraj panie sędzio.
—  Muszę przyznać, że pańskie położenie było 

prawdziwie rozpaczliwe, bo więzienie za długi stało



już dla pana otworem, lecą dlaczegoś się pan do 
ostatniej chwili ociągał z zapłaceniem długu?

—  Pierwej było to po prostu niemożliwe.
—  Czy nie mogłeś pan tego wczoraj za dnia a 

przynajmniej wieczorem załatwić.
—  Nie, panie.
—  O to zapytywała już pana policy a i powie

działeś, żeś pieniądze dopiero w nocy otrzymałeś. 
Czy pan przy tern obstajesz?

—  Zapewne, bo to jest rzeczywistą prawdą.
— Wieleś pan otrzymał?
— Cztery tysiące franków.
—  Od kogo?
—  Od nieznajomego mi człowieka.

Słowa te wyrzekł Vaubaron drżącym głosem, 
bo czuł, że to jest najniebezpieczniejszy punkt dla 
niego. Zdarzenie owej nocy wydało mu się tak 
dziwnem, że żaden słuchacz nie mógł temu dać 
wiary. To było jasne.

Sędzia i pisarz spojrzeli na siebie tym samym 
wzrokiem, jak  to dziś rano urzędnicy policyjni 
uczynili byli.

—  Sądzę, że mi wypada wezwać pana w jego 
własnym interesie, abyś należycie rozważył, zanim 
dalej pójdziesz. Wierzaj mi pan, że lepiej będzie,
jeźli dotychczasowy sposób obrony, przy którym
się wcale utrzymać nie możesz, porzucisz i wyznasz 
szczerą prawdę, co ci za dobre policzę.

—  Ach mój panie —  wyszeptał mechanik —  
widzę, że pan moim słowom nie wierzy, lecz wszy
stko, co powiedziałem jest prawdą. Nie kłamię.



Przysięgam na to.
Spokojnie oblicze urzędnika stało się jeszcze 

chłodniejsze, lecz pod pozorem zewnętrznej oziębłości 
oburzał się wewnątrz taką upartością i bezpożyte- 
cznem udawaniem zbrodniarza, który w ten sposób 
do niego przemawiał. Po chwilce rzekł:

—  I gdzieżeś się to pan zetknął z tym niezna
jomym, który panu dał cztery tysiące franków, 
abyś miał czem długi popłacić?

—  Nie szukałem go wcale, bo sam przyszedł 
do mnie, przyszedł do mego pomieszkania. Zeszła 
noc była bardzo burzliwa, Czułem się znużonym i 
zasnąłem na krześle. Uderzenie gromu zbudziło 
mnie, a gdy oczy otworzyłem, ujrzałem człowieka, 
którego nigdy w życiu nie widziałem. W  pierw
szej chwili myślałem, że jestem zagrożony i goto
wałem się do obrony, lecz uspokoił mnie rychło. 
Na pytanie, kimby był, odpowiedział, że je st posłań
cem opatrzności, który przychodzi, aby mnie ocalić. 
Rzekł dalej, że mam długi, że jestem w niebezpie
czeństwie i że mnie od udręczeń chce uwolnić. 
Mówiąc tak, zostawił na stole cztery banknoty po 
tysiąc franków7. Nie mogłem znaleść słów, aby mu 
podziękować. Prosiłem go, aby mi wymienił swoje 
nazwisko, lecz nie chciał tego uczynić i pożegnał 
mnie. Oto jest rzetelna, naga prawda panie sędzio.

—  A czy ten człowiek podobnie zjawisku tak
sa mo także znikł, jak  był przyszedł?

—  Nie. Otwmrzyłem mu drzwi i poświeciłem na 
wschodach.

—  Czyś się pan nad tern nie zastanawiał, w
Jasnowidząca. 20



jaki sposób ów człowiek dostał się do jego po
mieszkania ?

—  Przeciwnie, czyniłem to, lecz nie mogłem się 
niczego domyśleć.

—  Ozy okno było otwarte?
—  Tak jest.
—  Ozy nie domyślasz się, że ów nieznajomy 

oknem wlazł, aby mówić z panem ?
—  To nie podobna, bo aby się dostać z ulicy 

na balkon, musiałby mieć chyba skrzydła.
—  Drabina wystarczyłaby na to.
—  Zapewno, lecz zkądżeby ją mógł wziąć w  

nocy ?
Sędzia wziął do reki guzaty sznur, który leżał 

na stole, a pokazawszy go Yau baronow i, rzekł:
—  Ozy panu to znajome?
—  Nie —  odpowiedział Yaubaron pytaniem zdzi

wiony.
—  Czyś pan jeszcze nigdy nie widział podo

bnego sznura?
—  Jeszcze nigdy.
—  Wiesz pan to całkiem pewnie?
—  Najpewniej w świecie.
—  A przecież przed kilkoma godzinami sznur 

ten był do pańskiego balkonu przymocowany i łą
czył tym sposobem pańskie pomieszkanie z dzie
dzińcem hotelu.

—  A! — krzyknął mechanik jak człowiek na
gle ze snu zbudzony —  w ten więc sposób można 
się było dostać do mnie!

—  Bez wątpienia.



—  Zatem ten nieznajomy człowiek —  mówił Yau- 
baron dalej —  który mi się jako dobroczyńca przed
stawił, był niezawodnie sprawcą podwójnego mor
derstwa, jakiego w sąsiednim domu dokonano, krwią 
zbroczone banknoty, które mi dał, były jego ofiarom 
zrabowane, a ja  błogosławiłem ten potwór i doty
kałem się owych banknotów. To okropne!

—  Czy to jest pański nowy sposób bronienia się 
—  zapytał urzędnik.

—  Nowy sposób bronienia się? Ani myślę bro
nić się z powodu zbrodni, której nawet popełnić 
nie mogłem i której mi pan sam nie przypisujesz. 
Ten sznur na moim balkonie, jakiego jeszcze nigdy 
nie widziałem, udowadnia moje niewinność i czego 
przedtem pojąć nie mogłem, jest teraz jasne jak  
słońce. Tak, potrzeba wynaleźć tego mordercę ko
biety i słabowitego starca. Człowieka tego, którego 
w nocy widziałem, poznam, gdybym go tylko zo
baczył.

Wyrzekłszy te słowa z ogniem, mechanik po
wstrzymał się, jakby był znużony. Był teraz blady, 
pot wystąpił mu na czoło i patrzał przerażonemi 
oczyma to na sędziego, to na tegoż pisarza.

Oblicze pierwszego było zimne i obojętne jak 
zawsze, lecz z twarzy pisarza przemawiała niewiara, 
bo mniej był nazwyczajony do ukrywania wrażeń.

W  końcu Vaubaron wzniósł pomimo ciężaru 
okucia obydwie ręce ku niebu i rzekł:

—  Mój Boże! mój Boże! oni mi nie wierzą!
—  Ja dopiero wtenczas uwierzę — rzekł sędzia, 

jeźli pan podasz środki odnalezienia tego tajemni-



czego, nocnego gościa, którego za winowajcę po
dajesz. Aż do tego czasu nie możesz pan żądać, 
abym wierzył tak zamglonej sprawie.

— Ależ mój panie — rzekł mechanik z goryczą 
— pan wiesz dobrze, że tego dyabła nie znam i 
nazwać nie mogę. Mogę tylko zapewniać o mojej 
niewinności i rzec, że nie ja  tę zbrodnię popełniłem, 
ale kto inny.

— Więc pan obstajesz przy twierdzeniu co do 
osoby nieznajomego, na którego barki zwalasz od
powiedzialność za popełnione zbrodnie?

— Tak jest panie.
Podczas gdy pisarz notował poczynione zezna

nia, rzekł sędzia do samego siebie:
— Przecież to rzecz szczególna, że Pan Bóg 

niekiedy największym zbrodniarzom takie wykręty 
na myśl poddaje.

Potem sędzia wziął do ręki czerwone puzderko, 
dobył dyamentu, który Rodille baronowi zrabował, 
a pokazawszy Yaubaronowi rzekł:

— Czy znasz pan ten brylant?
— Ujrzałem go po raz pierwszy dziś rano, gdy 

mi go pokazano.
— Ależ to puzderko znaleziono w pańskim po

koju w jego obecności.
Obwiniony spuścił głowę i milczał.

— Jak pan tę okoliczność wytłumaczysz?
Oskarżony mówił to samo co przedtem komi

sarzowi policyi, lecz gdy mówił najzupełniejszą 
prawdę, słowa jego wydały mu się samemu obeemi 
i nieprawdopodobnemi, przyczem myślał:



—  Jak mi mogą uwierzyć, jeźli ja  samemu sobie 
zaledwie wierze.

Sędzia postawiwszy już główne pytania, które 
mu miały służyć za podstawę do oskarżenia, prze
szedł teraz do pytań nie mających już żadnego 
znaczenia. Yaubaron odpowiadał machinalnie ani 
myśląc o doniosłości tego lub innego pytania.

Przesłuchanie trwało już ze cztery godziny, gdy 
w tern na korytarzu dały się słyszeć kroki żan
darma, który rychło potem wszedł do kaneelaryi 
razem z tandeciarzem.

Mały garbusek wyglądał przy swym rosłym 
towarzyszu jak  pocieszny karzeł.

Tandeciarz miał przed sądem niepospolity respekt 
i gdy wstąpił do kaneelaryi wyglądał jak lis w 
łapce. Jakkolwiek nadawał sobie pozór obojętności 
i spokoju, przecież usta jego drżały a błędny, nie
pewny wzrok świadczył, o wewnętrznem wzruszeniu.

W  ręku trzymał starą czapkę, bo żandarm w 
nadmiarze służbistości nie pozwolił mu nawet suknie 
zmienić. Pod pachą dźwigał książkę, w której wedle 
prawa, zapisywał nazwiska osób sprzedających.

Mechanik ujrzawszy tandeciarza, poczuł mimo 
głębokiego smutku chwilową radość.

—  N o ! w końcu —  pomyślał —  sąd przecież 
o mnie inne przekonanie poweźmie, jeźli się pokaże, 
że przynajmniej jedno, co podałem, jest prawdą. 
Jeźli zobaczą, że w żadnej rzeczy nie skłamałem, 
to także co do innych zapewne uwierzą.

Zaledwie drzwi zamknięto, tandeciarz przybrał 
pokorną postawę i pokłonił się sędziemu i pisarzowi



tak nisko, że omal czołem nie dotknął ziemi. Na 
pierwszy rzut oka poznał on Yaubarona, lecz po
nieważ nie wiedział, co go w łaściw ie do sądu 
sprowadza, unikał spotkania się z jego oczyma.

—  Siadaj pan —  rzekł sędzia —  uważaj na 
moje pytania i odpowiadaj zgodnie z prawdą.

Tandeciarz usłuchał spiesznie, bo nogi mu drżały 
i zaledwie mógł się na nich utrzymać.

Po pierwszych pytaniach odzyskał trochę odwagi, 
przestrach po części ustąpił lecz obudziła się na
tomiast ciekawość co do tego w jakim go celu 
sprowadzono i względem jakiej rzeczy ma złożyć 
zeznania.

Niepewność jego nie trwała długo.
—  Czy znasz pan tego pana —  zapytał sędzia 

na Yaubarona wskazując.
—  Znam go bardzo dobrze, bo mieszka w tym  

samym domu, co ja.
—  Czy kupiłeś pan od niego przedwczoraj jakie  

rzeczy, między któremi także to dłutko znajdywało 
się? Zanim pan odpowiesz, to namyśl się dobrze, 
bo rzecz jest bardzo wielkiej wagi.

Laridon rzekł natychmiast kiwając głową:
—  Przedwczoraj nie kupowałem niczego i pan 

Yaubaron żadnych mi rzeczy nie sprzedał.
Mechanik wydał stłumiony krzyk.

—  Jak to? Czyś pan już zapomniał? Nie, to nie
możliwe, toby było okropne! Przecież pan musisz 
sobie przypomnieć, musisz mi dopomódz i złożyć 
świadectwo, że nie skłamałem i że panu rzeczy
w iście sprzedałem narzędzia, między któremi także



to dłutko znajdywało się z rzeźbionemi literami, na 
które pan uw agę zwróciłeś!

—  Mój Boże —  odpowiedział Laridon —  chętnie 
bvm to uczynił, co pan żądasz, bo to każdemu jest 
przykro widzieć sąsiada w złem położeniu. Nie 
miałem nigdy przyczyny do żalenia się na pana i 
jakkolwiek znam pana tylko z daleka, przecież 
współczuję dla niego, jednakowoż nie mogę zadość 
uczynić jego żądaniu, bo miejsce, gdzie się obecnie 
znajduję, zanadto cenie, niż abym się mógł dopuścić 
bodaj najmniejszego kłamstwa.

Vaubarona porwała wściekłość, w głowie mu szu
miało, bo znalazł się w położeniu, w którem naj
poczciwszy nawet człowiek popełniłby zabójstwo, 
gdyby mu broń podano.

—  To niegodziwość! krzyczał zwróciwszy się z 
groźną miną ku tandeciarzowi — człowiek ten wie 
bardzo dobrze, bo nie mógł zapomnieć. Musi on 
należeć do moich nieprzyjaciół i chce mnie zgubić, 
lecz dla czego, tego nie wiem. Milczenie jego świadczy, 
że tego chce, a to jest tyle, co skrytobójstwo. Do
konaj twego niecnego dzieła i przysięgnij, żem 
kłamał, lecz pamiętaj, że cię kara nie minie. Prze
klinam cię i Bóg cię potępi!

Laridon nigdy się nie troszczył wiele panem 
Bogiem, ale tern więcej leżała mu na sercu policya 
i sąd, mimo tego atoli zbladł po tak ostrem prze
mówieniu mechanika.

  Mój panie! —  rzekł sędzia surowo — nie
śmiesz obrażać żadnego świadka, a tern mniej wolno 
ci grozić. Takie postępowanie może tylko pogorszyć



twój i tak smutny los!
Vaubaron opuścił głowę, milczał i tylko w du

szy błagał pana Boga, który go opuścił.
—  W ięc świadek obstaje przy twierdzeniu —  

rzekł sędzia —  że oskarżony tego dłutka wcale mu 
nie sprzedał?

—  Ani przedwczoraj, ani w żaden inny dzień —  
rzekł kłamca spiesznie —  i jestem gotów zeznanie 
moje za przy siądź.

Vaubaron milczał i zdawał się modlić, gdy tym
czasem urzędnik zażądał od tandeciarza książki i 
przeglądał pilnie. Na stronnicy z datą przedwczo
rajszego dnia nie było najmniejszego śladu jakiego
kolwiek między tandeciarzem a mechanikiem za
wartego interesu.

la  okoliczność rozstrzygnęła rzecz stanowczo, 
bo w sądzie książka kupiecka ma doniosłość pra
wnego dowodu. Sędzia nie wątpił teraz, lecz uwol
nił tandeciarza zatrzymawszy książkę, która między 
innemi rzeczami jako dalszy dowód przeciw obwi
nionemu służyć miała.

Pierwsze posłuchanie skończyło się wiec i w y
starczało, aby zbrodnię dostatecznie objaśnić i winy 
mechanika dowieść. Nie mógł 011 teraz zarzutów 
odeprzeć bo niezbite fakty przeciwko niemu świad-

Odprowadzono go przeto nazad do więzienia, z 
którego za kilka godzin wyprowadzono go powtór
nie, aby mu pokazać zwłoki barona Viriville i Urszuli 
Kenaud.



xxxx.
Gdy żandarmi obwinionego do kaźni odprowa

dzali, szedł Laridon ulicą w głębokich myślach po
grążony.

Nie wątpił on ani chwili o niewinności mecha
nika, i pewnym był że nikt inny, tylko Rodille 
zbrodnię popełnił, skradłszy mu poprzednio kupione 
dłutko, lecz nie mógł go wydać przed sądem, bo 
wiedział dobrze, iżby Rodille, który w całą jego 
przeszłość i teraźniejszość jak  najlepiej był w taje
mniczony, zdradę srodze powetował.

Tandeciarz nie miał do mechanika najmniejszej 
urazy, owszem żałował bardzo, że go koniecznie 
zgubić musiał, lecz nie mógł inaczej, bo tylko dbał 
o własną skórę.

Wiemy, że tandeciarz chciał właśnie kupione 
narzędzia do książki wciągnąć, gdy w tern Rodille 
wszedł i przeszkodził mu w dokonaniu tego. Gdy 
potem Rodille . oddali! się, zapomniał tandeciarz o 
tym całem interesie, który z resztą nie był wcale 
ważny.

Wobec sędziego w yparł się 011 kupna, a to z 
dwu powodów.

Najpierw nieporządne prowadzenie książki wy- 
szłoby na j a w  i podałoby go w  podejrzenie u w ła
dzy, a potem dowiedziałby się sędzia koniecznie, 
gdzie się owe dłutko podziało, bo tandeciarz musiał 
je  albo sprzedać albo mu skradzione zostało.

W  każdym razie nastąpiłyby ścisłe poszuki
wania i nietylko samby się naraził, lecz także od-



krytoby Rodilla. Tego tandeciarz musiał się starać 
uniknąć bądź co bądź.

Lecz zostawmy tandeciarza i chodźmy do wię
zienia. gdzie nas nowe opłakania godne widowisko 
oczekuje.

—  Oto jest pańskie jadło —  rzekł strażnik wię
zienny do Yaubarona po powrocie do kaź ni, i przy
sunął mu blaszane naczynie tuż przy drzwiach 
ciasnej kazamaty stojące.

Nieszczęśliwy tych słów wcale nie posłyszał.
Zostawszy sam jeden w kazni, rzucił się na 

łoże i chciał rykiem i łkaniem stłumić straszliwą 
rozpacz, która go rozdzierała.

Ostre, gorące łzy spływały mu po twarzy i 
utworzyły widoczne ślady na niej. Piers jego wzdy
mała się. serce jakby pęknąć chciało. Brakło mu 
tchu, wszystkie nerwy w nim drgały. To wzruszenie 
trwało może ze dwie godziny, potem osłabł i leżał 
jak martwy. Złamanym był na duszy i ciele.

Potem okazano mu zwłoki zamordowanych, co 
jednakowoż żadnego skutku nie miało i mieć nie 
mogło. Wobec bezdusznych ofiar Yaubaron zapewniał, 
że jest niewinny, lecz cóż to znaczyć mogło wobec 
nagromadzonych dowodów ?

Śledztwo już było ukończone i sprawozdanie 
sędziego tak było dziwnie jasne, że trybunał sądowy 
jednogłośnie powziął uchwałę oskarżenia co do 
podwójnego mordu i rabunku.

Jakkolwiek Paryż zaledwie co odbył rewolucyą, 
przecież całe miasto żywo się zajęło tym krwawym  
dramatem. *



Ostateczną rozprawę ogłoszono na czas naj
bliższego zgromadzenia sędziów przysięgłych. W ielu 
sławnych adwokatów współubiegało się o obronę 
obwinionego i żądało, aby sąd sam przyznaczył 
obrońcę, gdyby obwiniony nie wybrał żadnego.

Gdy w tym względzie zadano Yaubaronowi 
pytanie, rzekł, że nie zna żadnego adwokata, i że 
przyjmie każdego, którego mu sąd przyznaczy.

Owego dnia, w którym co do terminu ostatecznej 
rozprawy uchwałę powzięto, odwidził Yaubarona 
w więzieniu młody człowiek z inteligentnem w ej
rzeniem. Był to adwokat przez sąd przyznaczony.

—  Mój panie —  rzekł on do mechanika —  
przychodzę do pana może nie we wielki talent, lecz 
w najlepszą wolę zaopatrzony i bądź pan pewny, 
że użyję wszystkiego, abyś mi zaufał zupełnie, bo 
nie znasz mnie wcale. Ze śledztwa wiem, żeś pan 
wszystkiemu usilnie zaprzeczał, nie mogąc przecież 
w niczem oskarżenia osłabić. Otwórz mi pan serce 
i wyznaj prawdę wierząc, że niczego bardziej nie 
pragnę jak  dowieść jego niewinności. Jeźliś pan je s t 
rzeczywiście niewinny, to użyje całej mojej energji, 
aby pańską sprawę do zwycięztwa doprowadzić.

Nie było rzeczą możliwą nie ufać temu mło
demu człowiekowi, którego przemówienie tak było 
ujmujące.

Yaubaron uczuł to, i po raz pierwszy od czasu 
uwięzienia poczęło w nim serce bić spokojniej.

Nieszczęśliwy przecież raz zdybał człowieka, 
który nie był już z góry o jego winie przekonany, 
po raz pierwszy spotkał się z istotą współczującą



jego cierpienia i mógł mieć nadzieję oczyścić się 
z tego kału zbrodni, jakim go obrzucano.

—  Niechże będzie niebo błogosławione, które cię 
zseła zbaw co!

W  tej chwili uniesienia Yaubaron wyciągnął 
ręce, aby ująć prawnika i uściskać, lecz jeszcze 
teraz nowy kolec wpiął się w koronę jego cierpień.

Adwokat cofnął się. aby uniknąć zetknięcia i 
wyraz odrazy wystąpił na jego oblicze. Zawstydzony 
Yaubaron opuścił głowę i zapłakał.

—  Pan się mnie boisz —  rzekł potem drżącym 
głosem —  więc także pan myślisz, że ręce moje 
krw ią zbroczone.

—  Mylisz się pan —  rzekł spiesznie adwokat — 
nie wyrobiłem sobie co do pana jeszcze żadnego 
zdania i zapewniam pana raz jeszcze, że najbardziej 
sobie życzę, abym mógł dowieść jego niewinności. 
Jeźli z panem pomówię i będzie rzeczą możliwą u- 
wierzyó w pańską niewinność, to będę pierwszym, 
który panu rękę poda i przyjaźń zawrze.

— W ątpisz pan przecież zawsze, jednakowoż 
dzięki i za to. Lepsze to, niż gdybyś o mojej wi
nie był przekonany.

—  Zaufaj mi pan zupełnie i powiedz wszystko 
jak  na spowiedzi, będę pana słuchał z uwagą.

—  Ufam panu we wszystkiem, lecz zanim pan 
rozpocznie, ulituj się nademną i zdejm ze mnie cię
żar, który mnie gniecie i do rozpaczy prowadzi. 
Czy zechcesz pan to uczynić? Czy zechcesz?

—  Dlaezegożby nie, czegóż pan żąda?
—  Od dziesięciu dni jestem w więzieniu i nie 

mam stosunków ze światem. W ydarto mnie umie
rającej żonie i sześcioletniej córeczce, także słabo
witej. Czy raczysz pan pójść do mego pomieszka
nia i przekonać się, ażali są jeszcze przy życiu?



XXXXI.
Adwokat pomyślał chwilkę a potem rzekł:

—  To, czego pan żądasz, chętnie uczynię i od- 
widzę pańską żonę i dziecię.

—  Dziękuję panu. Pan jesteś tak dobry! Gdy 
wszedłeś do mego więzienia, poczułem zaraz, że mi 
się pociecha zbliżyła. Nie prawda, że pan tam za
raz pójdzie?

—  Zaraz nie, lecz dopiero za godzinę, gdy ztąd 
wyjdę.'

— Na cóż ta niepotrzebna zwłoka. O! gdybyś 
pan wiedział, jak  ja  cierpię, jak  strasznie się o- 
bawiam z powodu mej rodziny.

—  To nie powinno pana pozbawiać ani męstwa, 
ani cierpliwości. Chcę naprzód z panem pomówić, 
a potem pójdę. Pańska żona zada mi niezawodnie 
niejedno pytanie, na które nie mógłbym dać odpo
wiedzi. Tylko w tym razie mógłbym jej robić na
dzieję i pocieszać ją, gdybyś mi pan sam dął prawo 
do tego.

—  Masz pan słuszność —  odpowiedział Vaubaron 
—  i zgadzam się na pańską wolę. Słuchaj mnie 
pan teraz a może nie jedną rzecz lepiej zrozumiesz, 
niż ja  sam, i potrafisz rozprószyć ciemności mego 
nieszczęścia,

Rzekłszy to, począł Vaubaron opowiadać co już 
dawno wiemy.

Adwokat słuchał z jak  największą uw agą i nie 
wiele przerywał, lecz idąc za tokiem opowiadanego 
zdarzenia poważniał coraz bardziej, a gdy Vaubaron 
skończył, na twarzy prawnika był jaw ny wyraz 
straconej odwagi i niezadowolenia.

Vaubaron miał się za zgubionego.
—  Mów pan! —  krzyknął wreszcie z siłą roz

paczy —  nie prawda, że mnie pan masz za win
nego i że mi się nie udało pana inaczej przekonać ?



—  Przeciwnie, mam pana za niewinnego, a na 
dowód sam panu teraz rękę podaję.

Yaubaron pochwycił reke i przycisnął do serca, 
poczem zapytał:

—  A jeżeli przekonałem pana o mojej niewin
ności to dlaczegóż pan taki smutny i zniechęcony?

—  Bo dopiero teraz widzę całą trudność mego 
zadania i ogromną odpowiedzialność.

—  Panie! mam odwagę, jestem  mężem, powiedz 
mi pan przeto szczerze, czy moja obrona wydaje 
się panu wcale niemożliwą ?

—  To nie, lecz w każdym razie obrona pańska 
je s t bardzo trudną.

—  Jeżeli pan Bóg dopuści, to umrę jako mę
czennik —- rzekł Yaubaron —  a poczucie niewin
ności będzie mnie podtrzymywać —  lecz moja żona 
i dziecię... Co się z temi stanie? To jest, co mnie 
dręczy i gorsze jest, od samej śmierci. Ratuj mnie 
pan! —  wołał Yaubaron —  ratuj mnie dla żony 
i dziecka!

—  Bóg dopomoże! —  rzekł wzruszony adwokat.
—  Teraz panie —  rzekł mechanik nieśmiało — 

gdy dopełniłem, czego żądałeś, czy mogę ci przy- 
p om nać przyrzeczenie ?

—  Nie zapomniałem wcale i spełnię je, skoro 
tylko ztąd się wydalę.

Potem prawnik opuścił więzienie. Vaubaron po
został sam i był z łaski Boga podniesiony na du
chu. Dziękował niebu za dowody łaskawości, które 
go w straszliwem położeniu podźwignęły.

Tak przeminęły dwie godziny i nadspodziewanie 
nie wydały 11111 się wcale długiemi, bo nadzieja 0- 
żyw iała go w samotności i sprawiła, że chwilowo 
zapomniał o wszystkiem złem, co go spotkało i o 
teraźniejsze 111 położeniu.

W  tern obrócił się z chrzęstem klucz w zamku



drzwi się otworzyły i adwokat jaw ił się w kaźni.
Vaubaron zerwał się z łóżka, na którem spo

czywał i pospieszył do gościa, lecz nagle się wstrzy
mał i począł drżeć. — Mimo zmroku, jaki kaza
matę zalegał, spostrzegł zasępione oblicze młodego 
człowieka, który widocznie był wzruszony i nie śmiał 
oczu podnieść. —  Yaubaronowi wydało się tak, 
jak  gdyby go żelazna ręka za gardło chwyciła,

—  Pan Bóg nie ma dla mnie miłosierdzia — 
rzekł w końcu — pan przynosisz dla mnie smutną 
wiadomość.

Adwokat tylko kiwnął głową.
—  Zapewnie żona woła mnie, woła mnie w al

cząc ze śmiercią, a ja  jestem w ięziony!
Prawnik milczał jeszcze ciągle.
Oczy mechanika wystąpiły na wierzch, twarz 

jego przybrała jakiś straszliwy wyraz a drżące 
jego usta z trudnością wymówiły zaledwie dosły
szalne słowa:

—  Może już umarła! Moja Marta już umarła!
Adwokat zbliżył się do nieszczęśliwego a ują

wszy jego zimne ręce rzekł nieopisanie łagodnym 
głosem :

—  Odwagi mój przyjacielu, na miłość Boską!
—  Umarła ! —  powtórzył Vaubaron nie słysząc 

ani słowa —  straciłem ją na zawsze i nigdy już 
widzieć nie będę mojej Marty, mojej towarzyszki 
życia i pocieszycielki, a ja  ci nie oddałem osta
tniego pocałunku, niezamknąłem rękoma ócz twoich! 
O Boże już jej widzieć nie będę na wieki!

Nie płakał teraz, oczy pozostały suchemi, pierś 
nie miała tchu a na obliczu pojawiła się bezgra
niczna rozpacz.

Gość milczał, bo i cóż mógłby powiedzieć. W o- 
bec tak wielkiego cierpienia, cóż pomogą wszystkie 
słowa pociechy?



Nagle Yaubaron wstrząs! się cały jak  trup zgal- 
wanizowany, podniósł głowę a pałające oczy zwró
cił na adwokata i rzekł grobowym głosem :

—  Zapomniałem o Blance cóż z nią się stało?
Młody człowiek chciał odpowiedzieć, lecz nie mógł.

—  Mów pan, mówże pan przecież! —  wołał 
mechanik — oczekuję najgorszego! Nie prawda, 
że także moja Blanka umarła.

Drżąc przemówił adwokat:
—  Nie, nie umarła... przynajmniej nie ma po

wodu, aby to przypuścić... lecz niech pan tylko 
nie rozpacza... mała z pomieszkania zginęła bez śladu.

— Co zginęła ? —  krzyknął nieszczęśliwy ojciec, 
łamiąc ręce, rwąc włosy i uderzając rękami sku- 
temi o głowę, tak że krew z nich pociekła.— W o
lałbym, aby w grobie spoczęła, niż się ma tułać po 
Paryżu moje ukochane dziecię żebrząc o kawałek 
chleba. O! to okropnie! A potem przyszłość! Cóż 
się z nią stanie! Boże! To je st za wiele. Nie 
zniosę tego! Proszę przebacz mi lecz już inaczej 
nie mogę! Marto! Czekaj na mliie przychodzę do 
ciebie i umieram niewinny.

Krzycząc tak w rozpaczy wydarł się olbrzymią 
siłą z rąk adwokata, który go usiłował powstrzy
mać, pobiegł i uderzył z całą siłą głową o prze
ciwległy mur.

Dał się słyszeć głuchy, straszliwy łoskot, krew 
bryzgnęła z rostrzaskanej czaszki i Vaubaron runął 
trupem na ziemi. Nieszczęsny!

Koniec tomu pierwszego.


